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sankruct 


jaibliższe wybory w Gdańsku skończyć się muszą 


t 


„NIEDEŃ, 8 VI. 
jewój stosunków w Gdańsku 
jmuje w dalszym ciągu pra: 
i opinję publiczną. Podczas, 
f jednak dotychczas główna 
„aga skupiona była aa slro- 
i finansowej, stanowi teraz 
rozstrząsań strona politycz 
zagadnienia Gdańska. 
£omentrrze prasy na ten te 
at są nader interesujące i 
ityczą stosunku  hitlerow- 
w w Gdańsku do innych 
onnictw politycznych, dale; 
ożliwości nowych wyborów, 
dzież postawy wysokiego ko 
rzą ligi narodów wobec 
ego stanu rzeczy w Gdań- 
% m wreszcie, a raczej głów. 
5 dotyczą roli Polski. 
śszechstronnie omówił poli- 
zne zagadnienia Gdańska 
wsze dobrze poinformowan; 
NPK „Neues Wiener Tag? 
at“ 
jankructwo finansowe Gdań 
4, wywódzi organ wiedeń- 
i pociągnęła za sobą także 
vkructwo polityczne hitie- 
zuo w Gdańsku, o czem 
iadczy przedewszystkiem sił 
clecnie wzrost stronnictw 
razvcyjnychi 
Obvrzenie wyzyska opozy- 
w przedewszystkiem zaś nie 
iecka partja narodowa, kis- 


ongiś przez dłuższy czas 
"szyła się zaufaniem społ: 
eństwa gdańskiego, a która 
raz rozrasta się znów w 
ielką organizację. podobną 
+t zw. Frontu Ojczystego w 
usteji. 


Światopogląd swój organiza 
a narodowców niemieckich 
iera na zasadach  chrześci- 
ńskich i konserwatywnych i 
irzuca hasła rasowości. 

Już dziś narodowcy nie- 
ieccy powiększyli się w trójna 


iarady gospodarcze 
rządu 


Warsz. kor. „Głosu Poranne 
j+ telefonuje: 

Od paru dni toczą się na 
tmku pod przewodnictwem 
prezydenta Rzplitej narady 
planach gospodarczych. W 
wadach tych, oprócz mini- 
rów resortów gospodarczych, 
orą udział wybitni fachow- 
n Jak mówią, w związku z te 
i naradami podczas Zielo- 
jch Świąt odwiedzi prezy- 
"ta w Spale b. minister prze 
ystu i handlu, D. Eugeniusz 
młatkiwski. 


a niebawem liczba icl 
wzrośnie dziesięciokrotnie 
Także inne stronnictwa, głów 
nie centrum, skorzystają 7 
bankructwa narodowych socja 
listów w Gdańsku. Niebawem 
dojdzie do porozumienia stron 
nictw nie hitlerowskich, które 
wystąpią z żądaniem rozwiąza 
nia t. zw. Volkstagu, wybraae- 
go dnia 7 kwietnia, dalej z żą 
daniem rozpisania nowych wy 
borów i urządzenia, © ile oka- 
że się to konieczne, głosowa 
nia ludowego. 

Według konstytucji Gdań- 
ska cele te są możliwe do: ura 
towania. Narodowi socjaliści, 
którzy formalnie są jeszcze u 
władzy, będą grać na zwłokę, 
aby zyskać na czasie. 

W Gdańsku panuje jednak 


przekómanie, że 
przejdzie w ręce 


powszechne 
ster rządów 


|siejszy _ „Abendblatt“, rozpacz 


opozycji, względnie narodow: moc finansową od rządu nie- 
ców niemieckie. Aby uchylić mieckiego: 
to niebezpieczeństwo, czyni Widoki atoli na pomac ze, 


strony Rzeszy ża 


Kresztoewania w Gdańsku 


pod zarzutem urabiania opinji przeciw senatowi 
GDAŃSK, 8. 6. (PAT). Gdań- | gdańskiej sytuacji politycznej. 

ska policja polityczna areszio-| „Wśród aresztowanych znajdu 
wała 10 członków lewego skrzy | je się m. in. student Oszerowicz 
dla partji socjal - demokratycz- | bez przynależności państwowej, 
nej, pod zarzutem, że należeli do; obywatel polski Wiktor Wysoe- 
nielegalnej organizacji o charak dwaj obywatele niemieccy i 
terze /' rewolucyjno - komuni. jedna gdańszczanka. 

styczym, wydającej nielegalne, Policja w komunikacie stwier 
pismo, urabiającej za pomocą | dza, że właściwymi kierownika- 
ulotek opinię przeciwko senato- mi byli: dr. Kissin, żona jego i 
wi i partji rządzącej oraz infor- | obywatel polski Jakub Goldfarb 
mując tendencyjnie zagranicę o' którzy zbiegli zagranicę. 


rząd gdański, jak donosi dzi, są prawie 


Í tyezneji 


porażka narodowgch-sochalisiów 


(Tel. wł). | | sób, 


|dne i dlatego nie pozostaje 


liwe «rski, aby uzyskać po- | Gdańskowi nie innego jak szt- 
|kać politycznego i finansowe 
| ga Auschlussu z Polską. Może 


to być osiągnięty atoli tylko 
kosztem dotychczasowej samo- 
dzielności w. miasta. 

W myśl konstytucji Gdań 
ska, zagwarantowanej przez 
ligę, ma wysoki komisarz nie 
tylko prawo, ale i obowiązek 
w podobnej sytuacji, jak obec 
na, zarządzi, nowe wybory i 
to wbrew wołi obecnej wię 
kszóści Volkstagu. Wynik no 
wych wyborów nie jest — zda 
niem „Der Telegraph“ 
wątpliwy. Wobec niesłychane: 
gó rozgóryczenia  głańszczan, 
zniknie pzy wyborach partja 
hitlerowska z widowni poli: 

i l 


—— 


Jenukidze - drugi Trocki 


Sekretarz WCIKa wydalony z partii i 


RYGA, 8. 6. (Tel. wł.) — Z Mo 
skwy donoszą: Ukazał się ko- 
munikat urzędowy centralnego 
komitetu wszechzwiązkowej par 
tji komunistycznej w sprawie 
byłego pierwszego sekretarza 
GIK*a Z. S. S. R., Abela Jenuki- 
dze. 

Komunikat stwierdza, że na 
wniosek przewodniczącego ko- 
misji kontroli partyjnej C. K. 
W. K. P. postanowił wykluczyć 
Jenukidze ze składu partji ko- 


nięcia żywiołów opozycyjnych. 


Jak wiadomo, 
stał aresztowany dyrektor bibljo 
teki im. Lenina, Newski, 
zarzutem utrzymywania zakon- 


munistycznej i pozbawić go 
wszystkich stanowisk i godno- 
ści, które dotychczas zajmował, 

Jenukidze, według słów komu 
nikatu, uprawiał wewnątrz par- 
tji działalność opozycyjną, roz- 
kładającą i demoralizującą par- 
tję. W. związku z wykluczeniem 


kim. Bibljoteka ta podlegała 
bezpośrednio sekretarjatowi CIK 
którego szefem był Jenukidze i 
Jenukidze z partji, postanowio- | posiadała dalekoidące uprawnie- 
no dokonać gruntownej weryfi-|nia nieskrępowanego korespon- 
kacji składu osobowego sekretar jdowania z bibljotekami zagra- 
jatu CIK'%a Z. S. S. R. celem usu- |nicznemi i sprowadzania z za- 
granicy zakazanych w Z. S. S. R. 


Zmiana szefa szíabu 


Generał Stachiewicz zastąpi generała 


Warsz. koresp. „Głosu Poran 
nego“ telefonuje: 

W dniu wezorajszym Prezy: 
dent Rzplitej pódpisał nomina- 
cję gen. Waeława Stachiewicza, 
dowódeę dywizji w Częstocho- 
wie, ma stanowiska szefa sztabu 
głównego. Dotychczasowy szef 
sztabu głównego, gen. Gąsłorow- 
ski, został przeniesiony na sta- 
nowisko dowódcy dywizji w Czę 
stochowie. 

Nowomianowany szef sztabu 
głównego, gen. Wacław Stachie- 


Gąsiorowskiego 
strjackiej, a stamtąd przeniósł 
się do pierwszej brygady legjo- 
nów. Szefostwo sztabu główne- 
go ohjął przed dwoma laty po 
gen. Piskorze, będąc w randze 
pułkownika. Bardzo szybko a- 
wansował na generała, 

W. kołach politycznych mó- 


wią, że zmiana, dokonana obec- 
nie na stanowisku szefa sztabu 


głównego, jest naturalną konse- 
pił obecnie ze stanowiska szefa |kwencją zmian na stanowiskach 
sztabu głównego, należał doj generalnego inspektora sił zbroj 
„Zarzewia*, a następnie służył |nych i ministra spraw wojsko- 


gen. Juljana Stachiewicza, szefa 
biura historycznego min. spraw 
wojskowych. Gen. Wacław Sta. 
ehiewicz służbę "wojskową roz 
począł w związku strzeleckim, 
skąd przeszedł do pierwszej bry 
gady legjonów, gdzie służył w 
pierwszym pułku pod dowódz- 
twem generalnego inspektora ar 
mji, gen. Rydza Śmigłego. 

Gen. Gąsiorowski, który ust% 


'|wiez, jest młodszym bratem 6. p. | jako oficer rezerwy, w. armji sn- } wych. 


niedawno zo- 
pod 


spirowanych stosunków z Troc- 


wydań. Okoliczność ta ułatwiała 
znakomicie działalność opozy- 
cjonistów. 

„Wszystkie bez wyjątku pisma 
moskiewskie w bardzo ostry spo 
sób piętnują akcję Jenukidze. 

„Prawda* w wywodach o Je- 
nnkidze pisze: Chęć uchodzenia 
za „dobrego wujaszka* wobec 
jawnych wrogów klasy robotni- 
czej, całkowite ignorowanie in- 
teresów rewolueji, oto co dopro- 
wadziło do politycznego i mo- 
ralnego rozkładu  Jenukidzego. 
„Prawda ostro atakuje „lakie- 
rowanych komunistów“, zarozu 
miałych możnowładców partyj- 
nych, ludzi, którzu utracili po- 
czucie rewolucyjne i oblicze po- 
lityczre, zapowiadając bezlitos- 
ne ich piętnowanie bez względu 
na osobę. 

Zwraca powszechną uwagę, 
że następca Jenukidzego, były 
prokurator Z. S. S.R. Akułow 
od dłuższego czasu nie kontrsy- 
gnuje dekretów co czyni w cha- 
rakterze p. o. sekretarz QCIK'a 
Unszlicht. 


BERLIN, 8. 6. (PAT). Niemiec 
kie biuro informacyjne donosi z 
Moskwy, że Jenukidze rozka 
zem  komisarjatu spraw we- 
wnętrznych został skazany na 
deportację do Bodajbo (w gub. 
irkuckiej, w dorzeczu Leny). 
Termin trwania deportacji nie 
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Żydzi niemieccy-zakładnikami 


w razie wybuchu wojny z Trzecią Rzeszą 


Na atak lotniczy nieprzyjaciela odpowie Berlin wymordo- 
waniem meżczyzn, kobiet i dzieci 


Mordowanie antyhitlerow- |jnne narody są jedynie narzę- | dnia w długich artykułach ber| broń w wojnie żydowskiej“ | s Umów, z masy żydostwa 
ców, którzy wpadną w ręce | dziem w rękach żydów, którzy | lińskiega organu antysemickie | czytamy: bę zie wzięta część i zamordowa- 
niemieckiej policji politycznej chcą zniszczyć jedyne państwo 80, który potrafił z tej teorji „Dlaczego mogło dotychczas ty- Gdyby jednak nastąpił napad 
Gestapo, oraz wzmożona heca; antyżydowskie, właśnie Trze- | stworzyć silny ruch. Pismo to, lu żydów wyemigrować z Nie-| nieprzyjacielski ze wszystkich 
antysemicka w Niemzech su. |cią Rzeszę. Wojna wydaje się| „Judenkenner*, jest organem miec? a R ary ponia Ra adikk © že ons 8 
Ee i CA r $ + TLI mt m 1; niecznie zabezpieczyć istniejących obec 'szystkich 
żą jednemu celowi: przygoto-|tym monomanom wielkiem ry | centralnym organizacji AHian- jeszcze żydów, wielkich i małych, stron na Niemcy, to świal musi 


waniom wojennym. Wypalić| tualnem samobójstwem ludów | ce Raciste Universelle; ten zwią biednych i bogatych, przy pomo- 


żydów w obozach. 

wszystko to, co mogłoby prze-| aryjskich, któremu żydzi przy-| zek światowy dziwnym zbie- cy zakazu emigracyjnego; = 4 ty manal BR zdać vc. 
j zić ili = adafa si ant == è 3 mieści si żydzi ci są narodu niemieckie- że droga do zguby niemieckości 
szkodzić militaryzacji Bo glądają się z zadowoleniem. | SS okoliczności mieści REY A bezcennym | najlepszym za- prowadzi przez trupy Judy. To 
problem zasadniczy. Pozostaje | Z tych względów zaleca się| dawnym lokału „Ligi praw kładnikiem wobec opanowanych stwierdzenie zmieni sytuację niem 


jeszcze drugi problemat: co po | zamknięcie wszystkich żydów | człowieka* w Berlinie przy pla przez żydów rządów zagranicz- ców, jeśli tylko będą trzymali w 


cząć podczas wojny z pół ml-|niemieckich jako zakładników | cu Monbijon 1. Na zaproszenie nych. | i > zeka Pain raaka szy pr rst żyj 
jonem żydów? Ich istnienie o-|i wyrżnięcie ich wszystkich | tego związku wygłosił ostatnio Ni kot? o orz tor” artykułu który ktyje 
słabia „uzbrojony naród“; przejprzy pierwszym strzale, skłero | odczyt antysemicki francuski u wnioskować o wojnie światowej | się pod rzek diia amerykań- 
cież będą oni conajmniej mu-| wanym przeciwko Niemcom. | czestnik wojny Jean Boissel. przeciwko Niemcom, lub też gdy ski naien E. "WMP 
sieli jeść i to bez prawa do „bo| Wszystkie te argumenty mo-| A teraz otwórzmy „Juden: Hopas Kag pr tr aes Legi Tańuicy: (bez: PERADI Dto. 
haterskiej śmierci“. Wygnanie| źżna przeczytać każdego tygo-| kennera* pod tyt. „Niemiecka a my ani „s należy w|wości), należy niewątpliwie do 
jedzących bez pożytku z tws:r Niemczech zamknąć do obozów redakcj pisma. Zresztą obojęt- 
dzy, oczywiście przy przymu- koncentracyjnych wszystkich ży- > p 
sowem pozostawieniu na miej- D R © G A do ea skat dg dows šonamt f) deletmhs Dalej PO JL > sei ORO 
prowadzi przez los mają żydzi przez zamknięcie w | da za tę „teorję wyrżnięcia*— 


scu ich majątku, byłoby bezpo zakuplony w znanej kolekturze obozie, jak to się winno poinfor- 


średniejszą konsekwencją tej PIOTRKOWSKA 42 mować zagranicę, być zakładni- 
fatalnej sytuacji. Znane jest B W E | | N B E R G PIOTRKOWSKA 163 kami za aAnrera”, ber min 
powszechnie zacytowane przez © PIOTRKOWSKA 317 przez ich kahał na śmie 


Teorja ta powtarza się na 
szpaltach tego pisma tak czę- 
sto, że nikt inny nie może za 
nią być odpowiedzialny, jak 


Żydzi zagraniczni muszą jed- 


szefa hitlerowców w Kolonji | gdzie w ostatnich loterjach padły imponujące wygrane jak: sł. 250.000,— na E widzieć miezłóniną wolę, del «562 z 

Grohego rzekome Romica Nr. 85538, zł. 100.000,— na Nr. 89650, 2 razy po sł. 50.000,— na Nr. Nr. Nakaz wykonają wartko b, ministerstwo propagandy. 

I Z A 3 $ lat Ni 115887 i 126629, zł. 20.000 na Nr. 142884, 3 razy po zł. 10.000 na Nr. Nr. co zapowiadają, to znaczy, że Inny artykuł nosi tytuł „Woj 
litlera, że w ciągu 5 lat Niem- 79145, 35535 i 176303 | wiele jeszcze po zł. 5.000,—, 2.000, — i t d mniejszem naruszeniu | na prewencyjna znawców ży- 
cy będą już „odżydzone* Splesz! Kup już nasz los! przy naj pr à 

y g ” x Pp P granicy, lub zrzucaniu bomb| qostwa*, Czytamy tam: 


Ale istnieje także inny plan 
rozwiązania  kwestji żydow- 
skiej na wypadek wojny. Ten 
drugi plan żąda ni mniej ni 1 ie 7 i 
SG, MK ZNA Satori Posiedzenie żałobne sejmu 
li zatrzymani w charakterze ; 
„zakładników“ wobec żydost- 
wa światowego i jego „machi- 
nacji“, 

Do podstawowych fundamen 
tów teorji narodowo socjal- 
stycznej należy teza o „władzy 
światowej żydostwa“. Sifałszo- 
wane protokuły mędrców Sjo- 
nu zostały wbudowane w „Mein 
Kampf“ Hitlera i elaboraty Ro 
senberga. Wyrok berneński nie 
może oczywiście nic w tej spra 
wie zmienić; będzie on jedy- 
nie włączony do teorji jako no- 
wy dowód tajnego sprzysięże- 
mia żydowskiego. Jeśli sędzia 
nie był żydem, to był wobec te 
go masonem, albo jezuitą, albo 
imarksistą. — Ta logika ma 
wprost morderczą konsekwen- 
cję. Oczywiście z zasady „pano 
wania nad światem żydostwa“ 
wynika, że wszystkie trudnoś- 


a a, „Czy żydostwo naprawdę przy- 
puszcza, że ludy nie  przejrzały 
już dawno tego szwindln? Czy 
żydzi w swej „chucpie”, która 
u nas aryjczyków i m japończy” 
ków (!) wywołuje już tylko cichy 
uśmiech, wciąż jeszcze przy- 
puszczają, że i tym razem zdo- 
lają naszcznć wzajemnie narody 
dla Rotschiłda i żydów? Inne Ba 
rody będą się strzegły przed po- 
pełnieniem przygotowanege przez 
żydów mordu rytualnego w maj)’ 
większym stylu, aby żydzi znowr 
mogli napchać sobie kieszenie, 
jako spekulanci wojenni. Znawcy 
żydów wszystkich narodów raczej 
jako pierwszy środek zastosują 
receptę“ Henry Forda i powieszą 
w każdym kraju 50 najbogatszych 
żydów, którzy wszyscy są jedno 
cześnie masonami wysokich stop 
ni”. 

Cała odpowiedzialność ra 
przyszłą wojnę, którą hitlerow 
cy prowoknją, składana jest 
systematycznie na barki żydow 
skie. Za ciężkie cierpienia, któ 
re czekają naród niemiecki, 
wyszukuje się już dziś kozła 0- 
farnego Pogromcy berlińscy, 
którzy udają, że służą pokojo- 
wi, przygotowują naród nie- 
miecki moralnie do wojny rów 
nież przez to, że już zgóry skła 
dają winę za wojnę na najbar- 
dzicj bezbronną, najbardziej 
pozbawioną wpływu sferę, — 
właśnie na żydów. 


ci Niemiee w polityce zagrani- bę, jA ŻA M B m 
cznej spowodowane są rzeko- i : Ea 

mo wyłącznie machinacjami 
żydowskiemi. Dyplomatyczny- 
mi i militarnymi przeciwnika- 
mi Niemiec hitlerowskich są 
(rancuzi, czesi, rosjanie, litwi- 


ni, włosi — ale tak się tylko Kopiec 
'ydaje; za nimi stol potęg 5 i 
Judy. W żargonie hitlerowskim | JÓZBfA Piłsudskiego 


Sowiety nazywają się „Sowiet- Konto w P.K.O. 444. 
judea“. Ale również wszystkie 


WYPRZEDAŻ 


W związku z rozpoczynającą się we wtorek dn. 11 bm. 


wyprzedażą matorjałów jedwabnych i wełnianych w firmie A. G. B. 


Piotrkowska 80 oraz z okazji pięciolecia sałożenia filji w Łodzi, rozsylane 
są do klientek tej firmy numerowane zaproszenia. Wylosowane numery 
można będzie sprawdzić w Kasie firmy A. Q. B. Piotrkowska 80 począwszy 
od trzeciego dnia wyprzedaży. 

PREMIE będą wydawane za okazaniem wylosowanego zaproszenia. 


Sejm składa hołd żałobny pamięci Marszałka Piłsudskiego, na specjalnie zwołanem posiedzeniu w 6 b, m. 


TANI POBYT 


w Warszawie 


BANA HANDLOWY w ŁODZI 


Spółka Akcyjna — AL Tadeusza Kościuszki 15 


ma jeszcze do wynajęcia 


SAFES 


na dogodnych warunkach poczynając od 4 zł. miesięcznie 


Wyjeżdżając, nie zostawiaj w domu papierów war- Salę U 
tościowych, złota, srebra, it. p., lecz zanieśje do 


pokoje z wodą bieżącą 


i całkowitem utrzymaniem 
od zł. 9.— 


poleca 


HOTEL ROYAL, Chmielna 31 


blisko Dw. Gł 


Y 


Grand-kino | "M Soe Buster Grabbe „c. Jacqueline Wells 


TERETANA w największym filmie dżunglowym p. t. 


n TARZAN NMEUSTRASZON 


WYgOOBIK Pata Gigantyczny twór wytwórni „Metro-Goldwyn-Mayer*" ) 
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Finansjera anglosaska grozi zadaniem śmiertelnego ciosu frankowi 


PARYŻ, 8. 6. (PAT). Komuni- 
styczna „Humanite* w sposób 
interesujący określa przyczyny 
ostatniego przesiłenia. 

„Nigdy — pisze dziennik 
przesilahie gabinetowe we Fran 
cji nie było śledzone przez za- 
granicę z takiem  zainteresowa- 
niem. 

Złożyły się na to różne przy- 
czyny, z kłórych najważniejszą 
było to, że dewiza francuska 
jest stawką w zażartej wojnie 
monetarnej, jaką toczą Stany 


Zjednoczone i W. Brytanja. 
Wojna monetarna trwa. Aby 
ja doprowadzić do pomyślnego 
końca, W. Bryatnja musi posia 
dać możność zużycia kapitałów, 
które się znajdują w Paryżu. 
Musi więc ona doprowadzić ral 


a mianowicie doprowadzić do za 
chwiania franka i do uczynienia 
z niego waluty nieustabilizowa- 
nej, 

Zdewaluujcic waszą walutę o 
15 do 20 proc. — oświadczył 
Montagu Norgan — bankierom 
paryskim, gdyż w przeciwnym 
Paryża do Londynu, jak rów- razie zmusimy was do zawrotne 
nież koniecznem jest dla niej | go i bez zakreślonych granic, 
przeszkodzenie emigracji kapi- | spadku waluty. — Kryzys fran- 
tałów z londyńskiej City do Pa- | ka — kończy dziennik — uka- 
ryża. zuje się Jako jeden z objawów 
Jest na to tylko jeden sposób, P 'ielkiej wojny walutowej. 


Olbrzymi deficyt Francji 


Do końca roku skarb musi zapłacić około 10 miljardów franków 


przeniesienia tych kapitałów z 


PARYŻ, 8, 6. (PAT). — Jak po | wartości 231 milj. fr. z przezna- | zabrał 320 skrzyń złota wagi 15 
daje „Paris Midi“ według ostat |czeniem do Stanów Zjednoczo- | tonn, wartości 250 miljonów 
nich oficjalnych wiadomości, | nych. franków. 


Jednocześnie statek „Bremen“ | 


zwyciestwo Lavala w senacie 


Pełnomocnictwa uchwalono prawie lednogłośnie 
PARYŻ, 8, 6. (PAT). 


siejszem posiedzeniu senalu u- 
chwalono pełnomocnietwa dla | 
rządu prawie jednogłośnie, gdyż racji, w której 
233 głosami przeciwko 15. |nieczność przyznania rządowi 

Główny sprawozdawca komi- | pełnomocnictw, 
sji finansowej senatu Gardey 


sytuacja budżetowa we Francji 
przedstawia się następująco: 

Deficyt budżetowy na rok 
1935 wynosi około 11 miljardów 
franków, z czego 6.450 miljo- 
nów wynosi właściwy  deficył 
budżetowy i 4,500 miljonów de 
ficyt kolei, 

Pozatem w okresie do końca 
bieżącego roku przypadają na 
skarb państwa różne terminy 
płatności na ogólną sumę 9.585 
miljonów franków. Płatności te 
będzie można łatwo uregułować 
jeżeli zostanie przywrócona at 
mosfera zaufania. 

Mogą się one stać niebezpiecz 
ne, jeżeli kapitały w dalszym cią 
gu pozostaną bezczynne. Do- 
pływ złota w ciągu bieżącego ty- 
godnia był o wiele mniejszy, niż 
w ciągu tygodnia poprzedniego 


Złoto nadal odpływa 


PARYŻ, 8. 6. (PAT). IW. dniu 
dzisiejszym ł z Cher- 
bourga statek „Nowy Jork“ 7 
ładunkiem złota wagi 13 tonn, 


3 posłów ludowych 


przywłaszczyło sobie 
pismo 


„Głosu Poranne 


Na dzi- | wybitnie poparł wniosek rządo- 
wy, wobec czego premjer Laval 
ograniczył się do krótkiej dekla- 
nalegał na ko- 


KABJERN, 8 VI. (PAT). Sy: 
tnacja w Chinach Północnych 
uważana jest powszechnie w 
stolicy państwa Mandżuko ja 


wana jest do sytuacji Mandżiu 
rji przed incydentem mukdeń- 
skim w r. 1931. Armja japoń- 
ska w Kwantungu gotowa jest 


Ziemia drży 


STAMBUŁ 8, 6. (Pat) Silne trzęsie 
nie ziemi, trwające 5 sekund dalo | 
się odczuć dziś w Erzerumie (Ar- | MOSKWA, 8 VI. (PAT). Na) 
menja turecka). Żadnych ofiar nie; stacji Kirowskiej, kolejki pod 
zarejestrowano. Kilka domostw za- ziemnej w Moskwie zaczęła się | 
rysowało się. przesączać w dużych ilościach | 


CQCBYWATE 


PRAGNIEMY UMOŻLIWIĆ TOBIE ZDO 


Warsz. kor. 
go“ telefonuje: 

Naczelny komitet wykonaw- 
rzy stronnictwa ludowego ogło 
sił tekst uchwały, mocą której 
zostają wykluczeni ze stronmic 
iwa ludowego posłowie Włady 
sław Dobruch, Konstanty Pac 
i Jan Kotarski za to, że przy- 
właszczyli sobie pismo .„Połska 


„GŁOS PORANNY" — 1935 


Armia japońska gotowa 
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kniejszą, czystszą, 


] 


DADANE 
DERMATOLOGICZNIĘ 


Pekin. akcji, mającej na celej 
zmuszenie chińczyków do wy” | 
konania warunków ultimatum, 
którego termin upływa w2 


ko bardzo poważna i porównyl w każdej chwili do _marszu na! wtorek. wtorek. Cała policja mandżur: | 


KREM HAWAY CAZIME © nortu i aa plażę 
Woda atakuie 


moskiewską kolej podziemną 


woda. 


| Prate ratownicze prowadza: | 


ne są w szybkiem tempie. Ru- 
chu nie przerwano. 


k UW: 


BYCIE FORTUNY! 


Zapraszamy Cię zatem do wzięcia udziała w 33-ej Loterji! 


Ludowa“ i zwołali rozłamowy 0 
zjazd r a Eaa OKOŁO 60% LOSÓW WYGRYWA — w tem 
ezelny komitet wykonawczy | 


1.600 


wygranych dodatkowych 


stronnictwa ludowego oświad- | 
cza. że wszyscy, którzy w tym 
zjeździe wezmą udział lub któ 
rzy będą w przyszłości zwoły 
wali takie konferencje, automa 
tycznie przesłaną być SAD 
mi stronnictwa. 


Skok z 1000 mir. 


Nowy rekord lotnika 


sowieckiego | Samochód przewrócił się 


MOSKWA, 8, 6. (PAT). 
nik Kozula pobi w onakowie| Obsługa zabita, kilkunastu chłopców rannych 
dochronem bez aparatu tlenowe WIEDEŃ, 8. 6. (PAT). Ciężki |rzył się dziś na terenie Austrji. 
go z wysokości 7226 metrów. wypadek samochodowy wyda-| Samochód ciężarowy, wiozący 
< — 28 chłopców z organizacji mło- 
dzieżowej heimwehrowskiej — 


TRANSPORTY DO PALESTYNY 
„Jung Vaterland“, jadąc przez 


NAJSZYBCIEJ, GDYŻ BEZPOŚREDNIO ZAŁATWIA a 
przełęcz Praebichipass przewró- 


PRZEDAORKI, KOLIER Í S-ka, Łódź, Sienkiewicza 6, telef. 247-75 Eit sie, pezyczem szofer, mecha- 


Udzielamy bezp? atnie wszelkich informacji. nik i kierownik transporta po- 


Beme$sZ BE Łiówim GRY a nieśli śmierć na miejscu, 8 chłop 


ców zostało ciężko rannych, 4 
zaś lżej. 
MOSKWA, 8. 6. (PAT). — bicz GOA siega Wśród jadących znajdował 
dczas wizyty min. Benesza u| Ź i Czechosłowacją. Na-| ; zak p 
R ES Litwinówa dokonano | stępnie odbyła się dłuższa przy się syn ministra Feya, który z 
wymiany dokumentów ratyfika- | jazną rozmowa między Litwino-, katastrofy wyszedł jednak bez 
cyjnych paktu wzajemnej po- | wem a Beneszem. |szwankn. 
mocy, umowy handlowej i in- | 


| dody normalnych 


JATKA 


Zamówienia zamiejscowych załatwiamy odwrotna pocztą! 


23.513 


wygranych pocieszenia 
means A TD TZ 


1.617 


wygran. gwiazdkowych 


ZAKUP JUŻ LOS W SŁYNNEJ KOLEKTURZE 


PIOTRKOWSKA 22 


PIOTRKOWSKA 66 


NOWOMIEJSKA 1 


Konto PKO. 63.910 


Dziś wybory 
dò zgromadzenia naro- 
dowego w Grecji 


ATENY 8. 6. (Pat) Jutro odbęda 
„się wybory do zgromadzenia naro- 
dowego, które ma dokonać rewizji 
konstytucji, Dawniejsze partje re- 
publikańskie wstrzymują się od tit- 
działa w wyborach. Do wyborów 
stają tylko partje prorządowe, któ 
re nie żądają zmiany ustroju, i par 
tja skrajnych monarchistów Metaxn 
sa, który domaga się wprowadzenia 
monarchji bez plebiscytu. 


Nie pijcie 
surowej wody — 


(nie piicie mleka nieprze- 


gotowanego! 


Pielęgnacja cery 
jest nie do pomyślenia \ 
bez dobrego mydła. X Y 


Trzeba fo powiedzieć wszystkim Pa 
niom, które nie widzą wyników 
gnacji: cery. Przyczyna leży w sek sr» 
nieodpowiedniego mydła. 
Dobre mydło Elida 7 Kwiałów przez swe | 
własności kosmetyczne fest nieodzow- | 
nym warunkiem pielęgnacii cery. 

Wybitnie łagodne, zbadane | poleco» | 
ne przez specjalistów, czyni cerę pię” | 


a|oświadczono , że 


ele- 


delikatniejsza. 


Japonja okupuje Chiny 


do marszu na Pekin 


ska trzymana jest w pogoło. 


wu, 

HSINKING, 8 VI. (ERT) 
Gen. Dohaira, szef 
misji wojskowej w Mukdenie, 
który dzisiaj rano wyjechał z 


Hsinkingu do Chin Północ 


nych, celem wzięcia udziału w 
konferencji 


japońskich przy- 


wódców wojskowych, oświad: 


czył w wywiadzie prasowym, 
że marszałek Czang - Kai = 


,Szek opowiada się za rozwo- 
jem 
| pomiedzy Chinami a Japonjq, 
l 

a 


przyjaznych  stesunków 


w rzeczywistości postępuje 
wręcz odwrotnie. 


TOKIO. 8 VI (PAT). W ja- 
pońskich kołach wojskowych 
nota japoń: 
wczoraj gen 
szefowi szła» 
Chinach 


ska, wręczona 
Hing - Gzinowi, 
bu armji chińskiej w 


Północnych, zawierała tylko 
| uogólnienie poprzednich o 
strzeżeń pod adresem rządu 


chińskiego i że nie wyznacza 
czasu na odpowiedź. 


PARYŻ, 8 VI. (PAT) — 
Attache wojskowy japoński w 
Szanghaju i szef garnizonu ja' 
pońskiego w prowincji Ho - 
Pei przybyli dziś wieczorem 
dn Pekinu, przywożąc ze sobą 


ultimatum. Szef rady wo- 
jennej chińskiej armji Chin 
Północnych oświadczył, że 


przyjmie ich dopiero jutro. W 
kołach chińskich ohawiają się, 
że wywoła to jutro demonstra 
cję zbrojna japońską. 


MUKDEN, © VI. (PAT). Do- 
wództwo naczelne japońskiej 
armji w Kwanłungu ogłasza 
wohec zmiany sytuacji poli- 
tycznej i wojskowej w zdowi- 


litaryzowanef stuefie, wojp>a 
japońskie otrzymały  rmzks* 
podjęcia mMAPSZAŁ naprzód 
przerwanego dnia 23 maja. 

Wszystkie przejścia przez 
wielki mur beda. zajete przez 
armije japońską w ciagu 24 
godzin, 


Po długich i ciężkich cierpieniach zmarł dnia 7 czerwca 1955 r. 
drogi ojciec, teść, dziadek i wuj 


b. p ABRAM GLEZER 


ŚV.-- .GŁOS PORANNY“ — 193ā 


mój kochany mąż. nasz 


b. przemysłowiec | obywatel m. Łodzi, przeżywszy lat 75. 
Wyprowadzenie drogich nam zwłok nastąpi dziś w niedzielę, dnia 9 czerwca 1935 r, o godz. 


12 w poł. z domu żałoby przy ulicy Sienkiewicza 37, o czem 


smutku 


zawiadamia pozostala w głębokim 


STROSKANA RODZINA. 


WL AŻERH ARE 1 - — sj 
SEWER: ZŁ AJ 


Zyski rosną, jak na... drożdżach * 


Sensacyjny proces zasadniczy o odszkodowanie 


Warsz. koresp. „Głosu Poran- 
nego“ telefonuje: 

Dowiadujemy się, że na tle 
działalności karteli w Polsce doj 
dzie do bardzo sensacyjnego pro 
cesu cywilnego o odszkodowa: 
nie za niesłaszne wzbogacenie 
się. Proces ten będzie się toczył 
w wyniku skargi, wniesionej 
przez Henryka Przewłockiego 
przeciwko zrzeszeniu producen 
tów drożdży, łączącemu 12 fa 


ZNANA SÓL MORSZYŃSKA 


bryk drożdży, stanowiącemu | 
kartel. | 
Jeszcze w roku 1926 Prze 
włocki rozpoczął starania o kon, 
cesję na nową drożdżownię. Po- 
zwolenia takiego nie otrzymał 
Odmowa, którą dosłał, była; 
przedmiotem trzech paea 
przed Najwyższym Trybunałem 
Administracyjnym. Obecnie p 
Przewłocki doszedł do wniosku, 
że odmowa spowodowała dla 
niego ciężkie straty, natomiast | 
kartel drożdżowy, który nie do |, 


o tem obliczenie podane w skar 
dze p. Przewłockiego, iż jedna z 
drożdżowni na Pomorzu za 5e. 
czynność dwulelnia otrzymała 
1.200 tys. z. Przewłocki dowo 
dzi, że należy mu się conajmnie 
10,000 zł. to jest równowartość 
zysku z pracy jednomiesięcznej 
przy produkcji 10,000 klg. droż 
dży. 

Jak widzimy z sumy powódz 
twa, powodowi 
zasadę więcej, 
szkodowania, 


niż o sumę od 


jest także w sprzedaży w paczkach ' puszczał do otwierania nowych; właśnie nabiera posmaku wiel 


na jednorazowe przeczyszcznie. Ce 
na 20 groszy. Żądajcie w aptkach 
i składach aptecznych, 


drożdżowni, ciągnął ze swego 
monopolu wielkie zyski. Jak 
wielkie były te zyski, świadczy 


kiej sensacji. Sprawa znajdzie 
się przed sądem 
Warszawie w sierpniu. 


chodzi o sams | 


Dnia 8 czerwca 1955 r. po krótkich i clężkich cierpie- 
niach rozstał się z tym światem w kwiecie wieku, przeżywszy 
lat 54, nasz ukochany brat, szwagier, wuj i kuzyn 


b. p. Bernard Joskowicz 


Wyprowadzenie drogich nam zwłok z domu żałoby przy 
ul. Ogrodowej 8 nastąpi dziś, dnla 9 czerwca rb, o godz. l-ej 


b. p. Jóźlsa 


na które saprasza krewnych znajomymch 


j Z ostatniej chwili 


Jutro w poniedziałek dnia 10 czerwca r. b. o godz, 123w poł. 
odbądzie się na cmentarzu żydowskim nabożeństwo i odsłonięcie 
pomnika na grobie naszego nieodźąłowanego syna i brata 


po poł. o czem zawiadamiają pozostali w nieutulonym żalu 


Siostry i Bracia 


zd ZY 


Wajsmana 


RODZINA. 


przędzalnię bawełnianą f. J. A. Griinstein i S-ka 


Wczoraj późnym wieczorem 
przeszła nad naszem miastem 


Proces dlatego | $wałtowna nawałniea z piorn- 
robił | iejki nr. 9. 


nami.  Ulewny deszcz 


nocy straż ogniowa została za 
larmowana do pożaru budyn- 
ku fabrycznego przy ul. Ma- 
Na ratunek wyrw 


chwilami wrażenie oberwanie | szyło natychmiast sześć oddzia 


cywilnym w| się chmury. 


Około godz. 12 min. 30 w 
En 


Gdzie stanie sarkofag Marsz. Pilsudskiego? 


Zabalsamowanie Źwiek jest bez zarzutu 


Trumma zosłanie umieszczona wWyjźcj, 


WARSZAWA 8, 6, Tel. wł. 

W Krakowie bawi gen. dr. Roup 
pert i gen. Wieniawa - Długoszow- 
rki, w eelu dokonania oględzin 
zwłok Ś. p. Marszałka Piłsudskiego, 
krążyły bowiem wersje, jakoby za- 
balsamowanie zwłok okazało się 
niewystarczające, 

„Kurjer Polski” podaje rozmowę 
w tej sprawie z gen. Wieniawą-Dłu 
toszowskim, w obecności gen. dr 
Rdoupperta. 

— Jakic są wyniki badań, ranie 
generale? 

— Btwierdziliśmy ponad wezel- 
ka wątpliwość, że stan zabalsamo- 
wania jest dobry, wszelkie więc na 
tle pogłosek wyrosłe obawy są nie- 
uzasadnione. Badanie było bardzo 
kzezegółowe, możemy więc o jego 
rezultacie mówić z całą stanowczo- 
ścią. Niema absolutnie żadnych 
zmian, któreby wskazywały na to, 
że zabieg balsamowania był niewy- 
starczający, 

Dziennikarz zapytał następnie 
gen. Wieniawę - Długoszowskiego 


ge miejsce, w którem wstawiony ma | Kegedziński i Sulik po 7 
Poz POWY LCCI 


być sarkofag. 

— Niema co do tego dotychczas 
decyzji. Projektów jest kilka, żaden 
jednak nie jest definitywny, 

— (zy mówi się tylko o krypcie 
św. Leonarda, gdzie obecnie spoczy 
wają Zwłoki. 

— Nietylko. Była mowa i o in- 
nych kryptach wawelskich. Ze stro 
ny władz duchownych otwarte są 
pod tym względem wszystkie możli 
wości. ks. biskup Sapieha wykazuje 
dla tej sprawy, która jest sprawą 


zumienie i odczucie oraz czynną we 
wszystkiem pomoc, Gdy przed -po- 
grzebem rozmawiałem z ks. bisku- 
pem Sapiehą o pochowaniu Zwłok 
na Wawelu, ks. metropolita ustosun 
kował się do tego natychmiast po 
zytywnie. Istnieje wprawdzie list 
Marszałka, wystosowany swego cza 
do ks. bisk. w związku z pogrzebem 
Słowaecikgo, że zwłoki wieszcza 
będa ostatnie, Jakie spoczną w kryp 
tach wawelskich; ks. metropolita 
oświadczył, że w tym wypadku czu 


całego narodu, iknajpnmojte zro | je się uprawnionym zmienić to po- 


DINOL 


proszek — 


płyn — prsy poceniu pach 
przy poceniu nóg 


U POTU 


Dr. Tartakower ma czele 


szachowego turnieju o mistrzostwo Polski 


Obecny stan turnieju jest nastę- 
pujący: dr. Tartakower (Paryż) 12 
pkt, , P. Frydman i Najdorf po 10 


Kremer i Schaechter po 7 pkt., Ap 
pel i Feinmesser po 6 i pół pkt., Ger 
stenfeld 5 i pół pkt, Woyciechow 


pkt„A. Frydman 9 i pół pkt. Kol-| ski 3 pkt, oraz Zawadzki 2 pkt. 


ski, Szpiro i Makarczyk po 8 pkt., 
i pó. pkt. 


Baldwin przeciwko dyktaturze |. 


LONDYN, 8 VI. (PAT). Pre- 
mjer Stanley Baldwin wygło- 
sił dziś na mityngu w Himley- 
park przemówienie, w którem 


w gorących słowach złożył 
bod Mac Donaldowi 

— Bedziemy — mówił pre- 
mjer — madal  współpraco- 
wać. To czego dokonał rząd 
narodowy w ciągu 4 lat, nie 


mogłobv być spełnione przez 

rząd jakiejkolwiek partji. 
Syktatura daje stabilizację 

tylko dopóty, dopóki dyktator 

jest u władzy. 

Chcemy — mówił premier 
wolności, pokoju, hezpie- 

czeństwa dla swojego narod: 


i dla innych. Stanowi to cei,| wanych, 


chu przyjąłem kierownictwo 
rządu 

Jeżeli rozejrzycie się pa 
Świecież to dojrzycie trzy 
wielkie państwa, rządzone 


przez dyktatury, a mianowicie 
Włochy, Z. S. R. R. i Niemcy, 
ujrzycie kraj demokratyczny, 
Stany Zjednoczone, walczące * 
próbujące różnych doświad- 
czeń, aby zwalczyć trudności 
ekonomiczne. Ujrzycie Fran- 
cję, gdzie brak stałości rządu 
jest źródłem niepokoju tyleż 
dla niej, co dła jej przyjaciół. 

Wśród tych wyliczonych 
państw jedynym wielkim kra- 
jem demokratycznym, który 
żyje w stosunkach ustabilizo- 
jest nasza 


do którego dążę i w tym du: | Brytanja. 


Wielka |wWODY 


Pierwsza nagroda jest już przesą- 
dzona na rzecz dr.  Tartakowera, 
który wyprzedza następnych w ta 
beli o 2 pkt. , 


W ostatniej rundzie spotkają się 
następujące pary: P, Frydman — 
Makarczyk, Regedziński —. HW. Fry 
dman, Woyciechowski — Schaech- 
ter, A. Frydman — Kolski, Feinme 
sser — Sulik, dr. Tartakower —Ap 
pel, Najdorf — Kremer, oraz Szpi 
ro — Zawadzki. (Wymieneieni na 
pierwszych miejscach będą grać bia 
łymi). E 


“u POTĘGUJĄ 
Urak Kobiety 


Kwiatowe „EILO 


miż obecnie 


stanowienie, tembardziej, że co do 
pochowania zwłok Marszałka na 
Wawelu istnieje odpowiednia decy 
zja Prezydenta Rzeczypospolitej, 

— Czy nie sądzi pan generał, że 
sarkofag Marszałka mógłby stanąć 
w tem samem miejscu, gdzie dziś 
Fpoczywa trumna, t. zn. na środku 
krypty św. Leonarda? Czy nie by- 
łoby to najwłaściwsze, żeby tutaj 
właśnie, gdzie przesunęły się już 
setki tysięcy ludzi, uczestniczących 
w pielgrzymkach... 

— Krypta ta jest wprawdzie 
dość ciasna, ale być może, że mo- 
żnaby tu postawić sarkofag. Nie 
zająłby on więcej miejsca, niż zaj- 
muje obecnie trumna razem z bar- 
jerą. 

— A obecnie, póki trumna nie 
jest zakryta i póki odbywają się da 
niej pielgrzymki, czy pan generał 
nie sądzi, że należałoby podwyższyć 


podstawę trumny, tak, aby była 
ena umieszczona na wysokości 
głów osćb, przybywających do 


krypty, aby zapobiec temu usta- 


wicznemnu schylaniu się i zatrzymy 
wani pochodn? 

— Tak. To jest już postanówio 
ne. Wydane zostały co do tego od 
powiednie zarządzenia. 


—co zwycięży : 


Myrna 


Obowiązek, miłość, 
czy przypadkowy romans 


i William Powell 


w sensacyjno-erotycznym dramaoie p. t 


Następny program 
Grand-Kiza. 


łów, a mianowicie I, IL. M, 
IV, V i X. Po przybyciu ma 
miejsce okazało się, że płomie 
nie ogarnęły budynek, gdzie 
mieści się przędzalnia i tkal- 
nia firmy J. A. Gruenstein i 
S-ka. W zakładach pracowali 
robotnicy do godz. 2-ej po pa 
łudniu. Podczas burzy jeden x 
piorunów uderzył w dach ba- 
dynku i zapalił go, a płomie- 
nie, natrałiwszy na łatwopał: 
ny materjał, szybko ogarnęły, 
cały kompleks. Sytuacja była 
groźna, bowiem obok znajdują 
się również zakłady przemysło 
we, a pozatem w najbliższem 
sąsiedztwie są domy mieszkał 
ne. i 
Straż przystąpiła natychmiast 
do energicznej akcji pod kierow 
nictwem nacz. Ludwiga. Po go- 
dzinnych wysiłkach ndalo się 
pożar opanować. Pastwą pożaru 
padła jednak przędzalnia baweł- 
niana. Około godz. 2,30 w nocy 
intensywność ognia wzrosła, wo 
bec czego wezwano dodatkowa 
jeszcze jeden oddział straży. 

W chwili, gdy oddajemy nu- 
mer pod prasę, walka z żywio- 
łem, już niemal opanowanym 
całkowicie, jeszcze się toczy, 
Przypuszcezalnej wysokości strat 
w tej chwili jeszcze ustalić nie 
można, nawet w przybliżeniu. 


Ofiar żadnych przy pożarze 
nie było. 


Poza tym pożarem burza, ktW- 
ra przeszła nad Łodzią, nie wy- 
wołała żadnych poważniejszych 
wypadków. 


Loy 
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„GŁOS PORANNY” — T935 


Mijon czytelników -- dwa miljony książek 


Bibljoteka publiczna w Łodzi otrzyma wkrótce wspaniały gmach 


Związek przemysłu włókien- 


niczego w P. P. uchwalił zebrać | Marszałka Józefa Piłsudskiego, | stwarza 


wśród swych członków odpo- 
wiednią kwotę na budowę gma 


Plotki 


Do jednej z zapadtych na Wiłeń- 
zczyźnie wsi zjechał pan starosta. 

W gminie odbyło się uroczyste ze 
branie mieszkańców, na którem stą 
rosta tłumaczył ludziom potrzebę 
cbsądzinia dróg i traktów drzewka 
ini. Opowiadał jak potrafił, jak to 
będzie ładnie i że ro obowiązek każ. 
dego obywatela. 

Gdy skończył, spojrzał po groma 
dzie i jakoś ogarnęły go widać wąt 
pliwości, bo zwrócił się wnet do 
wójta i poprosił, by ten jeszcze raz 
tym wiejskim ludzłom w dostępny 
dla nich sposób wytłumaczył © co 
chodzi. 

Wójt tylko pokiwał głową i za 


— Widzicie tu jeden z drugim, 
co pan starosta tak pięknie mówił. 
Żeby masadzić drzewek przy dro 
gach: Bo na ten przykład jedzie któ 
ryś z gospodarzy drogą i dyszel mu 
się złamie; teraz to ma kłopot, a 
potem to weźmie, złamie drzewko 
przy drodze, dyszel zrobi i po kło- 
pocie... 

Albo bat mu się złamie, to wybie 
tze co zgrabniejszą witkę, utnie 9 
bat gotów. iia. Aea 

Zrozumieliście teraz jeden z dru 
gim, że drrewka trzeba sadzić? 


s 

Rząd Lavala jest dziewięGitziesłą- 
tym dziewiątym gabinetem franc 
skim ad chwili powstania Trzeciej 
Republiki, a dziesiątym za prezyden 
tiry Alberta Lebruna. 

Prezydeni Loubet mianował czte 
ry gabinety, Falfteres —.- ihrtewięć, 
Millerand w ciągu niespełna crte- 
rech fat — pięć, Poincare — Uwa 
naście, Doumergue — piętnaście. 

Ponieważ prezydentowi Lebrun 
pozostały jeszcze cztery lata rzą 
dów, mu prawo- 
podobnie w udzłałe nominacja 
100go tabilewszowego rządu. 

J iis 


Jedno z naszych miast Kreso 
wych zbudówało sobie elektrownię 
Przezorty zarząd młasta umieścił w 
pobliżu ełektrowni kilka tablic z 
“napisem: ! 

„Baczność! Prąd wysokiėgo napię 
cia. Dotknięcie powoduje natych- 
miastową śmierć, Niestosowanie się 
do niniejszego przepisu powoduje 
pięć złotych grzywny”. 

* 

W pewnem mieście  wojewódz: 

tiem inspektor szkolny zaprasza do 
biura inspektoratu kierowników 
szkół publicznych i prywatnych na 
konferencję, której tematem jest 
sposób uczczenia zbliżających sie 
imienin pana kuratora okręgu szkol 
rego. 
Na konfereneji tej ustala się przy 
czynnym współudziałe pana inspe- 
kiora następujący,  dyktowany 
„względami wychowawczymi” pro- 
gram obchodu imieninowego: 

1) W dniu imienin na pierwszej 
lekcji wychowawcy wygłoszą we 
wszystkich szkołach specjale po- 
gadańki o życiu, czynach i zaslu 
tach kuratora, przyczem materjał 
do pogadanck każdy  manczyciel 
zbierze sam. 

2) W ciągu całego tygodnia nale. 
ky mieć na uwadze moment imieni 
nowy” i pod tym kątem oddziały 
wać na młodzież, 

3) Wszystkie szkoły wyłonią de- 
legację, która złoży kuratorowi !a- 
urkę i życzenia. 

Poza tymi zasadniczymi punkta 
mi programu p. inspektor zalecił go 
rąco, hy każda szkoła nabyła por- 


tret kuratora i wywiesiła go na wi! szeniku do soli, 
| stół. Jej mąż i jeszcze dwuch 


docznem miejscu. Lizusy! 


chu bibijoteki publicznej 


im |go dla bibljoteki 


lokalu 
odpowiednich 


nie 


dia 


pragnąc w ten sposób uczcić pa- | księgozbioru warunków pod 


mięć Wielkiego 
ojczyzny. 
Porównanie tej inicjatywy 


kopomnych czynów, faj 
iż myśl budowy gmachu dla b 
bljoteki publicznej, jako Ty aa 
czci dla Wodza Narodu — idzie 
po linji Jego najistotniejszych 
pragnień. Stosunek Ś. p. Mar- 
szałka do spraw bibljotecznych 
nie pozostawia pod tym wzele 
dem żadnej wątpliwości: Rap- 
perswil, Bibljoteka Narodowa, 
rewindykacja Bibljoteki Zału- 
skich po traktacie ryskim — oto 
najważniejsze argumenty, które 
nas w tej pewności umacniają. 
Związek  bibljotekarzy pol- 
skich wyraża wielką radość, iż 
bibł joteka publiczna w Łodzi do 
czeka się nareszcie godnego dla 
swych zbiorów i odpowiednie 
go dla swych zadań kultural 
nych pomieszczenia. Ze wszyst 
kich instytucji, służących na te 
renie naszego miasta sprawom 
kulturalno - oświatowym, bi 
bljoteka publiczna torowała dro 
gi swego rozwoju z największym 
bodajże trudem. Myśl założenia 
bibłjoteki publicznej zrodziła się 
w Łodzi już lat temu 50, a do- 
piero w 30 lat potem doczekała 
się realizacji. Następnie przez 5 
łat trzeba było mozolnie i naj- 
przeróżniejszemi sposobami 
przekonywać pierwszy samo- 
rząd, aby zgodzi? się przejąć na 
własność jej zbiory, i dać przez 
to konieczną dla normalnego 
rozwoju podstawę finansową. 


IW, ciągu osiemnastu lat ist-- 
mienia taka koncepcja bibljote- 
ki wytrzymała próbę życia. — 
Ruch czytelników wynosi prze- 
ciętnie 50.000 osób rocznie, a 
obrót książek dochodzi do 100 
tysięcy tomów. Przez 18 lat 
przez czytelnię bibljoteki pabli- 
cznej przelała się olbrzymia fa- 
la — zgórą 1 miljon czytelni- 
ków, którzy zapotrzebowali 2 
miljony książek. Do bibłjoteki 
zgłaszają się nietylko czytelnicy 
z najdalszych peryferji miasta. 
lecz także i mieszkańcy miast i 
miasteczek, wokół Łodzi w pro- 
mieniu kilkudziesięciu kilome- 
trów. 

Systematyczny wysiłek bibljo- 
teki wytworzył atmosferę zau 
fania społeczeństwa da sal 
instytucji, czego wyrazem są | 
coraz liczniejsze dary n] 
we, które, łącznie z nabywa- 
nemi z corocznych ier | 

utworzyły księgozbiór, liczący | 
50.000 tomów. . 


Budowniczego ; względem bezpieczeństwa 


| 


| 


Niestety są i cienie, a naj- | 
ważniejszy z nich — to ciasno 
ta lokalu. Osžċzędnościowe 
budżety nie mogą nadążyć za 
spontanicznymń rozrostem 
księgozbioru. 


Takie CES) unik oi eZ ARAD. Loki koda kk O; 


atrze Miejskim z popisem tanecznym, 
w którym wystąpią zarówno dzieci jak 
li osoby dorosłe. Bilety do nabycia w 
wynajęte- | kasie teatru. 


p- 


gniowego, konserwacji i ko- 


| z | niecznego spokoju. 
treścią głoszonych przez Zmar- 
łego haseł i z duchem Jego wie- | gą 


Niewiele jest przestrzeni i 
publiczności. W dwuch 


'| salkach, liczących 100 miejsc, 


| pracują czytełnicy w wielkiej 
ciasnocie, a w okresie zima- 
wym wiele osób odchodzi ode 
drzwi bibljoteki, nie mogąc 
się doczekać wolnego miejsca. 
W takiem oświetleniu tódz. 


tywa przemysłowców 


kich nabiera cech wielkiego | 


dobrodziejstwa dla kultury | 
miasta i kwalifikuje się jako 
czyn prawdziwie obywatelski, 
który w tej dziedzinie będzie 
miał znaczenie epokowe. 


Ofiarą na rzecz bibljoteki 
publicznej przemysł łudzki na 
wiązuje do świetnych tradycji 
filantropijnych, tak nieszczęśli 
wie przerwanych przez okres 
wielkiej wojny i kryzys gospo 
darczy. 


Pasta i eliksir 
Vademecum 


czynią to, czego ` 
żaden inny rodek dokonać nie 
może, Dzięki swym rew z 


czym zh wybi właściwoś 
ciom, chronią zęby prze 
nicą, nadając i im, po y przed pre a 


ciu, śnieżną biel i piękny poł 
REZULTATY OSIĄGNIĘTE 
DZIĘKI 
VADEMECUM SĄ WIDOCZNE. 
Czystsze, bielsze zęby, 
świeższy oddech. 


PASTA DO ZĘBÓW 
WODA DO UST 


| VADEMECUM 


POPIS TAŃCA RÓ 0 a> 


Dziś, w niedziełę, o godz. 12 w poł. 
wystąpi szkoła tańca artystycznego i 
rytmiki Paszkówny i Góralskiej w te- 


Duże pranie — 
dużo brudu! 


i AleRadionpomoże go- 


spodyni w tym kłopo- 
cie. Oszczędzi jej wiele 
trudu i uczyni bieliznę 
śnieżnobiałą. Radion 
nadaje się do wszelkiej 
bielizny. Przywraca jej 
pierwotny wygląd i na- 
daje miły, świeży zopach 


Otowłościwy sposób użycia 

l.Rozpościć Radion w zim- 
nej wodzie 

2. Gotować przynajmniej 
15 minut 

3. Płykać najpierw w gorącej, 
potem w zimnej wodzie. 


Pan (Castiglione miał pecha 


Skonfiskowano przemycone zbiory dzieł sztuki 


W czasach inflacyjnych jednym 

z najbogatszych ludzi we Wiedniu 
był bankier Castiglione rodem =z 
Tryjestu. Od tej pory zdążył jv3 
zbankrutować, a gdy urząd Skarbo 
wy przesłał ma nakaz podatkowy 
= 100.000 szylingów, Castiglione 
ukrył się w Medjołanie. Przed wy- 
jazdem wysłał do Włoch w 40 skrzy 
niach większą część swej słynnej 
kolekcji dził sztuki. Na skrzyniach 
widniał napis: „Zwykły bagaż” i by 
ły one ubezpieczone na bardzo nie 
wielką sttmę. Z Medjolanu Gastiglio 
ne przysłał oświadczenie, że w 
skrzyniach znajduje się tylko gar 
deroba. Mimo to skrzynki otwarto 
f ich zawartość skonfiskowano. Zna 
leziono w nich coprawda 100 pat 
rękawiczek i 20 koszul frakowych 


ale obok tego najcenniejsze przed: 
mioty ze zbiorów Castiglione, po 
chodzących jeszcze z XVII i XIV 
w. Między innymi w skrzyniach zna 
leziono t. zw. „srebrny skarb” rodzi 
ny Castiglione, składający się 2 
około 500 przedmiotów, wagi 

kg. Kiedy interesy Castiglione za 
chwiały Się, skarb ten zniknął hen 
śladu. Jednym x najcenniejszych 
przedmiotów zbioru jest mały karm 
tek, którego tułów zrobiony jest z 
wielkiego brylantu, a głowa, nogi 
i ręce ze złota. Znałeziono również 
wielki krzyż wysokiego orderu wlo 
ekiego, który otrzymał Castiglione 
przed parn laty, Wartość skonfisko 
wanych rzeczy przekracza 150.000 
szylingów. 


1 


Dzisiejsze audycie 


„NAD BRZEGIEM CZARNEGO MO: 
RZA”. 


Rumunja, a. bezpośrednia — 
parma granicę — sąsiadka — jest 
rajem nietylko znanym przez nas 
dokładnie, ale tchnącym egzotyką, a 
więc tem właśnie ciekawszym. Spla: 
tłają się bowiem na terenie Rumunji 
zachód ze wschodem ; wykwint pary- 
skich najświeższych modeli niejedno 
krotnie dostarczanych _ samolotami 
wprost z Ville-Kmiere, sąsiaduje tuż 
obok, w witrynach bukareszteńskich 
sklepów z wysoce artystycznemi haf 
tami strojów ludowych, które budzą 
zachwyt właśnie na zachodzie Euro- 
py- Tam to prowadzi słuchaczy radja 
wych o godz. 12,08 wyborny. pisar4 
p plastycznym stylu, p. Melchjór Wań 
kowicz, by dać im opis wybrzeży Czat 
nego morza, na które to tło rzuca syl 
wetę syna Rumunji, syntezę tego właś 
tie splotu zachodu z bliskim wscho- 
dem.. Domnu Titi — pan Kocie, jak 
byśmy powiedzieli po polsku, absol- 


SN. S. Jegy sranda BLOND WŁOSOW. 


Ońfruła 13 krewnych 


aby się dobrać do spadku 


Pisma donoszą z Belgradu o nie- 
zwykłem przestępstwie niejakiej 
Milki Pawiewicz, pięknej  chłopki 
jugosłowiańskiej, która w tych 
dniach została skazana na śmierć w 
Belowarze. Pawiewicz oskarżona by 
ła © to, że otruła 13 swych krew- 
nych, aby dobrać się do poważnego 
spadku, Piękna Mifka dosypała ar- 
którą podała na 


ków rodziny umarli prawie natych 
miast. Kilku jamych krewnych wy- 
zionęło ducha w ciągu najbliższych 
dni. Kiedy liczba śmierci dosięgła 
13, między Miiką Pawiewicz i upra- 
gnionym spadkem stały już „tyl 
ko” cztery osoby. Policja zwróciła 
jednak uwagę na masowe wypadki 
śmierci w rodzinie Pawiewiczów i 
rozpoczęła śledztwo. 

Milka- Pawtewiez została zamknię. 


ta w więzieniu, ale poszłaki przeciw 
ko niej były niedostateczne. Na wła 
sne nieszczęście zdobyła skądś ka- 
wałek papieru i wyłamanym zębem 
z grzebienia własną krwią napisała 
notatkę do sweoo przyjaciela. No- 
tafka została przejęta przez władze 
więzienne i stała się bezsporny! 
dowodem jej winy i doprowadziła 


went Sorbony, były szef gabiaelu w 
min, komunikacji, były redaktor poli- 
tyczny dziennika, co wiosna jedzie na 
rozlewiska dunajskiego limanu i tu, 
przedzierzgnąwszy się w chłopa, spy 
dza czas w otoczeniu najbardziej pry 
mitywnej przyrody. Opis tej przyro: 
dy, malowany przez prelegenią nic 
zmiernie soczystemi barwami, porwie 
niewątpliwie słuchaczy radjowych. 


PORANEK SYMFONICZNY 
O godz. 12,20 nadaje Warszawa kow 
cert "symfoniczny orkiestry pod dyr. 
St. Nawrota. Program obejmuje obok 
dzieł Mozarta i Hiindla IL Synifonję 
D-dur Beethovena oraz koncert for 
w wyk 


tepianowy D-dur Haydna 


Stelli Dobryszyckiej. 


„SPUŚCIZNA CZYNU* 

Ó godz. 13,00 nada Kraków orygi- 
nalnie pomyślane słuchowisko syn- 
tetyczne p. t. „Spuścizna czynu”. Jest 
to poetycki montaż fragmentów z 
dzieł St. Wyspiańskiego, powiązany 
wspólną nicią ideową tego wieszcza 
przełomu między Polską w niewoli a 
Połską niepodległą. Ideologja aulo- 
ra „Wesela“ i realny czyn legjonów 
Piłsudskiego — to dwa skrzydła nasze 
go zwycięskiego zrywu w godzinie 
„wojny ludów“. Radjofoniczny skrót 
poetyckiego programu niepodległościo 
wego, zawartego w poezji Wyspiań- 
skiego, opracował Wł. Broniewski, 
którego opracowanie uzupełni ilustra 
cją muzyczną K. Meyerhold. 


BEZ POMOCY PARY I ŻAGLI 

O godz, 18,46 radjosłuchacze usły: 
szą trzeci feljeton z cyklu „Życie na 
Wiśle* pióra Heleny ori, 
i Jerzego Kornackiego p: t. „Bez po- 
mocy pary i żagli”. W feljetonie tym 
anutorowie, którzy od najwcześniejszej 
wiosny odbyli cały szereg podróży po 
Wiśle, opowiedzą e tem, jak betlinki 
łyną po rzece hoz pomocy pary, fn- 


do wyroku śmierci na masową trir eli, a nawółt wioseł, kferniat sję A” 


cicielkę. 


mie kotwicami i sterem. 


DROGA do dobrobytu prowadzi 


JEDYNIE przez zakupienie LOSU 
"koana (M. WOLMA 


NARUTOWICZA 38 
i PLAC REYMONTA 3/4 


atom tno 


Dd wydawnictwa 


Następny numer „Głosu Po- 

rannego* ukaże się, z powo 
du świąt, dopiero we wtorek, 
dn. 11 b. m. 
NOCNE DYŻURY APTEK W 
ŚWIĘTA. Dziś nocy dyżurują na 
siępnjące apteki: A. Potasza (Plae 
Kościelny 10), A. Oharemzy (Pomor 
ska 12), E. Millera (Piotrkowska 
46), M. Epsztajna (Piotrkowską 
295), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59) 
G. Antoniewicza (Pabjanieka 50). 

Jutro w nocy dyżurują apteki: 
Sz. Jankielewicza i L. Stenckla (Li 
'uanowskiego 37), B. Głuchowskie 
wo (Narutowicza 6), St. Hamburga > 
Ski (Główna 50), L. Pawłowskiego 
(Piotrkowska 307), A. Piotrowskie 
go (Pomorska 91). 


POBÓR ROCZNIKA 1914. Jutre 
( pojutrze ze względu na Zielone 
swięta komisje poborowe będą nie- 


vanne. We wtorek dn. 11 b. m. 
przed komisja poborową mr. 1 przy 
wl. Pierackiego mr. 18 stawić sie 
winni poborowi rocznika 1914, za 


wiesykali na terenie 9 komisarjatu 
n uwwiskach na litery E, F, G, H, 
1. 4. KL, £ M. 

Przed komisją poborowy nr. 2 
pzy w. Piotrkowskiej 165 winni 
się stawić mężczyźni tegoż rocznika 
z 14 komisarjatu o nazwiskach na 
litery T. J, K. 


WOLNE POSADY. Biuro pośred 
niciwn praey w Łodzi nl. Narutowi 
28 poszukuje z dobremi świade- 
ami i referencjami dla obsadze- 
nia na miejscu, służące z samodziel 
wem eotcwaniem. oraz zdolne poko 
rowe 


s 


CRA 


tiwi 


ROSLINNE 
przeczyszczające 
i rozwalniające 
PIGUŁKI KOWENA (Canvina), 
oczyszczają żołądek, kiszkl i 
wątrobę, pobudzają wydzielanie 
kę” żółci, czyszczą krew. 
IM Pudełko, zawierające 30 pl- 
Eg gułek zł. 2.50 
WA) Do nabycia we wszystkich ap- 
ZY tekach. 


CASINO 


Oryginalny i nowy tem 


GŁOWĘ 


(bohat 


O godz. 12, 1, 2, 3i4 


Ceny miejsc: 


ill--50 gr. I 


myjcie ręce przed 


CZŁOWIEK 
KTÓRY SPRZEDAŁ 


emocjonujący dramat wg. powieści Jean Barta 
W rolach głównych: 


Claude Rains 
Lionel Aíwill 


uroczystości pogrzebowych é. p. 


Marszałka Józela Piłsudskiego 


Tytus brzuszny jest chorobą brudnych rąk — 


9.V1— „GŁOS PORANNY" — 1935 
| 


Rada zwołana na czwartek 


Na posiedzeniu będzie odczytane upomnienie min. Kościałkowskiego | 


W dniu wczorajszym komi ezorem. upomnienie dla łódzkiej rady 
sarz rządowy m. Łodzi, inż Jednocześnie uzgodniony zo- miejskiej. 
Wacław Wojewódzki powró stał na konferencji w magi- Po odczytaniu upomnienia, | 


cił z Warszawy, gdzie, jak wi» | stracie porządek dzienny | komisarz wezwie radnych do 


domo, bawił w sprawach służ: | obrad. Na samym wstępie od | spokojnego obradowania, po 
bowych. czytane zostanie przez komisa | czem 1 
Prza, jako przewodniczącego ro. przystąpi do głosowania po- | 


Niezwłocznie po przyjeździe 
do łodzi, komisarz Wojewódz 
ki 
odbył w zarządzie miejskim 
konferencję 
z dyrektorem Kalinowskim. 
W wyniku tej konferencji, 
a której omówione zostały o 
stanie wydarzenia na  terenię 
łódzkiego samorządu, komi- 
sarz rządowy postanowił zwo 
łać na bieżący tydzień kolejne 
posiedzenie plenum rady 
miejskiej, przyczem usta- 
lit} jego termin na nadcho 
dzący czwartek, dnia 13 
czerwca o g. 7,30 wie- 


dy miejskiej, nadesłane do wo 
jewody łódzkiego przez mini 
stra spraw wewnętrznych, Ko 
ściałkowskiego, 


szązególnych pozycji budże- 

tu łódzkiego, 
począwszy od działu „oświa- 
ta“: ; 


| kierownictwo Prywatnej Męskiej Szkoły Powszechnej 103 
i Dyrekcja Pryw. Gimnazjnm Męskiego 


Stowarzyszenia Szkolnego im. WI. St. Reymonta 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 114, tel. 243-55 


zawiadamiają, iż egzaminy wstępne odbędą się 17, 18 

9 czerwca r. b. o godz. 9-ej. in 
Zapisy nowych kandydatów w gods. od 9—14 i od 17—19 przyjmuje 
Sekrotarjat. 


Fatalne wynikimaiury 


Czas już skończyć z nic nie mówiącemi egzaminami dojrzałości 


ści nezniów. 
Przy obecnym systemie nie 
dojdziemy do niczego. Ani nau 


tury.  Grały tu role i inna 
względy, jak poziom naucza- 
nia, obsada personelu nauczy 


Już w okresie piśmiennych 
egzaminów maturalnych sy 
gnalizowaliśmy wyjątkowo sia 


mało świadectwa dojrzałości, 
w imnych odsetek "ściętych* 
dochodzi niekiedy do 50 proe., 
a w bardzo tylko nielicznych 
matura poszła gładko (2--6) 
proc.) 

Czem słę tłomaczy to zjawi- 
skof : 

Nie doszukując się takżch, 
czy innych wad samego syste 
mu nauczania, które w żadnej 
szkole nie jest idealny, mo- 
żemy śmiało stwierdzić, że fa- 
talne wyniki tegorocznej ma- 
tury są następstwem tak przez 
nas zwalczanego 
systemu egzaminów dojrzg- 

łoścł. 

Uderza przedewszystkiem je 
dno zjawisko: uczeń przecho- 
dzi z klasy do kłasy na pod- 
stawie ocen, jakie wystawia 
personel nauczycielski. 

Do tych ocen nikt siłę nie 

miesza, 
mają pełne 
zaufanie do personełu szkoły, 
wierzą, że jeżeli uczeń został 
promowany, to znaczy, Że ma 
dostateczną ilość wiadomości, 
by. nczyć się dalej nowego kur | 
su. Taki stan trwa aż do őr 
mej klasy włącznie. Aż tu na- 
stępuje zmiana. Władze szkol- 
ne już BE 
przestają POR nanczycie- 
i zaczynają sprawdzać wiado 
mości uczniów. Kuratorjum de 
leguje przedstawiciela i ten e- 
gzaminuje uczniów. Jest jasne, 
że uczeń w atmosferze egzami 
nu przed oficjalną osobą odpa 
wiada znacznie gorzej, peszy 
się i często gęsto nie odpowia- 
da na takie pytanie, jakie w 
innych warunkach nie przed- 
stawiałoby żadnych trudności. 
I ścina się!... 

Gdzież więc konsekwencja? 
Albo wierzy się personelowi 
nanczycielskienu 1 matura 
jest zbędna, ponieważ każdy 
nauczyciel ma o danym wez- 
nin i tak wyrobione pojęcie, al 
bo nie wierzy się, to trzeba, a- 
by władze szkolne 
co roku sprawdzały umiejętno 


niki. 
Ogólnie biorąc, tegoroczot 
egzaminy maturalne 
wypadły katastrofalnie. © 
Byliśmy przyzwyczajeni do fe 
go, że szkoły dalszych katego" 
rji o niepełnych prawach 
szkół państwowych nigdy nie 
mogły się poszczycić doskona 
łymi wynikami. Składało się 
na to, jak wiadomo, wiele 
czynników, a w pierwszym 
rzędzie 
obecność na egzaminie dele- 
gata kuratorjum, 
który zwykle inaczej, niż nau 
czycielstwa danej szkoły, efgza 
minował kandydatów do ma 


wszystkie oddziały ORBISU" 


Jak się dowiadujemy w dniu wczo 
rajszym zapadła ostateczna decyzja 
komisarza rządowego p. inż. Woje- 
wódzkiego o zamknięciu targowi- 
ska przy Rynku Leonarda. Dzier. 
żawcy targowisk otrzymali wczo- 
raj Gdpis tej decyzji, która spowo- 
dowana została orzeczeniem komi- 
sji lustracyjnej. 

Komisja, w skład której wchodzi 
li przedstawiciele zarządu miasta, 
starostwa, i władz, bezpieczeństwa, 
skonstatowała, że ostatnio stan bez 


nse zniżone od 1.09 
pocz. o godz. 5 


at w targowiskach 


go i sanitarnego 


zarezórwuj miejsce 


er „Niewidzialnego esłowieka”) 


pp. sałkowity przebieg 


Wyjeżdżasz (0 


w Łodzi 


e 


i Il 80 gr. 


Zachwyt budzą 


a e a ZZOZ OO ZZ WZW ZE POWÓD 
RAE Ek. NOR REŻ „AIC A 


każdem jedzeniem 


be wyniki, osiągnięte w wię:| cielskiego, element uczniów czycielstwo nie bierze ma siebie 
kszości łódzkich szkcł śŚre |i t p. odpowiedzialności wobec ist. | 
dnich zarówno męskich jak il W tym jednak rokn szkoły nienia egzaminu dojrzałości, 
żeńskich. Obecnie, poniewa? pierwszorzędne, o pełnych pra | ani egzamm ten nie jest spraw 
nieomal wszystkie szkoły za | wach, zanotowały fatalne wy- | dzianem wiedzy. 
kończyły już egzaminy dojrza | niki matury. W jednej re 
łości, szkół 

możemy zreasumować wy: |aż 80 proc. uczniów nie otrzy- 


Trzeci Festival Teatralny | 


w MOSKWIE 
od 1-go do 10-go września 1935 roko. 

Zapisy | ssesegółowe informacje przes; 
ul. Marszałkowska 153, tel. 2-50-86, 


Union Lloyd, Warszawa, Chmielna 44, tel, 6-22-24 
Wszystkie oddziały „Wagons-Lits' Cook". 


pieczeństwa publicznego, pożarowe: |” 


TURYSTO 


WAGONS-LITS | COOK, Piotrkowska 64 


Wycieczka do Jugosławii 
na plaże Adrjatyku od 7 do 30.VII zł. 295.-. 


gilzy „.OSMAN" 


| WERE K A 


Jdpierwszego wejrzenia 


Vani robi doskonale wraże 
nie, gdy twarz jej tchnie świe 
żością i urokiem młodości. 
Sprawia to tajemniczy płyn 
wschodni,  obdarzający cerą 
szczególnym  powabem i cza. 
rem. Ten przedziwny płyn — 
Mimoza, Perfecton, 
33%290999900909004000000%7 


Akademia żałobna 


ku czci 

Marsz. Piłsudskiego 

We wtorek, dnia 11 b. m. o godzt- 
nie 7-ej wiecz. odbędzie się w lokalu 
przy ul. Kopernika 55 akademja ża- 
łohna ku czci Marszałka Piłsudskiego. 
na którą zarząd patronatu przy sądzie 
dla nieletnich zaprasza członków i 
sympatyków. 
9209*009600910000060009646 


JAPORSRI PROSZEK 


iTo ZABIJA 
Az ace E ROBACTWO 


+2 


UWAGA, AKADEMICY! 
Komenda Akademickiego Oddziału 
Związku Strzeleckiego w Łodzi ogła- 
sza, że w lokalu Oddziału, przy ulicy 
Piotrkowskiej 101, zostało otwarte biu- 
ro informacyjne dla absolwentów 
szkół średnich ogólnokształcących © 
kształcie życia i warunkach studjów 
na wszystkich Wyższych Uczelniach 
w Polsce. Zainteresowani mogą zasię- 
gać bezpłatnych informacji we środy, 
i piątki między godz. 19 — 21. 
Jednocześnie Komenda zawiadamia, 
że w piątek. 14 b. m. odbędzie się w 
lokalu Oddziału odczyt © życin na 
wszystkich Wyższych Uczelniach w 
kraju, o godz. 19.30. Wstęp wolny. 


,w Warszawie ,, 


Zamknięcie Rynku Leonharda! 


Kom. Wojewódzki zarządził zwinięcie targowiska 


na Rynku Leonarda» pogorszył 
się i daleko odbiega od warunków, 
jakie dyktują ogólne przepisy. Stan 
ten, szczególnie teraz w okresie na, 
bardziej podatnym dla rozwoju 
wszelkich epidemji, nie może być 
tolerowany. 


Decyzja ta pokrywa się zresztą 3 
slanem regulacji miasta, który prz. 
widuje zlikwidowanie i wybudowa- 
nie w tem miejscu mijalni dla tram 
wajów podmiejskich oraz kwietni- 
ków, któreby ożywiły monotonje 
górnej dzielnicy Łodzi, 


na wycieczki morakie przez 


Palestyny! 


ZADZWOŃ TEL. 144-29, SKĄD NAJTANIEJ, NAJSZYRCIEJ 
ZOSTANIE WYSŁANY TWÓJ BAGAŻ 

„PALEX* Sp. z o. o. Warszawa, Królewska 49 
„SYTNER' Nowomiejska 3 Tel. 144-29 
SOKORSRNUZNUGNNAZESZDOSNZCZNENNGNZNNEGENONYSSN 


czterowatkowe 
onasunnunsanonanij/ 


Nr. 157 


9.V.— „GŁOS PÓRANNY” — 1935 


18 laí wiezienia 


Tak brzmi łączny warok ma sprawców naiścia 
ma miełeśalny bank Traubowej 


W dniu wczorajszym zakoń 
czony zosiał proces o niezwykłe 
oszustwo, dokonane na szkodę 


| 


li obrońcy oskarżonych. 
Adw. Kryłowiecki obrońca 
Gromberga postawił tezę, 


właścicielki nielegalnego kanto | klijent jego przybył do Łodzi 


ru WANY przy ul. Piotrkow 
ar 22, Łai Traube. 


celem. dokonania tego prze- 
stępstwa, ale, że nie spodobał 


samego rana przemawia-| mu się projekt zabrania tylko 


idz 


3 tygodnie 
leczy skutecznie: 


reumatyzm, ischias, 
Tanie kuracje ryczałtowe również w sezonie głównym, 
Wszelkich informacji udziela Zarząd Kąpielow 


Perta Uzdrowisk Śląs = 
JASTRZĘBIE ZDRÓJ 294 zł 


4 tygodnie 
artretyzm, choroby kobiece. 


Śmiertelny skol 


Zamach samobójczy kaleki 


Straszna tragedja rozegrała się 
wczoraj na krótko po godzinie 10 
rano w domu przy ul. 6-g0 Sierpnią 
UD; 

W domu tym zamieszkiwał w su 
terynie w mieszkamiu dozorcy 21. 
letni Lucjan Żeliszkiewicz, który za 


Zlot jablłenszowy 
harcerstwa polskiego 


W dniu 12 czerwca r b. o godz. 
14 w sali posiedzeń zarządu miej- 
skiego odbędzie się pod przewodni 
ttwem komisarza mządowego, inż. 
Wojewódzkiego posiedzeniu grodz- 
kiego komitetu zlotu jubileuszowe 
ga zwiazku harcestwa polskiego. 

W roku bieżącym harcerstwo pol 
skie obchodzi 25-lecie swego ietnie- 
nia, Pragnąc dać obraz swego do 
robku, związek harcerstwa polskie 
go organizuje w czasie od dnia 11 
do 25 lipca r. b. wielki złot jubile 
uszowy w Spale pod protektoratem 
|; Prezydenta Rzeczypospolitej. 

Ogólny budżet zlotu określony 
jest na zł. 765.000. Suma ta zosta 
ui pokryta z opłat zlotowych harce 
rzy i harcerek, z opłat zwiedzają 
cych tereny zlotowe, z opłat za o- 
sloszenia i reklamy oraz z opłat za 
dzierżawę miejsc pod sklepy. Resz 
lą kosztów pokryta zestanie z sub 
wencji ze skarbu państwa oraz z 
funduszów „związków komunalnych 
jak również z ofiar instytucji i osób 
prywatnych. 

Na terenie Polski było w dniu 4 
stycznia 1935 roku 102,000 karce 
rzy i 58.000 harcerek. 


Ważne dla Pań 


Wobec rozsiewanych niesgodnych s prawdą pogłosek, podajemy do 
wiadomości Szanownych cnn 3 nasze światowaj sławy 

pudry „bytłał” t 
mleczka i inne środki do pielęgnowania urody są 
oryginelnego francuskiego pochodzenia wytwarzane 


D/A. M.WACETEL 


trudniony był na posesji tej w cha 
rakterze pomocnika dozorcy. za 
co otrzymywał wikt i mieszkanie. 
Żeliszkiewicz, będąc ułemnym, Zz% 
miatał tylko podwćrze i zajmoww 
się lżejszemi pracami, 

Wczoraj rano po zamieceniu po 
dwórza Żeliszkiewicz wszedł na IN 
piętro klatki schodowej i skoczy! 
ęlową na dól. Do leżącego w kaly 
ży krwi na podwórzu denata wezwa 
no pogotowie ratunkowe miejskią 
którego lekarz stwierdził peknięch 


nodstawy czaszki, złamanie nogi 
oraz ogólne obrażenia. Po nałożeniu 
trowizorycznych ojatruuków Że 


fiszkiewicz został w agonji odwie 
ziony do szpitala w Radogoszczm. 

Policja prowadzi dochodzenie, 
zmierzające do ustalenia przyczyny 
rozpaczliwego kroku pomocnika de 
zorcy. 


iż | Traubowej 


części gotówki. Wiadomo prze 
cież, iż w czasie rewizji u 
znaleziono całe 
worki złotych rubli 
oraz ogromne sumy w funtach 
angielskich i nic z tego nie za- 
brano, co najlepiej dowodzi, 
że Gromhberg nie brał udziału 
w „robocie*, . 

Następnie przemawiał obroń 
ca Jastrząbskiego, adw. Pines, 
stwierdzając, iż niema ża: 
dnych poszlak, co do bytności 
w Łodzi Jastrzębskiego, nikt 
go tu nie widział. 

Z kolei przemawiali obrońca 
Horowicza adw. Szczech, oraz 
obrońca Grynbergów adw. Lil- 
ker, który wskazując na brak 
dowodów przestępstwa z ich 
strony, prosił g uniewinnienie. 
Po wypowiedzeniu przez wszy 
stkich oskarżonych ostatniego 
słowa, sąd udał się na naradę. 

Około godziny 14.30 ogłoszo 
no wyrok, skazujący: Gromber 
ga na 5 lat więzienia, Sobieraj 
skego na 4 lata, Jastrzębskiega 
na 5 lat. zaś Horowicza na 4 


lata. Wszystkich z pozbawie 
niem praw na lat 10. 
Ojciec i syn  Grynbergowie 


zosłali uniewinnieni. 

Po ogłoszeniu wyroku roze 
grały się na korytarzu  sądo- 
wym strąszne sceny: żona ska 
zanego Horowicza dostała ata 
ku histerycznego i poczęła tłuc 
głową o Ścianę. Po dłuższych 


zabiegach zdołano ją doprowa | si 
| wach policji angielskiej, spowo 


dzić do przytomności. 


i dolarów, | ų 


Los loteryiny 
krzepi i stwarza wiarę w lepsze jutro. 
Szczęśliwy los kupisz 


NAC TAL 


Łódź, ul. Piotrkowska 54 


gdzie stale padają WIELKIE WYGRANE, gdzie ostatolo padło: 


dwa razy po 


cztery razy po 


na nr. 


000.000 .- z. 


na nr. 61415 


i 72450 


100.000.-|. 


85.899, 107.462, 112.612 i 133.740 


oraz szereg wygranych po zł. a: 00: — 20.000,— 


10.060,— 


Wypłacamy rokrocznie teza graczom 


Miljony złotych. 


Zamów więc jaknajspieszniej 


los do i-ej klasy 33 Loferjt 


Ciągnienie rozpoczyna się już dnia 19 czerwca. 


Listowne zamówienia załatwia się odwrotnie. 


Konto P, K. O. nr. 304.767 


Demoralizacja dzieci 


Gwałtowny wzrost przestępczości małoletnich 


„Daily Mail“ donosi o oba- 


POLSKI BEZ 


WODA „KUWIĄTOWANWPEREUMU 
O'NATURALNYUMIZADOACHU AZII ` 


LŁoŁOŚ. wanszawa 


„10 strzałów ku chwale Ojczyzny 


Ćwiczmy oko i rękę! — Zdobywajmy odznakę strzelecką! 


Niema chyba sportu iak bczpośred- 
nio służącego obronie państwa, jak 
strzelectwo. Uprawianie strzelectwa, 
poza emoejami natury sportowej, wy 
rabia w nas spokój, równowagę du- 
cha, wpływa na uspokojenie ustroju 
nerwowego, 

To też ze wszechmiar godną uzna- 
nia była inicjatywa związku strzelec- 
kiego wprowadzenia odzuaki strzelec- 
kiej, jako formy odznaczenia wyróż- 
niających się w strzelaniu obywateli. 
Odznaka ta posiada cztery klasy, a 
więc stale może pobudzać ambicję 
sportową posiadacza jej najniższego 
stopnia, gdyż przepis nakazujący od- 
nawianie odznaki có roku, nie pozwa- 
la jej zdobywcy na zaniedbanie strze- 
lcetwa po jednorazowym wysiłku 
sportowym i zmusza go do częstych 


„Elernejle Jevnesse” oraz kremy 


w Paryżn. 


Ponieważ pragniemy aby Sz. Panie same prze- 
konały się o wysokiej wartości wytwarzanych przez 
nae środków do pielęgnowania urody, 
żądać bezpłatnych próbek pudrów i kromów w 
drogerjach oraz lepszych pertumerjach, 


Académie Scientifique de Beautć PARIS 


== Pruedstawicialstwo oraz wyłączna sprzedaż 


prosimy 


na Polskę i Gdańsk: 
W raszawa, 


PRZEJAZD 1 


treningów I utrzymania się w należy | 


tej formie strzeleckiej. 

Aby uprzystępnić całemu spole- 
czeństwn uzyskanie tej odznaki, zwią: 
zek strzelecki rokrocznie organizuje 
strzeleckie imprezy sportowe, które 
pod hasłem „10 strzałów ku chwale 
ojczyzny* umożliwiają każdemu wy- 
próbowanie swej ręki i oka. 

W roku bieżącym okres „i0 strza- 
łów ku chwale ojczyzny* 
0390*+99909990990090940090099 

Przy obstrukcji, zaburze- 
niach trawienia, zażywa się rano 
naczczo szklankę naturalnej wody 
gorzkiej „Franeiszka-Józefa'. 


66507 0909000060090600 


się w bieżącym tygodniu i trwać bę- 
dzie do 23 czerwca b. r. 

W tym okresie związek strzelecki 
skoncentruje swe wysiłki wyłącznie 
nad tem zagadnieniem. Przygotowano 
szereg strzelnic, to też każdy z miesz 
kańców Łodzi będzie miał możność 
zdobycia tej odznaki jeszcze w tym 
roku. Wystarczy tylko skierować się 
na najbliższę strzelnicę. 

A zatem uwaga: przed nami tar 


cza! 
* 

Niżej podajemy wykaz strzelnic, na 
których każdy chętny będzie miał 
możność zdobycia odznaki strzelec 
kiej. 

Strzelnica Strzcieckiego K. S, ul 
Piastowskiego, dojazd tramwajem Nr 
14. 


rozpocznie | j 


Strzelnica Wimy, Szosa Rokicińska 
Nr. 27. 

Strzelnica gimn. Zgromadzenia Kup 
ców, Narutowicza 68. 

Strzelnica gimn. Kopernika, ni, Śród 
miejska 41. 

Strzelnica Wojskowego K. S.„ Pino 
Hallera. 

Strzelnica Kolejowego P. W. Łódź 
Fsbryczna, ul. Zagajnikowa, róg Prze 
azd, 

Wybierz najbliższą i najdogodniej 
sza strzelnicę i idź oddaj te 10 strza 
łów „ku chwale ojczyzny”. Cały koszł 
nuoboi wynosi tylko 50 groszy. 


TEATR MIEJSKI 
Dziś, w niedzielę i wtorek 
Rittnera „W małym domku". 
W środę o godz. 7,30 „Sędziowie*” 
i „Warszawianka“. 
TEATR LETNI 
Najmiłj spędzimy wieczór świątecz 
ny w pięknym, pełnym zieleni parky 
Staszica na komedji Winawera „O* 
brona Keysowej*. 


PETE RYZ SE TEDE OZZL ROW 
Polskie Biuro Podróży „ORBIS“ 


MAŚŃUKZYSKOKA 


i młodzieży szkolnej | 


sztuka 


w nagrodę za poniesione trudy, a na 

wypoczynek na dalszą pracę, or 
nizuje 

Wycieczki wakacyjne do Bałgarji, 

Jngosławji, Rumunji, Angiji, Szwecji 
i Danji 

Zapisy Połskie Biuro Podróży Orbis 

Łódź, ul. Piotrkowska 18 i 65, 


ga 


dowanych niezwykłym wzroā 
tem przestępczości wśród dzie» 
ci. Połowa wszystkich przes 
stępstw, dokonanych w taS 
wielkiem mieście, jak Birming. 
ham w r. 1934, byłe doloonanw 
przez dzieci, przyczem riiięk= 
szość ż nich me osiągnęła na" 
wet 14 roku życia. W roku bie- 
żącym daje się zaobserwować 
to samo zjawisko, przyczem 
liczba małoletnich przestępców 
nawet się zwiększyła. W Bis 
mingham w r. 1928 przed sq- 
dem stanqfd 316), małoletnich 
przestępców, a w r. 1934 było 
ich już 855.. 


Kryminologowie i dzlałacze 
społeczni, prowadzący pracę 
kulturalno - oświatową, uważa 
li, że jeśli przeciwko temu nie- 
bezpieczeństwu natychmiast 
nie będzie wszczęła energiczna 
akcja i przedsięwzięte zdecyda 
wane środki, Anglji będzie gro 
ził los niektórych miast ame 
rykańskich, które na tej dro: 
dze zdobyły sobie smulną sła: 
wę w ciągu ostatnich lat. . 


Działacze społeczni twierdzą 
że nadzór nad dziećmi silnie o- 
słabł i to nietylko w rodzinack 
biednych, ale nawet w rodzie 
nach średnie zamożnych. Ro: 
dzice wysyłają dzieci z domu 
aby im nie zakłócały spokoju 
i nie kłopoczą się. że dzieci ha- 
wią się ną ulicy, lub też chodzą 
do kina i napatrzywszy się na 
„gangsterskie“ filmy kryminał 
ne. zaczynają marzyć o podob- 
nej karjerze dla siebie. 


capitol 


Nadprogram: 
Znakomite dodatki 


Początek w dni powszednie 
o 4.30, w soboty i niedziele 
12.30. 


Lionel Barrymore 


Dziś prezentujemy! 


Posągowo 
piękną 


w oszałamiającym filmie erotyczno-obyczajowym 


„łworzona do Lałowan: 


Scenarjusz ANITY LOOS — Reżyserja JACK CONWAY — 


Franchoń Tone 


— 


Jean Harlow 


Współudział biorą: 


Lewis $Sitome 


Dramat kobiety o średniowiecznej moralności i obyczajach dwudziestego wieku. 


Łódź, 9 czerwca 1935 r. 


GŁOS 


FH ARD LOW Y 


Łódź, 9 czerwca 1935 r. 


Nowy front scalenia 


Reforma podatku obrotowego we włókiennictwie oparta bedzie 
na wspólnym wysiłku rządu, przemysłu i kupiectwa 


Sprawa scalenia podatku o 
brotowego we włókiennictwie 
stała się ostatnio znowu z ca 
łego szeregu względów szcze 
gólnie aktualną i weszła nie 
jako w zupełnie nową fazę rea- 
lizacji. 

Przed paru laty zagadnienie 
to dominowało bodaj nad c 


i wywołało niepożądane odwra 
canie się konsumcji ku towa- 
rom nieobjętym scaleniem. 
W łen sposób projekt dr. 
Sanda, oparty na zupełnie no- 
wych i oryginalnych podsła- 
wach, rozwiązuje w zasadzie 
najważniejsze trudności, jakie 
dotąd w praktyce się nasuwa- 


łym szeregiem problemów włó ły: | 


kiennictwa. Przypomnieć tutaj 
należy źródłową publikację wi 
cedyr. izby przem. - handl. w Ło 
dzi d-ra H. Sanda, jednego z 
najwybitniejszych znawców za 
gadnień podetkowości. W trak 
cie prac nad realizacją scalenia 
wyłoniły się poważne trudnoś- 
ci techniczne, z chwilą gdy od- 
padła koncepcja opodatkowania 
surowca. Nie poszło na tę kon- 
cepcję ani mim. skarbu, ani ku 
piegtwo, kióre odrzuciło pro- 
jekt pogłębienia obciążeń han- 
dlu przez podwyżkę cen paten 
tów 

Izba przem. handlowa w Ło- 
dzi. doceniając z kolei potrze- 
bę dokładnego zbadania kwe- 
stji scalenia w fazie przędzy. 
podjęła prace zmierzające do 
ustalenia charakteru nastręcza- 
jących się w tej sprawie trud- 
ności technicznych. Specjalna 
podkomisja izbowa dla spraw 
scalenia pod przewodnictwem 
wiceprezesa izby dr. J. Borne- 
ta przy Ścisłem współdziałaniu 
z przewodniczącym komisji po 
datkowej izby p. K. Roszakiem 
przepracowała na szeregu po- 
siedzeń całokształt materjału 
przy bezpośredn'm kontakcie 
% poszczególnemi grupami włó 
kieunictwa. Prace te szły po li 
nji wyjaśnienia i sprecyzowa- 
nia trudności scalenia podatku 
obrotowego przy przędzy. Wy- 
dawało się, iż najwięcej stosun- 
kowo objekcji nastręcza spra- 
wa przemysłu zgrzebnego. Pra 
ce te, kontynuowane przez 
pierwszy kwartał b. r. pozwo- 
liły na ustalenie, że w zakresie 
względów techniczno - skarbo- 
wych przeszkody nie są tak 
wielkie, jak to poprzednio się 
wydawało. 


NOWY PROJEKT DR 
H. SANDA. 

W związku z temi pracami 
doktór Sand opracował pro- 
jekt odbiegający zupełnie od 
koncepcji poprzedniej i stara- 
jący się rozwiązać te zagad- 
nienia, które przedtem wywo- 
ływały wśród przemysłu i ku- 
piectwa poważne różnice zdań 
Szczególnie chodziło tu o usta- 
lenie udziału  poszezególnych 
grup włókiennictwa w obciąże- 
niu seąlonym podatkiem. Pro. 
jekt ten, traktowany narazie za 
poufny, jest przedmiotem roz- 
ważań zainteresowanych orga- 
nizacji gospodarczych Łodzi 

Ogólnie biorące zasady tego 
projektu opierają się na dąże. 
niu do zapewnienia 100 proc 
uchwytności wszelkich obro- 
łów. Podatek scaleniowy, we- 
dług tego projektu, winien byś 
tak pobierany, by celem nieprze 
ciążenia przemysłu podatnicy 
nie byli faktycznymi płatnika. 
mi; konieczne jest to również 
celem zmniejszenia ryzyka 
skarbu. 

Podatek objąć ma wszystkie 
fazy obrotowe, włączając kon- 
fekeję i wszelkie działy produk 
cji włókienniczej, gdyż ffrag- 


mentarycznie scalenie skompli | iuier na r. b. na 
kowałoby technikę podatkową | nów dol. 


| 
| 


| cyjnej w zakresie podatku obro 


Ten właśnie projekt stanowi 
obecnie przedmiot rozważań 
poszczególnych  organiźacji, a | 
w najbliższym czasie znajdzie 
się na porządku dziennym p! 
brad izby jako właściwej w u- 
biegłych okresach promotorki 
scalenia w Polsce w ogólności 
i we włókiennictwie — w szcze 
gólności, 

Jak się dowiadujemy, opinje 
sfer gospodarczych w sprawie 
możliwości i celowości scalenia 
są dość rozbieżne i przedwczes 
ne byłoby już dziś przesądza- 
nie, jak wykrystalizują się one 
ostatecznie. Niewątpliwie pew- 
ną rolę odgrywają tutaj ostat- 
nie posunięcia władz skarbe- 
wych i akty ustawodawcze. któ 
re spowadowały znaczne 
zmitiełszenie marży defrauda- 


towego. [% czynników tych 
zaliczyć należy obniżenie sta- 
wek podatku na skutek noweli 
z r. 1931, przymus ksiąg ban- 
dłowych, który ma być zresztą 
rozszerzony oraz walkę admi- 
nistracji skarbowej z anoni- 
mowcami. To właśnie zmienia 
wydatnie sytuację w słosunk1 
do warunków z przed paru lat. 
Dążenia do ujawniania odbior 
ców na podstawie zapisków w 
ssięgach handlowych przed. 
siębiorstw . zobowiązanych do 
ich prowadzenia również 7a 
liczyć należy do tych czynni- 
ków. Naturalnie, nie wynika | 
stąd kynajmniej. że te nowe 
waąruki powodują całkowitą © 

Rurdację 1nonimu. 


STANOWISKO RZĄDU. 
Takie urzeświadczenie panu 
je resztą również i na terenie i 


KLAVIC 


| ciążenia podatkowego włókien 


| Þu zdaje się nie ulegać żadnej 
|wąipliwości. że dzisiaj €zynni- 


rządu, czego dowodzi fakt pod- | glądy sfer gospodarczych —na 
jęcia przez min. skarbu badań | stąpi finalizacja tych prac. — 
wstęrnych nad strukturą włó- | Jedno można uznać jednak za 
Liennietwa. Badania te rozpo- -| pewnik: jest to całkowite doce- 
częto jednak nic od zasadni- | pianie konieczności uzdrowie- 
czego zagadnienia czy scalenie nia warunków egzystencji prze 
jest dziś nadal aktualne, ale od mysłu i handlu jako czynnika 
strony interesującej skarb Pań | normalizacji w dziedzinie kal- 
stwa, L j. od zbadania ilości faz | kulacji i konkurencji. Tutaj 
we włókiennictwie, aby obli- czynniki gospodarcze i skarbo- 
czyć sławkę scalonego podatku | we zgodne są co do tego, że na- 
Tutaj nadmienić należy, że pro | jeży dążyć do definitywnego i 
jekt or. Sanda podkreśla, iż organicznego rozwiązania spra 
stopa scalona nie powinna | wy anonimowości. Zarówno bo 
zwiększyć dotychczasowego 0b | wiam według poglądów kół re- 
prezentujących interes ładu pu 
blicznego, jak i według opini: 
ster ospodarczych kierują- 
niu cbecnego przeciętnego ob- cych i Chociażby instynktem 
ciążenia wielofazowego bez ja- | sąsgozachowawczym bezwarumn 
zichkolwiek dodatkowych za0- | kowo skończyć należy z sytna- 
krągleń w celach fiskalnych. — cją, sprzyjającą  pasorzytowa- 
Pozatem istotne znaczenie po- | niu elementów nieuczciwych. 
siaaa kak zc GB SK które na terenie całej pigga 
nie, aby po sealemin stawki sea | „q,sławiły anonimowość we 
ionega podatku nie uległy zbył | wyj *k'ennietwie. 
łatwo podwyższeniu dla celów 
fiskalnych. 


nietwa. Kalkulacja stawek od 
powiadać więc musi zsumowa- 


Przychylając się nawet do t? 
lgo, ca podkreślił osłatnro pra 
zes izby przem. handl. gen. dr. 
F. Maciszewski. że czynnikiem 
| dezorg: nizującym  włókiennic- 
tiwo jest nietylko defraudant 
podatkowy, ale i moment dum 
pingu socjalnego. stwierdzić na 


Wobec słanowiska min. skar 


k: rządowe dążą w sposó6h zde- 
cydowany do realizacji seale- 
nia. Tutaj wreszcie po 4 latach 
prac przygotowawczych intere 
sy przemysłu * rządu wykazu- 
ją nie całkowitą zbieżność, o i- 
le idzie o zdecydowane prze- 
“wstawienie sie anonimowi. — 
Niewątpliwie szezegóły sprawy 
uzewnętrznią się jednak dopje- 
ro na wspólnej konferencji, ja- 
ka projektowana jest po zakoń 
czeniu prac wstępnych ra fte- 
renie Łodzi, Wówezas też, jak 
już donosiliśmy, nastąpi przy- 
jazd do Łodzi szeregu wyż- 
szych urzędników min. skarbu 
celem ostatecznego  sprecyzo- 
wania całokształtu zagadnień. 
związanych ze scaleniem. 


Inolegle do scalenia — reformy 
świadczeń socjalnych, organicz 
nie uzdrowiłoby struktarę włó 
kiennietwa. 


Niewaipliwie nawy front sc} 
ienia, w którego budowie bie 
rze, roza izbą czynny udział 
zw:ążzek przem. włók, w P. P. 
z prez. AL Hajmanem - Jaree- 
kim na czele, stowarzyszenie 
kuptów m. Łodzi z prez. J 
.swzztajnem oraz pozostałe or 
ganizacje doprowadzi wkońcu 
do zamierzonego celu, o ile 
(włókiennictwo stworzy jednoli- 
|lą wspólną linję odpowiadaja- 

RADYKALNE WYTĘPIENIE | cą interesom zarówno skarbu 

ANONIMU |parstwa, jak i wszystkich grup 

W zależności od kierunku. | £ospodarczych. 

w jakim wykrystalizują się po- 


„An. Kowalski” l l ( i $ K i 


RK 


u Ss u w a 
BEZPOWROTNIE 


Polska - Z.$.5.22. - U.S.A. 


Prezes M. Efiin$om siwierdza możliwość oży- 
wienia handiu ponnięczy iczni pańsiwami 


Korzystając z pobytu w Ło- 
ar: prezi koncernu. Eitingen- 
Schild Co. w N. Jorku p. Motty 
Kiih gona, zwróciliśmy się doń; 
4 prośbą o oświetlenie sytuacji 
nu świaiowym rynku futrza- | 
nym, w szczególności o poinfor 
mowznie o sowieckim przemy- 
śle i handlu futrzanym. 


Stosunki koncernu Ejtingon 
Sild Co. z Sowietami datują 
się od lat 14. 

We wszystkich dziedzinach 
Ży:.e gospodarczego w Sowie- 
tarh z roku na rok zauważyć 
się dają zmiany w sensie pozy- 
tywrym., W ciągu ostatnich 10 
lat koncern Eitlingonów zakon- 
r:llował w Sowietach futer 
na $0 miljonów dolarów i wszy 
stkie kontrakty zostały całko- 
wicie wykonane. Obecnie sfina 
lizcweno umowę na dostawę 


5 i pół miljo- 
i 


Rozwój przemysłu futrzan:-! na sprzedaż na rynku wewnę- 
gó w ostatnich latach, pod| wznym. 
wzylędem produkcji ilościowej| W sprawie możliwości rozwo 
1 jekrściowo zrobił w Sowie | ju naszych stosunków z Amery 
tach znaczne postępy. W Mo- | ką, stwierdzić należy, że zain- 
skhwie wybudowano ostatnio fz | teresowanie Polską w związku 
brykę wypraw futer, która za-|ze stabilizacją gospodarczą 
trućnia ponad 5 tysięcy robot-| trwałością waluty polskiej, jest 
ników, dziesiątki wykwalifiko-| w Ameryce duże. Prasa gospo- 
wanych chemików i techników | darcza coraz więcej uwagi po- 
którzy pracują przy pomocy | święca Polsce. 
na rowszych maszyn w tej Wydaje sie. że sfery gospo- 
uziedzinie. nie mówiąc już »| darcze Polski winny dolożyć 
szeregu ferm eksperymental | starań, ażeby 


nych stosunki z Ameryką, zarówno 
W.ększość produkcji futrza | eksportowe, jak i importowe, 
nej Sowietów przeznaczona |w dalszym ciągu kontynuować, 


jest na eksport, ostatnio znacz- | pogłębiać i rozszerzać. 


ne ilości futer przeznaczone są 


ża Teatr „Rozmaitości”, tel. 112-25 
ościnne występy słynnej 5 z 
primadonny scen ameryk. g g BD y G © || a 8 f € g EE 
Dziś, w niedzielę o godz. 4.30 po cenach popularnych i o godz. 9.50 w. 
po cenach zniżonych 
i poniedziałek wesoła operetka p.t. 39 
w 2 akt z prologiem i epilogierm 20 numerów śpiewnych i tanecznych 


leży. że przeprowadzenie rów- | 


dotychczasowe | 


Ona kocha“ 


Konwencja 
kleiderstoffiarzy 


podejmuje ostrą walkę 
ze zwrotami 


W piątek, dn. 7 b, m. odbyło 
się w lokalu związku przemy- 
słu włókienniczego w Państwie 
Polskiem zebranie wytwórców 
tkanin wełnianych  ubranio- 
wych IKleżderstoffów). 

W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele przemysłu wiel 
kiego 1 średniego, reprezento 
| wanego przez krajowy związek 
| W wyniku konferencji posta 
| nowiono utworzyć konwencję, 
skierowaną całym szeregiem 
surowych rygorów zarówno 

odbiorcom  zwraca- 
jącym towary jak i dostawcom 
| akceptującym zwroty towaro- 
we. 

W związku z tą nehwałą po- 
wołano specjalną 5 osobową ko 
misję, która w dniach najblź- 
szych przedłożyć ma walnemm 
zgromadzeniu zainteresowa- 
nych producentów szezegółowe 
opracowany projekt konwen- 
cji. 


Międzynarodówka 
wełniana 


w walce z dumpingiem 
japońskim 
Jak już donieśliśmy, w dn. 
6 i 7 b. m. obradował w Ber- 
| linie międzynarodowy dorocz- 
|ny kongres wełniany. 
| Wiłtając kongres w. imieniu 
rządu Rzeszy dr. Schacht wy- 
głosił obszerne przemówienie, 
| w którem wysunął m. in. spra- 
| we całkowitej likwidacji poli- 
tycznych długów wojennych. 
W pierwszyym dniu obrad 
komgresu przyjęto sprawozda- 
| nia prezydenta Federacji weł- 
nianych p- M.  Dubrufte'a. 
skarbnika Federacji Hodgsona 
i wysłuchano referatów: 


1) Międzynarodowe roz- 
jemstwo w wełnie — prez. 
M. Dubrulle; 


| 2) Wpływ polityki inter- 
wencyjnej państw na mię- 
dzynarodowy przemysł weł 
niany — sen. Andre Peltzer 

|  (Belgja), dyr. Louis Robi- 
chez (Francja); : 

3) Pochodzenie towarów 
przerabianych następnie w 
krajach trzecich — J. Clay. 
W drugim dniu obrad delega 

cja niemiecka przedstawiła sze 
rege referatów dotyczących 
międzynarodowych porom- 
mień w sprawie wełny, zagad- 
nień sztucznych włókien — i 
nowych metod ich badania. 

Uzupełnieniem tych refers- 
tów były sprawozdania delega- 
tów angielskich i włoskich, do- 
tyczące sezonów sprzedaży w 
Australjiy ochrony kredyt4 w 
handlu wełną i zagadnień star 
lystyki obrotu wełnianego. 

Na podkreślenie zasługuje ak 
tywność delegacji polskiej, z ra 
mienia której prezes Konwen- 
cji Przędzalń Czesankowych p. 

| Wilhelm Schön wszedł do spe 
'cjalnej komisji, powołanej dla 


i| pris- ie 
uzgodnienia rezolucji w spra- 


wie międzynarodowej stabiliza- 
| cji walut, 

Przed zamknięciem obrad 
| kongresu przewodniczący mię- 
| dzynarodowej Federacji Wein: 
M, Dubrulle zakomunikował 
że egzekulywa związku uchwa 
I lita zwrócić się do rządów posz 
 czególnych krajów z wezwa: 
| niem do skontyngentowania tm 
poriu z Japenji. 

Mówca pokreślił, że kardy- 
nalnym warunkiem spokoju w 
| handlu międzynarodowym  jesł 
| stabilizacja walut; delegacje 
i poszczególnych krajów wczwa 
ne zostały do oddziaływania w 
tym kierunku na swe rządy, 


Nr, 157 


9.VI.— „GŁOS PORANNY” — 1935 


MORZE | GÓRY... 


Go Usłyszymy dzis | juro przez rado? 


NIEDZIELA 

8.30 Gimnastyka i muzyka z płyt. 

10,00 „Perły Moniuszkowskie” 
(koncert z płyt). 

10,30 Transmisja nabożeństwa. 

12.03 „Nad brzegami Czarnego mo 
tza” — feljeton. 

12,20 Poranek muzyczny, Orkiestra 
z udziałem  Dobryszewskiej (forte 
pian). 


W przerwie Fragmenty słuchowisko j 


we z dramatów St. Wyspiańskiego 
n ft. „Spuścizna czynu”. 
1400 Koncert życzeń. 


Jak pracowal 
Obywatelski komitet 


15,00 Reportaż z wycieczki do Da- 
nji. 

16,00 Transmisja z Wisły: „Święto 
wiosny beskidzkiej*, 

16,45 „Życie literackie 
— szkic literacki, 

17,00; Koncert dla letnisk i uzdro- 
wisk. 

18,00 Transmisja z ośrodka 
dla chłopców w Sandomierzu. 


Poznania“ 


pracy 


18,15 Muzyka (płyty). 
18,45 „Życie na Wiśle" — reportaż 
19,25 Transmisja fragmentów meczu 


tennisowego o puhar Davisa. 

19,50 „Przed zjazdem literackim 
im. Krasickiego. 

20,15 „W godzinę śmierci“, 

21,30 Audycja muzyczno - słowna 

22.00 Transmisja meczu piłkarskie 
go Berlin — Kraków. 


22,15 Koncert w wyk. orkiestry 


pomocy najbiedniejszym | marynarki wojennej z Gdyni. 


W pierwszych dniach maja zakoń 
czyl I okres swej działalności „Oby 
wutełski Komitet pomocy  najbie 


23,25 Muzyka (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 
Berlin (356) 
20,00 Koncert (M. in. Symfonja hisz 


tlniejszym m. Łodzi”. Komitet ten, | pańska Lalo, Kaprys hiszpański Kor- 


jAk to o tem już kilkakrotnie 
ewoim czasie donosiliśmy, naszym 
czytelnikom, powstał w listopadzie 
r ub, z inicjatywy p. wojewody 
łódzkiego Hanke - Nowaka. Praca- 
mi organizacji tej kierował ścisły 
komitet wykonawczy w składzie: 


w | sakowa, Drobne utwory). 


Monachjum (405) 

18,15 Kwartet smyczkowy Es-dur 
op. 127 Beethovena. 

Bruksela (484) 

20,00 Symfonja H-moll Szuberta, 
Serenada Mozarta, Uwertura „Zemsta 
Nietoperza'* J, Straussa. 

Medjolan (368) 


starosta grodzki — dr. Stanisław | 21,00 Opera Colei „Adrjanna Li- 
Wrona, lk. Vogel, komendant El- | couvreur“. = 
sesser, naczelnik Wisławski i kpt.| Rzym (420) 


Piwakowski, a dzia”alność swą o- 
part na 14 komitetach dzielnico- 
wych, odpowiadających 14 komisar 


21,00 Utwory Griega i Błękitna ra- 
psodja Gerschwina. 
Sottens (443) 


21,10 Symfonja B-dur Haydna, 


jatom policji państwowej. Na czele | Koncert Es-dur na waltornię z orkie 


komitetów dzielnicowych stali oby 
watele, zamieszkali w tychże dziel 
nirach, a pracę cała wykonali miesz 


kańev tychże dzielnic, należący do | czona* Smetany, 


wszystkich sfer i zawodów ludności 
tutejszego miasta. Zapał i ambicja 
pracy były nadzwyczajne, to też i 
wyniki osiągnięto nadspodziewanie 


wysokie. Dość wspomnieć, że w cią |*4'* 


gu 4 mies. działalności zdołano ze- 
brać ofiary, przedstawiające war- 
tość około 55.000 złotych. Gros o- 
liar to gotówka, częściowo używa 
ne części gardroby, oraz w bardzo 
dużej mierze prowianty żywnościo 


we. wreszcie świadczenia w naturze Jasłowskiego. ' 


jak prace szewców, krawców, fry* 


strą Mozarta, Symfonja C-moll Szu- 
berta. 

Praga (470) 

21,15 Uwertura „Sprzedana narze- 
Utwory na klarnet 
Taniec szkieletów Saint-Saensa, Cze- 
ska rapsodja na skrzypce z orkiestrą 
Ondricka. 

Budapeszt (550) 

19,50 Operetka Szirmaia „Baletni- 


qu 
PONIEDZIAŁEK 
8,30 Gimnastyka i muzyka z płyt. 
10,00 Józef Haydn: Symfonja D-dur 
10,30 Transmisja nabożeństwa. 
12,08 „Egzotyczny kraj — Polesie" 
— feljeton. 
12,20 Koncert orkiestry z udziałem 


15,00 Fragment słachowiskowy y 


jerów i t. p. Na specjalne podkre |tragedji „Książę Niezłomny, J. Sło 


ślenie zasługuje obywatelskie stano 


wackiego. 
13,20 Koncert dla letnisk i uxzdro 


wisko piekarzy, i rzeźników, zwłasz | wisk. 


vza w dzielnicach: I, II, MI, IV, XIN 


14,00 Zawody kajakowe na Dunaj 


i NIV-ej. zaopatrujących istniejące | cu — reportaż. 


tam kuchnie w mięso i pieczywo. 
Udział poszczegćlnych dzielnic w 

pewwvższej zbiórce przedstawia sią 

nastepująco: T. — zł. 3580, TI. — 


14,30 Sławni soliści (płyty). 

16,00 Obrazki dla dzieci p. t. „Na 
podwórzu", 

16,15 Koncert orkiestry 36 p. p- 

16,50 Fragment z książki Zofji Nał- 


1090. TIT. —.5640, TA — 4500. V— |kowskiej p. t. „Ściany Świata”, 


1500, VT. — 570, VII. —5450, VII 
4070. TX —47380, X. — 8220, XI— 


17,00 J. Brahms: Kwintet op. 115 
17,30 Muzyka salonowa. 
18,00 Pogadanka Brunona Winawe 


5400. XII. —1550, KII —5400, XIV |ra. 


-— 4280. 
Za uzyskane ofiary Komitet pro 


18,15 Pieśni w wyk. kapeli ludowej 
18,45 Utwory F. Kreislera (płyty). 
19,30 Recital wiolonczelowy Ginz- 


wadził przedewszystkiem akcję do | burga. 


żywiania w postaci wydawanych o 
Wadów i suchych prowiantów. 
Dzieki zebranym funduszom zdo- 


20,00 „Łucja z Lammermoorec'u* — 
opera Donizetti'ego. 
21,50 „Jarmark w miasteczku”. | 


22,15 Koncert w wyk. zespołu sala 
nowego, 

23,05 J, S. Bach; Sonata D-moll na 
solo skrzypce (płyty). 


AUDYCJE ZAGRANICZNE 

Stuttgart (523) 

00,00 Uwertura „Wesele Figara“ 
Mozarta, Symfonja H-moll Szuberta, 
Suita baletowa Regera, Tańce węgier- 
skie Liszta i Wale J. Straussa, 

Wiedeń (507) 

19,45 Operetka Straussa „Wiedeń- 
ska krew‘. 

22,30 Uwertura „Genowefa“ i Sym- 
fonja C-dur Schumanna, è 

Bruksela (332) 

21,00 Symfonja Turiny, Koncert 
fortepianowy Bacarise'a, Intermezzo 
Granadosa, „Noce w hiszpańskich o« 
grodach** de Falli, Uwertura Chapia. 

Kalundhorg (1263) 

20,15 Operetka Diwernoisa „Szczę- 
śliwa podróż”. 

Londyn (342) 

21,55 Opera 
akt). 

Rzym (420) 

20,50 Operetka Rulliego 
dzy z gwiazd“, 

Bukareszt (365) 

20,05 Kwartet 
Griega. 

21,00 Koncert włoski Bacha, Warja- 
cje Liszta i Arja z Mszy H-moll Ba- 
cha. 

Rero-Miinster (540) 

21,10 Komiczna opera Offenbacha 
„Wyspa Tulipatan*. 

Sottens (443) 

20,00 Uwertura „Książę Igar'* Boro 
dina, Mała symfonja na dętę instru 
menty Gounoda, Suita „Holberg“ 
Griega i „Les Preludes'* Liszta. 

Praga (470) 

19,30 Opera Bizeta „Carmen*. 


Bizeta „Carmen“ (3 
„Włóczę- 


smyczkowy  G-moll 


420030006200002000000000 | dekoracji 


Umiwersuźeń 
Więłcmości 


„Cedib* w Paryżu założony został 
przed wielu laty, gdy nieznana jesz- 
cze była ogółowi racjonalna pielęgna- 
cja urody kobiecej. Był on pionierem 
w dziedzinie kosmetyki. Jest to pierw- 
szy na świecie zakład naukowy tego 
rodzaju, który znalazł wielu naśladow- 
ców, ale pozostał po dzień dzisiejszy 
niedościgniony, jeśli chodzi o szeroką 
skalę i wysoką jakość jego prepara- 
tów. Najwybitniejsi specjaliści - 

, drogą wieloletnich, 
d adczeń laboratoryjnych doszli 
do doskonałości w tworzeniu środków 
kosmetycznych. Zasadą i hasłem Uni- 
versite de Beaute „Cedib'* jest racjo- 
nałna i alna kosmetyka. — 
Ogólnie wiadomo jest, że skóra bywa 
tłusta, sncha, hub normalna. Pozatem 
istnieje tysiące odchyleń, właściwości 
i skłonności skóry, Do każdej x tych 
właściwości Universite de Benate „Ce 
dib“ dostosował puder, oraz krem 
dzienny i nocny, ściśle odpowiadają- 
ce wymaganiom skóry i tworzące ide- 
alne jej uzupełnienie. 

Każda dbająca o siebie kobieta po- 
wierzy swą cerę niezawodnym prepa- 
ratom tego jedynego na świecie Uni- 
wersytetu Piękności 


Na każdą cerę — inny puder! 

Na każdą cerę — spejalny krem ! 
Do nabycia we wszystkich perfu- 

merjach i drogerjach. Żądać bezpłat- 

nych broszur. 


Jal Komitet wydać w tym okresie | wyw www E ZSO WEJ 


około 185.000 obiadów oraz produ- 
któw suchych, wartości około 
tys. zł. Wreszcie Komitet ten roz- 
prowadził wśród najbiedniejszej Iu- 


dności miasta fundusze, uchwalone | wia, usposobienia i wreszcie 


12| JECHA DO JASTRZĘRIA-ZDROJU! 


Sprawa wyboru uzdrowiska, które 
by w sposób idealny odpowiadało 
wszystkim warunkom naszego zdro 
kiesze: 


swego czasu na dożywianie bezro- |ni, jest problematem, który nas wszyst 


botnych przez radę miejska w wy- 


kich obecnie trapi. 
Do takich miejscowości, które wy 


sokości okoła 50.000 złotych, nie u- irzymały już próby czasu i wychodzi: ! 


roniwszy ami jednego grosza 
cele administracyjne. 

Tak więc dzięki ofiarności naj 
szerszych mas tntajszego społeczeyj 
swa, nie skapiących datków na 


tak wzniosły cel, jak pomoc rajbie | 
j|skidów, a przytem posiada wysoką 


dniejszym sąsiadom. dzięki usilnej 
palnej zaparcia pracy kilkn setek 0- 


sally zawsze zwycięsko, jednając sobie 


z roku na rok liczniejsze rzesze zwo- 
lenników, należy Jastrzębie - Zdrój na 
Górnym Śląsku, słusznie zwany „perłą 
uzdrowisk śląskich". Jastrzębie Zdrój 
jest położony w suchej, zdrowej i ma- 
łowniczej miejscowości, u stóp Be- 


kulturę urządzeń, mieszkań itp. 
Z wyjątkiem gruźlików i zakaźnie 


hvwateli, którzy podjęli się tej PTA | chorych, zarówno starsi, jak i dzieci, 
ry eromadzenia ofiar i prowadzenia | znajdą w solankach tamtejszych, wy- 
Fnahap, tolara nakarmić wielkie |soce radjoczynnych o charakterze jo- 


rzesze w okresie najtrudniejszym— 
w zimie, 


dobromowym,  borowinach, hydro i 
elektroterapji — moc  uzdrawiającą, 
darzącą nowemi siłami i zapasem zdro 


Tak jednym, jak drugim Komitet | wia. 


dą worace podziękowanie. ufny, 
ġe aile odnie sie ponowniedo ich 
vliarności i do ich pracy, ž się ani 
ba jednych ami na drugich nie za 
wiedzie, 


DAAH HELENÓW | 1t m 


— Mieczysława 


tel. 209-32 


Jeżeli się zważy dogodność komu- 
Inikacji (dwie godziny koleją od Ka- 
i towiej, taniość, dbałość zarządu nzdro 
| wiska a gości, dobrą opiekę lekarską, 
rozrywki itp. — pozostaje tylko de- 


'cyzja :Jechać do Jastrzębia - Zdroju! 
w poniedziałek, dnia 10 czerwca o godz. 8.30 wiecz. TYLKO 


JEDEN RAZ wystąpi po pewrocie 
w przebojowym repertuarze p 


Ofiary 


złożone w administracji 
„Głosu Porannego“ 


Zł. 145,45 gr. 

Zebrane na akademji żałobnej 
ku czci á p. pierwszego Marszałka 
Polski, Józefą Piłsudskiego, na bu 
dowę domu - pomnika w Łodzi im. 
Marszałka Józefa Piłsudskiego. 
Pracownicy i robotnicy firmy: 
Fabryka Pończoch Here Griinberg 
w Łodzi, Zachodnia. 70. 


NOWY ZARZĄD ZW. KOMBATAN- 
TÓW ŻYDÓW. 

Odbyło się walne zgromadzenie Zw. 
Żydów Uczestników Walk o Niepodle- 
głość Polski, na którem wybrano no- 
wy zarząd związku. Prezesem został 
wybrany ponownie dotychczasowy pre 
zes adw. A. Beller,  wiceprezesami: 
adw. Menkes i Artur Szyk.  Pozatem 
do zarządu weszli: pp. Reinharc, J. 
Mandeltort, W. Blumenfeld, Bursztyn, 
Rosenberg, H. Zimnawoda, dr. H. Gliks 
man, dr. J. Kon, red. J. Urbach, adw, 
L. Fuks, Ch. Zylberberg i Waldman. 


z zagranicy snakomity 


CHÓR DANA 


ieśni pełnych humoru i sentymentu z udziałem solistów 


Fogga i Adama Wysockiego. — 


E 


IDEALNY WYPOCZYNEK WŚRÓD CUDÓW PRZYRODY 


KOMFORTOWYM 
% 
CENY 


dw A 


Wynik konkursu 
jj samochodów 


W dniu 12 majar. b. z okazji 
„NIL tygodnia” I.. 0, P. P. odbył 
się konkurs dekoracji pojazdów me 
chanicznych, w którym wzięło u 
dział 9 samochodów pomysłowo u: 
dekorowanych. 

Komisją sędziowska Konkursu 
przyznała dwie pierwsze nagrody. 
następującym firmom: 

1) Sp. akc. K. Hoffrichtor za 
dekoracje pod nazwą „Drużyna od 
każająca”, przedstawiającą druży- 
nę w akcji oraz 

2) Z. Z. W, K. Scheiblera i Grob 
mana za dekorację p. n. „Walka z 
niebezpieczeństwem gazowem”, wy 
obrażającą smoka w walce z czło: 
wiekiem. 

Wszystkim uczestnikom konkur 
su składa Zarząd Ł. O, M. L. O. P, 
F. gorące podziękoanie. 


SENSACJA TEATRALNA ŁODZI 
Jak się dowiadujmy teatr rewji 
„Bagatela” w ogródku przy ul. 
Piotrkowskij 94, który w roku ubie 
głym święcił tryumfy i gromadził 
licznie publiczność, otwiera wresz- 
cie swoje podwoje. Na czele pierw- 
szorzędnego zespołu sẹ nazwiska, 
jak Faliszewski, Olsza, Carnero, 
Ney, Alesso, Klimaszewski i inni. 
Dokładne szczegóły o pierwszej 
premierze ukażą się w najbliższym 
czasie. 
CEE a a A a A 


MYDŁO i 


TO "Na 
OCZYWIŚCIE MYDŁO i DU 


Z kurzu i szarpiącego nerwy zgiełku 
miejskiego — na pełne kojącej ciszy 
i aromatycznego piękna 


Fiordy NORWEGII 


Wycieczka od 9-go do 20-go lipca rb 
Zapisy na wszystkie wycieczki letnie 


morskie, Polskie Biuro Podróży Orbis, ; 


Łódź, ul. Piotrkowska 18 i 65. 


Bilety do nabycia w kasie Filharmonii, Cukierni Tureckiej ul. Piotrkowska 12 oraz w kasie Helenowa 


OD 4 DO 20 LIPCA 1935,R. 


WRAZ Z CAŁKOWITEM UTRZYMANIEM 
INFORMACJE I 


GDYNIA- AMERYKA 
LINJE ŻEGLUGOWE S.A. 


‘Pi dkołachowsktago 4 
«az +Glura Podróty 


ZAPEWNIA WYCIECZKA MORSKA 


NA FJORDY NORWEG J! 


STATKIEM „KOŚCIUSZKO” 


od 350 zł. 


ZAPISY: 


RSZAWA 


a imę 
| ZBP 
ye 


i "ię ra 

Zgon prof. Miczu in: 
W Moskwie zmarł, przeżyw: 
szy 81 lat, słynny botanik pro! 
Miczurin. Za zasługi naukowe 
zmarły uczony odznaczony bs! 


przez rząd sowiecki orderen: 
Czerwonego Sztandaru Pracy, 
orderem Lenina oraz lylułciu 
uczonego zasłużonego. Miasto 
Kozłow; w  którem mieszkał 
prof. Miczurin, jeszcze za ży: 
ca jego otrzymało nazwę Mi 
czurinsk, , Zmarły uczony był 
‘członkiem honorowym sowiet- 
kiej akademji nauk oraz człon 
kieri czechosłowackiej akadc- 
mji rolniczej. 


| Królowa 
farb vo 


WŁOSÓW 
inecio-Żapied 


Perfumeria 


L. DZIWIŃSKI 


Piotrkowska 35. Tel. 126-29 


999962 


radjoaparatu, zdecyduj się na jeden 
z następujących odbiorników: 
„EMERSON“, „TELEFUNKEN* 
„ELEKTRIT", „SUPER-ARDO”, 
„PHILIPS". Każdy z tych odbiorników 
gwarantuje czysty, i głośny odbiór. 


RADIO -AUBEORN 
Traugutta 1. (Gmach Grand Hotelu) 


KSIĘGOWOŚĆ SZWAJCARSKA 
jako najprzejrzystsza i najpraktycz: 
niejsza z pośród metod księgowości 
jest uznana i zalecana 
przez czynniki miarodajne. Wedlug 
tej metody księguje się wprost na 
rachunku i jednocześnie aułomatycz: 
ni przez kalkę w dzienniku; wobec 
tego pisze się każdą pozycję tylko je: 
den raz, przyczem dziennik wykazu- 
je codziennie wzorowy gotowy bilans, 
ilustrujący dokładny stan przedsię- 
biorstwa. Znaczna ilość ksiąg, wyma 
gana przez inne dotychczasowe me- 
tody odpada przy księgowości 
szwajcarskiej; niepotrzebne stają się 
również żmudne przenoszenia pozy- 
cji, zabierające wiele drogiego czasu, 
| Ustalono, iż księgowość szwajcarssa 
zaoszczędza na czasie i pracy okało 
70 proc. 

Oprócz księgowości zasadniczej moż 
na prowadzić systemem szwajcarskim 
rówież księgowość robocizny, Otrzy- 
mujemy tym sposobem za jednem 
pociągnięciem pióra: a) konto robot- 
nika, b) listę płacy, zastępującą księ: 
ge wypłat, e) listę odcinkową perfe- 
rowaną w paseczki lub torebkę do 
wkładania zarobku. 

Zaprowadzenia przyjmuje oraz bliż 
szych informacji udziela O. R. Pfeiffer 
* Łódź, ul. Kopernika 57, tel. 166-83. 


przebitkowej, 


10 


je d na f Ę k F 


Jak już donosiliśmy przed kil 
koma dniami, wrócił do Łodzi ze 
stolicy dyrektor teatru miejskie- 


- „GŁOS PORANNY” — 


9.VI 


1935 


4 r E 
PRE KE “ 


Cale subsydjum teatralne pochłaniają Świadczenia i podatki 


Nr. 157 


era 


Rozmowa z dyrektorem K. Wroczyńskim na temat planów i kłopotów przybytku Melpomeny 
szczególnych ministerstw. Jeśli | piero kiedy po kilku dniach o-j stronę  rozchodową budżetu|P. ponad 3.000 zł. Dodać in 
chodzi o punkt drugi — zwięk- | bniżyliśmy ceny do zwykłej | teatralnego, to poza gażami| muszę, że władze fiskalne nie- 
szenie” wpływów, — można to | Rormy, pubłiczność zaczęła licz | personelu aktorskiego i tech-| słusznie stosują tak zwaną 

nie odwiedzać teatr. nicznego, najpoważniejszą po | sztywną stawkę podatkową, 


go p. Kazimierz Wroczyński, 
który bawił w Warszawie w 
związku z konferencją dyrekto- 
rów tealrów w Polsce zainiejo- 
waną przez departament sztuki 
ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych. 

Ze względu na to, że zjazd ten 
był pierwszym lego rodzaju i że 
poruszano na nim cały szereg 
spraw, niezwykle ciekawych dla 
teatrów polskich wogóle, a dla 
teatru łódzkiego specjalnie, — 
zwróciliśmy się do dyr. Wro- 
czyńskiego z prośbą o sprecyzo- 
wanie nam swych poglądów na 
obrady i wyniki zjazdu. 

— Przedewszystkiem — za- 
znacza na wstępie dyr. Wroczyń- 
ski — jestem zdania, iż zwoły- 
wanie tego rodzaju zjazdów w 
pewnych odstępach czasu jest 
krokiem wielce potrzebnym i po 
żytecznym. 

Dzięki zjazdowi, na którym 
zebrali się dyrektorzy zarówno 
teatrów miejskich, jak i objaz- 
dowych, można było zorjento- 
wać się w sytuacji teatralnej w 
całej Polsce, poczynić zestawie- 
nia w bilansie pracy, poszczegól | 
nych teatrów, wyciągnąć wnio- 
ski na przyszłość i znaleźć jakieś 
środki zaradcze przeciwko sze- 
regowi bolączek, które trapią te- 
alty polskie. 

Obrady toczyły się pod prze- 
wodnietwem dyrektora departa- 
mentu kultury ministerstwa 
spraw wewnętrznych p. Zawi- 
slowskiego w obecności delega- 
ów ministerstwa skarbu, spraw 
wewnęlrznych i opieki społecz- 
nej. 

Z ramienia warszawskiego to- 
warzystwa krzewienia kultury 
teatralnej brali udział w obra- 
dach dyr. Szyfman i Kaden-Ban- 
drowski, ze Lwowa dyr, Wiljam 
llorzyca, z Krakowa dyr. Bie- 
gański, z Katowic dyr. Sobański, 
z Wilna dyr. Szpakiewicz, z Byd 
koszczy dyr. Słoma. Pozatem z 
ramienia teatrów objazdowych 
dyr. Rodziewicz ze Stanisławo- 
wa i dyr. Gall z Częstochowy. 

Teatry warszawskie, pracują- 
ie poza T. K. K. T, reprezento- 
wali pp- Adwentowicz, Jaracz i 
Poreda. 

Po zagajeniu zjazdu i przemó- 
wieniach powitalnych dyrekto- 
rzy poszczególnych placówek te 
ulralnych referowali działalność 
swych teatrów w sezonie ubie- 
giym. Jak wynikało z tego spra- 
wozdania, jedynie teatr bydgo- 
ski pod dyr. p. Stomy wyładował 
bez defieytu. 

W. toku dyskusji wyłoniły się 
lrzy zasadnicze sprawy:  real- 
ność budżetów teatralnych, sto- 
sunek do wiadz i władz do tea- 
PR EKIUGRKNOK do Ra 250 Tzn R MY 
nych, 

Pierwsza sprawa wywołała e 
żywioną dyskusję, gdyż realność 
budżetu jest podstawą egzysten- 
cji każdego teatru. Równowagę 
budżetu uzyskać można dwoma 
sposobami: podwyższeniem 
wpływów i zmniejszeniem wy- 
datków. Jeżeli chodzi o zwię- 
kszenie wpływów przedsiębior- 
stwa takiego, jak teatr, to wpły- 
wy są dwojakie:  subsydjum 
miejskie, czy też państwowe, i 
kwoty, uzyskane ze sprzedaży 
biletów, czyli mówiąc stylem te- 
atralnym, okienko kasowe. Kwe- 
stja subsydjów została szczegó- 
łowo omówiona i mam nadzieje, 
że nie była to tylko czcza dysku- 
sja, chociażby ze względu na 
żywe zainteresowanie, jakie 
udradzali przedstawiciele po- 


I ZEDEZĄCJ 2 UR ESS a LB AAA BB MAE 


dwojako osiągnąć, a raczej ści 
ślej mówiąc, starać się o osią- 
gnięcie: 1) przez podnie- 
sienie cen biletów, 2) — przez 
powiększenie frekwencji. W dy 
skusji nad tą sprawą zabrałem 
głos i oświadczyłem, iż podno* 
szenie cen w teatrach jest pły- 
nięciem pod prąd i może mieć 
fatalne skutki dla teatru. Powo 
ływałem się na żywy przykład, 
a mianowicie występy Jaracza 7 
całym zespołem w Łodzi w se 
zonie ubiegłym. Ze względu na 
wielkie koszta przyjazdu zespo 
łu z Jaraczem i Modzelewską na 
czele, podniosłem ceny do 6 zła 
tych za pierwsze miejsce. Zazna 
czyć muszę, iż zrobiłem to na: 
skutek nalegań ze strony Jara- 
cza. Rezultaty tego były, jak 
przewidziałem. Kasy nie prze- 
wyższały 200 zł. dziennie. Do: 


SUDORYN 


Jeżeli chodzi o mnie, to je- 
stem zwolennikiem niskieh cen 
w teatrze, by móc udostępnić 
ię jedyną placówkę kulturalną 
w Łodzi jaknajszerszym war 


stwom. 
Pozostała więc druga część 
lego punktu — zwiększenie za 


stępów widzów. I tu przedstawi- 
łem w grubszych  zarysach 
mój płan stworzenia nowego 
zastępu widzów i, idąc wzc- 
rem zagranicy, powołania do 
życia t, zw. zorganizowanej 
widowni. Na czem plan ten po 
lega, opowiem przy innej oka 
zji. Muszę przyznać, że rzuco- 
ny przezemnie szkic  zorgani- 
zowanej widowni wywołał du 
Że zainteresowania  uczestni- 
ków zjazdu i delegatów mini- 
sterjalnych. Jeżeli chodzi 


„Ap. Kowalski“ 
usuwa 
wystrzegać się naśladownictw. 


inaczej 
o! sięcznie płacić na „P, C. K. iF. 


POT i weń 


zycję zajmują Świadczenia so- 
cjalne i podatki, Dla przykła- 
du będę operował cyframi tea- 
tru łódzkiego. Subsydjlm miej 
skie w gotówce, po potrąceniu 


kosztów organizacyjnych i É 
. wynosi 8.00% zł. miesięcz- 
nie. 


Ponieważ wypłata miesięcz- 
na gaż wynosi 20.000 zł, więc 
Świadczenia społeczne, które 
miesięcznie muszą płacić za 
aktorów i personel techniczny, 
wynoszą 4.660 zł. gdyó staw- 
ka łączna wynosi 23,3 proc. Z 
drugiej strony opłata na fun- 
dusz pracy i czerwony krzyż, 
pobierana od biletów, wynosi 
przeciętnie od 11 da 15 proe., 
mówiąc, muszę mie- 


Ghupsiwe się roezrasła 


Bełkoiem domorosieśeo hurrapairjołfy ma się 
zająć Karol Hubert Roziworowski 


W dniu wczorajszym w są- 
dzie okręgowym odbyła się 
wielce charakterystyczna 
prawa przeciwko p. Kowalew 
skiemu, którego artykułem, za 
mieszczonym w „Kurjerze 
Łódzkim dn. 15 lipca 1934 r. 
poczuł się dotknięty dyrektor 
teatru miejskiego w Łodzi, p 
Kazimierz Wroczyński, 

Autor artykułu zarzucał w 
swym po dyletancku i bez sen 
su napisanym artykule, że te 
atr, prowadzony przez dyr. 
Wroczyńskiego wystawia sztu 
ki niemoralne, „pachnące tru 
pim rozkładem wartości ducho 
wych człowieka“, a w dodat 
ku żydowskie lub  półżydow 
skie. 

W odpowiedzi na tę napaść 
dyr. Wróczyński sprawę skie 
rował do sądu. 

Na rozprawie, która odbyła 
się przed pewnym czasem, sąd 
za zgodą obu stron postanowił 
zasięgnąć opinji dwuch bie 
głych w tej sprawie. Wybra- 
no członka akademji literatu- 
ry, znakomitego krytyka Ka 
rola Irzykowskiego, i krytyka 
teatralnego „Kurjera Warszaw 
skiego“, znanego literata Ada- 
ma Grzy małę Siedleckiego. 

Wczorajsza rozprawa miała 


WONDER EB 


BAR 


Pocz. 1 


2, 2, 4, 6,8, 10 


Dziś i jutro © 


3 


| 


być właśnie poświęcona odczy 
laniu obu tych opinji i wy- 
daniu wyroku. 

Tymczasem okazało się, iż 
p. Grzymała Siedlecki opinji 
swoich nie nadesłał, tłomacząc 
się nieznajomością sztuk, o 
które chodzi w akcie oskarże 
nią. 

Jest to tłomaczenie bardzo 
niewyszukane, ponieważ właś 
nie p. Grzymała - Siedlecki pi 
sywał w „Kurjerze Warszaw: 
skim recenzje ze sztuk, o któ- 
rych p. Kowalewski wyrażał 
się, jako o sztukach demorali- 
zujących i szerzących gangre- 
nę. Jako przykład może tu po 


służyć recenzja ze „Ntefka* 
Devala, pisana przez p. Grzy- 
małę - Siedleckiego, a zamie- 


szezona w „„Kurjerze Warszaw 
skim z dnia 30 czerwca 1933 


roku. 

Podczas weżórajssej TOZ- 
prawy obrońcą oskarżonego 
adw, Brzeziński prosił o odro- 
czenie sprawy, celem  zasię- 
gnięciu opinji w tej sprawie 
jeszcze jednego biegłego wo- 
bec odmowy p, Siedleckiego. 
Rzecznik dyr. Wroczyńskiego 
adw. Cygański  zaoponował 


przeciwko temu, stwierdzając, 
iż opinja p. _/czorajsza rozprawa miała liż opinja p. Siedleckiego nie 


musi być koniecznie wyrażo 
na w sądzie. Sąd stanął jed- 
hak na stanowisku, iż pełna o 
pinja jeszcze jednego biegłego 
jest konieczną i na wniosek 
adw. Brzezińskiego postano- 
wił powołać na drugiego bie- 
głego znakomitego dramatur- 
ga, Karola Huberta Roztwo- 
rowskiego, któremu prześle 
3 sztuki teatralne, grane w t- 
biegłym sezonie w Łodzi, do 
przeczytania i wydania opinji. 
Między sztukami, ktere mają 
być przesłane, znajdują się; 
„Czarodziejskie drzewko", 
„Hanka u krasnoludków“ i 
„Mikołajki*, a więc bajki dla 
dzieci, które, zdaniem p. Ko- 
walewskiego, szerzyły gangre- 
nę moralną i deprawowały du 
cha ludzi dorosłych. 

Na tem sprąwa została od- 
roczona. 

Nie wiemy, czy p. Rozłwo 
rowski doszuka sią w „Han 
ce u krasnoludków“ momen- 
tów niemoralnych, lub w „Mi 
kołajkach* motywów żydow- 
skich, wiemy jednak nape- 
wno, że jest on poważnie cho 
„ry i mocno wątpimy, czy bę; 
dzie w stanie zajmować się 
tak ,niemoralną* lekturą, jak 
ckiego _nie| „Czarodziejskie drzewko”. drzewko“. 


Miljonowy film o zeweladyjasj treści i olśniewającej 


wystawie. 


Niebywała obsada : 


ML JOLSON 


Dolores del Rio 
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g 


EUROPA 


R. Cortez 
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2 dwa specjalne poranki ulgowe 


bo jeżeli od biletu 25 gr. opla 
ta wynosi 20 proc., to w mia- 
rę wzrastania ceny biletów 
procentaż stawki się obniża. 
Godzi to przedewszystkiem w 
dyrekcję przy urządzaniu 
przedstawień dla zrzeszeń ro- 
batniczych i OAI szkoi- 
nej 

Wracając do Kwestji subsy- 
djum, widzimy, że w przycho 
dzie mam pozycję 8.000 zł. 
miesięcznie, zaś w rozchodzie 
za podatki i świadczenia su- 
mę _ nieraz przekraczającą 
8.000 zł. Stajemy więc wobec 
szalenie ciekawego. faktn: pań 
stwo przez samorząd jedną rę 
ką daje nam pieniądze, pod- 
czas gdy drugą, za pośrednie- 
twem czy fo ubezpieczelni, czy 
też P. C. K. te same picnig- 
dze odbiera.  Zaapelowaliśmy, 
tedy pod adresem delegata mi 
nistrstwa skarbu. i. opieki spo- 
nn... d.|Żecznej, by władze państwowe 
-m | zastosowały jakieś ulgi, jeżeli 
chodzi © podatki, płacone 
przez teatr. 

Gdyby postulaty nasze w 
tym kierunku zostały uwaglę* 
dnione, zredukowałoby to nam 
budżet po stronie wydatków. 
A redukcja rozchodu jest ko- 
nieczna. Mogę panom podać, 
że T. K. K. T. zapowiedziało 
dyr. Szyfmanowi, że w przy- 
szłym roku nie przyjmie bud- 
żetu teatralnego, jeżeli nie hę- 
dzie on o 25 proc. niższy od 
zeszłorocznego. (Trzeba było 
by więc redukować gaże aktor 
skie i wydatki na wyslawę. Je 
żeli chodzi o gaże, to aktorzy 
o sztandarowych nazwiskach 
są dziś upośledzeni kosztem 
masy. Podczas kiedy aktor o 
ustalonej marce pobierał przed 
kilku laty 5 — 6.000 zł. miesię- 
cznie, młodzi aktorzy, tak jak 
mieli minimum 300; tak mają 
je po dzień dzisiejszy. Nawet 
w tem ustalonem minimum do 
patrzeć się możemy pewnych 
nielogiczności, Ponieważ akto- 
rowi zarabiającemu 300 zł. w 
Katowicach lub Łodzi z tru- 
dem wystarczy to na życie, ak- 
tor, zarabiający 300 zł. w Wit- 
nie w żaden sposób pieniędzy 
tych wydać nie może wobec nis 
kich kosztów utrzymania $ 
mieszkania na kresach. dk 

Pozostałe dwa punkty — sto 
sunek do władz państwowych 
i samorządowych oraz de 
władz szkolnych — nie był już 
tak interesujący, jak sprawa 
zasadnicza: budżet. Uczestnicy 
zjazdu doszli do wniosku, że 
należy nawiązać  jaknaściślej- 
szy kontakt z władzami szkol- 
nemi celem urządzenia przed- 
sławień dla młodzieży szkol 
nej. Muszę się pochwalić, że 
mnie pierwszemu w Polsce uda 
ło się uzyskać od kuratorjum 
szkolnego pisma, w  którem 
władze szkollne zalecają mlo- 
dzieży chodzenie do teafru, 

Po wyczerpaniu tych punk- 
tów obrady zjazdu zostały za- 
kończone. Dodać jeszcze mu- 
szę charakterystyczny szczegół, 
że Stefan Jaracz Oficjalnie na 
zjeździe oświadczył, że więcej 
już teatru prowadzić w Polsce 
nie hędzie. Albo wyjedzie do 
Rosji, albo, jak powiedział, 
hędzie się wynajmował innym 
dyrektorom“ 
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9.V1— „GŁOS PORANNY” — 1935 


WYPOGZYNEK 24 dni nad morzem 


Europa pod znakiem puharu Davis 


Afrykańczycy prowadzą 2:1. — Porażka 
dla Polski zdobył Tarłowski 


WARSZAWA, 8. 6, (PAT). — 
Po drugim dniu walki o puhar 
Davisa Polska — Afryka, pro- 
wadzi Afryka 2:1. Jedyny punkt 
zdobył dla nas Tarłowski, któ- 
ry w dogrywce, przerwanej w 
piątek walki z Kirby wygrał ła- 
two dwa pozostałe sety w sto- 
sunku 6:4 6:2. 

W grze podwójnej para afry 
kańska Farquason — Kirby lek- 
ko wygrała w trzech setach 2 
uaszą parą Hebda — Tłoczyń 
ski 6:3 6:2 6:2. 


W Pradze 4:1 


PRAGA, 8. 6. (Tel. wł.) Wczo 
raj zakończony został tu mecz 
tennisowy o puhar Davisa po- 
między Czechosłowacją a Japo- 
ują. W ogólnej punktacji meczu 
zwyciężyła Czechosłowacja w 
stosunku 4:1, 


Jedyny punkt zyskała Japo- 
nja tylko dlatego, iż czesi, ma- 
jąc już zapewnione zwycięstwo, 
wystawili do ostatniej rozgryw- 
ki  pojedyńczej rezerwowego 
Hechta. 

Czwarty punkt 
Czechosłowacji Caska, 
czterech setach Nishumurę w 


] 6:2 6:3 6:8 6:4. Oszczę- 


przysporzył 
bijąc w 


dzającego się Menzla zastąpił 
Hecht i przegrał w trzech se- 
stosunku 


tach z Yamagishi w 


4:6 1:6 8:6. 


W Berlinie 1:1 


BERLIN, 8. 6. (Tel. wł.) — W. 
sobotę rozpoczęły się rozgrywki 
ćwierćfinałowego spotkania o 
puhar Davisa pomiędzy Niemca 
mi Włochami. Po pierwszym 
dniu stan meczu brzmi 1:1, gdyż 
każda ze stron wygrała po jed- 


ZŁA PRZEMIAWA MATERJI JEST CZĘSTO PRZYCZYNĄ WIELU CHORÓR 


(kamienie żółciowe, artretyzm, ischias, choroby skóry), kuracja zioła- 

mi CHOLEKINAZA H. Niemojewskiego polega na pobudzeniu wą 

do normalnej czynności ł reguluje przemianę materji. 
Serory ARE. 


troby 


"Więcek na trzeciem miejscu 


Zacięta walka na 
W dniu wczorajszym kola- 
rze, 
powym wyścigu Warszawa —- 
Włocławek — Poznań — Łódź 
wysłartowali do drugiego eta- 
pu Włocławek — Poznań. 

Jako pierwszy przybył do 
Poznania znany kolarz war. 
szawski Kiełbasa, osiągając 
"zas 8 godz. 3 min. 45 sek. 
Zwycięstwo to odniósł Kiełba: 
sa po ciężkiej walce na finiszu 

Czas jego jest lepszy od wy 
niku drugiego z kolei Kapiaka 
zaledwie o jedną sekundę. 

Na trzeciem miejscu znalazł 
się kołarz łódzki Więcek (Re 
sursa) z czasem 8:03.48. 

W dniu dzisiejszym uczestni 
cy wyścigu wystartują do trze 
ciego zy etapu Poznań 


biorący udział w czteroeta 


finiszu w Poznaniu 
— Łódź. Przyjazdu 
grupy zawodników ze strony 
Pabjanic należy oczekiwać w 
Łodzi między godz. 15—16, 
przyczem trasa prowadzić bę- 
dzie ul. Piotrkowską do Placu 
Wolności, a następnie ul. Po- 
morską na tor w Helenowie. 
Po odpoczynku w Łodzi 
start do ostatniego etapu Łódź 
-— Warszawa (140 kim.) nastą 
pi o godz. 11 przed poł 7 
przed parku w Juljanowie 
Wyjazd z Helenowa naznaczo- 
no na godz. 10 rano. 


Korzystajcie ze źródeł słono” 
górskich i kąpieli w Zdrojo- 
wisku 


d INOWROCŁAW ! 


Nikłe zainteresowanie, 


słaba obsada, 


nieszczególne wyniki 


Wczoraj na boisku ŁKS. roz 
poczęły się mistrzostwa lekko 
allelyczne okręgu w konkuren 
cji żeńskiej dla zawodniczek 
klasy A i B. 

Mistrzostwa te wypadły bar 
dzo słabo. Przedewszystkiem 
zupełny brak zainteresowania 
«e strony publiczności, powtó 
re nieszczególna obsada i for- 
ma zawodniczek, w szeregach 


których zabrakło na dobitek 
złego jedynej  pełnowartościo: 


wej Kwaśniewskiej. 
Poszczególne konkurencje 
były bardzo nielicznie obsadza 
ne i niemal we wszystkich od 
vazu rozegrano finały. Wyniki 
mało budujące. 
W klasie A 
okręgu zdobyły: 
60 mtr.— Słomczewska (Wi: 


tytuły mistrzyń 


ma) 8.6 s. Jaworska (ŁRS.) 
8,6 s. 

Kula — Janowska I (Sokół 
Pabj.) 8.85 mtr..  Plucińska 


(KE.) 8.58 mir., 
K. 5.) 8.14 mtr. 


Jaworska (Ł 


200 mtr. —  Sukiennicka 
(Zjedn.) 29,1 sek, Jaworska 
(ŁKS.) 30 s. 

Oszczep  —  Słomczewska 
(Wima) 25.10 m., Plucińska 


(KE.) 24,50 mtr. 

W klasie B.: 

800 mtr. Wodzicka (Zj) 
2:45.2, uzyskując A klasę przed 


Serafinówną (KE.) 30:3,7. 
| Dysk — Stańczykówna (So- 
kół — Łódź) 26.15 m., Noskie- 
wiczowa (ŁKS.) 25.71 m, 

Kula — Stańcźykówna 8,50 
m., ' Noskiewiczowa  (ŁKRS.) 
7.89 m. Jastrzębowska (Sokół, 
Łódź) 7.81. 

100 mir. — Noskiewiczowa 
(ŁKS.) 14.8, Plcińska II (KE.) 
15 s. 

Po pierwszym dniu zawo- 
dów w klasie A w ogólnej 
punktacji prowadzi Wima—10 
pkt. przed ŁKS. i Kruschende 
rem — po 7 pkt. Zjednoczorte 
— 6 pkt. i Sokołem, Pabjani- 
ce — 5 pkt. 


czołowej || 


doubla. 


nej grze. 

W, pierwszem spotkaniu de|zg 
Stefani pokonał w trzech setach 
6:1 6:1 6:4 Henkla, zdobywając 
jeden punkt, w drugiej nato- 
miast parze zwycięstwo odniósł 
Cramm nad Mangoldem, bijąc 
go łatwo 6:0 6:4 6:4. 


W Paryżu 1:1 


PARYŻ, 8. 6. (Tel. wł.) — Pier 
wszy dzień rozgrywek ćwierćfi- 
nałowych o puhar Davisa mię- 
dzy Francją a Australją dał wy- 
nik nierozstrzygnięty 1:1. Punkt 
dla Australji uzyskał Crawford, 
zwyciężając Merlina, francuzi 
natomiast uzyskali swój punkt 
dzięki Boussus'owi, który poko- 
nał Mac Gartha. 


SKS—Hakoah 4:2 (4:0) 


Wczoraj odbył się jedyny 
mecz piłkarski pomiędzy Ha- 
koahem a Strzeleckim K. S. o 
mistrzostwo klasy A. Zwycię” 
żył SKS. w stosunku 4:2 (4:0): 
Mecz upłynął pod znakiem wy 
raźnej przewagi SKS. w pierw- 
szej połowie, kiedy to przeciw 
nik grał słabo. Po przerwie 
dzięki ambicji zawodnińów Ha 
koah zdobył dwie bramki. 


KINO- 
TEATR g g 


Eaa yi 


w słońcu Południa 


11 


w JUGOSŁAWII 


odjazd 7 i 22 każdego miesiąca 
„ORBIS* — Wszystkie oddziały. 


„FRANCOPOL* 


Warszawa, Mazowiecka 9. 


Ośraniczyć wiek 


Olimpjada winna być przeglądem sił młodzieży 


Francuski komitet olimpijski posta- 
nowił zgłosić na międzynarodowy kon 
gres olimpijski dwa ciekawe wnioski. 

Pierwszy z nich dotyczy tylko stro- 
ny organizacyjnej kongresów olimpij- 
skich. Francja domaga się w nim, by 
kongresy olimpijskie odbywały się co 
cztery lata, zawsze w drugim roku o- 
limpjady. 

Drugi natomiast dotycsy samych za- 
wodników. Francja przer włożenie te- 
go wniosku, przgnie ograniczyć wiek 
zawodników olimpijskich w lekkiej a- 


tletyce od 18 do 25 lał, uzasadniając 
to tem, że igrzyska olimpijskie mają 
być przeglądem sportowym sił mło- 
dzieży, a nie walką mistrzów, którzy 
zawodom olimpijskim nadają charak- 
ter zawodowy. 

Wnioskowi temu trudno nie prey- 
znać racji. Gdyby został on przyjęty, 
wówczas jeden i fen sam lekkoatleta 
mógłby w najlepszym wypadku starto- 
wać conajwyżej tylko na dwnch olim- 
pjadach. 


DO NASZYCH CZYTELNIKÓW! 


Na liczne zapytania w Sprawie nowego 
planu i dodatkowego ciągnienia gwiazd- 
kowego komunikujemy, że bliższych in- 
formacyj udziela kolektura J. Wolanow, 
Łódź, Piotrkowska 11, Piotrkowska 72, 
Pabianice, Pl. Dąbrowskiego 3 oraz od- 
działy w Warszawie i Łucku. 


CZARY” 


OEGIELNIANA 2, 


Dziś premiera! 


I. Sensacyjna komedja, pełna humoru i emocjonujących fragmentów p. t. 


luksusowe kobietki 


David Manners i Lowel Sherman. 


IL Wspaniały film miłości i zdrady, zbrodni i poświęcenia p. t. 


GLOS SKAZAŃGCA 


W rolach 
głównych: 


piekna Vera Korenc 


i Lucien Muraiore 
Dziś i jutro początek o g. l2-ej. 
Ceny miejsc od 50 gr. 


Prywatna Szkoła Powszechna i Gimnazjum Meskie 


miejscami ulgowemi. 


zgromadzenia Kupców m. Łodzi 
w Łodzi, ul. Prez. Naruśowicza 68 


zawiadamiają, iż sekretarjat przyjmuje zapisy nowych kandydatów do wszystkich klas codziennie 
od godziny 9-ej do 14-ej. 
Egzaminy wstępne w drugim terminie odbywać się będą w dniach 17, 


r.b. o godzinie 9 rano. 
Egzaminy dla tyeh kandydatów odbędą się po 15 czerwea r. b. — Szkoła rozporządza kilkunastoma 


Dyrektor ANTONI IDŹKOWSKI. 


181 19 czerwca 


12 R. 9V „ULOS PORANNY" — 193 Nr. 157. 
i 7 21x29 b -żel dzeni ją| Wiadomość: 
KGWOKZNE sale fabryczne ienee | ciekuycznesca gi arar do WYlajęcja| u 185-04 
$tadjon Widz. Manuf, Dziś i jutro o godz. 4 pp. "Ge CUTKIEWICZĄ o "7 mimm bykiem 


Rokicińska Dojazd tramw. 6 i 10 występy znan. siłącza i króla żelaza Bilety po 50 gr. i 1 zł, Szczeg. w afissach 


7 7 NADSZEDŁ WIELKI TRANSPORT 1 
5 na sezon letni różnego rodzaju i gatunku. Również otrzymaliśmy OBU FF 


duży wybór OBUWIA PLECIONEGO zagranicznego, firmy Herman g | 
Hirsch, najnowszych fasonów. "Dar i się Sz. Klijentom Je 
Lódź, Piotrkowska 35, tl (0-23 Piofrkowska 35, tel. (12-23 


Firma zało. W 186 r J. WINDMAN i SYN 


Ram Z prawami gimnazjów państwowych "= Dr. med. 


i Gimnazjum żeńskie i Szkoła Powszechna (JERZY SUDYA 
EUEN JASZONSKIEJ-ZELIGMANOWEJ {| | mieszka obecnie 


| Tel. 168-82 Południowa 18 Tel 168-82 Legionów 11 


K tel. 134-54, przyjm, 4—7 w 
i Zapisy nowowstępujących przyjmuje Sekretarjat Dr. med. 


codziennie od 9 do 2 i od 17—19. Michał Urha(h 
DOKTÓR Dr. med. PRYWATNA 


K DINGER GUSTAW KOHN Zawadzka 15, «i 14550) SZKOŁA POWSZECHNA ŻEŃSKA 


Prywatna szkoła powszechna L. Magalifowej i 


amaai „WIBÓŻĄ 


z prawami szkół państwowych 
UL. NARUTOWICZA 15/17 


Kancelarja przyjmuje sapisy nowowstępujących uczenie 
codziennie od 9—14-ej t 17+-—19-ej. 


specjalista chorób ko- mole: R—2 5-57. å < 
a ie he i skórnych | ul. Piłsudskiego 51 KRYNICA (s pełnemi prawami, hat. A.) 


(włosów) 


Andrzeja 2, tel, 132-28 Przyjm. KE 106 pea po pał. Dr. Józef Chain JANINY PRYSSEWICZÓWNY 


; W ŁODZI, PRZY UL. SIENKIEWICZA 35, (telefon 950% 
Przyjmuje od 9—11 rano 1 od 6—8 w d kte ABĘCZÓWEE 
W niedzielę | święta od 10—42 Dr. m . sedynwjć, jek awyię, m WKDKANWMA zd okaza: al zawiadamia, że napisy do posz z mej 


Ne 7 1BORATORII Maja Kohnowa DOKTÓR muje Sekretarjat w dn! powsz. 
ABORATORIUM Z. Henrykowski, 


lista chorób oczu med, = 
|| J pocia Specjalista ahozób wong i e 
„AIG JENA) ul. Piłsudskiego 51 5t oró wonoryezayh Wołkowyski DT. ID 
lecani Tel. 170-03 mieszka obecnie 


leczniczy: lampy kwarcowe (do wp- 


pożyczenia), solux, djatermja i kapia- Przyj. 10 — 13214—6 PP. front, I p. przeprowadził się na ul. ordynuje 
GDAŃSKA t. ay eri tel, 192.84 Traugutia 9, Tel. 262.08: cegłelnianą 11 tel. 238-02 w Truskawca 
Ceny lecznicowe. De med. przyjmuje PE kra: BE: Choroby not jean mocoso- 


wila „SŁLONECOZNAS 


owe u euE ar ZZ a — 
Gabinet dentystyczny À. Kleszczelski i H EE AUT E po ASY R w" i 
A Struń$kiegO| | crurouroos „ Kryńs a wma M. Dawidowicz 


Chor. nerek, pęchersa | dróg 


czynny pod kierownictwem lek. dent. moczowych k chor. wewn. 
B. Sztuckiego NARUTOWICZA 16 i 0 S i 
przyjmuje eodz. od fe-113-1. |(Pueudskiego 76). Telet. 127-79 | Chor or dne | Kere aie la pradów asyano jowo sara 


; Przyjmuje od 4—6 z blety i (zdjęcie prądów esynnościowych serceł 

iofrkowska 45, tel. 165- "WA 80977 o To sobei serca | płuc 

c zek Ps aaskoj E mtma 34 bla. MW "zerze | Ui Narułowicza 42 
Dr. med. Dr. med. goda. przyj. od 11—1 i 5—4pp| Cegielniana 20, tel. 102-77. 


to Mer NIEWIAŻSKI pr, Jan Polak ty pukraniegki DP. LUWR Falk 


Specjalista ehorób wenerycznye 
ul, Sienkiewicza 40 skórnych |= eat egia or e oleraea 


chór. wewnętrzne Choroby skóre | WORETYCZNE 
Tel. 146-11 Andrzeja 5, telef. 159-40 Nawrot 2, to. (64-21. Bela N ÉZ w 
przyjmuje od 4 i pół do 7. prsyjmuje od 8—ł1 rano i od 5—9 w przyjm. w godz. od 17- -ej do Al. 1-g0 maja 21 awro . i 
Fizykalna terapja. w nledsiale i święta od 9—1 20-ej. |. 108-65 przyjmuje 10—13 | od 5 — % 
Jedyne kino zę uh 5 e Dziś i dni następnych! Gigantyczne arcydzieło z dziejów walk Narodu 1906 roku 
w ogrodzie 


RAKIETA|JQ-ciu z Pawiaka 


dowie DO eeo ca A Karolina Lubieńśka, Zola Balycka, Adam Brodzicz, Rogasław Samborski, 1620! Wegrzgn 


niepogody i chłodu. W soboty, niedziele i święta od 12 do 2 i od 2 do 4 pp. wszystkie miejsca po SĄ gr. 


Kino-teatr= Dziś i dni następnych! Fenomenalna komedja muzyczna 


Szfuka| „Poszukiwaczki złota” 


Kopernika 16, tel. 140-72 Olśniewająca wystawa. — 200 najpiękniejszych kobiet świata, specjalnie do tego wybranych drogą konkursu. 
Rekordowa obsada słynnych gwiazd: 


h 008: +00 Joan Blondell, Ruby Keeler, Dick Powell, Ginger Roger, 
od. A sobolę miedź LIMA Warren William, Gui Alee 


o godz. 12 w poł. Arcywesoła treść. Czarujące melodje 


; 8. DISZKIN 


m PLACE 


EWIE" EEA 
w „Juljanowie 


Marysinie III 
ga Z 


ul. Zamojskiego, tel. 489 


Komfortowa willa. 


pensjonat „Diana“. 


[MEN WSZ 


PRACOWNIA PASKóW 
i BIUSTONOSZY 


P44 


arji Hochsieii 


Tel. 214-27. ul. Wólczańska 23. 


5 
Ź 


eodziennie w godzinach od 9 do 


Dźwiękowe kino 


b "cng 


Żerornskiego 74 | 76 


tel. 139-88 


legionów 2 |4 
Ceny miejsc zniżone: 

I seans 50 i 54 gr. 
następne 54, 85 i 1.09 
Początek w dni powsz. o 4, 
w Soboty, niedziele i święta 
o godz. 12-ej. 


ZAKOPANE 
PENSJONAT „DIANA“ 


POD ZARZ. D-ROWEJ ABRUTINOWEJ 
i HELENY HANEMANÓWNY 


Bieżąca ciepła i simna woda 
w pokojach. — Słoneczna polana, weranda, las. 
Wykwintna kuchnia — na żądanie djetetyczna 


Zgłoszenia przyjmuje D'rowa Abrutinowa w Łodzi, 
Piotrkowska 152, m. 8, tel. 216-36, lub w Zakopanem 


D. SZENBERGOWEJ 


POLECA NAJNOWSZE MUDELE 


PRZEJAZD 6, M. 2 
TEL. 105-86. 


1 pełnemi prawami gimnazjów państwowych KATEGÓRJA A 


Gimnazjum Żeńskie 
i Szkoła Powszechna Żeńska 


Zapisy nowowstępujących uczenie przyjmuje kancelarja 


Trwałe przyciemnianie brwi i rzęs 
Upiększenia dzienne i wieczorowe 


HYGIENA” 


(OWEJ | 


Tel.. 214-27, 


«| Antek F 


Dźwiękowa satyra filmowa. Film ten ma jeden tylko cel: 


Przepiękne melodje! 


NADPROGRAM! 
Poraz pierwszy w Łodzi! 


Przepiękny film z życia Dzikiego Zachodu. W rol. gł. Ken Maynard, Cecylja Parker i fenomenalny koń Tarzan 


podaje do wiadomości P. T. Klljenteli, 
że dnia 16 czerwca r. b. otwiera 


WKOŁUPNEE 


róg Piotrkowskiej (Willa Rojtmana) 


EEE COO 0 RM OMA WE 


Instytut Kosmetyczny 


Piotrkowska 175, 


od 10—2 i 4—8 w. 
Bezpowrotne usuwanie owłosienia 
najnowszą radykalną metodą bez 


Kuracje odmładzające 


9. VI. — 


przy ulicy 


Kościelnej na będzie 2 


„GŁOS PORANNY" — 


FILIĘ 


1935 


|= 
w 
i 


swych wyrobów wyjeżdżających koleją 
wędliniarskich 
która zaopatrywa- 
razy dziennie w świeże 
wyroby, 


UWAGA: Dla wygody Sz. KI. 


Łódź — Fabryczna Narutowicza 22 telef. nr. 


sklep nasz przy ul. 175 -03 


otwarty już będzie o gonz. 8'2r. 


tanio i na dogodnych warunkach do sprzedania. Wiadomość przy ulicy 


Dr Biegańskiego 19 „ZARZĄD DOMINIUM JULJAN6W MARYSIN MI“ 


Marysin III to świeżo powstałe osiedle, którego plany tylko co zostały zatwierdzo* 
ne przy nowopowstającej linji tramwajowej na ul. Łagiewnickiej. 
osiedla przedstawia się imponująco. 
placu na Marysinie III przedstawia najpewniejszą lokatę kapitału. 
nas i na dwuletnią spłatę. 


Rozbudowa tego 
Wobec dzisiejszych niepewnych czasów kupno 
Nabyć można u 


Larząd Dom. Julianów Marysin I 


CAE 
ORYGINALNE PROSZKI 


R.M.5.w. n1599 
ZNA4 FABR. 


zKOGUTKIEM 


SĄ ŚRODKIEM 


KOJĄCYM BÓLE 


ZASTOSOWANIE | 


GRYPA PRZEZIĘBIENIA 
BOL : ARTRETYCZNE, 
STAWÓWE” dst mI ZUA SE 


ŻĄDAJCIE ORYGINALNYCH PROSZKÓW 


KOGUTEK 


2E ZN.FABA. 
s APTEKI 


A RAZSDANĄE ZE S 


tel. 
przyjm. 


śladów. 


hormonową. 


Łódź, Andrzeja 1. 


Prsyjmuje wszelkie roboty, wohodaą 
os w znkyes czyszosónia ssyb, frote 
rowania, cyklinowania i drutowani a 
posadaek. Sprzątanie biur i mieszkań 
oraz pakowanie oklen i drzwi na 


zime 
Ceny nistle. 


Tei. 105-47 pryw. firmy RESTEL 


Czynny do godz. 7-8l. 


PLAC 


men NM M A OR PMA 


138-76 


metodą 


Tal. 140-19 ul. Dr, Biegańskiego 19, dojazd tramwajem No 5, 


utola Powszechna Í Prywatne ima Żśd 


Adeli $krzypkowskiej | 


w Łodzi, ul. Piotrkowska 187, tel. 177-35 


Egzaminy wstępne do wszystkich klas w pierwszym terminie dn 
12, 13, 14 Czerwca O gode, 16-ej w drugim terminie. 


Kanćelarja czynna codziennie od godz. 8-ej do 14-ej i od 18-ej do 20-ej, 
Dyrektorka (—) A. SKRZYPKOWSKA 


Wesa 


Stosownie do art. 398 $ 2 Kodeksu Handlowego i $ 30 Statutu Spółki, 
Spółka Przemysł Włókienniczy Herman Faust i S-ka, Spółka Akcyjna w Ło- 
dzi, ogłasza, że na Walnem Zgromadzeniu, odbytem w dniu 31 maja b. roku 
w lokalu Spółki, przy ul. Moniuszki 4, zapadły następujące uchwały: zatwier- 
dzono sprawozdanie Zarządu i Komisji Rewizyjnej za rok operacyjny 1934 
udzielono absolutorjam władzom Spółki za tenże 1934 rok, zatwierdzono bi- 
lans i rachunek strat i zysków w następującem brzmieniu: 

STAN CZYNNY; grunty Zł. 97.048,30, budynki Zł. 347.777,72, maszyny 
ZŁ. 717,450,51, inwentarz Zł. 20.718,18. Razem Zł. 1.182,994,71. Gotówka w kasie 
i bankach Zł. 13.171.45. Papiery proc. Zł. 17.959,31, weksle Zł. 45,459,25, udzia- 
Hy w spółdzielniach zł. 2550. — Remanenty Zł. 461.867,20, dłużnicy Zł. 201.780. 
! weksle prot. do zainkasowania Zł, 10.350,57, należności wątpliwe Zł. 194.714,02. 
Sumy przechodnie Zł. 7.106,67. Razem Zł. 954,908,47. Straty i zyski: strata x po- 
zostałych lat Zł. 364.668,92. strata 1934 r. Zł. 465,66, razem zł. 365.134,58, — 
Ogólna suma bilansowa Zł. 2508,037,76, suma pozabilansowa: depozyt w Ban 
ku Polskim Zł. 6.000.—. 

STAN BIERNY: Kapitał zakładowy ZŁ. 720.000, rezerwa podatkowa Zł. 
8.992,55. Razem Zł. 728,992,55. Kapitał amortyzacyjny: pozostałość złotych 
507,871,67, dopisano w roku 1934 Zł. 82,952,05. Razem Zł. 590,823,72. Wierzy- 
ciele: akcepty Zł. 7976,58, banki Zł. 38.855.38, długi hipoteczne Zł. 17.223,90, 
zaległe podatki Zł. 56.350,87, dostawcy i inni Zł, 1:049,791,44, sumy przechod- 
nie Zł. 13.023,82, Razem Zł.'1.183,221,49, Suma bilansowa Zł. 2.503.037,76, su 
ma pozabilansowa, Papiery procentowe publiczne: w depozycie zł. 6.000. — 
Zobowiązania zagraniczne Zł. 192.435,05. 

RACHUNEK STRAT I ZYSKÓW: 

WINIEN: Pozostałość strat z lat poprzednich Zł, 364.688,92, koszły 
administracji Zł. 180.195.88, koszty produkcji Zł. 885,392,63, koszty sprzedaży 
zł. 252.400, koszty kredytów zł. 71,732,02, podatki zł. 37,286,41, różnice kurso 
we zł. 3.658,38, odpisy amortyzacyjne zł. 82,952,05, inne wydatki złotych 
51.342.11, straty z protestów zł. 100.081,91, straty u dłużników zł. 172,280,13. 
Razem zł. 2.181,990.44. 

MA: Towary zł. 1,184,445,15, dochody z nieruchomości zł. 1.960.—, zwrot 
sum spis. na straty zł. 1409,50, zyski z regulacji zł. 629.041,21, Straty lat po- 
przednich Zł. 364.668,92, strata 1984 roku zł.'465.66. Razem zł. 2.181.990.44,—. 

Wybrano do Komisji Rewizyjnej: Franciszkę Izbicą, Salomona Blum- 
| berga, D-ra Seweryna Schenkera, Jakóba Winnikowa i D-ra Br. Gliksmana. — 


00499990944999909090904990099999009000909009909000909990 


posea) LETNISKO 


GLOS PORANNY 
9 
2 umeblowane pokoje z kuchnią i we 


nabyć można 
randa w 5:morgowym parku do wy 
najęcia. Piękne położenie. Żakowi 


w Inowłodzu, Teofilowie 
i przyległych letniskach 


80 intr. frontu oraz domck z cgród- $ : 

i m" ORGA ce, willa „Aleksandrówka”, 

i od 4 do 6. kien, wszelkimi wygodami, okazy|- u p. Lewenberga. ? 4 94 ka”. Wiad 
, TŻ ST 14 tel. 224-91 
nie do sprzedania. Zagajnikowa 16. | SSEEWASZZENIEZZAEZZOCEKĆ. 


pokazać po raz pierwszy carską Rosję na wesołe 


i pobudzić publiczność do spazmatycznego Śmiechu... 
W rolach głównych: Adolf Dymsza i Maria Bogda © 
Następny program: Audjencja w Ischlu. W rolach głównych: Marta Eggerth i Szöke Szakall. 
Ceny miejsc I m. 1.09, II m. 90 gr, III m. 50 gr. Kupony ulgowe po 70 gr. 


EEBEIELU Po 


Nasz wielki BETRAN program ! 


Najpiękniejsza sensacyjna komedja muzyczna prądakcji sowieckiej 


Reż. G 
Niebywałe sceny! 


ŚWIAT SIĘ ŚMIEJ 


$. Aleksandrow. — Kompoz. I. Dunajewski. 


Artystyczna gra! Tempo! Akcja! Humor! Satyra! 


W obronie prawa 


GIMNAZI IM Żeńskie i Prywafna Szkoła Powszechna 


1 
Dr. med. H 
P, BRAUN) ‘reesen 
powrócił 


choroby skórne | weneryczne 
przyjmuje od 8—1, 4—8 w. 


i. Cegielniana 4 


Tel. 100-57 


=. 


(r. E. Gniman 


choroby dzieci 


wznowił przyjęcia 


Gdańska 26, tel. 173-00 
14—% 


codzi od 9 — 11 


Dr. med. 
ADOLF ROSTER 
chor. skóry, włosów 
t wenerycznych 


Narutowicza 24 
Telef. 262-61 
przyjmuje od 7.30 do 15-e] 
l od 14-ej do 20 


— mewa 


í koronie letnie 


urządza Stow. „Kultur-Liga“ 

1. Karwia (nad morzem) 

Y, Ustroń (Beskidy Zachodnie) 

5. Krościenko (Pieniny nad 
Dunajcem) 

4. Worechta (Beskidy Wschod- 
nio) 

Ceny b. przystępne 
Zapisy i informacje w sekretar- 
jacie Kultur-Ligi Zachodnia 68 
tel. 191-15 eodz. od 11—2 i od 

| 6 — 10 wicos. 


Do akt. Nr. Km. 1327 | 35 
OBWIESZCZENIE, 
Komornik Sądu Grodakiego w Bo- 
dzi rew. 15-go mamieszkały w Łodsi, 
prsy ul. Piotrkowskiej 138 
na zasadzie avt, 602 K. P. C, ogla- 
sza, ż0 w dn. 18 czerwca 1935 r. 

o godz. 12 w Łodzi przy ulicy 

Zwirki Nr, 11 | 18 

odbędzie się publiczna licytacja mu- 

chomości a mianowicie: 

kasy ogniotrwałej, mebli, maszyny do 
pisania I prasy do kopjowania 

oszacowanych na łączną sumę sł. 750 

które można oglądać w dniu licyta 

1je w miejscu sprzedaży, w czasie wy” 

łej oznaczonym. 

Bódź, dn. 31.5. 1935 r. 
Komornik ; (-) W. Trzebiatowski 
fprawa firmy „Q.Śchreer* p-ko f-mie 

„Kwaśner i Lindenfeld“. 


INSTYTUT i SZKOŁA KOSMETYKI 
Zatwierdzona prsez Min. Op. Sp. 


MEMAR 


ui. Sleankliewicza 37, tel. 122-09 
(dawniej Narutowicza 9). 
Bespłatne programy i informacje 
w sprawie zapisów na nowy kurs 
letni codziennie w kancelarji szkoły 
od 11—2 i 4—8. 


Dr. Feldman 


Akuszer-ginekolog 
mieszka obecnie 


Kilińskiego 113 
(Nawrot 41) Tel. 155-77) 


Już od srody 


taste OTTONA NAC 


dm. 12 b. m. 


im. ELIZY 


uł. Ai. Kościuszki 21, tel. 141-91 


zawiadamiają, że zapisy nowych uczennie przyjmuje sekretarjat co- 
dziennie od 9—14-6j. a 
Egzaminy rozpoczną się dn. 11 czerwca o godz. 9-ej rano 


Zarząd 
T-wa Niesiania Pomocy 
Biednym Chorym i Położni- 
com „LINAS - HACHOLIM" 
Południowa 19 


niniejszem zawiadamia swoich Człon- 
ków _i Członkinie: T-wa, że 


Roczne Walne Zebranie 


odbędzie się w I-ym terminie w nie- 
dzielę, dnia 23 czerwca b, r. o godzinie 
3-ej po poł, we własnym domu, przy 
ul. Południowej 19. 

W razie nieprzybycia dostatecznej 
ilości Członków, odbędzie się takowe 
w ll-gim terminie tegoż dnia o godz. 
5-ej po poł., które będzie prawomocne 
bez względu na ilość przybyłych 
Członków. 

Porządek dzienny: 

1. Zagajenie posiedzenia. 5 

2. Uczczenie pamięci zmarłych Człon 
ków, 

3, Wybór przewodniczącego zebra- 
nia, 

4. Odczytanie protokutła Komisji Re- 
wizyjnej, 

5. Odczytanie sprawozdania za rok 
1934-35, 

6. Budżet na rok 1935-36, 

7. Wnioski Zarządu, 

8, Wnioski Członków T-wa, 

9. Wybory: 6-cin Członków Zarządu. 


Akademickie 
Biuro informacyjne 


ul. Piotrkowska 89 (tel. 145-08) 
(dawniej Pomorska 40) 
Udziela bezpłatnie informacyj o 
studjach na wyższych uczelniach 
w Europle i poza Europą, załatwia 
przyjęcia, przeprowadza i ułatwia 
zapisy, wydaje legitymacje C. I. E. 
(uprawnia dogróżnych ulg), załat- 
wia wizy, organizuje grupowe 
ULGOWE PRZEJAZDY 
zagranicsne i t. p. 

W biurze jest do nabycia infor- 
mator „Międzynarodowy Przewod- 
nik Akademicki“ 


Faliszewski, Cisza, 


„BAGATELA” 
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PA BĘ Ż 

Z uła E A l tez 
| MYDŁO 1KREM 
MYDŁO HERBA oczyszcza skórę, 
z różnych nieczystości jak np. 


PIEGÓW, WYPRYSKÓW, WĄGRÓW ITP. 
KREM HERBA ODŚWIĘŻA | UDELIKATNIA CERĘ I 


Ogłoszenie 0 licytacji. 


Podaje się do wiadomości, iż w sali nr. 9 
j Sądu Grodzkiego przy ul. Trębackiej nr. 18, 
o godz. 1l-oj odbędzie się publiczna sprzedaż, 
przy znacznie zniżonych cenach wywoó- 
ławczych, następujących parcel, należących do 
Ake. Tow. Przem. Juljutza Heinzel, 
a mianowicie: 
13 czerwca 1935 roku 
parcel fabrycznych 2 i 3 Centrali, przy ul. No- 
woprojektowanej bocznej od ul. Sienkiewicza 49 
parcel, 2, 6, 15, 16 i 18 przy, ul. Piotrkowskiej 
224 | 26, Sienkiewicza Nr. 149 | 157 i Brzeźney 
Bliższych informacji udziela biuro 
przy ul. Piotrkowskiej 104. 
J. B.LANGE, Adwokat. 


DETYM 


kael 


„ może każdy nabyć no- 
| wą amerykańską 


maszynę do pisania 
światowej sławy 


„ROYAL” 


z 2-letnią gwarancją naj- 
nowszej konstrukcji 


Wyżączna Reprezentacja 


Leon TYBER 


Lódź, Piotrkowska 49 
tei. 106-33. 


WŁASNE WARSZTATY REPE- B 
RACYJNE NA MIEJSCU 


ORZESZKOWEJ 


puskia żywi się wyłącznie krwią ludzką 
Tylko świecą 


FUMIGATORE-- GIMEN 


wytępisz bezpowrotnie pluskwy. 
Świeca Fumigatore-Gimex jest do nabycia we 
wszystkich składnch apiecznych. 
Przeprowadzamy derynfekcje mieszkań pod gwaranoją 


Zyłoszenia: Teletony; 120-77 i 156-59, 


+.%0% 40946449 + 


merata 


COLLAT. 


n] 


M. GLAZER 


Choroby skórne | weneryssne 


Zachodnia 64 


telefon 185-48 
przyjmuje od 132—2 I od 7 — 8.30 w 


AARAZIOODOCOEAIJ 


DR. MED. MARJA 


LEWINSONOWA 


chor. weneryczne i skórne | w niedzielą I Święta od 10—12 w poł 


MAJAAARAAJKZZOODWYW 


LABORATORIUM analityczne 


dla celów djagnostyki lekarskiej 


st. asystenta fiajologji Wolnej Wssech- 
niey Polskiej 
PIOTRKOWSKA 101, m. 8, tel. 130-87 
wykonywa wszelkie analizy (chemil- 
czne, bakterjologicsne, serologiczne, 
mikroskopowe i in.) krwi, mocza, 
kału, nalotów i t. p. 


Piotrkowska 88, 
fel. 265-96 


Kosmetyka lekarska 
plełęgnowanie cery | włosów 
Godz. przyjęć od 10 rano do 8 wiees. 


-= 


DOKTOR 


REICHER 


Specjalista chorôb- skórnych 
wenerycznych i seksualnych 


Południowa 28, tal. 201-953 


przyjm. od 8—11 rano i 5—8 w. 
w niedsiełe i świąta od 9—3 pp. 


-eau mw 


„PRACA” 


Kursy Zawodowe Żeńskie przy 
Tow. Szerzenia Pracy Zawodo- 
wej wśród Kobiet Zyd. 
Wółlezańska 21, tel. 167 15 
przyjmuje zapisy na nast, działy: 

1. Sztuka stosowana- 


DOKTÓR 


W. Łagunowski 


Spec, charóh wengrycznych, 
zkksuałnych I skórnych 


Gabinet Roentgeno- i światłoleczniczy 
PIOTRKOWSKA 70. Tei. 181-83 


Przyjmuje od 8.80 do 10.30 wano, où 
1-0] do 2.30 pp, od 6 do 8.30 wiecu 


Gabinet kosmetyki 


w nładziaje i Adwiąta ad 10—1 | hafciarstwo łeczniozej i toaletowe) 
Dr. med. 2. Krawiectwo damskie - 
My: krój 2. SZWĄLBE 


dyplom Uniwersytecki 


3. Gorseciarstwo- krój i k 
Moniuszki 1, tel. 127-99, 


4. Modniarstwo-kapelusze 


TREPMAN 


Pea ayen, moszopiclowych | 5. Bieliź niarstwo- krój Usuwanie wszelkich 
6. Ondulacja Usuwanie bezpowrotnie I bez 


front Il piętro, u 
Zawadzka 6, telef. 234-12 7. Manicure 


przyjmuje od 8—12, 2—4 i 6—9 wiecz. | Sekretarjat czynny w godz, od 
W niedzicle i święta od 8—1 pp. 9—13 i 15—19. 


Carnero, Ney, 


śladów supecących włosów, 
Przyjmuje 10—2 i 4 —8 wlecs 


na czele 
pierwszo- 
rzednego 
zespołu 


Przy ieaisze 
kawiarnia ma powieśrze. 


w ieaflrze- 
ogrodzie 
PIOTRKOWSKA 94. 
Kino'Teatr Dziś i dnl następnych! 


„ [RAZ | MALOWANA 


11 listopada 16 
(Konstantynowska) 


Poczatek o g. 12-ej 


ZASŁONA 


R £ 


Greta 


w roli gł 


ównej 


Nr. 157 
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BERLITZ-SCHOOL! Kursy języ- 
ków obcych. uznane przez pań- 
stwo, 10 rok szkolny. Konwersa- 
cja, literatura, korespondencja 
handlowa. Wykładają cudzoziemcy, 
specjalnie wyszkoleni pedagodzy. 
Najszybsze postępy. Informacje co- 
dziennie od 12 do 1 i pćłi od 
5 do 8. Andrzeja 3 (dawniej Piotr- 
kowska 86), 651 —2 


dd topno i sprzedaż. H 


URZĘDNIKOM-(czkom) na raty 
Piękne, pierwszorzędnej jakości to- 
wary na damskie komplety, narzut- 
ki, płaszcze, welny i płótna. Dese 
nicwe i gładkie, jedwabne i bawel- 
niane towary ma suknie, szlafroki, 
pyjamy. Męski towary. Obuwie. 
Bielizna. Pończochy. Gotowe dam. 
skie piaszcze poleca Leon Rubasz- 
kin, Kilińskiego 44. 6181—6 
FOTEL na kółkach dla chorego ku 
pię lub wypożyczę. Zgłoszenia tel. 
1351-01 


GABINET skromny okazyjnie do 
sprzedania. Piotrkowska 120 m. 41 
do obejrzenia od 2 — 4 telefon 
108-90. 724-2 


KOLUMNA. Sprzedam willę 15 
ubikacji, cena przystępna, ul. Wi 
leńska róg Legjonowej, Piech 

726-2 


WILLA w Krynicy 5 pokojowa 
w ogrodzie, blisko łazienek do 
sprzedania tub wynajęcia. Wia 
domość: Lwów — Asnyka 3 I 
p. Telefon 235-08. 


o — —— 


—— 


SPRZEDAM  drezynę zupełnie 
nową. Przejazd 48 m. 36. 


& MÓRG ziemi ogrodniczej z 
domem — 10 pomieszczeń, ko- 
mórki, w miejscowości wyciecz 
kowej pod Poznaniem do sprze 
dania w całości lub częściowo. 
Oferty do adm. pisma pod „O- 
grodniectwo, Poznań“. 

HALO, Gospcdynie domu. Kupujcie 
lc czyszczenia okien, luster i kry- 
ształów „Owala”, wszędzie do na- 
bycia. 6 


— LD Z W 


KASA ŻELAZNA  młaa do 
sprzedania. Piotrkowska 59, m. 
y, godz. 2—4, —4 


RASOWY angielski Dog do sprze 
dania Cegielnianaa 74. 703-2 


— 


OKAZYJNIE do sprzedania sypial 
nia z drzewa jaworowego w do- 
brym stanie, Do obejrzenia ul. 
Gdańska 95 m. 4. 

DO SFRZEDANIA okazyjnie me- 
ble debowe: kredens, szafa, stćł, fo 
tel i krzesła, oraz harmonuja i gita- 
ra. Wiadomość Pomorska 41a m. 57 


„+ 


CEGŁA do sprzedania. Wiadomość 
tel. 122-18 i 159-60. 


ZAKŁAD krawiecki M. Zyller, 
Łódź Piotrkowska 110, łewa 
oficyna, I wejście, II piętro — 
Piciwszorzędny zakład krawie 
cki męski pod esobistem kie- 
rowniectwem mistrza dyplom. 
Akademji mody we Wiedniu. 
Wykonuje wszelkie zlecenia po 
dług ostatnich modeli szybko i 
sumiennie, jak również ubiory 
narciarskie dla pań i panów. — 
Fason ubrań zł. 60. 


NR Ki AMORA 
RETUSZERKA przyjmuje od foto 
grafów i amatorów klisze da retu- 
szowania. Mielczarskiego 17 m. 1 
(dawniej Szkolna). 


Z KAPITAŁEM 10.000 do 
50,000 i współpracą przystąpię 
do prosperującego przędsiębior- 
stwa. Tylko pierwszorzędne 
oferty składać dla „A. L, 71" 
do admin. „Głosu Porannego“ 

716—3 


SWAT (KA) którzy obcują w 
lepszych domach mogą się 
zgłosić na ul. Lipową Nr. 9, 
m. 9, front, l piętro,  865—3 


ARTYSTYCZNA corownia przyjmu 
je do cerowania wszelkiego rodza- 
ju uszkodzenia materjałów. Ceny 
przystępne. Brandes Piotrkowska 
69. 


WAŻNE DLA PAŃ! Od zł. 3,50 pole 
cam eleganckie kapelusze damskie, 
wykonane podług ostatnich 
modeli. Przyjmuję rćwnież po 2 
zł. wszelkie przerćbki. Polecam się 
pamięci Tola, Zawadzka 23 lewa of. 
parter, ja Ga 


DYWANY Perskie, krajowe, ręcz- 
ne i maszynowe naprawia artystycz 
ny zakład naprawy. uszkodzonych 
dywanów. H. Milgroma, Kilińskie- 
go 18 719-5 


—— na 


KULTURALNA pani, materjalnie 
niezależna, poszukuje towarzystwa 
kulturalnego, solidnego pana. Ofer 
ty do „Głosu Porannego” sub. 
„S5kromna”. 


ZAMELDOWANIE, wymelaowanie 
w ubezpieczalni  uskuteczniam za 
zwrotem kosztów tramwajowych: 
Zgłoszę się na wszwanie telefonicz 
ne nr, tel. 186 67 Gdańska 37 m. 22 


Ghoroby zwierząl 


(Bpeejainość— psy domowe) 
Lekarz weterynaryjny 


M. A. Reich 


przyjmuje codziennie od 9 do 
$ 1 i od 4—7 p.p: 
Szczepienie i strzyże- 
i nie psów 
| Nawrot1a, II p. Tel. 175-77 
EN 2 


Ceny lecznioowa. 
STRZ U ZATOKA TAE a M PROT 
O EZ 
A Posady E 
ABSOLWENTKA żyd. gimn. ze 


znajomością jęz. hebr. poszukuje 
kondycji na wyjazd, tel. 118-10. 


FOWAŻNE przedsiębiorstwa poszu 
kuje wykwalifikowanego buchalte- 
ra - bilansisty. Ofarty sub. „M. M.” 
WAGARZ (ślusarz), samodzielny w 
produkcji wag stołowych i dziesięt 
nych potrzebny. Szezegółowe oter- 
ty do adm. „„Głosu* pod „Wagarz” 


| Uzdrowiska i Lefniska i 


DYPLOMOWANA freblanka 
E. Zajdenfeldówna zabierze kil 
koro dzieci przedszkolnych, 
szkolnych pod specjalną tros- 
kliwą opiekę do pensjonatu w 
Kraszewie. Piękna, sucha o- 
kolica przy lesie. Opłata przy- 
stępna. Kraszew, willa Gutma- 
na, w Łodzi inf. tel. 209-13. 

PENSJONAT „MARYSIEŃKĄ” dla 
dzieci i młodzieży pod kierownice: 
twem Marji Ginebere. we wsi Wło- 
dzimiorzów, stacja Przygłów. Racja 
nalna opieka rutynowanych frebla- 
uek dla dzieci, instruktora W. F, 
dla młodzieży. Światło elektryczne. 
Radjo. Fortepian. 5883—7 


UZDROWISKO Włodzimie- 
rzów. Pensjonat  „Różana”. 
Miejscowość suchą  lesista, 
Kuchnia wykwintna. Elektrycz 
ne oświetlenie. Ceny przystę- 
pne. Informacje: Al. Kościusz 
ki 57 u p. Tochtermana, telef. 
108-20, 


GŁOWNO. Wilia  „Melanja* 

Pensjonat Zofji Pinus i Róży 

Fuksowej czynny od 15 maja 

rb. Zamówienia na miejseu, lub 

w Łodzi, tel. 229-26 i telef. 

263-11, od 8—5 pp. 1328—4 
no ZDJĘĆ 


ALBUMY AMATORZKICH 


i narożniki do wklsjania fofozów 
powinien zabrać kaźdy, 


kto udaje się na wywczasy. 
Daży wybór w firmie 


A. J. OSTROWSKI S-cy 


PIOTRKOWSKĄ 55. 


WIŚNIOWA GÓRA — STRÓŻEW 
Pensjonat dla dzieci i młodzieży 
„Czerwony Dworek* R. Rozenów- 
ny. Troskliwa opieka. Wykwintna 
kuchnia. Zgłeszenia na miejscu lub 
tel. 160-81 925-2 
PENSJONAT dla dzieci Hiłdebran 
dowej w Hulance st. Justynćw już 


czynny. Zgłoszenia na miejscu lub 
Skwerowa 3, tel. 243-80 727-2 


Jalarowa KOEDURACYINA SZKOLA cz DROGISTÓW 


Stow. Wait. iadów Apter 


IELNIANA 
Zapisy nowowstępujących słuchaczów, którzy chcą pracować w za- 


wodzie drogistowskim, przyj 


muj 
Prezes Stowarzyszenia A, LIPIŃSKI, Sklad Apteczny Pl. Wolności 9, 
RSKA 1. 


H. WINAWER, Skład Apteczny 


W. RZEPKOWICZ, Skład Apteczny NAWROT 17. 


N, MOLCZYCKI, Skład Apteczny 


Dyrektor Inż. W. DZIENIAKOWSKI amm 


KRYNICA. Willa Ułana na depta- 
ku, D-rowej Bieder - Dróhlichowej 
pełny komfort, słoneczne pokoje, 
balkony. wykwintna kuchnia, ew, 
djetetyczna. Ceny umiarkowane. 
5921—3 
KOLONJE letnie dla młodzie- 
ży szkolnej we Włodzimierzo- 
wie pod kier. Gustawy Lewko- 
wiczówny, czynne w tym roku 
w willi „Stylowa. Zdrowe i 
smaczne utrzymanie (5 razy 
dziennie). Troskliwa opieka fa- 
chowa dla chłopców i dziew- 
cząt. Gena 2 zł. 75 gr. dzien- 
nie. Zgłoszenia: Lewkowiczów- 
na, Cegielniana 5, lewa of.. II 
piętro, od godz. 5 — 7 po poł. 
s— r c — lac 


D-ROSTWO FALLEK 
otwierają kolonje letnie na Wę- 
gierskiej Górce (Beskidy Śląskie) 
Inf. i zgłosz. 10—12; 4—9 Po- 
morska 91, tel. 260-97. 


KARWIA. Nad otwartem morzem 
Pensjonat „Bałtyk”. Zgłoszenia’ 
Zelwiańska, Magistracka nr. 1 tel. 
263-03 od 3—6 po poł. 688-(3 


PENSJONAT w Kazimierzu Dol- 
nym. Willa Regina. Góry, wielomor 
gowy park, truskawiarnia, pierwszo 
rzędna kuchnia, telefon. Informacje 
w Łodzi: tel. 179-16, cd 2 — 4 pp. 


SPAS nad Dniestrem — Karpaty. 
Kolonje odpoczynkowe dla młodzie 
ży i dorosłych (plaża, tennis, wy- 
cieczki). Zgłoszenia codziennie od 
3—5 przyjmuje Epsztajnowa, Śród 
miejska 30. 


ZAWOJA. Perła polskiej Szwajcar 
ji. Willa „Renata pensjonat pierw 
szorzędny poleca pokojo słoneczne 
2 balkonami. Kuchnia wykwintna. 
Ceny przystepne. Informacji w Ło- 
dzi udziela Tel. 142-05, godz. 2—4 


PENSJONAT dla dzieci Wiśniowa 
Góra, willa Galewskiej (obok w. 
Zylberblata) pod kier. drowej E. 
Margolisowej. Zgłoszenia 185-14, co 
dziennie do godz. 3 po poł. 


ZAKOPANE Will Notre-Dame” 
s. Magidowej ul. Piłsudskiego Poko 
je komfortowe, słoneczne, ciepła i 
zimna woda, kuchnia  wyborowa. 
Ceny przystępne. 


i 


e | __ a_a A, 


DO WYNAJECIA w nowym do 
mu 3 i 4 pok. z kuchnią z cen- 
tralnem ogrzewaniem komfor- 
towe. Wiadomość ul. Radwań 
ska 4. 


WŁODZIMIERZÓW! Penaj. 


“p. kier. Wajcmano- 

| LILJE wej I Russakowej, 

s ee e a | 
12-morg. las, Do plaży 5 minut. Dla 
młodzieży opieka. Gry sportowe. 
Dźwiefl. elsktryszna, Inf. w Łodzi, 

Wajemanowa, Cegiel. 19, tel. 120-19, 

i Russakowa, Narutowicza 41,m. 25. 


MORZE. Wielka Wieś Kolenie let. 
nie dla młodzieży pod kier. H 
Kobrowej. Cena przystępna. Inf 
Kilińskiego 141, tel. 176-47. 


KOLONJA LETNIA dla dzieci 
i młodzieży szkolnej Anny 
Gajst w  Lutomiersku. Willa 
własna. Troskliwa opieka. In- 
formacje: Cegielniana 42 w 
przedszkolu, tel. 133-44. rea 


— 


š i 6-cio POKOJOWE mioszkania 
4 wszelkiemi wygodami  natych- 
miast do wynajęcia. Piramowicza 
15 róg Narutowicza 44. 695-3 


3-POKOJOWE mieszkanie fron- 
towe z kuchnią, wygodami i 2 
wejściami do wynajęcia przy 
Aleji 1 Maja 5. Wiadomość u 
dozorcy domu. 7012 
DUŻY pokćj z telefonem i utrzy- 
maniem do wynajęcia Nawrot 7 
poprzeczna oficyna m. 19. 


WŁAŚCICIEL willi na Wiśnio 
wej Górze odda swoje umebla- 
wane dwupokojowe mieszka- 
nie z kuchnią i dużą oszkloną 
werandą w dużym ogrodzie. — 
Wiadomość telef. 198-84. 
EGEM CI CRH 


— 


FOKÓJ umoblowamy dla 2 panów 
do wynajęcia. Moniuszki 1 m. 13. 
bejrzeć można 3 — 4 i od 8 w. 


DO WYNAJĘCIA 5 pok. z wszelkie 
mi wygodami na I piętrze od 1 lipca 
rb. Wiadomość u gospodarza le 
gjonćw 17. 706-2 


z R E D 
DUŻY pokój słoneczny da wynaję- 
cia przy rodzinie. Piotrkowska 82m. 
n 
DO WYNAJĘGŁA słoneczne miesz 
kanie z wszelkiemi wygodami, TIT p 
4.pokojowe od zaraz i 6-pokojowe 
od 1. 7. Aleja 1 Maja 1. Wiadomość 
u administratora m. 17. 

POKÓJ umeblowany  niekrępzjący 
dla pojedyńczej osoby do wymaję: 
cia, Kilińskiego 30 m. 24 

2 POKOJE lub jeden częściowo f% 
meblowane dwuokiernme, słonecuie 
I piętro, łazienka, telefon Gdańsfia 
46 m. 17 od 3—5. 


— 
p 


yeh woj. Łódzkiego w Łodzi 
NA 63 


Informacji udzielają codziennie 


ZGIE 


DMIEJSKA 58. 


PENSJONAT E Nakielskiej w Gło 
wnie czynny. Zgłoszenia na miejscy 
listownie skrzynka pocztowa nr 
43 poczta Głowno. 


KRYNICA „Lotos” pokoje Komfor 
towe, ciepła i zirana woda, kuchnia 
wyborowa. Ceny przystępne. 

718-2 


E HB 


od yni r. b. 
3 pokojowe mieszkanie z wszel- 
kliemi wygodami ne parterze w 
domu przy ul. Przejazd Nr. 30. 
Bliźsze informacje codziennie m ad- 
ministratora domu tamże od 9—10 
i od 3 — 4 po południu lub telefo- 

nicznie 349-45. 


NOWOCZESNE 4-pokojowe wib 
kanie z wszelkiemi wygodami, ne 
dające się również na biuro, du 
wynajęciaa od i-go lipca Gdańsk$ 
46. Wiadomość n dozorcy. 
c lu Lona 
8 POKOJE kuchnia, pessðpoki 
służbowy przedpokój, wygody, Ką- 
pielowy, gaz elektryczność. Zawadz 
ka 9 759-3 
POKÓJ frontowy umeblowany dła 
solidnego pana (pani) do wynajecia 
Andrzeja 35 m. 8 z 


ODNAJMĘ pokój umeblowany s 
csobnem wejściem Al. Kościuszki 
26 m. 18. 

4 POKOJE słoneczne z wygodami 
do wynajęcia od 1 lipca Wólosań- 


ska 22. 


-= 


DO WYNAJĘCIA od zaraz 4 po 
koje z kuchnią front II piętro 
St Żeromskiego 1. Obejrzeć od 
12 — 1. Wiadomość na miejscu 


SŁONECZNY pokój umeblowa 
ny frontowy w czystym domu 
do wynajęcia dla pana. Telefon 
Zawadzka 15 m. 7. 


zzz 


NIEDROGO niekrępujący słonecs- 
ny pokćj dla pejedyńczej osoby. 
Piotrkowska 79 III wejście, TII pią 
tro. 


OD LEKARZA, lekarza-denty- 
sty odnajmie pokój lub dwa a- 
plikant adwokacki. Oferty pod 
„Aplikąnt'*. 


POKÓJ słoneczny. ładnie ume- 
blowany z wsżelkiemi wygoda- 
mi, niekrępującem wejściem 
do odnajęcia. Ul. 11 Listopada 
nr. 30 m. 36. 


m MNA 
POSZUKUJĘ pokoju w śródmieściu 
przy inteligentnej rodzinie dla pani 
na stanowisku. Telefon, łazienka, 
Oferty sub. „50 
0%%%090900320%090 
OKULARY, binokle najnowszych 
fasonćw. Wykonanie recept pp. le- 
karzy oraz wszelkie reperacje po 
cenach konkurencyjnych poleca 
Optyk Urbach, Łódź, Piotrkowska 
nr, 38, tel. 222-23. 


NIEKREPUJĄCY pokój tanio od 
15-g0 do wynajęcia. Orla 23-12. 


Zakopane mimt „Lotos“ 
dr-wej F. Goldblatowej 


(droga do Białego). Ślicznie położony zdala od 
kurzu. Balkony i tarasy. Kuchnia pierwszorzęd- 
na. Ciepła i zimna woda w pokojach. 


Ceny niskie Telefon 545. 


PENSJONAT 


Januszewska — Góra (Sft. kol. Opoczno) 
położony w suchym sosnowym lesie. Wymarzona miej- 
soowość odpoczynkowa. Wyśmienita rytualna kuchnia. 
Odsywianie bes ograniczenia. Ceny bezkonkurencyjnie 
niskie. Jnform. tel. 207-27 w godz. 9-10 17-8. Listownie; 

D. Chłopski, Opoczno, Skrz. pocz. 42, 
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m SEMPERIT OPONY samochodowe, mołocykiowe i rowerowe 


V ORAZ ARTYKUŁY CHIRURGICZNE, TECHNICZNE i SPORTO JENERALNA REPREZENTACJA 


ZH. TENENELUM stwa 16  BERSON-SEMPERIT 


I mom nh Bracia Taub U Li 
STAN CZYNNY: BILANS NETTO na (z. | stycznła (0359. sran sery: 


Kasa i sumy do dyspozycji Kapitał zakładowy 600.000.— 
mem a w B-ku Polskim, P.K.O. Wkłady i rachunki bieżące 35.714.311.52 
=" PO HF "É & i Banku Gosp. Kraj. 361.155.82 Zobowiązania inkasowe 138.889.34 
; i 4 fa | = Kupony 2.6175.— Redyskonto 17.776.09 

CENE p. x A. AC Waluty sagraniezne 36.898.49 Banki 259.480.64 

y= H e Papiery wart. własne 84.614.50 Sumy przechodnie 61.693.08 

kę, Weksle zdyskontowane _ 1.844.494.32 Zysk za 1934 rok 262,745.75 
(Piotrkowska 108). Weksle protestowane 3.566.26 

Banki 47.166.48 

Rachunki bieżące 2.554.429,— 

Pożyczki terminowe 80.642.50 

sk arm R ra 8 Ruchomości 8.711.87 

Sumy przechodnie = 2ŻSŁIŻ 
5.049.806.42 75.046.806.43 
f ki Dokumenty do inkasa a Różni - gro UR .92 
ży Depoz .800.— epozyty 13 — 
Wsp aniały film produkcji OE iej Udnieloro gwaraneje 89.790.72 Zobowiąx. ztyt. udziel. gwar. 89,790.73 
1935 | 36 — wyświetlany w Paryżu, POZ 6.091.824.06 6.091.824.06 
Londynie i Wiedniu w pełnym sezonie wz STRATY i ZYSKI za rok 1934. Ma: 

Procenty i prowizje zapłacone 166. 102.66  Prooentyiprowiejepobrane  522.063.81 

Koszty handlowe i podatki  159.145.74 Różnice kursowe 64.825.234 

Amortyzacja ruchomości 458.52 Koszty zwrote 4.087.92 

Strata na dłażnikach 12.923.80 3 

Zysk za r. 1934 __262.145.75 ___ UMIE, 

590.976.47 590.976.47 
| nomen kJ -e 


waw BRACIA TAUB 
UL. PIOTRKOWSKA NR. 17 
przeprowadza wszelkie czynności | bankowe 


zwłaszeza skrupulatnie wykonuje dewizowe, 

kupno i sprzedaż walut owa, EON 
oraz przekazów telefonicznych itelegraficznych 
na wszystkie miejscowości w kraju i zagranicę 


Posiadamy specjalną służbę korespondencyjną w Palestynie. 


Film odznaczający się frapującą ak- 
cją dramatyczną, zrealizowany z 
wielkim wysiłkiem artystycznym. — 


apuiący problem no- 
sczashudh małżeństw! 


Przepych i szaleństwo nocnego życia 


w paryskim kabarecie „TABARIN . 


W rolach głównych: 


LLETTE DARFEUIL 


JEAN GARAT 72i JEAN BARA 


$ 
DZiŚ | juiro 2 porn [I 124 


Sany miejsc od Gr. 


ZAPEWNISZ SOBIE BYE!!! 


Ucząc stę KROJU, OEG 1 MODSLOWATBA na: dolot oj ok iii i 


Kursach Kroju i Szycia 


MIRY RA 


— zatwierdzonych przez Minist. K. W. R. IO. P. pod III 26285/34, — 
Nauka spie Pinak "$ pig pionie eraai hare żnrnal, patronów 
dzanych z Pary 
CAŁY k KURS KOSZTUJE 75 ŻŁ. 
EE orle nauczanie pełna gwarancja. — Kofńczącym Świadectwa 


MIRA GRYNBLAT Zaradska 36, m. 3, tel. 231-03 
Kancelarja czynna cały dsień do 7 wieczór. 


UWAGA: Prsykrawam formy i eprzedaję patrony. 
Obszerny 


Lokal frontowy | | TEEYRWĘ TEZY OTSA Z 
o 2 oknach wystawowych, z więk- Wyśmienmniłe LODY 
ezemi pomieszczeniami składowemi i 
i wielką suchą piwnicą natychmiast porcja 35 gr. 
do wynajęcia, Wiadomość: Piotr. 
kowska 149 u właśc. domu. osas 


KOLACJE JARSKIE 
LODU z 5-ciu dań po 90 gr. 


poleca 

od Ay ilości dostarcza 39 
B. Rubinek, Południowa 39- Cukiernia 93 ZRóDŁO 
skład Nr. 43, tel. 148-05, Przejazd 1. — Tel. 209-87 i 133-72 
Panktualna dostawa do mie. i 


wras z wodą sodową i waflem czekoladowym 


szkań prywatnych. 589—7 
| 
Kino-teatr Dziś poraz ostatni! Kino-teatr 
o 
WAL SYLVIA SIDNEY : SERCE INDJANKI GLUUE? 
ad 
p folk 2 Passe-partouts i bilety ulgowe, prócz urzędowych, nieważne GŁÓWNA 1 
oczątek o g. 12 Jutro premjera „Jestem Zbiegiem” Początek o g. f 
a A A OE o wc EE O A OOELEEEE a a a 
ie GI P wiersz mil )-szpa 5 -szi 
Prenumerata dainas wynosi w Boda sdai 2ł 4.60, Ó sa pdnoseenie — o | Ogloszenia akcyjny s 1-50 w tekście: z zastczokeniem miejsco 60 gr, box sastrzośenia miejsca 
MO groszy, g przesyłką poewtową w kroju — gą -aligi S0 gr., nekrołogi 40 gr. Sorana (staz. 10 szpalt) Eri Drobne ł5 gr. sa wyraz, najmniejsze ogłoszenie al. ra) 
PA. ena JAA aaa bz = a 0770 wd Posaeukiwanie pracy 10 gr. za wyrat, najmniejawe zł. 1.20. Ogłoszenia snręczynowe i zaślubinowe 18 sł, O 
Rękopisów redakcja nie zwraca. szenie zamiejscowe obliczane są o są o. 50% drokej, fien sagr. 1000. Za ogłoszenia tabełarycane lab fantas, do i 


300%, Ogłoszenie dwakolor. o 30//, drotej. 
Redaktor odp: Stanisław Rożniecki Za Wydawnictwo „ Prasa", wyđawnioza sp. z ogr. odp. Hugenjusz Ńronman. W deukarni własną) Płotrkowaka 101 


SPECJALNY DODATEK „GŁOSU PORANNEGO” Z DNIA 9 CZERWCA 1935 R. 


Nr. 23 


Zdziczenie musi minąć 


Ludzkość wydźwignie się z okresu barbarzyństwa jaki przeżywamy 


Co ma obecnie większą rację 
bytu: OPTYMIZM CZY PESY- 
MIZM? Czy należy pogodzić się 
z myślą, że nastąpił dla współ- 
czesnej ludzkości nieunikniony 
i trwaly okres barbarzyństwa z 
nieodłącznem moralnem zdzicze 
niem, uciskiem bezprawia, cham 
stwem i okrucieństwem? 

Czy też widzieć w ciężkiej, 
chociaż ciekawej teraźniejszości 
jedynie krótki, przypadkowy mo 
że epizod twórczej ewolucji, ma 
jącej na celu urzeczywistnienie 
ideału doskonałego i szezęśliwe- 
go życia? 

Co będzie? 

Przed alternatywą tą stają nie- 
tylko działacze społeczni, lecz 
uczeni i myśliciele, którzy stara- 
ja się znałeźć w faktach nauko- 
wych usprawiedliwienie dla obu 
tych teorji. Niektórzy szukają 
naweł w religii rady na rosnący 
wciąż niepokój. 

Oddźwięki tego niepokoju 
znajdujemy w wydanej niedaw- 
no w Londynie książce znakomi- 
tego antropologa Jamesa Fraze- 
ra „Idee powstania i ewolucji w 
pierwotnych kosmogonjach* 

Frazer wykazuje, jak wiele 
pierwotnych motywów zawiera 
moralność cywilizowanego czło 
wieka. Czy tląca w nim ISKRA 
PIERWOTNEJ DZIKOŚCI nie 
może wybuchnąć pożarem w 
chwili kataklizmu? Czy nie mo- 
że zmartwychwstać „zwierzę w 
człowieku, krwawe instynkty u 
jednych, duch niewolniczej po- 
kory u drugich? Carlyle ostrze 


gał przed niebezpieczeństwem 
przebudzenia się zwierza w 
człowieku. 


Groźne wstrząsy 

Frazer nie idzie tak daleko. — 
Lecz NIEPOKOJĄ GO WSTRZĄ 
SY, jakim-ulega współczesna cy- 
wilizacja, i szuka ratunku w fi- 
lozofji optymizmu, zwracając 
się do Condorcet'a, wielkiego op 
tymisty, obrońcy idei postępu, 
który nie tracił wiary w jego nie 
zmiszezalność nawet w chwili, 
gdy kładł GŁOWĘ POD NÓŻ 
gilotyny. 

Okres zamętu, jaki obecnie 
przeżywamy — mówi Frazer — 
szarpany walką demokracji z de 
spotyzmem, pragnący pokoju, 
a jednocześnie sposobiący się go- 
raczkowo do wojny, przypomi- 
na burzliwy czas, gdy Condor- 
cet pisał swe znakomite dzieło o 
postępie ludzkiego ducha. Nie- 
ma w niem, coprawda, praktycz 
nych wskazówek w obecnej 
chwili. Lecz argumenty wielkie- 
go uczonego, zmierzające do o- 
panowania rozpętanych dzikich 
instynktów i przybliżenia chwi- 
Ji nowej ery spokoju i szczęścia, 
DODAJĄ NAM OTUCHY i wia- 
ry w lepszą przyszłość. W, naj- 


cięższych dniach przewrotu, w 
którym pakładał całą swą na- 
dzieję, Condorcet nie tracił wia- 
ry w ocalenie Francji i ludzko- 
ści. Idźmy za jego przykładem 
i wierzmy w szczęśliwe jutro“, 


Wieki dzikości 

Tak mówi Frazer, Lecz kic- 
dyż nastanie, i czy wogóle na- 
stanie to szczęśliwsze jutro? Hi- 
storja świadczy, że WIEKI 
TRWAŁY OKRESY DZIKOŚCI, 
OKRUCIEŃSTWA I UCISKU, 
które następowały pe jasnych 
chwilach kultury, mogły trwać 
wieki i tysiąclecia. Optymiści 
wierzą niewzruszenie, że po ©- 
heenym zmierzchu nastąpi sło- 
neczny dzień, pesymiści nato- 
miast są przekonani, że zmierzch 
zamieni się w zupełny mrok. 


Optymiści 

Jedni i drudzy inaczej wykre- 
ślają krzywą ewolucji. Optymi- 
ści dostrzegają W. HISTORJI I 
NATURZE JEDYNIE POSTĘP. 
Czy dzieje świata nie są dzieja- 
mi postępu? Czy życie organiz- 
mów w szeregu geologicznych 
okresów nie podlegało prawu 
biologicznego postępu, znajdują 
tego swój wyraz w eiągłem do- 
skenaleniu aż do zjawienia się 
człowieka? Czy historja nie 
świadczy, że NA GRUZACH ZNI- 
SZCZONYCH KULTUR PO- 


Interesujące są dwa listy Rey 
monta o Lodzi w roku 1896. 
Ogłoszone w piśmie fachowem 
w roku 1933 (przez I. Śliwińską) 
— nieznane szerokiemu ogóło 
wi — zasługują na częściowe 
przedrukowanie, jako dokumen 
ty czasu, wyszłe z pod znakomi 
tego pióra. Oba listy skierowane 
są do znanego literata Jana Lo 
tentowicza. 


(List z 8 czerwca 1896, Łódź): 
Łódź — pisze Reymont — za- 
pewnie znacie osobiście. Otóż 
siedzę w niej od Nowego Roku, 
na miejscu studjując to życie 
tak zupełnie pod każdym wzglę 
dem odmienne od warszawskie- 
go i z tych spostrzeżeń mam bu 
dować powieść. Czy mi się uda 
dobrze i prawdziwie odzwier- 
ciedlić psychologję ludzi i tego 
miasta? — nie wiem, ale niedłu- 
gi czas pokaże. Przystąpiłem do 
tej pracy z entuzjazmem prawie 


1 z wielką sumiennością — juś 


ci — że tego nie starczy na u 
sprawiedliwienie, jeśli stworzę 
coś w rodzaju „Bawełny“? Na 
stępnie projektuje Reymont na 
pisanie powieści, (która później 
otrzyma tytuł .Ziemia obieca: 
na“) — najdalej do połowy paz 
dziernika, a potem wyjedzie do 
Paryża. Ale przeszło kilka mie 
sięcy, a plany się nie zrealizowa- 
ły. 


WSTAWAŁY NOWE, WYŻSZE. 
Czy najście barbarzyńców w 
chwili upadku antycznego świa- 
ta nie powstrzymało rozkładu 
moralnej kultury Rzymu, cho- 
eiażby za cenę chwilowego zdzi- 
czenia? Świat podlega stanow- 
czo „ŻZELAZNEMU PRAWU“ 
ROZWOJU, który posuwa go na 
przód, pomimo chwilowych 
przerw, cofań i odchyleń. 
Mniejsza o to, że cywilizacja 
materjalna czy duchowa słabnie 
w pewnych okresach, że ludz- 
kość, czy poszczególne narody, 
ułega na pewien czas zwyrod- 
nieniu i że wahania poziomu 
kulturalnego są dość częste. — 
Ważźnem jest, że pomimo skrę- 
tów i nawrotów LUDZKOŚĆ 


KONIEC KOŃCÓW KROCZY 


wyżej na drodze postępu. 

Optymistyczna argumentacja 
nie zraża pesymistów, odpowia- 
jących przeciwnikom niemniej 
ważkiemi danemi. 


Pesymiści 

— Natura — utrzymują — zna 
niewzruszone prawe rozwoju. 
Czy nie należy jednak procesów 
jej uważać za DĄŻENIE DO 
ZNISZCZENIA I ŚMIERCI? Czy 
fizyka nie mówi nam © prawie 
wyradzania się energji i zaniku 
ciepła? Czy najnowsze teorje 
nie mówią 6 rozpadaniu się ma- 
terji w radjacji? Czy astronomo- 


REYMONT W ŁODZI 


Ciekawe wymurzemia znakomiłeśo pisarza 


Dnia 5 września 1896 pisze 
Reymont: 
Fes zaraz prawie po przyjeź 


dzie do Paryża muszę się wziąć 
do pisania tej łódzkiej powieś- 
ci, a tem prędzej ją pisać będę, 
bo czuję, że mnie zalewa, że nie 
długo wymiotowałbym nią. że 
wprost muszę ją usunąć ze swe 
go organizmu. 

Łódź zajmuje mnie i porywa 
wieloma rzeczami: 1) rozrost 
miasta fortun, interesów z iście 
amerykańską szybkością, 
2) psychologja tych napływają- 
cych tłumów po żer, mieszanie 


— 


się ich i przenikanie i urabia- 
nie w jeden typ t. z... Lodzer 
Mensch, 3) oddziaływanie ta- 


kiej ssawki, polipa jaką jest 
łódź na kraj cały, 4) przerobie- 
nie się polaków w kosmopoli- 
tycznym młynie itd., — nie skoń 
czyłbym rychło, gdybym chciał 
wszystko wyliczyć. 
w O O o NNW, 

W tych dniach odbyła się w stoli- 
cy pod przewodnictwem p. Hileia 
Cejtlina doroczne walne zebranie he- 
brajskiego Pen Klubu w Polsce. U- 
chwalono m. in. zorganizować w War 
szawie w pierwszą rocznirę zgonu H, 
N. Bialika akademję żałobną. 

Uchwalono też przystąpić do wyda 
nia publikacji literackiej, która od- 
zwierciadlić ma obecny stan literatu- 
ry hebrajskiej w Polscę, 


wie, fizycy, geołogowie i biolo- 
gowie nie utrzymują, że zmiany 
w temperaturze i budowie sko- 
rupy ziemskiej zniszczą życie na 
ziemi? Czy śmierć nie kładzie 
kresu życiu każdej żywej istoty? 
Co prawda na miejsce zniszczo- 
nego tworu zjawiają się inne, 
lecz NIE NASTĘPUJE ZMAR- 
TWYCHWSTANIE. Czem więe 
jest postęp w naturze, jeżeli nie 
procesem zniszczenia? 


Kręcimy się wkółko 

Pesymiści godzą się jednak 
na to, że natura zna procesy re- 
gresyjne. Inaczej bowiem ciągłe 
WYMIERANIE GATUNKÓW 
PODCZAS EWOLUCJI, trwaja- 
cej od czasów, nie dających się 
ohliczyć w rozmiarach, spowodo 
wałyby już oddawna śmierć po- 
wszechną. Muszą więc w natu- 
rze następować okresy odchyleń 
i powtarzające się cykle okreso- 
we, przywracające poprzedni 
stan rzęczy. Postęp taki nie jest 
jednak postępem, a czemś w ro- 
dzaja „KRĘCENIA SIĘ NA JE- 
DNEM MIEJSCU*. Zjawiska te 
nie są również obce dziejom ludz 
kości.  Notowały one niejedno- 
krotnie odradzanie się dawnych 
ustrojów politycznych i spo- 
tecznych, okresy upadku i po- 
nownego wznoszenia się ras, na- 
rodów i warstw społecznych. I 
masy te jednak nie oznaczają 
postępu. 


Dla mnie Łódź jest jakąś mi- 
styczną potęgą ekonomiczną, 
mniejsza czy złą lub dobrą, ale 
potęgą, która ogarnia swoją wła 
dzą coraz szersze koła ludzkie, 
która potyka chłopa, odrywa go 
od ziemi i wyrywa, i robi to sa- 
mo z inteligentem, tak samo z 
najostatniejszym i robotnikiem, 
jest tu wielki, trawiący ludzi i 
ziemię żołądek, tylko żołądek 
wiecznie głodny. Miljoner czy 
robotnik, jest tam tylko mater- 
jałem, paliwem zwykłem. Da 
rujcie, że się rozpisałem i nu- 
dzę niepotrzebnie Was. Uwiel 
biam masy ludzkie, kocham ży 
wioły, przepadam za wszyst- 
kiem, co się staje dopiero, — a 
wszystko to mam w tej Łodzi, 
więc się nie dziwcie, że (raw! 
mnie gorączka  pochwycenia 
tętna tego bujnego życia. 

Łódź — lo epos dla mnie, ty] 
ko epos tak nowożytne, że wszy 
stkie starożylne, to zabawki, w 
porównaniu. Czuję. że w Pary 
żu będę mógł lepiej napisać *... 

Co za nadzwyczajny. szalony 
entuzjazm Reymonta do Łodzi, 
żeby choć drobna część jego ro: 
pyliła się po całej kulturalnej 
Polsce i wzbudziła nięco zain 
teresowania — nie tego wyłącz 
nie handlowo - przemysłowego, 
byłoby też dobrze. 


Al. Rosenberg. 


— Okres, jaki przeżywamy— 


mówią pesymiści — PRZYPO- 
MINA MINIONE EPOKI, po- 
przedzające regres, długotrwa- 


ły upadek i zdziezenie ludzkości. 
Podobny jest do czasów Grecji, 
przed podbiciem jej przez Rzym, 
lub do stanu Rzymu przed u- 
padkiem ustroju republikańskie 
go. Można go też porównać z 
czasami antycznego światła 
przed najściem barbarzyńców i 
ponurą epoką Średniowiecza 


„Griaduszczyj sham“ 

W porównaniach tych niewie- 
le jednak znajdujemy pociechy. 
SKĄD BOWIEM ZACZERPNIE 
MY OBECNIE SIŁ DO WALKI 
Z NACIERAJĄCEM BŁYSKA- 
WICZNIE BARBARZYŃ- 
STWEM? W jaki sposób ona: 
nujemy rozpętane wszędzie in- 
stynkty zoologiczne? Z jednej 
strony ciemnota okrutna i cty- 
niczna znęca się nad wysokiemi 
wartościami kulturalnego dorob 
kn. Wystepuje otwarcić, lub w 
masce karykatury ideału, jest 
przebiegła i zdecydowana, dzia- 
22 śmiało i planowo, propaguje 
gwałt, siłą zagarnia władzę i 
WYCHOWUJE MASY I MŁODE 
POKOLENIE W, ZWIERZĘCEJ 
KULTURZE BEZPRAWIA, SER 
WILIZMU I NIEWOLNICTWA, 


Cień demokracji 


Z drugiej — demokracja hez- 
silna, pozbawiona woli i zasad, 
bez świadomości historycznej i 
poczucia odpowiedzialności, g0- 
dząca się na wszelkie symbiozy 
i zdradę własnych ideałów, nie- 
zdolna do obrony moralnej, ani 
fizycznej, nieznająca obowiązku 
solidarności, żyjąca obecną chwi 
łą. BEZSILNE PARLAMENTY, 
NIEDOŁĘŻNE RZĄDY, EGO- 
IZM KORPORACYJNY, PANO- 
WANIE DEMAGOGJI I ZA- 
CHŁANNOŚCI. 


Prawda pośrodku 

Zarówno optymiści, jak pesy* 
miści są zbyt krańcowi w swych 
argumentach. Jedni zanadto wie 
rzą w tryumf Światła, wolności 
i uczuć humanitarnych. Drudzy 
zbyt głęboko są przekonani © 
konieczności zdziczenia i upad- 
ku. — 

Niebezpieczeństwo _ ludzkiej 
zoologii jest wielkie, bardzo 
wielkie. Lecz wyciskanie pietna 
konieczności na biegu dziejów 
jest również pewnego rodzaju 
zoologją. Nie trzeba ulegać ilu 
zjom optymizmu, sni wpadać w 
rozpacz i kul Fstalizmu, Istnie- 
ją inne możliwości w dziedzinie 
rozumnych czynów ludzi i ludz 
kich zbiorowisk, 

J.DEL-SKI. 
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„Niepoprawny* Pilniak 


REWJA 


Biologizm znakomitego pisarza wywołał nową busze niezadowolenia 


Wśród literatów. i krytyków=sowieckich zawrza- 
ło. Wykryto znów heretyka. Jest-mim -wybitny;sowiec- 
ki powieściopisarz, Borys Pilniak, któremu wszelakie- 
go autoramentu ortodoksi i puryści: zarzucają odchy- 
lenic.» biologiczne. „Stalinowcy*: od literatury: zarzu- 
cają autorowi „Nagiego rokut‘, iż*podpadł pod ;wpły- 
wy Lwa Tołstoja i H. Bergsona i-wskutek tego pró- 
buje poprawiać rewolucję... biologją, ` która w pew- 
nych kołach bolszewickich przesiąkniętych romantyz- 
sem i raejonalizmem, uchodzi za najczarniejszą re- 
akcję, za źródło kontrrewolucji. 

$ 

Borys Pilniak — to-niepoprawny --recywidysta, 
gdyż już nieraz skupiał na. sobie-grzmoty rozgniewa- 
nych obrońców czystości sowieckich kanonów literac- 
kich. W roku 1926 Pilniak (prawdziwe jego-nazwiska 
brzmi Wogan) wydał-„Powieść:*o:niezgaszonym: księ- 
życu“, która-wywołała,wielki skandal; gdyż utwór ten 
iłomaczono jako literacką transpozycję historji: śmier- 
ci wodza czerwonej armji, Frunzego,:i-dopatrzono się 


w powieści ataku na Stalina. BorysPilniak'musiał-się - 


geslo tłomaczyć i wyrzec-się-swego- dzieła. 

Drugi skandal wywołał Pilniak, gdy+wydał zagra- 
nicą opowiadanie „Czerwone drzewo*'.- Autora oskar- 
żano o kontrrewolucyjne i burżuazyjne tendencje -i 
naskutek wściekłej nagonki był on. zmuszony wystą- 
pić ze wszystkich literackich organizacji. Wybitny pi- 
sarz ogłosił skruchę i zdawało -się, iż:twórczość jego 
poszła wreszcie po linji „zamówienia: społecznego”. 
Okazało się jednak, że Borys Pilniak, jest-niepopraw- 
ny, gdyż znów wywołał skandal. O-co-właściwie-cho- 
dzi w tym nowym wypadku recydywy? 


W, znanem sowieckiem. piśmie literackiem.- „No- 
wy Mir“ (Nowy Świat)-zostało-=wydrukowane opowia-. 


danie Pilniaka ,„Narodziny człowieka”.. - 

Centralną figurą opowiadania jest<Antonowa, ko- 
bieta - prokurator. Utwór Pilniaka jest przesiąknięty 
psychologizmem, przyczem autor-zajmuje.się głównie 
przeobrażeniem psychicznem swej bohaterki, wyraża- 
jącem się w zmianie jej stosunku do macierzyństwe 

„Nigdy nie odczuwałam — mówi Antonowa: —: jakiejkol- 
wiek miewieściej, lub kobiecej specyficzności * (odrębności), By- 
łam człowiekiem, członkiem partji, pracownikiem. Gdy- tego 
wymagały sprawy, wydawałam- rozkazy: mężczyznom i kobie- 
iom jednakowo, słarym brodaczom-i staruchom, oraz_towarzy- 
szom. Kobietą stałam się później, niż moje koleżanki, Zacieka- 
wiła mnie to, obudziła się we mnie biologja., Z mężczyzną po- 
stanowiłam zejść się jeszcze przedtem. Podobał: mi- się-pewien 
towarzysz. 

o dziec ku nie myślałam, trzymałam się reguły, * że nie 
powinno być dziecka. Rodzina, własne rohdle'i firanki: —-ro- 
dziło to we-mnie kpiny. Praca społeczna zajmowała w mem 
życiu centralne miejsce, Byłam ze siebie dumna. Moje życie se- 
ksualne było moją sprawą prywatną i nikomu nie pozwalałam 
się do niej wtrącać. Sprawy seksualne zajmowały u mnie bar- 
dzo mało miejsca'*. 


Prokurator Antonowa miała w .swem' życiu 
wszystkiego trzech kochanków. Gdy: stosunki płciowe 
groziły komplikacjami. Antonowa zwalniała się na 3 
dni do kliniki celem spędzenia płodu. „Nikt mnie o 
nie nie pytał — mówi Antonowa, — wszystko to było 
rzeczą naturalną“ 

W okresie stosunków z trzecim kochankiem An- 
(onowa wyjechała służbowo do Azji środkowej, gdzie 


była pochłonięta pracą. Gdy wróciła do Moskwy, oka- 


zało się, iż zapóźno już spędzać płód. Kochanek radził 


ryzykować. Anlonowa poczuła doń pogardę i przepę- 


dziła go. A 

W bohaterce zachodzi metamorfoza. 

„Poczęłam sprawdzać całe moje życie. Wszystko lo, co 
dotyczyło mojej pracy społecznej, pozostało na miejscu. Nato- 
miast wszystko, co było dotąd w mem życiu seksualne, odżyło 
w mej pamięci, przedstawiło mi się w-innem świetle... 

Widok śmierci męczył mnie, nie pozwalał mi jeść. Pod- 
czas gdy śmierci jesłestwo człowieka nie cierpi, narodziny są 
dlu człowieka czemś nałuralnem, radosnem, szczęśliwem.. Ra- 
dosne, szczęśliwe — są lo słowa zbyt słabe, gdyż narodzenie, to 
ogromna radość i szczęście. 

Jest mi polrzebny mężczyzna, mąż, ojciec dla mego dziec- 
ka, który zrozumie wszystko, co ja odczuwam, któremu jedy- 
nie mogłabym o tem wszystkiem opowiedzieć, płeć którego by- 
taby dla mnie lak samo święta, jak moja płeć dla niego“. 

Z takim mężczyzną spotkała się Antonowa w do- 
mu odpoczynkowym, przed porodem. Surowcew, in- 
żynier budowy maszyn. zakochał*się ‘wi Antonowej:; 
następnie adoptuje i ubóstwia jej dziecko. Stało-się to 


&em łatwiej, iż nastrój psychiczny Surowcewa odpo- 


wiaądał;głębokiej:.zmianie, która zaszła'w-psychice An- 
tonowej. 
; , „Dwie rzeczy, dude: okoliczności — pisze Surowcew w li- 


_ście'do Antonowej — były dła mnie w życiu straszne.. O samot- 
/ności mówiłem: już. Jak" ją+wytłomaczyć, Jestem komunistą, t. 


j./ członkiem , kolektywu, Wszystko“ jest zrozumiałe. Liecz* gdy 


„ tylko 'zostaję;sam: wśród-czterech 'ścian,. lub'nawet w. lesie, czu- 


ję się; samotny i i' samotność wywołuje'we mnie strach. Gdy je- 
stem”bez ludzi, czuję lęk, a przecież wiem, iż czasami; człowiek 
odczuwa: potrzebę - być: na osobności, zupełnie sam. Nie trzeba 
czuć się. samotnym, gdy. się jest z kobietą sam'na sam, albowiem 
w intymnem obcówaniu ź kobiełą powstaje to, co daje człowie- 
kowi - poczucie: nieśmiertelności, Otóż będąc w intymnem sam 
na'sam'z kobietą- również cznłem się samotny, gdyż nie wyczu- 
wałem u niej wierności. To poczucie niewierności jęst właśnie 
tą drugą okolicznością. Oto dlaczego przez całe życie czułem ja- 
kiś' lęk. 

„Miałem już-dwie żony. Pierwsza żona była towarzyszem, 
członkiem. partji, walczyliśmy pierś przy piersi na:frontach:woj- 
ny: domowej. Druga żona była odłamkiem przeszłości, lubiła 
muzykę, umiała; przymiląć- się jak-kotek. Pierwsza okazała się 
czerwonogwardzistą * i mężczyzną bardziej. niż 'ja, drugą» zaś 
nieraz zastawałem w niedwuznacznych . pozycjach_z_poetami. 
Żadna. nie chciała . mieć dzieci, nudziłem się, . samofność mi 
ciążyła”. j 
Dla:uzupełnienia psychologji Antonowej pódinty 
jeszcze jeden ustęp, zawierający-słowa, które rozpęta- 


-ły przeciwko Pilniakowi burzę. z 
„Każdy postępek własny czy też postępek otaczających 
mnie ludzi, każdy. przeczytany : wiersz poddaję analizie-1 zapy- 


tuję, jaki instynkt spowodował ten, drugi, trzeci postępek? — 
Na-nowo opracowałam „Wojnę i pokój“ Tołstoja, począwszy 
od pierwszej.stronicy feudalnego rozumowania o polityce mię- 
dzynarodowej i o-feudalnem skąpstwie Kurakina Okazuje się, 
że. Tołstoj -operował Instynktami: biologicznymi, ubranymi w 


- strój feudálny. I oto-co się okazuje t-dlaczego to piszę. Okazuje 
` siç, że socjalistycznych, - komunistycznych 


jeszcze bardzo: mało; opracowałam. kilka naszych pisarzy. - ko- 


munistów. - Okazuje się, że bodźcem ich komunistycznego pisa-_ 


nia, tem;. co powoduje ich czynami są nieraz instynkty: z epoki 


kamiennej, tak, 1ż człowiek. z peant: się dziwi, ie są oni 


komunistami?*.— 


* JE 

Czytelnik zapewne się-dziwi i zadaje sobie pyta- 
nie, jak to się-mogło stać, iż tak proste opowiadanie 
spowodowało nową nagonkę przeciwko B. Pilniako- 
wi. Koniec ostatniego cytatu wyjaśnia bardzo dużo. 
Powierzchowni. literaci - komuniści, a zwłaszcza fa- 
langa pisarzy, którzy z-powodzeniem stosują mimikę 
społeczną, udając komunistów, i to stuprocentowych, 
poczuli się do żywego dotknięci szczerą uwagą Anto- 
nowej. W; szczególności zabolało tych pseudokomuni- 
stów, iż'ten. ciężki zarzut wyszedł z -pod pióra pisarza, 
który=w- historji literatury. rosyjskiej zapewnił sobie 
trwałe miejsce i który posiada głębokie tradycje lite- 


„rackie (Dostojewski, Gogol, Biełyj, Remizow) i świato- 


poglądowe. Lewicowość Pilniaka datuje się ~ jeszcze 
z przed wojny, gdyż jako początkujący autor był Pil- 
niak ideologicznie związany z rewolucjonistami - na- 
rodnikami. 

To, co przeciwnicy Pilniaka nazywają biologicz- 
nem odchyleniem, nie stanowi zresztą dla tego pisarza 
jakiejś nowej cechy. W'świetnej sylwetce Borysa Pil- 
niaka krytyk - eserowiec, M. Słonim (Portrety sowiec- 
kich pisatielej) podkreśla ten biologizm w utworach 
Pilniaka wszystkich okresów bogatej jego długolet- 
niej działalności pisarskiej, zwłaszcza w powieściach, 
poświęconych sowieckiej prowincji. 

Co do meritum sporu, to niechybnie ma rację B 
Pilniak. Jego biologizm zresztą nie pozostaje a priori 
w sprzeczności z marksizmem. Rolę czynnika biolo- 
g'cznego w koncepcji Marksa świetnie w swoim cza- 
sie wyjaśnił L. Voltmann w swej gruntownej pracy 
„Materjalizm historyczny*. 

Hyperracjonaliści, którzy napadli na Pilniaka za 
jego ;.vitalizm'* a la Bergson, przeceniają rolę czynni- 
ka racjonalistycznego, intelektualnego i nie doceniają 
decydującego znaczenia czynika emocjonalnego, in- 
stynktów, refleksów, emocji (L. Petrażycki). Socjolo- 
giczny impresjonizm Pilniaka jest bezwątpienia głęb- 
szy i bliższy prawdy, aniżeli uproszczony, racjonali- 
styczny marksizm- obrońców oficjalnej tezy danej 
chwili. Jak dalece przemawia na korzyść Pilniaka lo- 
gika życia, logika. procesów. dziejowych, świadczą sło- 
wa. Stanisława Baczyńskiego, autora dzieła „Literatu- 
ra w ZSSR.*, wydanego w 1932 roku. Rozdział, poświę 
cony kobiecie; miłości i małżeństwu kończy p. S. Ba- 
czyński zdaniem: 

„wszelki fanatyzm nie ulega logiele dowodzeń, a uczau- 
cia nasze, otoczone często pozorną intelektualną maską, wy- 


instynktów mamy , 


zyskują teorje, lecz nie dają się im podporządkować ani kiero 
wać swoim rozwojem, Kultura nczuć i obyczajów wymaga ram 
innego rządu, niż intelektualne. Epoka nie nabiera bowiem cha- 
rakteru i barwy właściwej przez idee, teorje, ale przez ustalo- 
ną płaszczyznę współżycia emocjonalnego ludzi, związanych 
kompleksami faktów realnych. Rewolucja rosyjska jeszeze le- 
go stopnia nie osiągnęła, Rozumieją to doskonale sami komuni- 
ści, licząc na skutki pozytywne przewrotu w najmłodszem po- 
kołeniu „pionierów“ czyli dzieci, obetnie w wieku szkolaym*, 

Widocznie niemało jest literatów komunistycz- 
nych, którzy wogóle tego nie rozumieją. 

Borys Pilniak przecenił możliwości, jakie 
listyczny 'realizm'* zakreśla swobodzie utalentowa- 
nych pisarzy, unikających szablonu. Jak to zaznacza, 
piszący na emigracji krytyk G. Adamowicz, 
Pilniaka okazał się jedynie nieco przedwczesny. Oto 
„wina' Pilniaka. Zresztą autor „Iwana Moskwy“ nie 
jest w swem „,nowatorstwie* osamotniony. Jego biolo- 
gizm i psychologizm ma pewne punkty styczności z 
głębokim kryzysem: ideowym sowieckiej młodzieży, 
o którym niedawno pisała- w piśmie  „Socjalisticze- 
skij /Wiestnik* mieńszewiczka W. Aleksandrowa, * 0- 
mawiając. „Drugi dzień” Erenburga, „Młodość Sej- 
£ulinej”, ,, „Duży: konweyer* Iljina. 


„socja- 


występ 


S. CZECZELNICKI. 


„Kościół - św. Teresy 


w Wilnie, w którym złożono-chwilowo serce Marszałka Pi- 
sudskiega 


Arcydzieło architektury 


Pałac Tadź Mahal 'w Agrze- należy dò najpiękniejszych pała- 
ców maharadżów- indyjskich. 


POLSKI CINCINATU: 


REWJA 


ETE 


Marszałek Piłsudski jest wiecznym symbolem narodu 


W powodzi bezwartościowych n często i zgoła błęd- 
nych wiadomości i artykułów, które ukazały się w prasie 
francuskiej, były również i cickawe głosy o Marszałku 
Piłsudskim. Poniżej podajemy interesujący artykuł posła 
Gaston Martin, prof. historji, wybitnego członka partji 
radykałów społecznych, i 
(REDAKCJA) 


Zgon Józefa Piłsudskiego, I marszałka Rzeczypo- 
spolitej Polskiej, wskrzesił w naszej pamięci szereg 
postaci z historji rzymskiego imperjam. Od tych za- 
mierzchłych czasów pojęcie dyktatora było nieraz 
zmieniane i w toku tych zmian ulegało wypaczeniu, 
Dyktator nie jest już więcej tym, który w chwili wiel- 
kiego niehczpieczeństwa, grożącego społeczeństwu, 
bierze na swe barki całkowity ciężar władzy, by jej 
się zrzec, gdy niebezpieczeństwo minęło. Ambicja oso- 
bista bierze górę nad enotami obywatcliskiemi, które- 
mi dyktatorzy się posługują, jako parawanem dla o- 
siągnięcia pełni władzy. W tych wypadkach nawet 
najwięksi przypominają parwenjuszy, nawet Napole- 
on w Notre - Dame. Za czasów rzymskich nawet u 
dyktatorów najmniej sympatycznych odczuwa Się 
znaczenie pojęcia wspólnoty, dla której każdy z nich 
pracował, dążąc jednocześnie do osiągnięcia celów 
osobistych, które jednakże były na drugim planie. — 
Sulię od Cincinatusa dzieli moralnie przepaść, jednak- 
że gdy Sulla gruntownie zmienił aparaturę państwo- 
wą, przywróciwszy swej kaście władzę, która jego zda 
niem była niezbędną dla dobra Rzeczypospolitej — 
nawet on zrzeka się władzy absolutnej, którą dzierżył 
w swem ręku w ciągu wielu laf, i umiera, wycofawszy 
się z życia politycznego. Również Cezar od ezasu do 
czasu czuje potrzebę przyjrzenia się z uhocza funkcjo- 
nowaniu reżymu, który ustalił; odrznea zatem Cezar 
koronę, którą mu proponowano, i pozostaje jedynie 
najbardziej istotną częścią stworzonej przezeń maszy: 
nerji państwowej. 

Mysłąc © zmarłym Marszałku Polski, przypomi- 
nam sobie nietyle tych dyktatorów, którzy ułegli i na- 
wet zostali skorumpowani przez gustowanie w reżymie 
personalnym i przez dążenie ku pełni władzy asobi- 
stej, Ieez raczej przychodzą mil ma myśl ci. starsi wo- 
dzowie wojenni, których żające ślę niebezpieczeń- 
stwo publiczne odrywało ad prac w polu i od zacisza 
rodziny, cl, którzy dawali oqdczu wł swą wła- 
dze, a nawet topór I rózgł, jako władzy, jedy- 
nie przez czas niezbędny dła spelnienia swego zada- 


<Ę | re 


nia, i którzy, ydy niebezpieczeństwo publiczne minę: 
ło, powracali do swych opuszczonych majątków, aby 
je na nowo uporządkować. Z biegiem czasu literatura 
zdeformowała oblicze i akty dyktatorów tej drugiej 
kategorji. Ich prostotę uważano za pozę i nawet ich 
skromność, typową dla drobnych właścicieli ziem- 
skich, przyjmowano za nieszezerą. O Cincinatnsie i 
jego wawrzynach późniejsza literatura wspomina 
z pewną niezręcznością apologetyczną, przedstawia- 
jąc go jako ogrodnika stratega, który oddany był je- 
dynie pracy w sadzie dla zarobku wtedy, gdy nie był 
zajęty prowadzeniem legionów rzymskich do zwycię: 
stwa. Chege powiększyć go, jako przykład zalet oby- 
watejskich, literatura uczyniła z niego jakąś mdłą 
postać, Jest to droga. która latwo może zboczyć na 
tory ironii. 

Jeżeli wspominam o Cintinatusie na marginesie 
śmierci Marszałka Piłsudskiego, nie czynię tego by- 
najmniej po to, by zrobić z tego „starcgo przywódcy 
bojówki" jakąś postać słodkawą, kogoś takiego, który 
w momencie obrony Warszawy myśli o tem, iż drze- 
wą w jego majątka prywatnym pozostały bez opieki. 
Analogji tej używam ze względu na prostotę gestów, 
spontaniczność refleksów, brak wszelkiej parady, po- 
mimo sławy, pozostawanie w cieniu nawet w momen- 
cie posiadania pełni władzy, — które to cechy, jak mi 
się wydaje, były najbardziej charakterystyczne dla 
oblicza wielkiego Zmarłego. 

Przed pięcioma tygodniami, wpisałem się do księ- 
gi pamiątkowej w Belwederze, eo każdy cudzozie- 
miec, przejeżdżający przez Warszawę, uważa dla sie- 
bie za zaszczyt. Pałac jest Śliczny, lecz mały. Przy 
wejściu stoi dwuch wartowników; od ulicy pałacyk 
jest odzielony kwietnikiem; przedpokój ożywiał jeden 
sierżant. Jako upiększenie, ujrzałem tam nieśmiałe 
lub naiwne podarunki, które Polska dawała swemu 
Zbawey; w poczekalni wisiały na ścianach reproduk- 
cje obrazów — nie było w tem wszystkiem żadnej a- 
fektacji, ani próby sypania piaskiem w oczy. 

Jakżeż dodatnio różniło się to od krzykliwej re- 
kłamy, przy pomocy której niektórzy starają się po- 
większyć swój prestiż, tak niepewny sichićc, Marsza- 
łek od dłuższego czasu żył odosobniony, śdyź Tubił 
samotność a ostatnio z powodu choroby. Nie widzin- 


mo go nawet podczas uroczystości proklamowania no- 


wej konstytucji, którą osobłście inspirował nawet w 
szczegółach. Trudno mi wyobrazić sobie przyjęcie, 


jakie zgotowanoby Marszałkowi, gdyby zgodził się na 
przybycie na uroczystość. Możliwe, że Marszałek oba” 
wiał się związanego z uwielbieniem fetyszyzmu, kłó- 
ry czyni z człowieka coś w rodzaju pogańskiego boż- 
ka i powoduje wypaczenie charakteru, a zarazem Í 
nauki, która z danego charakteru wypływa. Jak rzym 
sty dyktatorzy z okresu republiki, był Marszałek Pił- 
sudski sługą swego kraju, niczem więcej. Przeszedł 
On przeróżne koleje życia, cierpiał na Sybirze I na wy 
gnaniu, zaznał losu przypadkowego żołnierza, które- 
go ci, których zwalczał, uważali za zdrajcę, zaś ci, któ 
rymi się posługiwał w daleko większyma stopniu, niź 
im służył, za awanturnika. Nawet w kraju, który on 
odrodził, musiał Marszałek na szereg lat nsunąć się ze 
sceny politycznej i mógł obawiać się, że po zakończe 
niu swego zadania będzie miusiął resztę życia spędzić 
w atmosferze powszechnej niewdzięczności, Przecież 
na wzgórzu w Wandei śpi snem wiecznym inny sē 
picki awanturnik“, który „prowadził wojnę*, który 
po zawarciu pokoju nie był uważany za wielkiego 
Człowieka aż do chwili zgonu w osamotnieniu; dopie- 
ro śmierć Clemenceau przywróciła zdolność entuzjaz- 
mowania się tym, których za życia niepokoiłio, iż 
„stary tygrys“ ich przerastał. 


Losy Polski nie pozwoliły, by Piłsudski do końca 
swego żywota pozostawał w cienia i w osamotnieniu, 
Dokładnie dziewięć lat przed swą śmiercią poczuł Pił- 
sudski, iż ojczyźnie Jego grozi śmiertelne niebezpie- 
czeństwo. Marszałek wrócił na arenę polityczną i 
przywrócił to, w czem widział ratunek dla narodu. 
Odtąd On był władcą; za posunięciami rządu każdy 
w Polsce wyczuwał suwerenną wolę Marszałka. Ten 
starzec, który wraz z rodziną prowadził skromne ży- 
cie, kierował losami 33 miljonów ludzi wedle swego 
uznania. Lecz ani przez chwilę nie myślał Marszałek 
o swej aureoli. Ten dziwny dyktator unikał nawet po- 
zorów sławy! 


Ten wódz narodu nie potrzebował wygłaszać mów 
ani uciekać się do póz. Nie był On ani tiihrerem, ani 
polskim Duce, gdyż Marszałek był duszą Polski. 


Cincinnatus był ucieleśnieniem Rzeczypospolitej 


""Rzymsktej. Również i Piłsudski przejdzie do historji, 


nietylko jako wódz narodu, lecz inka wieczny symbol 
narodu, którego był cmauacją i na straży którego stał 
całe życie. 

GASTON MARTTN. 


15 miesięcy w obozie koncentracyjnym 


Wstrząsająca opowieść z życia Wolfganga Langhoffa 


Książkę swą. „Die Moorsolda- 
ten“ Langhof( poprzedził na- 
stępującą. przedmową: 

„Zurych 1935. Urodziłem się 
6 października 1901 roku w 
Berlinie. Jestem aryjczykiem. 
Licząc lat 18, zostałem akto- 
rem. Występowałem w Królew 
cu, Hamburgu, Berlinie, Wies- 
badenie i Diisseldorfie. Obecnie 
gram w Zurychu. Pomiędzy 
Diisseldorfem a Zurychem prze 
byłem 13 miesięcy w obozie 
koncentracyjnym. Fen pobyt o- 
pisuję w mej książce. Przysię: 
gam, że mówię najszezerszą 
prawdę.“ 

Istnieje w ludziach widoez-; 
nie pewien rodzaj samoobrony, 
która nić pozwala im myśleć 
wciąż o teraźniejszości; w. któ- 
rej żyjemy, poruszamy się i ra 


dujemy czasami. Ta obrona z` 


wewnątrz, jest niezbędna, bo 
czy moglibyśmy bez niej st- 
nieć? Musimy. jednak w pew- 
nych chwiłach brać udział w 
otaczająceóń nas-życiu. Jest ta 
naszym obowiązkiem  wzglę- 
dem tych, którzy przypadkowo 
tylko stali Się zamiast nas o: 
fiarami bezmysinego reżymu, 
zostali pozbawieni wolności i 
krzegłą się nadzieją pomócy z: 
naszej strony. 

Nie należy czytać książki 
Langhoffa w nocy. Autor. nie 
jest literatem. Jego słowa są 
płynącą z serca liryką, jego o- 


"podzięki od słuchaczy. 


powieść — ludową -epopca. — 
'Treści do niej nie zabrakło mu. 
Jeszcze przed dwoma laty na- 
leżał do godnych zazdrości 
szczęśliwców. Pracował w wol- 
nym i ulubionym zawodzie, 
był młodym szczęśliwym mał- 
żonkiem, wiódł życie godne 
człowieka. Chętnie udzielał in- 
nym ze swych materjalnych i 
dochodowych  dostalków. 
W chwilach wolnych od 'pracy 
urządzał przedstawienia dla 
robotników, |ldeklamował., nie 
żądając innej nagrody, oprócz 
Jakże 
mógł przypuszczać, że ła praca 
dla dobra innych przyniesie 
zgubę jemu samemu! 

Był bardziej zdumiony, niż 
przerażony, gdy burza, rozpę- 
tama przecz pożar Reichstagu, 
pochwyciła gó w swe szpony. 
Rewizja domowa, areszt poli- 
cyjny, obozy koncentracyjne, 
pierwszy w Bórgermoor pod 
Papenburgiem, następny w 
Lichtenburgu pod! Torgau. — 
Trzynaście: miesięcy w murach 
więziennych. Czterysta dni i ty 
leż nocy, podezas których drę- 
czące myśli rozsadzały mózg, 
a ciało i duch uginały się pod 
bezmiarem cierpień. Czterysta 


"dni ji tyleż noey, pełnych upo- 


korzeń i trwogi przed jutrem. 

Dziw, ile człowiek może 
znieść udręki. Niedość, że zdzi 
czeli -sadyśti znęcali się nad 
nim samym. Musiał jeszcze być 


świadkiem mąk, zadawanych 
łowarzyszom, z których wielu 
legło w grobie lub dostało się 
do zakładów dla obłakanych. 


" Przeżywamy z Langhoffem 
tych (rzynaście miesięcy tor- 
lur. Dzielimy z nin- z początku 
przekonanie o absolutnej nie- 
winności, odczuwamy głęboką 
wiarę uczciwego człowieka w 
prawo i sprawiedliwość. Jesteś- 
my wraz z'nim pewni rychłego 
odzyskania wolności, przecho- 
dzimy od nadziei do rozczaro- 
wania. kończąc na rezygnacji. 
Pomimo tych chwil niepewnoś- 
ci jesteśmy pełni podziwu dla 
siły ducha, która mężnie stawi 
czoło męce i potrafi krzepić to- 
warzyszy niedoli, uginających 


się pod jej brzemieniem. Im 
prostsze są słowa  Langhoffa. 


tem wyraźniejszy ponury obraz 
więziennego życia. Narówni z 
więźniami odczuwamy przejmu 
jacy chłód błotnistej miejsco- 
wości, uginamy się pod jarz- 
mem pracy nad siły, zgrzytamy 
zębami na pastwienie się nie- 
ludzkiej straży, odbiera nam 
mowę oburzenie na system wy- 
rafinowanych upokorzeń, tole- 
rowanych i popieranych przez 
władze więzienne, 


Panktem kulminacyjnym for 
tur jest chwila, gdy Langhoff 
po „przesłuchaniu łeży w celi 
zbroczony krwią z wybitymi 
zębami. Nagłe drzwi otwierają 


się. Nadzieja wstępuje w serca, 
wchodzi bowiem naczelnik 0- 
bozu, człowiek, na którym cią- 
ży odpowiedzialność za wszyst 
ko, co się w każni dzieje, Uda- 
je, że nie wię o niczem. pyta 
z drwiącem współczuciem: 

— (o się panu stało? W jaki 
sposób pan się pokaleczył? 

Langhoff opisuje ze szczero- 
ścią wszystkie okropności obo- 
zowego reżymyu, okrucieństwo 
tak wielkie, że staje się bez 
myślnem, wstręlne, miegodne 
ludzi postępowanie slrażników. 

Szczerość uczynił  Langhoff 
swoją dewizą. Lecz nie rozwo- 
dzi się długo nad ludzką pod- 
łością, nie chodzi mu o nega- 
tywne objawy; szuka głębszych 
pozytywnych wartości. 

Z psychologicznem jasno- 
widzlwem czystego serca wy- 
prowadza na światło dzienne 
jasne cechy tej martyrologji. 

Jego książka jest opowieścią 
o miłości, wierności. ođwadz», 
ofiarności j przyjaźni, Ci wszys 
cy męczennicy stanowią jed- 
ność. Każdy z nich gotów um- 
rzeć za drugiego. — Dzielą się 
żywnością, wypalają społem 
riedopałek papierosa, będący 
skarbem bezcennym, za ukry- 
wanie którego grożą najcięższe 
kary. Jego towarzysze — to 


"piękne dusze, jednoczące w 50 


bie wszystko, co naród niemie 
cki posiada wielkiegort szla - 


chetnego, dają światło i słońce 
tej kronice ponurego okrucień 
stwa, szarzyźnie Bórgermooru. 
Duszącą powszedniość rozjaś- 
niają chwile zadowolenia, od- 
czyty. gry, przedstawienia, bu: 
dzące nawet w strażnikach na- 
wyźł ludzki nastrój. Każdy wy 
sila się, aby pomóc towarzy- 
szoby przetrzymać ciężkie chwi 
le. f 

Langhoff nie mówi otwarcie 
o iozimiarauch swego udziału w 
tych usiłowaniach, lecz coś jak 
Ly duma brzmi w jego słowach 
ydy nadmienia, że pomimo 
wyższcgo wykszłałeenia prole- 
larjaccy towarzysze traktowa- 
v go jako swego. Przykro wu 
tylko, że żona jego nosi na fo: 
lografji ozdobniejszą  sukaię, 
niż żony  współlowarzyszów 
nicdol' Wzrusza nas jego wy- 
rozumiałość dla katów-strażn'- 
ków. nie złorzeczy im, lituj“ 
się, Zna przymus, któremu u- 
lezają. Podkreśla każde lu.: 
kie cirgnienie. jakie w nich za- 
uważvł. 

Opowieść  Langhoffa jesi 
książką nawskroś  patrjotycz- 
ią, Kto ją czyta, wierzy wraz 
z nim, że ło, co się obecnie w 
Niemczech dzieje, nie jest nie- 
mieckiem, że nastanie wkrótce 
czas, gdy uświadomią to sobie 
wszyscy, którzy ciskają obec- 
nie gromy na zdziczałe niemiec 
kie społeczeństwo. i 


4 
Rekordy 


Nąadludzki głos.—Idealna pokojów- 
ka. — 10-letnia -partja brydża. —18 
nitek w jednej igle— 
nie. — Żywy zbiór dzieł sżtuki: — 
Kopa jaj na jednem posiedzeniu. 

W naszych czasach niemal codzien- 
nie jesteśmy świadkami jakiegoś reko- 


du.: Szybciej, wyżej, dalej, —'otorobecne. 


hasła dnia. powszedniego. 'Ale'obok tych 
championów, o których czytamy-co- 
dziennie, istnieją inni, o:których:się nie 
mówi; których, sławy nikt nie obwiesz- 
cza: Właśnie tę krzywdę > posłanowiliś- 
my. poniżej przynajmniej w części napra 
wić. A jednocześnie chcemy , przypom- 
nieć, jakie. zwarjowane rekordy są u- 
stłanawiane. 

Prźedewszystkiem należy wymienić 
niezwykłą pokojówkę  Fdnę Asselin, 
która przed dwoma laty zdobyła - mi- 
strzostwo. świata-w... Ścieraniu kurzu. 
Istnieją bowiem bardzo rozmaite meto- 
dy odkurzania: Jedni poprostu przeno- 
szą: kurz z jedneg o miejsca! na drugie, 
innismiszą: mieć na. tę pracę olbrzymią 
ilość czasu, a jeszcze inni wreszcie pra- 
cują wprawdzie ` bardzo szybko, 'ale 
Iwią. część kurzu pozostawiają na- tem 
miejscu, gdzie leżał. Żadnego z tych za- 
rziutów mie można było zrobić Ednie 
Asselin, która korytarz długości -7-i sze- 
rokości.2 metrów w ciągu 38 sekund tak 
oczyściła, że nawet z lupą nie można by- 
ło znaleźć ani jednego pyłka kurzu. 

Innym rekordzistą jest James Aagord 
w miasteczku Ord w:stanie Nebraska. 
Człowiek ten posiada najsilniejszy głos 
na świecie. Słychać go bowiem nawet 
z odległości 10 kilometrów, gdy krzyczy. 
Nie-potrzeba mu więc telefonu, gdy w 
swem miasteczku pragnie zawiadomić 
o czemś swego znajomego. Poprostu ʻo- 
twiera; okno i donośnie referuje to, o co 
mu. chodzi. 

Rekord najdłuższej partji brydża u- 

stanowiły rodziny Linquist i Lee w Cin- 
cinati. Partja rozpoczęła się w r. 1924, 
przyczem postanowiono, że trwać ona 
będzie, aż trzej partnerzy osiągną mil- 
jon punktów. Czwarty partner miał za=* 
płacić za wszystkich dobrą kolacją. — 
Partja zakończyła się w roku 1934-ym. 
Pani Linquist odniosła zwycięstwo, ma- 
jąc 1006718: punktów. Za kolację zapła- 
ciłłlerzy Lee, zdobywając tylko 991598 
punktów. Podczas tej przydługiej par- 
tji wydarzył się tylko jeden wypadek: 
"Mr. Georges Lee senior zmarł podczas 
rozgrywki miejsce jego zajął syn, któ- 
ry. zreszłą później musiał ; zapłacić za 
kolację. i 

'Rekord w Ean Aaii ostryg zdo 
była młoda przystojna Róża Rooney z 
Rhode - Island, połykając z łatwością 9, 
kilo ostryg. 

„Nawleczenie igły nie należy widocz- 
nie do czynów bardzo łatwych, skoro i 
w tej dziedzinie zorganizowano zawo- 
dy. Mistrzostwo zdóbył krawiec Eindu- 
ber z Denver w stanie Colorado, które- 
mu udało się przeciągnąć 18 rozmai- 
lych nitek przez jedno ucho od igły. 

„Mr. Dawid Wałdee w Greenville (Poł. 
Dakota) ustanowił rekord noszenia jak- 
najdłużej tego samego ubrania. -Nosi on 
„od: 32 lat palto, które przedtem należało 
do jego ojca, od 20 lat ten sam kapelusz 
i od 15 lat tę samą parę trzewików. — 
Wszystko dochowało się w doskonałym 
stanie, tak, że syn-p. Waldee będzie 
mógł*po nim ubranie przez lata jeszcze 
nosić: P. Waldee. posiada jeszcze laskę, 
która już'od trzystu lat znajduje się w 
posiadaniu jego rodziny i stale przecho- 
dzi. z: ojca na syna! 

Rekordzistą w tatuowaniu jest pe- 
wien amerykański weteran, którego skó 
rado tego stopnia pokryta jest obraza- 
mi'irheroglifami, że na całem ciele nie 
można:znąaleźć ani jednego centymetra 
kwadratowego wolnego miejsca. Ta o- 
kokiczność nawet uratowała mu życie 
na Filipinach. Wpadł on mianowicie w 
ręce ludożerców, Ale gdy ci rozebrali go 
do naga, uznali zapew ne, - że „byłoby 

zbrodnią. spożycie takiego żywego zbio- 
ru. dzieł sztuki. Wobec tego darowali mu 
życie a nawet. mianowali go swym wo- 
dzem, pod warunkiem, że nigdy w ży- 
cru nie włoży ubrania. 

, Mistrzostwo 'w piciu, surowych jaj 
należy, do. mr. Teodora Freiheita w mia 
stęczku Eureka (Półn.. Dakota), który 


na jednem posiedzeniu wypił 60 jaj. — 


Opowiadają, że przybyła dó niego dele- 
gacja farmerów, aby wyrazić mu po- 


Wieczne ubra- 


Różne bywają CAB 


1. Marja Younga, pilotka - instruk- 


tọrka szybowcowa aeroklubu  Iwow- 
„skiego, która. w dniu 26 b. m. pobiła 
polski kobiecy rekord wysokości lotu 
na szybowcu, osiągając 965 m. (po- 
' przedni rekord wynosił 770 m.) — 2. 
Fritzi Burger, b. mistrzyni łyżwiar- 
ska Europy, poślubia japońskiego mil 
jonera Nishikawa. — 3) Bazyli Toma 
zajął pierwsze miejsce w konkursie na 
najstarszego obywatela- Bukaresztu. 
„„Laureat* liczy 112 lat. 


dziękowanie. Uważali oni widocznie, że 
wobec jego wyczynu, znajdzie się wie- 
lu ludzi. którzy zechcą ten rekord po- 
prawić. A to byłoby dla walczącego z 
trudnymi warunkami rolnictwa- bardzo 
pożądane... 

Jak widać z powyższego pobicżnego 
zestawienia. którego lwia część pozycji 
dotyczy Stanów Zjednoczonych, Amery- 
ka jest wciąż. jeszcze rajem nieograni- 
czonych. możliwości j.. „groteskowych 
absurdów. „my; 1 

JEGEL. 


REWJA 


 [KOCZOWNICY PODATKOWI 


przemierzają świat wzdłuż i wszerz ze znudzonemi minami 


Kryzys światowy Zmnięjszył wydat- 
nie liczbę wycieczek morskich, 0d cza- 
su spadku funta i*dolara - luksusowe 
kabiny świecą pustkami. W. ostatnich 


jednak czasach pojawił się.nowy rodzaj 
podróżnych, niebardzo wprawdzie licz- 


ny, ale więcej stały. To 

podróżujący... dla oszczędności. 

Niby „Latający Holendrzy“ krążą po 
morzach, z Gibraltaru do Algeru, z Al- 
geru do Aleksandrji, z Aleksandrji do 
Aten i znów w powrotną marszrutę, zi- 
mą czy latem, jak rok długi. Nie pędzi 
ich chciwość wiedzy, ani głód wrażeń, 
ani cierpienie, znajdujące ulgę w ożyw- 
czem morskiem powietrzu. 

Los, przed którym ujść pragną w tych 
wędrówkach bez końca, ma na imię po- 
datek dochodowy. 

Kto nie posiada stałego miejsca za- 
mieszkania, ani zawodu, ten nie ma się 
czego obawiać urzędników skarbowych. 
Kło ma możność zwinięcia swego wy- 
twornego mieszkania z liczną służbą i 
samochodami, może 
żyć równie wygodnie i daleko taniej na 

luksusowym parowceu. 

Jest to również wytworny hotel z sa- 
lami koncertowemi i dancingami, z ba- 
senem kąpielowym i tennisowym pla- 
cem. Różni się od innych hoteli jedynie 
tem, że nie stoi na lądzie, lecz porusza 
się z szybkością dwunastu węzłów na 
godzinę, 


Port jak inne 

Tych nowoczesnych koczowników, 
uciekających przed podatkami, napot- 
kać można głównie na morzu Śródziem- 
nem i Południowem, po którem wędru- 
ją głównie uciekinierzy z Ameryki, pod 
czas, gdy 
koczujący na morzu Śródziemnem po- 

chodzą z różnych krajów Europy. 

Da,ą się na pierwszy rzut oka odróż- 
nić od turystów, podróżujących w celu 
poznania obcych krajów, .od małżon- 
ków, odbywających poślubną podróż i 
od łaknących słońca ozdrowieńców. 
Cechuje ich mianowicie 


znudzona mina, pełna niesmaku i znie- 
cierpliwienia. 


Gdy wychodzą na ląd, czynią to z pew- 
nością nie w celu poznania Akropolu, 
meczetu św. Zofji, lub piramid. Znają je 
do przesyłu, są dla nich tylko przystan- 
kami, 
falgow Square, dla paryżanina Pola 
Elizejskie. Chcą bowiem jedynie zażyć 


ruchu, poczuć grunt pod nogami. Ge- 
stem, zdradzającym rutynę, uwalniają 


się od przewodników, ofiarujących swe 

usługi, omijają sklepy z pamiątkami i 

antykami i 

unikają, o ile można, wszystkiego, co 
uchodzi za godne widzenia. 

Nie cieszą się sympatją kelnerów i 
hotelarzy w miejscowościach kąpielo- 
wych, zasada oszczędności bowiem, bę- 
dącą pobudką do neokoczowniczego ży- 
cia, opanowuje powoli wszystkie ich 
przyzwyczajenia. 

Starają się wydatkować jaknajmniej, 
poza opłaconą kajutą okrętową: pierw- 
szej klasy. 

Stewardzi okrętowi popadliby w ne- 
dzę, gdyby musieli ograniczać się do o- 
trzymywanych od nich napiwków, cho- 
ciaż, jako stali goście, wymagają uprzy- 
wilejowanego traktowania. Gdyby 
gli, nie dopnściliby do hoteli żadnych 
gości, oprócz siebie. Gdy zasiada ją 
na hotelowych tarasach podczas wycie- 
czek na ląd, wyjmują zabrane z okrętu 

zapasy; 
każąc sobie podać conajwyżej butelkę 
orzeźwiającego napoju. w rodzaju wody 


mo- 


` bohaterowie 


jak dla obywatela Londynu Tra- ` 


sodowej. "Pozatem nabywają kilka po- 


cztówek, aby je przesłać * zazdrosnym 


` krewniakom. 


Wracają na okręt na noe: 
nie bacząc 


i jadą dalej, 
na pogodę. 


Naokoło świata 

Nie wszyscy, rozumie się z tych uciec- 
kających od podatków koczowników, 
wędrują w sposób tak jednostajny. Nie 
którzy rozszerzają znacznie zasięg przy- 
musowej podróży. Nie zadawalają się 
morzem Śródziemnem, 
Czarne i odbywają i 

spacery przez kanał Suezki. 

Są i tacy, którzy korzystają z podat- 
kowej okazji, aby puścić się w podróż 
naokoło -świata, przez Indje na Daleki 
Wschód. W południowej Mandżurji 
w pobliżu Dajranu znajduje się Sliczna 

miejscowość kąpielowa, 
ciesząca się względami  globtroterów, 
dla: których nie istnieje odległość. Ja- 
pończycy utrzymują tam kilka zupełnie 
po .europejsku urządzonych  pensjona- 
tów. „Tu.koczownicy spędzają .lato bar- 
dzo tanio dzięki dewaluacji jena. 

Gdy mija pora upałów, jadą do Japo- 
nji, przebywają Pacyfik jeszcze przed 
nastaniem wielkich burz jesiennych, 
przejeżdżają przez kanał Panamski i 

osiadają na zimę na jednej z wysp 

Gdy zbliża się wiosna, zaopatrują się 
znów w kartę podróży naokoło świata. 
Przecież nie zbywa im na wolnym cza- 
sie. Pozwalają wyprzedzać się nietylko 
przez nowoczesne olbrzymy morskie, 
lecz nawet przez żaglowce, na których 
Juljusza Vernego objeż- 
dżali kulę ziemską w ciągu 80 dni. 


Powolni przybrzeżni żeglarze 

Niektórzy z „podatkowych* koczow 
ników urozmaicają sobie podróżowanie 
po Śródziemnem morzu tem, że wykupu 
ją karty podróży 

od jednego portu do następnego. 

Nie są w ten sposób ograniczeni czó- 
sem, wyznaczonym przez marszrułę na 
przystawanie okrętu w porcie, Wyszu- 
kują sobie odpowiednie mieszkanie i 
spędzają czas na wycieczkach i rozryw- 
kach, aby po tygodniu, czy dwuch ,„ko- 
czować“ dalej, 

Pomimo, że opłacają częściami dro- 
gę, przewidzianą w marszrucie, 
podróżują zwykle tym samym statkiem, 
czekając, dopóki, okrążywszy wybrzeża, 
nie przybędzie ponownie do portu, w 
którym wysiedli na ląd. Należą przez 
to do stałych gości, część ich bagażu po- 
zostaje zawsze na okręcie, korzystając 
z udogodnień, jakich pozbawieni są 
przygodni podróżni. W ten sposób od- 
bywają 
podróż wokoło ETSEN morza w 
ciągle innem towarzystwie, na które 
spoglądają z -pewnem  lekceważeniem, 
jaka na zwykłych wycieczkowiczów, 
pragnących w możliwie krótkim  cza- 
sie doznać możliwie wielu wrażeń, Litu- 
ja się nad tymi „biedakami*, usiłujący= 
mi ujrzeć podczas krótkiego urlopu We- 
zewjusz i Baleary, Marsylję i Dardane- 
le. Port Said i Tunis, bo wielu z nich 
oszczędzało może w ciągu dziesiątków 
lat, aby dożyć chwili ujrzenia swych m» 

rzeń na jawie. 

„Podatkowi“ 


zaglądają na 


koczóownicy dalecy sẹ 


od takich wzruszeń. Znają każdy zakręt 


„drogi od Gibraltaru do Suezu. Wędrują 


od portu do portu, od hotelu do hotelu, 
niczem bezdomni bez duchu nad głową 
i własnego-kąla, 

Ojczyzna bowiem oznacza płacenie po- 
datków, a to groźniejsze jest dla kiesze- 
ni, niż oszczędzanie na luksusowych pa- 
rowcach. PEER JOHN. 


KEWJA 


TEATRY STOŁECZNE NA MANOWC! 


n SB 


ci 


Síworzenie T. K. K. 1. było bezpiodna i szkodliwa idea 


Sezon teatralny upłynął * 
Warszawie pod znakiem.. ba- 
łaganu i jubileuszów. 

Jeśli chodzi o jubiłeusze, to 
wśród nich wyróżnić należy 
jubileusze Adwentowieza, Zelwe 

rowieza i Solskiego, 

kiere były manifestacją praw: 
dzwie twórczej, wspaniałej t3- 
żyzny aktorskiej. Solski, mimo 
swego zaawansowanego wieku, 
fO al pracy na scenie, dał w 
„Judaszu* — Roslworowskiego 
wspaniałe ujętą postać. 

Zostawmy jednak jubileusze, 
które, jeśli nawet są nowemi 
osiągnięciami — a najczęściej 
są jedynie ukazaniem etapów 
dotychczas przebytych — są ra 
czej asiągnięciami przypadko- 
wemi. 


Bezpłodna idea 
Pięć teatrów państwowych, 
które pracowały pod egidą T. 
K. K. T. wykazało w pełni bez- 
płodność idei „upaństwowie- 
nia“ sztuki. Reprezeniowały c- 
ne najpełniej 
przypadkowy charakter wszel- 
kiej pracy teatralnej. 


Pełnowartościowe pozycje — 
a ilość ich jakże jest mała, je- 
śl wziąć pod uwagę możliwości 
w pierwszym rzędzie finansowe 
— przeplatane były zupełnymi 
„kiczami*, ub sztukami, któ- 
rych jedynym celem było robie 
nie kasy, pojęte zresztą w spo- 
sób naiwny i niedołężny. 
Warto jednak wyliczyć te pa 
życje, które wskazywały na po 
ważne pojmowanie roli teatru. 
Były to wznowione ostatnio 
„Dziady, „Sen nocy letniej“, 
„Maszyna piekielna* 
(raneuskiego pisarza awanga” 
dowego Cocteau wreszcie Fre- 
dry „Wielki człowiek do ma 
lych interesów“ z Zelwerowi- 
czem w roli tytułowej. Jal: na 
pieć teatrów jest bilans wybit- 
nie ujemny, jeśli się pomyśli 
e tych wszystkich  szmicach, 
które wypełniły resztę sezonu. 
Z pośród wymienionych tu człe 
rech pozycji, trzy zawdzięcza- 
my Szyllerowi który jest dziś 
bodaj jedynym reżyserem pol- 
skim o aspiracjach twórczych 
Jeszcze większym grzech?m 
pozostawienie poza swymi teg- 
trami takich mistrzów sceny, 
jak Irena Solska, Stantuswa 
Wysocka, 
wayrywająca jedynie od czasu 
15 czasu (doskonała kreacija 
g='ki Rollisona w „Dziadach'*) 
JARACZ I ADWENVCOWICZ. 
Dwaj ostalni próbowali pro- 
wadzić własne teatry. „Teatr 
aktora w którym królował Ja 
ez, wykazał całą utopijność 
tego rodzaju zamierzenia. I cho 
riaż Jaracz, pozbawiony subsy- 
djów. szykanowany przez Z. A 
S P.. dotrwa najwidoczniej do 
końca sezonu, to jednak teatr 
był dla niego 
klęska, zarówno  materjalna, 
jak I, co gorsza. artystyczną. 


Poza Świetnie wystawioną na 
początku sezonu „Moralnością 
pani Dulskiej“ z doskonałą Pe- 
rzanowską w ioli głównej, nie 
było w teatrze Jaracza napraw 
dę wartościowego widowiska. 
Królowała i tu 

naiwnie pojęta „kasowość*, 

Teatr Adwentowicza „Kame- 
ralny'** miał w tym sezonie am- 
bicję wprowadzenia na scenę 
młodych autorów polskich. — 
Ciekawe „Sygnały“ Szelburg - 
Zarembiny i znacznie słabszy 
„Dyktator“ Zawieyskiego wy- 
kazały wprawdzie wiele wad 
i niedociągnięć, były jednak ob 
jawem wzrastającego zaimtere 
sowania dla twórczości rodzi- 
mej ambicji repertuarowych 
Adwentowicza. 

POREDA W „KOMEDJIE*, 

Poza obrębem teatrów pań- 
stwowych rozwijał swą ambit- 
ną działalność teatrzyk Poredy. 
„Komedja”. Powstał on w po- 
łowie sezonu $ niezbyt szczęeś- 
liwie l 
zadebjatował „Herodem“ grafo 

mana Młodożeńca. 

Później jednak wystawił 
przeróbkę ..Kordjana i chama“ 
Kruczkowskiego i wsławił się 
strajkiem aktorów, zagrożo- 
nych utratą placówki. Zamie- 
rzona eksmisja teatru nie do- 
szła do skutku wobec zdecydo- 
wanej postawy okupujących lo 
kal aktorów, cała ta sprawa po 
zostanie jednak jako przykład 
trudności, z jakiemft walczyć 

musi teatr polski i aktor 
w dobie „świetnego“ panowa- 
nia krzewienia kultury teatral- 
nej, przez czynniki i osoby, do 
tego bynajmniej nie powołane. 

Jeśli chodzi o artystyczną fi 
zjognomję tego teatrzyku, to 
Poreda, w'erny uczeń Szyłlera, 
próbuje przy swych niezwykle 
skromnych możliwościach na- 
śladować swego mistrza. Jest 
to jednak niewątpliwie najbar- 
dziej ambilna * nejsympatycz- 
niejsza placówka praev teatral 
nej w Warszawie. 

Teatr „Ateneum“, wsławiony 
współpracą Jaracza i Szyllera. 
spadł obecnie. po odejściu tych 
dwuch do poziomu trzecio czy 
czwartorzędnej sceny i w ży- 
ciu teatralnem stolicy nie od- 
grywa już żadnej roli. 


„Teoria Einsteina" 
Sensacjią teatralną, w dobrem 
tego słowa znaczeniu, było w 
tym sezonie wysławienie przez 
„Bedutę* Osterwy sztuki mło- 
dego, debjutującego autora An 
toniego Cwojdzińskiego p. t. 
„Teorja Einsteina". Sztuka ta, 
nagrodzona  mwiedawno przez 
związek autorów  dramatycz- 
nych nagrodą im. Reynała, gra 
na była w Warszawie przeszło 
150 razy, a zostanie także wy- 
stawiona zagranicą. Komedja 
ta, której ideowe oblicze budzi 
niejeden sprzeciw, wykazuje 
jednak znakomite wyczucie i 
zrozumienie przez autora po- 
trzeb i praw sceny. Historja do 
pisywania przez matkę, żonę, 
dzieci i wreszcie służącą pew- 
nego profesora uzupełnień do 
jego wykładu o Einsteinie i je- 
go teorji, uzupełnień, wykazu- 
jących w pełni zwycięstwo 
zdrowego rozsądku laików nad 
„wszecnwiedzą* profesora, któ 
rej oni dopiero nadają islolny 
sens j znaczenie, nie przekony- 
wuje wprawdzie, ale bawi, — 


Zainteresowanie się twórczoś- 
ci komedjowej aktualnymi i 
ważkimi problemami współ- 


czesności, wyjście poza ciasny, 
a dotychcza4 w komedjł dod 
minujący, zakies_ spraw „sy- 
pialnianyco” — oto najbardziej 
istotna zdobycz „Teorji Ein- 
steina". 

Wymienilismy tu jedynie po 
zycje naprawdę wartościowe. 
Pozostają dwie jeszcze, już 
wprawdzie nie pierwszorzędne, 


"ale bądź co bądź ciekawe i god 


na uwagi: 


Shaw i Choromański 

Sztuka starego G. B. S. „Ma 
lotek z wysp nieoczekiwanych“ 
i „Człowiek czynu“, Michah 
Choromańskiego. 

Sztuka Shawa wystawiona w 
Polskim zdradza znaczne już 
wyczerpanie się sił twórczych 
genjalnego pisarza. Pełno tam 
wprawdzie jeszcze paradoksal- 
nego dowcipu i niemniej para- 
doksalnych sytuacji, nie trak 
lakże i głębszej myśli, ale wszy 
stko to razem niepowiązane lo- 
gicznie, fragmenłaryczne, wska 
zuje wyraźnie na 
zaawansowany wiek twórcy. 


Inteńesująca jest też raczej 
ta głębsza myśl. Shaw, który 
wydawał się już być piewcą dy 
ktatury proletarjału, albo + dy 
ktatury faszystowskiej, powra 
ca tu do poglądu na świat, jako 
na jeden wielki archipelag 
wysp nieoczekiwanych, pełen 
niespodzianek. które mam przy 
nosi życie. To jest też zdaniem 
autora największą i jedyną war 
tością życia, które przeróżni re 
formatorzy mapróżno starają 
się przerobić i naginać ło po 
trzeb jednostek, czy grup. 
Pochwała rezygnaczij osłodzo- 
nej przekonaniem o pięknośri 

samego życia 

i jego niespodzianek — oto da 
minujący ton sztuki, a zara 
zem credo jej autora. Ale na 
iak długo? Shaw lubi zmieniać 
swe poglądy i to jest jednym 
z powodów, dla których wciąż 
na nowo zadziwia, śmieszy i 
oburza Świat. 

Sztuka Choromanskiego, — 
świeżo wystawiona przez te- 
atr Nowy, jest jednym jeszcze 
dowodem, jak prędko ten cie 
kawy i tak świetnie zapowiada 
jący się 

autor wpadł w manierę. 

To, co w powieściach jego 
frapowało, a mawet zachwyca- 
ło — dziwąa atmosfera, pełną 
niesamowitości — ukazuja w 
„Człowieku czynu* całą swoją 
nicość; jako twórcza metoda. 
Może stało się tak dlatego, że 
teatr bardziej uplastycznia | u- 
realnia postacie i konflikty, a 
widz nie daje się tak łatwo, jak 


czytelnik.. nabrać na tajemni-. 


czość. Z poza oparów tej zde- 
formowanej rzeczywistości 
wyjrzała nagle 

nieciekawa i nieprzekonywują 
ca w swych kontliktach praw- 


da. 

To też szkoda było tak świet 
nego, a cały rok zazdrośnie n- 
krywanego aktora, jakim jest 
Damięcki, na odtworzeme głów 
nej roli rzekomego człowiska 
czynu, jak nam to chce wmówić 
sulor, a w rzeczywistości jed- 
sej z Ifoznychh wykołejonyci 


elar woiny. 
Głód eksperymentu 
Tyle fakty. Spróbujmy u- 


stalić czem był ubiegły sezon 


Dom „dia leniuchów” . 


Pałac z bajki, gdzie nie trzeba ruszać sie miejsca 


Na wystawie archilektonicz- 
nej w Chicago umieszczony zo- 
stał t. zw. „idealny dom dla le- 
niuchów“, nad którego konstruk 
cją pracowało grono techników 
i architektów, ze znanym inży- 
nierem amerykańskim, Ch. G: 
Ketteringiiem na czele.  Dąże- 
niem ich było zapewnienie mie- 
szkańcom minimum wysiłku 
przy spełnianiu wszelkich czyn- 
ności domowych. „Dom dla le- 
niuchów* nietylko posiada róż- 
nego rodzaju instalacje mecha- 
niczne, ułatwiające i upraszcza- 


jące pracę domową, ale i spe- 
cjalne urządzenia automatycz- 
ne, celem przystosowania do pa 
nującej pogody. I tak np. dom 
ten posiada ruchomy dach, któ- 
ry nasuwa się automatycznie, 
gdy słońce wychyla się z za 
chmur i zaczyna mocno przy- 
piekać, a podnosi się z powro- 
tem, gdy słońce skryje się za 
chmurami. Na wypadek gwał- 
townej burzy, specjalny przy- 
rząd umieszczony przy każdem 
oknie, działający automatycz- 
nie, zamyka okna i mieszkańcy 


„idealnego domu dla leniuchów“ 
nie mają potrzeby troszczyć się 
o okna, gdy wychodzą z domu, 
Temperatura wewnątrz domu 
regulowana być może za przyciś$ 
nięciem guzika w ścianie. Rów- 
nież przesuwanie mebli i usta- 
wianie ich w różnych pozycjach 
odbywa się za przyciśnięciem 
guzika. „Dom dla leniuchów* 
jest istnym pałacem z bajki, 
gdzie wszystko się dzieje za do- 
tknięciem różdżki czarodziej- 
skiej. 


teatralny w perspektywie ewen 
tualnych zdobyczy dla kultury 
teatralnej i literackiej.Jeśli cho 
dzi o ściśle teatralne zdobycze 
inscenizacyjno - reżyserskie, lo 
były one minimalne. 

Niema dziś w Polsce teatru eks 
perymentalnego, 
któryby usiłował  cośkolwiek 
zmienić w utartych szablonach 
twórczości, a raczej, jeśli wziąć 
pod uwagę dzisiejszy obrąz kul 
tury tealralnej, rzemiosła in- 
scenizacyjnego. Są niewątpli- 
wie ludzie o nieprzeciętnych 
zdolnościach twórczych w 
dziedzinie, ale w obawie przed 


tej 


konkurencją zdusza się w za- 
rodku wszelkie tego rodzaju 
próby. Szyller zaś. którego 
działalność dziesięć lat temu 


była jeszcze rewolucją kultural 
ną, dziś, na łaskawym chlebie 
TKKT. powtarza już tylko swe 
dawne zdobycze. nie wnosząr 
absolutnie nie nowego 


Klasycy i operetka 
Jeśli chodzi ¢ zagadnienia Ti 
terackie, związane z reperlua- 
rem teatrów warszawskich, to 
mimo zupełną tego repertuaru 
przypadkowość, można jednak 
pewne wnioski wysnuć, A więc 
przedewszystkiem 
powrót do klasyków -oraz do 
operetki i fo właśnie tej uaj- 
"TozSJIuą5 
Przykładem najlepszym jest 
tu ogromne powodzenie Offen 
bachowskiej „Pięknej Heleny”, 
granej przeszło sto razy w tea- 
trze Letnim, To znowu wyłłu- 
maczyć można niewątpliwym 
wpływem kina dźwiękowego. 
które przyzwyczaja da 
lego łatwostrawnego gatunku. 
Trzeciem zjawis= 
kiem bardziej 
jest większe. niź w latach ubie 
głych. choć wciąż jeszcze zumi- 
kome zainteresowanie dla 
współczesnej twórczości dra- 
matycznej polskiej, zwłaszcza 
jeśli chodzi o dzieła o zaintere- 
sowaniach społecznych. Przs- 
kładem może tu być powodze- 
nie scenicznej przeróbki „Kor 


widza 


wreszcie 
pociesznjącem. 


djana i chama, 


Na manowcach 

Jeszcze raz stwierdzić nale- 
ży. że wkład tych łat. których 
zdobycze są przypadkowe i za 
leżne od czynników nie mają- 
cych z kulturą nie wspólnego, 
do historji teatru polskiego 
jest minimalny i z natury swej 
znów raczej przypadkowy. Nie 
[rotunny pomysł upaństwowie 
nia pięciu teatrów stolicy któ- 
ry — zdanem entuzjastów, zr% 
sztą zanadto osobiście zaintere 
sowanych aby nimi nie mieli 
być — miał być początkiem no 
wej ery w dziejach sceny pol- 
skiej, zawiódł i sprowadził khi 
turę teatralną na manowce, £ 
których nieprędko wybrnie. 

L. Lónrit, 
Warszawa, w czerwcu. 
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a REWJA 


TYDZIEŃ UBIEGŁY W ILUSTRACJI 


Na-lewo od góry: 1. Na wschodniem wy- 
brzeżu, Szkocji odbyły się właśnie kombinowane 
manewry marynarki i floty napowietrznej, Na 
ilustracji widzimy samoloty bombowe, - przy- 
dzielone do krążownika „Furious“, na które ła- 
duje stę bomby, z których kaźda waży pół ton- 
ny. — .2) . Nowa lokomotywa aerodynamiczna, 
odbyła właśnie w Niemczech swą pierwszą po- 
dróż, osiągając szybkość 175 klm. na godzinę. — 
3) Feldmarszałek Mackensen bawi obecnie ne 
Węgrzech, gdzie w uniformie huzarów węgier- 
skich zwiedza. większe miasta garnizonowe, — 
4) Ku czci Sven Hedina, który powrócił do oj- 
czyzny, odbyła się wielka uroczystość w stadjo- 
nie w-Sztokholmie.— Na prawo od góry: 5) 
Japoński minister oświaty Matsuda podczas wi- 


zytacji jednej ze. szkół prywatnych. — 6) Lot 
nik stratosferyczny prof, Piccard sprzedawał na 
balu. dziecięcym w Bójs de Boulogne-w Paryżu 
baloniki „stratosferyczne* na. cel dobroczynny. 
— 7) Wielkie pismo japońskie „Osaka Asahi 
Shinbun“ -w Kjoto wymalowało ściany . swego 
gmachu:'na wzór powyższy, a to celem ukrycia 
gmachu na: wypadek ataku powietrznego. — 8) 
154. samoloty btały udział w wyścigu okrężnym 
po Niemczech w walce o mistrzostwo Rzeszy. — 
9) Samochód - „amfibja, na którym poraz pierw 
szy w historji przepłynięto kanał La Manche w 
ciągu 8 godzin i 20 minut. — 10) Eugen jusz Ste- 
vens, inżynier bałenderski, zbudował model lo- 
komotywy w: lilipucich: rozmiarach, który jed- 
nak może przewieźć tonę wagi, 


Prasa amerykańska na pod- 
stawie stałe otrzymywanych ko 
munikatów najpoważniejszych 
firm księgarskich podaje regu- 
larnie co tydzień „w rubryce, 
poświęconej najnowszym Wy: 
dawnictwom. jakie  mianowi- 
cie dzieła RA 
cieszyły się największą poczyt 
nością w Stanach  Zjedńoczo- 
nych w ostatnim  czasokresie, 

Jak łatwo się domyśleć, z ty- 
godnia na tydzień zmienia się 
tak bardzo niekiedy wybredny 
gust czytającej publiczności, 
do której niewątpliwie musi 
się dostosowywać na tak ołbrzy 
mią zakrojona skalę produkcja 
amerykańskich instytutów wy: 
dawniczych. . 

To też należy zaliczyć do is- 
lolnie rzadkich zjawisk na ryn 
ku księgarskim, aby jedno i to 
samo dzieło mogło być 
przedmiotem największego za- 
inieresowania yankesów w cią 

gu całego roku 
i dziś jeszeże było na usłach 
tych wszystkich, . dla których 
dobra 
stanowić będzie zawsze nieoce- 
nioną rozkosż duchową. 'Wyjąt 
kową tą, książką jest ostatnie 
dzieło profesora „nowojorskie- 
go uniwersytetu „Columbia“, 


Waltera Titkiną, p. t. „Życie, 


zaczyna się po czterdziestce", 
które niedawno_ ukazało się 


również w przekładzie: pol- 


skim. Zawiera omo  bezsprzecz- 
nie 

arcycickawe i mądre_s e: 
żenia zę owszystkich „Memal 
dziedzin współczesnego” życia. 

Prof. Pitkin stara się przede- 
wszystkiem zadać kłam dotych 
czasowej, lak bardzo rozpow- 
szechnionej tezie, opartej na o- 
gólnie przyjętem mniemaniu, 
jakoby Świat należał wyłącznie 

do młodych. 

Jest on bowiem wprost prze- 
ciwnego zdania, twierdząc z ca 
łą stłanowezością, że pełnia ży- 
ca zaczyna się de facio po 
czterdziestce. 

„Czterdziestka jest. wiekiem: 
— powiąda prof Pitkin — naj- 
bardziej godnym zazdrości, 
wtedy dopiero - i 
zaczynamy pejmować Świat I 

żyć eałą pełnią duszy. 

Nasze poglądy oparte są wów 
czas wyłąeznie na Iwardem do- 
świadczeńiu, Którego natural- 
nie nie może posiadać 20 —lub 
30-letni młodzieniec". 

Prof. Piękin opiera swe twier 
dzenie na całym szeregu =staty- 


i pożyteczna książka 


stycznych danych, które posta- 
ramy się: poniżej w krótkich 
słowach streścić. 

Życie człowieka obliczone 
jest mniej więcej na 56 lat, ale 
ludzie przeciętnie żyją lat 63. 


Jednakże duży piotent wybit- 


nych intelektualistów przekra- 


czą tę przeciętną granicę wie-. 


i: LYN 
Zmakomity mczony R. Pearl 


przeprowadził w Anglji bada- : 


nia pracujących Idzi i stwier- 
' dził, żę | 
3 ż . 
po czterdziestee, a nie przed- 
tem umierają pracownicy fizy- 
czni | 

i to przeważnie z powodów, 
związanych Z% ` wyczerpaniem 
zdrowia. 

IL. J. Carr wykazał, że wybił 
ni ludzie w ,5tanach Zjednoczo- 
nych osiągają odpowiednie sta 
nowiska i sławę nie, wcześniej. 
jak w 47 roku życia. Do tego 
czasu pogłębiamy żazwyczaj 


„ studja i doskonalimy się w o- 


- bieranych przez nas zawodach. 
Mózg ludzki rozwija się nie- 
ustannie -do lat: czterdziestu, 
"F. Tilney w badaniach móz- 

gu wykazał. że mózg ludzki 

„jest rozwinięty jedynie do po- 

łowy możliwości, a wyzyskany 

tylko w piątej części. Mózg roz 

-wija się zatem tylko w miarę 

potrzeby; niezależnie od /pod- 

, niecenia. s 

Energja nasza najszybciej spa-. 

la się w dzieciństwie i młodoś 
cl, / 


„szem tempie, niż inne siły. fi- 
życzne, ale i w tym wypadku 
— jak sądzi prof. Pitkin — nie 
należy ogłaszać bankructwa — 
Niewątpliwy jednak zanik ener 
gji należy zrównoważyć inten- 
sywnością ekspansji umysło- 
wej. 

Mózg można rozwijać przez ta 

łe życie. 


Kosztem minimalnej energji 


„umysł staje się najlepszym so. 
jusznikiem człowieka po czt 
_dziestce. 

Stosownie do | twierdzenia 
"prot. Pitkina, życie .po czter- 
dziestce zaczyna się naturalni- 
dla tych ludzi, którzy mają w 
życiu jakiś wytknięty cel. Na- 
tomiast | 
ci, którym nie przyświecają żad 
ne celei idcały umierają młodo 
Sędziwi genjusze qJ)oa 

Wiele -zdolnych umysłów, m 


RE WJA 


nawet genjuszów, rozwinęło 
się późno. Rozkwit Tycjana 
przypadł na wiek od 40 do 79 
lat. Mając lat 90 pracował jesz 
cze ten malarz produktywnie. 
Były prezydent Stanów Zjedno 
czonych, Hoover, był w młod:- 
ści niczem w stosunku do swe 
go przyszłego stanowiska. —: 
Ibsen i Piotr 
ndedzieńczych również nie wy 
kazywali wybitnych zdolności. 

Piof. Pitkin przypuszcza, że 
ludzie zdolni. późno poznaią 

wartość życia. 

Najicpsze rzeczy pisali mu: 
zycy: Bach po 40-ce, Haydn po 
50-ce, Beethoven po 45-ce; Wit 
gner zaś napisał „„Trystana; i 
Izide“ w 46-tym, a „Parsifala” 
w (9-tym roku życia. — Rem- 
praundt stat u szczytu sławy po 
50-cc. Michał Anioł stworzył 
swoje arcydzieła między 59-ym 
a 89-tymt rokiem życia. . Goya 
dopiero od lat 40 do 70 olśnił 
świat swą genjalną twórczoś- 
UIĄ. 


Prof, Pitkin poświęca w swej 


; książce wiele miejsca przyszłej 


organizacji życia. kłóra stano- 
wić. winna: specjalną dziedzinę. 
Należy żyć przez 24 godziny na 


dobę, 
z których osiem godzin ma 
przypaść na sen, osiem — na 
pracę, a pozostały czas hat. 


zw. 'niekonieczości życiówe; -na 
które, wedle dokładnego obli- 


t czenia prof, -Pitkinay ; zużywa- 


my półłrzecia tysiąca: godzin 


> Th y . ” 4 „4 i a Ai F « „b zt sham 
„natomiast w późniejszych * ta- . TOczua ludzie tracą zhbytecz 
łęch spadek energji jest gnatz- aa zę ag: 
miecsłabszy,: Energja- seksta © 4 235 
"na zanika oczywiście w szyb-'. 


nie wiele , energji; w dodatku. 


żadnego- pożytku. 
przedewszystkiem . 
poświęcać swój czas, i: siły 


Powińmiśmy 


spra 


: wom, które mają dla nas jaką- 


kolwiek wartość 
i słanowią przedmiot naszego 
zamiłowania. Umiejętność ' od- 
powiedniego 
życia jest par excellence sztu- 


;ką, którą zdobyć powinien każ 
„dy dojrzały i 


doświadczony 
człowiek, przekroczywszy lat 
czterdzieści. 

Trzeba - umieć pracować, ale 


trzeba umieć też wypoczywać. 


Zbyt daleko posuniętą specja 
lizację; a. w szczególności na 


"gruncie amerykańskim, uważa 


prof. Pitkin za. czynnik ujem- 


„nię wpływający na ogólny: stan 


gospołlarczy kraju. Specjaliści 


'howiem, nie posiadając: ogólne 
'go wykształcenia; nie widzą ni 


gdy możności zarobkowania 
poza granicami swoich zawo- 
dów, co też w znacznej mierze 


Curie w` latach 


przyktiosząeć im- 


zorganizowania 


Życie zaczyna sie po czterdzi 


Uzasadniona pochwała wieku dojrzałego prof. Pitkina 


musiało się przyczynić 'do więk 
szego jeszcze pogłębienia kry- 
zysū. 

O kobietach z uniwersytec- 

kiem wykształceniem 

powiada prot. Pitkin, że i dla 
nich zaczyna się życie po czter 
dziestce (czy rzeczywiście tak 
'późno?), jakkolwiek bardzo u- 
bolewa, że wieloletnia praca 


"pozostawia na ich urodzie śla- 


dy przemęczenia. 

Wells natomiast )twierddi o 
kobietach czterdziestą- i pięć- 
'dziesięcioletnich, że zajęcia, ja 
kini poświęcały się przed ślu- 
bem, nie mogą stanowić dla 
niech właściwej pracy po wielu 
„latach i zaleca im 
zawód nauczycielski, lub lite- 

racki. 

Innych zajęć dla nich nie-wi- 
dzi. bo 
Nie ulega wątpliwości. że prof. 
Pitkin pragnąłby swojemi bądź 
co bądź cennemi radami wska- 
zać ludziom drogę do raju i to 
raju na ziemi. Dzieło jego sta- 
nowi właśnie receptę na osiąg- 
nięcie względnego zadowolenia 
duchowego. a tem samem szczę 
ścia. Ludziom po czterdziestce 
nie każe upadać na duchu i roz 
tacza przed nimi nowe hory- 
zonty, które były dla nich za- 
„ćmione chmurami. f 

Nic też dziwnego, że prof. 
Pitkin w krótkim czasie swo- 
*imi nowymi poglądami zyskał 
ogromną popularność w Sta» 
nach Zjednoczonych, a 
„ilość jego zwolenników z dniem 


(| każdym zdaje się wzrastać, 
*.6 czem zreszią dobitnie świad 


"czy otrzymywana przez niego 
' poczta, zawierająca codziennie 
całe kosze listów i to przeważ- 
"nie od tych, którzy już dawno 
przekroczyli czterdziestkę. — 
Dla tej kategorji ludzi prof. 
Pitkin okazał się rzeczywiście 
„cudownym lekarzem, 

_ Ale- kim jest właściwie pro- 
fesor nowojorskiegouniwersyte 
tu „Columbia*, Walter Pitkin, 
a raczej 


"jakie były koleje jego życia? 


Otóż karjera jego w pełnem 
znaczeniu tego wyrazu była ty 
powo amerykańska. Studjował 
filologję na uniwersytecie pań 
stwowym w Michigan. następ- 
nie 
poświęcił kilka lat studjom fi- 
lozoficznym na uniwersytetach 
w Niemczech i Francji, aby 
wkońcu mieć możność zarobko 
wania jako.. handlarz odpad- 

ków. 


<} 
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esce 


W roku 1900, po wystawic 
wszechświatowej w Paryża, je- 
dna z firm amerykańskich pù- 


wierzyła mu sprzedaż pozosla- 


łego po wystawie szmelcu (cr- 
gły, żelazo etc.). gdyż budynki 
musiały być w oznaczonym ter 
minie usunięte z terenów. prze 
znaczonych na wystawę, Pifkin 
zajął się wówczas gorliwie po- 
wierzoną mu misją. — Zaczął 
sprzedawać niemal wszystko, 
co się tylko dało, rozpoczyna 
jąc od cegieł i rozbitego szkła. 
a kończąc na odpadkach stare 
go papieru i używanych stalów 
kach. | 

W . paryskich przedsiębior. 
stwach, handlujących odpad- 
kami fi szmatami, był bardza 
dobrze znany i naturalnie w 
tym czasie udało mu się trochę 
grosza zarobić, co 
umożliwiło mu dalsze studja 
na uniwersytefach curopej- 

skich. 

W Ameryce poświęcił się Pit 
kin studjom pedagogiczym, a 
podczas wakacji zwykle objeż- 
dżał wzdłuż i wszerz Stany Zje 
dnoczone. — Interesował się 
wszystkiem. Odwiedzał fabry 
ki, przyjaźnił się z robotnika- 
mi i farmerami. Ze swoich ob- 
serwacji i spóstrzeżeń, jak przy 
stało na profesora szkół śred- 
nich czynił motatki w małym 
kajeciku., Te właśnie notatki 
posłużyły mu w, przyszłości do 
opublikowania pogłądów, opar 
tych, rozumie się, na praktyce 
i doświadczeniu a nie wyłącz 


nie na „zasadach teoretycznych, 


temibardziej, że 


na każde swoje twierdzenie 
siadaj dostateczną ilość wege 
kładów, 

przemawiających za słusznoż 
cią jego tezy. Pitkin powołał 
do współpracy cały szereg wy- 
bitnych uezonych, a m. in. swo 
ich pięciu synów, którzy dow 
słarczali mu statystycznych da 
nych ze wszystkich niemal 
dziedzin życia. Te właśnie da- 
ne umożliwiły mu napisanie 
powyższego dzieła. 

Dziś jest Walter Pitkin pro 
fesorem na wydziale dzienni- 
karskim największego uniwer 
sytetu w Stanach  Zjednoczę- 
nych i cieszy sie olbrzymią po- 
pularnością, nietylko jako uczo 
ny i prełegent, ale przedewszy 
stkiem jako i 
jeden z przedających pionie: 
rów w dziedzinie praktycznej 

filozoř ji. 
M. Szczęsny. 


„iB spotkań” 


Drugi tom prozy Elżbiety Szemplińskiej 


Po „Narodzinach- Człowieka” jest to 
już drugi lom prozy. Siedemnaście róż- 
nych nowelek (prócz reportaży) o nic- 
zbyt ciekawej tematyce, pisanych na 
przestrzeni kilku łat (jak zresztą sama 
wyznaje) e niewspółmiernej skali na- 
pięć emocjonalnych, w których nam au- 
torka maluje obrazki z odpadków życia 
drobnomieszczańskiego, nie przedsta- 
wiają zbytniej wartości artystycznej, a- 
ni też nie sugerują społecznie. 

Oczywista, że Szemplińska, mimo u- 
silnej kokieterji w stronę zaśmieconega 
podwórka dzielnicy robotniczej—,,Plac*, 
„Życie ludzkie* — i maksymalnego na- 
tężenia środków artystycznych namalo- 
wała nańt jednak środowisko, z którego 
wyrosła oscylując między jednem, a 
drnciem, co było zresztą do przewidze- 


nia. Kończąc zaś niewinnym ubstrakcejo- 
nizmem — „Mgła“ — lub też niezwy- 
kłent demonizmem erotycznym. Szem 
plińska osiada na mieliźnie i lu się koń- 
czy jej twórczość. . 
To też podchodząc do tematyki robot- 
niczej odrazu wykazuje nieznajomość 
świata robotniczego. Gołem okiem notu- 
je swe spostrzeżenia, zniekształca je do 
przesady, (Ściganie psa przez bezrobot- 
nych, by mu odebrać kość), lekką ręką 
kreśląc typy i charaktery, bez najmniej- 
szego wysiłku wczucią się w psychikę 
człowieka, skazanego na bezwzględne 
gnicie w ślepej uliczce narzuconego mu 
byłu. Robotników widzi ona, jako tępych 
bezmyślnych robotów, wycliminowa= 
nych z olbrzymiej cyfry społeczeństwa, 


zdanych na łaskę i niełaskę bezlitosnego 
losu — robolników, którym- świado- 
+ mość swego położenia obcą jest, jak 
miłość, (abstrahując od _ indywidual- 
nych: potrzeb fizjologicznych, wynika- 
Ja już z samych form współżycia. 

Nie też dziwnego, że wszystkie typy 
robotników, nakreślonych w nowelkach, 
jak „Mięso“, „Plac“, lub „Życie ludz- 
kie“, wypadły w plastyce anemicznie i 
bezpłciowo, nie pozostawiając nawet żad 
nego wrażenia, mimo swej oryginalnó- 
Ści. 

Jednak Szemplińska musiała się wy- 
żyć — i tow erotyce omdlewającej w 
ramionach dróbnomieszczańskiej, psy- 
chiki, której zńajomość niejednokrotnie 
miała nam autórka sposobność zadë- 
moństrować. I erotyka-w fym wypadku 
zastąpiła jej-hojowość, tak jaskrawo 
przebijającą się w jej wierszach. 


a 


Erotyka też góruje u Szemplińskiej 
nad akcentami społecznymi, zaledwie w 
„Kaczuszce”, w której autorka napow 
no odmalowała własne przeżycia. Świad 
czy o tem szczerość i wierność opisu, jak 
również _ głęboko odczuła 
strona bolhalera. 


psychiczna 


Resztę postaci — ło bładzi, papierow 
ludzie, których po przeczylaniu książki 
zapomina się i traci z oczu na zawsze. 
Najlepsza nowelka to «Człowiek jak 
kwiatek“ oraz reportaże, zamieszczone 
na końcu. 

Reasumując negatywne i pozytywne 
stromy twórczości Szemplińskiej, przy 
znać należy, że idąć po linji największe 
go oporu, dąży ona jednak szybkimi 


"krokami do zdobycia świata robotnicze 


go, w czem jej talent nieprzeciętny, jesl 
dobrym, skutecznym orężem. 
Antoni Kasprowicz. 


Aktualności polityczne | 
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1. Przedstawiciele Niemiec na przerwaną konferencję morską w Lónd;- 


nie (od lewej): v. Ribbentrop, kontradmirał Schńster “i von Kiderlen, — 2. 
W Stutigarcie odbył się zjazd ślepców wojennych. Qd lewej: Oberlindober 
z Berlina, Amblag z Paryża, dr. Plein ze Stattgartu, Martinat i-Beccastrhnii 
z Rzymu. — 3. Były prezydent Kataldaji w ptoczeniu- ńspółoskarżanych 
zi za kratami więzienia w Madrycie: a i 4 Największy parowiec świ. 

„Normandie* 
RATA „Błękitną wstęgę occanu'*. 


przyjaciół wciąż rośnie. 


"wości: zdobycia władzy. 
nie byłoby to takie 


odbył waśnie swądziewicza. podróż ag BASY BR. 


REWJA 


| Kleska francuskiego 


Kobieta przeszkodziła gen. Boulangerowi w zdobyciu władzy 


Niniejszy wyjatek, opisujący wybory paryskie w roku 1889, 
i pozorne zwycięstwo przy wódey nacjonalistów francuskich, gen. 
Boulangera, wyjęty jest z książki dr. Brunona Weila p. t, „Szczę 
ście i niedola gen. Boulangera*. 


Wi.noc noworoczną 1889 roku 
zebrali się wszyscy przyjaciele 
Boulangera wokół niego. Pięć 
minut przed północą zostaje wy 


*głoszone noworoczne życzenie: 


„Panie generale, ten rok, któ- 
ry właśnie się zaczyna, pełny bę- 
dzie niezwykłych wydarzeń. W. 


imieniu tych wszystkich, którzy 


się tu zebrali, składam serdecz- 
ne.życzenia tryumfu dla wodza 
partji nacjonalistycznej*. 

Dnia .27 stycznia, wieczorem 
cały Paryż jest na nogach. 

Jak zwykle, największe  tłu- 
my znajdują się „w okolicach 
Madeleine, na rue Royale i ną 
Wielkich bulwarach. Ruch ulicz 
ny jest już całkowicie zatamowa 
ny. Nastrój — jak podczas świę- 
ta ludowego. Generał Boulanger 
ze swymi przyjaciółmi znajduje 
się w restauracji Duranda. Tam 
też przybywają rezultaty. Już 
pierwsze są pomyślne. Olbrzy- 
mi tłum otacza restaurację. — 
Trzeba zamknąć żelazną furtkę. 
A im później,, — tem większy 
staje się tłum. Jedno biuro wy- 
horcze po drugiem meldują zwy 
cięstwo Boulangera. 

— Niech żyje generał! 

Nastrój entuzjazmu wśród 


niema już wątpliwości: generał 
został wybrany. Otrzymał 244 
tys. 070 głosów. 

Kandydat robotniczy 16.766. 

(W; Cafe - Durand płynie szam 
pan. Tłum żąda ukazania się 
Boulangera, ten sam tłum, któ- 
ry obsądził wyloty wszystkich u- 
lic, ten sam; którego nie rozpę- 
dzi już ani policja, ani wojsko. 
Wszystkich — studentów, robot 
ników, mieszczan, mężczyzn i ko 
biety — opętał prawdziwy szał. 
Czekają na-jakieś słowo, na ja- 
kieś wyjaśnienie. Stąd, z Made- 
leine do -Faubourg St. Honors, 
jest zaledwie kilkaset metrów, 
kilkaset metrów, które oznacza- 
ją tak wiele. Nigdy nie miał 
Boulanger tak wielkich możli- 
Nigdy 
łatwe, ni- 
gdy nie napotkałoby na tak ma 
ły opór. Nie jest mu nawet po- 
trzebny mundur. Wystarczy, 
gdy 

weźmie kapelusz i ną czele 
tego tłumu, który na niego cze- 
ka, pójdzie na pałac Elizejski. 
Nikt nie odważy przeciwstawić 
mu się. Policja jest słabą i nie- 
przygotowana. Tłum zmiecie ją 
szybko, a przecież wielu jest 
również agentów policji, którzy 
czekają tylko na to, aby im wol- 
no było krzyczeć: „Niech żyje 
Boulanger*. A wojsko? Pięć ty- 
sięcy ludzi z piechoty i konnicy 
czeka. Któż może być w takiej 
sytuacji pewien pułków? 

Tak, Boulanger wie o tem i 
jego przyjaciele też: chyba wie- 
dzą, że-w: tej chwili dają mu po- 


„prostu władzę do rąk. A jednak 
powstrzymuje się, by ją wziąć. 
“Siedzi, pełen radości, ale pozba- 


wiany zdolności powzięcia jakie 


Teraz. 


REDAKCJA. 


goś postanowienia, w małym 
zarezerwowanym salonie, w 
którym 

Marguerite Bonnemains dzieli 

z nim radość. 
A może powstrzymuje go w tym 
decydującym momencie kobie- 
ta, której wpływ paraliżuje je- 
go energję i z którą razem chce 
przebywać, choćby go to nie 
wiem ile kosztowało. 

Noc, którą Boulanger spędzi 
razem z Margueritą Bonnema- 
ins, będzie go kosztowała pre- 

zydenturę republiki, 

a kto wie, może nawet koronę. 
W, swym eleganckim fraku, z 
krzyżem legji i czerwonym goź 
dzikiem w klapie jak zwykle 
grzeczny, nie daje odpowiedzi 
na te wszystkie pytania, które 
kierują do niego przyjaciele. 

Zebrało się bowiem tutaj wie 
lu wodzów ligi patrjotycznej, 
fanatyków, zdecydowanych na 
wszystko. Czyżby pracowali na- 
próżno? Czy napróżno wydano 
te wielkie sumy, których taje- 
mnicze źródła w tej chwili 
jeszcze nie są znane. 

Czyż trzecia republika, pozosta- 
nie dlatego, że dwoje oczu po- 
wstrzymują pretendenta? 
Nikt z pisarzy, z któregokol- 
wiek punktu Widzenia obserwo- 
wali tę sprawę, ani jeden z mini- 
strów czy urzędników, którzy 
to wszystko widzieli z bliska — 

nikt nie wątpił, że ` 

gdyby Boulanger próbował tej 
nocy zdobyć władzę, byłoby się 

to napewno udało. 

Prezydent Carnot nie stracił jed 
nak zimnej krwi. „Trzeba wszy 
stko brać poważnie, ale nie tra- 
gieznie'* — oto była jego dewi- 
za tego dnia. 

Być może było tak, jak to o- 
powiadał Boulanger: 

— Czy pomyślał pan, że je- 
sli 240,000 wyborców głosowało 
za mną, to przecież 160,000 gło 
sowało przeciwko mnie, a mię- 
dzy nimi byli i tacy, którzy czyn 
nie wystąpiliby przeciwko mnie. 


„Fiihrera' 


Niewąlpliwie mielibyśmy tegu 


samego dnia domową 
Wiem wprawdzie, że żołnierze 
gwardja republikańska i policji 
byliby po mojej stronie. Ale gdy 
bym nawet nie napotykając na 
większy opór, doszedł do pała- 
eu Elizejskiego, jest dla 
mnie pewne: Po upływie dnia 
wubuchłaby wojna z Niemcami 
w razie zamachu stanu z mojej 
strony. 


wojnę 


jedno 


Czy Boulanger planuje przy- 
najmniej zamach na dzień na- 
stępny? 

„Deroulede* — jak opowiada 
Barres — widzi, że Boulanger 
nie może tego dnia zdecydować 
się. Mówi więc: 

— Niech pan idzie jutro do iz- 
by. 

Zwołamy 20,000 ludzi. Niech 
pan wejdzie na trybunę, niech 
pan żąda rewizji. Izba odrzuci 

to. Wtedy wejdziemy tam, 

Ale Boulanger, który nie mógł 
się zdecydować na marsz do 
pałacu Elizejskiego dn. 27 stycz 
nia, nie chce nic wiedzieć o zdo 
bywaniu izby. Największa, jedy- 
na w-swóim rodzaju sposobność 
kontynuowania drogi -w górę, 
zostaje zaprzepaszczona. I to 
nie da się już , nigdy naprawić, 
Gdy w noc wyborów Boulanger 
nie odpowiadał na natarczywe 
pytania przyjaciół, jeden z nich 
dziesięć minut po dwunastej, po 
wiedział: 

— Panie gencrale, -teraz jes 
już zapóźno. Już od dziesięciu: 
minut zmniejsza się pańska po- 
pularność. 

O godzinie pierwszej po pół- 
nocy idzie Boulanger z Margue: 
ritą Bonnemains do domu. Mógł 
spać we wspaniałym pałacu, a 
wybrał sypialnię Mąrguerity na 
rue Berri. 

Spokojny, zakochany mieszczą- 
nin, 

który jak dziecko cieszy się z 

wyników wyborów, kłóry ocze 

kuje wszystkiego od przyszło- 

ści, ale niczego nie chce zdobye 

wać, który nie wie, że 

tego wieczoru minął punkt 

szczytowy jego życia. 
Dr. Bruno Weil. 


Bankiet dla pingwinów 


W uroczystym bankiecie, wydanym na cześć admirala Byrda wzięły rów- 
nież udział — dwa małe pingwiny, dla których w sali baunkiełowej musiana 


wybudować specjalny basenik z lodem. 
ciu, szybko przywykli do zmiany klimalu i otoczenia 


"pierwsze przyjaźnie. . i 


jak to widać na zdji 
i oto zawiązują j" 


Polarni goście, 


George Arliss 


Sziułka dramalyczna 
pozosłaje zawsze literatura 


Niepodzielnem królestwem filmu jest fantazja 
Autor poniższego artykułu grał 


jedną z głównych ról w filmie z 
życia Rotszyldów i otrzymał za ta 
od króla angielskiego tyfuł szla- 
checki. 
(REDAKCJA) 
Wielu ze współczesnych pisa- 
rzy, a także szerokie koła pu- 
bliezności, uważają, że film jest 
nową formą artystycznego wy- 
powiadania się. Formą zupełnie 
różną od sceny. I ta o tyle, o ile 
rzeżba różni się od malarstwa. 
Ja iednak nie jestem tego zda- 
nia. Film i scena są ze sobą nie- 
rozłącznie związane. Ich źródła 
są. bowiem identyczne. — Tem 
wspólnem źródłem jest ści- 
śle ograniczona ilość sytuacji 
dramatycznych, sytuacji, zna- 
nych już tragedjam okresu kla- 
sycznego. Płótno daje oczywiś- 
cie większe możliwości zrealizo- 
wnia części tych sytuacji, ponie- 
waż producent filmowy ma do 
swej dyspozycji większe możli- 
wości realizacyjne, niż te, które 
może prezentować swym wi- 
dzom literatura sceniczna, Ale 
ta różnica możliwości realiza- 
cyjnych nie stanowi jeszcze 0 
zasadniczei różnicy między sce- 
ną, a filmem. 
Chodzi tu przecież tylko o me- 
tody. 
O większą ilość tricków — jak- 
byśmy to powiedzieli. 
Zwłaszcza zaś królestwo fan- 
tazji otwiera przed twórcą filmo- 
wym o wiele większe możliwo- 
sei, niż przed aktorem teatral- 
nym. Pomoc ze strony techniki 
ułatwia ukazanie świata, który 
nie jest podobny do rzeczywisto 
ści, a który jednocześnie w swej 
wizji nie stawia widzowi wyma- 
gań, przerastających jego możli- 
wości odbiorcze. Pod tym wzglę 
dem jest film bezwątpienia le- 
piej wyposażony, niż scena, i nie 
wątpię, że pójdzie on dalej po 
tej linji rozwojowej. Jakże czę- 
sto przychodziło mi na myśl zre 
alizować bajki Andersena na fil 
mie. Prawdziwie fascynująca 
idea. Nie chcę bynajmniej przez 
lo powiedzieć, że film nie pój- 
dzie w przyszłości własnemi dro 
gami. Tak samo zresztą, jak dra- 
mat, który, wciąż się rozwijając 
i szukając nowych dróg, spełnia 
w artystycznem życiu narodów 
ważne i dotychczas niespełnio- 
ne zadania, Sądzę, że film po- 
trafi stworzyć rzeczy, 
scena nigdy nie stworzy. Będzie 
on też niewątpliwie służył coraz 
częściej, jako środek dla obra- 
zowego przedstawiania wielkich 
ureydzieł literatury masom. 
Trzeba jednak pamiętać, że 
sztuka dramatyczna jest wpraw. 
dzie częścią literatury, ale jed- 
uak nie cała, a tylko jej drobna 
część, Tylko jedno dzieło wiel- 
kiej twórczości literackiej 
wszystkich czasów pozostało i 
padaje się do realizacji drama- 
lycznej. To też film, posiadając 
odpowiednie środki ku temu, 
ma obowiązek udostępnić ol- 
brzymie skarby literatury każ- 
demu. Jestem przekonany, że 
nie upłynie dużo czasu, a dzieła 
Szekspira zostana przeniesione 


Feljeton 
Jak w filmie... 


Bylem przekonany, że kino daje o- 
braz rzeczywistości, Jak gładko ply- 
nie ludziom życie na ekranie. Postano- 
„wiłem przynajmniej przez jeden wie- 
czór. naśladować bohaterów filmo- 
wych. _ 

„Lecz zaledwie opuściłem dom, spot- 
kalo. mnie pierwsze rozczarowanie. — 
*Eleganckim gestem, jaki podpatrzy- 
46 u u Maurice'a Chevalier i Willy 
'Fritscha, skinąłem na auto. Żadne jed 
nak' nie zjawiało się, pomimo, że ki- 
wałem ręką z coraz większą elegancją. 
"Musiałem wkońcu pofatygować. się pie 
szo na miejsce postoju samochodów ł 
kazałem zawieźć się do baru. 

Gdy auto zatrzymało się przed ba- 
rem, wyskoczyłem z niego i chciałem 
szybko wbiec do zakładu. Zatrzymał 
mnie jednak okrzyk szofera, który 
"żądał zapłaty. Spojrzałem na niego 
ze. zdumieniem. Czy widział kto Clar- 
ka Gable, sprawdzającego stan ' liczni- 
ka i zaglądającego następnie do port- 
monetki? Nie wdałem się jednak w 
pertraktacje z grubjańskim - szoferem, 
zapłaciłem i wszedłem szybko do ba- 
ru. — 

Już plerwszy rzut oka na otoczenie 
zdriwił mnie nieprzyjemnie. Przywy- 
kłem widzieć w takich lokalach na fil- 
mie panów we frakach i panie w ba- 
lowych toaletach, pijących szampana 
1 wyprawiających dzikie orgje. 


Tymczasem w skąpo oświetlonym 
lokalu ujrzałem kilku pauów w sza- 
rych marynarkach oraz kilka pań w 
strojach absolutnie niebalowych 1 nie 
iskrzących się od brylantów. Wszyscy 
popijali czarną kawę, lub wodę sodo- 
wą, — 

Nie chcąc zwracać na siebie uwagi 
zamówiłem kieliszek wina, który wy- 
chyliłem śpiesznie, jak to czynił Con- 
rad Veidt, poczem rozejrzałem się po 
obecnych. Przy sąsiednim stole siedzia 
ła przystojna blondynka. Przywa!ałem 
kelnera i nakreśliłem z filmową szyb- 
kością na wizytowym bilecie coś, cze- 
go sam przeczytać nie megłem i czego 
nie odcyfrowałaby również mioja jas- 
nowłosa sąsiadka. Wpadło mi więc na 
myśl wypowiedzieć moje uczucia w 
sposób przyjęty na ekranie. 

' Podniosłem się 1 zacząłem Śpiewać 
na wzór Jana Kiepury; lub Józefa 
Schmidta. Natychmiast penny do 
mniej dwaj kelnerzy, prosząc, ym 
nie wywaływał skandalu. na, bt 
towarzyszący blondynce jegomość ka- 
zał mi powiedzieć, że połamie mi ko- 
ści, o lle nie przestanę zaczepiać jego 
żony. Wyjąłem więc ruchem pelnym 


Kobieta odpoczywa, bawi się, pracuje i wychowuje... 


na płótno, i to w sposób, odpo- 
wiadający smakowi przeciętnej 
publiczności filmowej. 

Istnieje jeszcze trzeci kierunek 
o- którym muszę pomyśleć, gdy 
mówię o przyszłości filmu, kie- 
runek, który oznacza. również 
zwiększenie możliwości sceny. 
Interesują mnie zawsze tematy 
filmowe, które zawierają proble 
my polityczne, albo też problem 
jakiejś politycznej osobistości, 
Doprowadziło to już do tego, że 
film wyszukiwał fakty historycz 
ne,powodując się zapewne i prze 
czuciem tego, że romantyzm hi- 
storji i politycznych problemów 
bliższy jest przeciętnemu czło- 
wiekowi czasów dzisiejszych, 
niż ludziom minionych stuleci. 
Przeciętny człowiek współczes- 
ny świadom jest tego, że losy je- 
go w dużej mierze określają si- 
ły polityczne, leżące poza jego 
wolą. Często przez siły wrogie 
jego losowi. Jednostka nie mo- 
że wywrzeć wpływu na te siły. 
Jest zdana na ich łaskę. I, jak 
się to często robi, zamyka aczy 
na te siły, na które nie ma żadne 
go wpływu, a których wpływ 
wewnętrznie neguje. Jako aktor 
widzę w tych sprawach, które 
interesują ludzi we wszystkich 
państwach świata, olbrzymie 
perspektywy i możliwości przed 
stawienia i pokazania tych dra- 
matyczny sytuacji, ich. siły i ich 
znaczenia. Sądzę, że linja rozwo- 
jowa filmu idzie w kierunku 


których . 


przeciwstawienia  indywidnal- 
nej woli romantyzmowi histo- 
rji, jako podstawie dramatycz- 
nej struktury. 

Powstaje przytem jedna trud- 
ność. Taka praca wymaga wiel- 
kich zdolności autora, który do- 
rósł do spełnienia takiego zada- 
nia. Wszystko zależy od autora. 
Mam nadzieję, że się taki znaj- 
dzie. 

Byłem dłuższy czas w Amery- 
ce i nakręciłem tam film, które- 
go głównym bohaterem jest 
wielka osobistość polityczna, a 
mianowicie kardynał Richelieu. 
Po moim powrocie do Londynu 
jest ta myśl znowu aktualna. — 
Polityka, jak ona widzi masy i 
jak masy ją widzą, — wielki ro- 
mantyzm historji z jej kontra- 
stami, — zostaje w ten sposób u-. 
kazana widzowi w obrazach. — 
Jest to instruktywna, pożądana 
i będąca bardzo.na czasie lekcja, 
zrozumiała dla wszystkich naro 
dów, wszystkich krajów i języ- 
ków na całym świecie. 


1. Lekcja wiosenna w szkołe plastyki 
i rytmiki na świeżem powietrzu. 
2. Na plażach kalifornijskich ostatni 
krzyk mody stanowią materace gu- 
mowe, pływające - po : basenach, czy 
też przy «brzegu morskim. — 3. Przy 
brane kwiatami dziewczęta irlandzkie 
"przynoszą w pochodzie numery lo- 
sów loterji da Dublina. Na -drugim 
planie widzimy „Feniksa“ jako sym 
bol ciągnienia tMtercji. — 4. Młoda wę: 
gierka, która została uczniem komi- 
niarskim i zamierza poświęcić się te- 
mu zawodówi, 5. Pani Fletscher 
Johnston, dama, licząca obecnie 59 
lat, 7 dzieci i babka 14 wnu- 


matka 7 
ków, została wybrana w Stanach Zjed 
noczonych „Typowo amerykańska 
matką”. 


elegancji pieniądz z kieszonki kamizel- 
ki i, rzuciwszy gó na stół, opuściłem 
zakład. Jeden z kelnerów rzucił się 
jednąk za mną i usiłował dać mi do 
wyslęzeząlswąą że dziesięć groszy nie m. 
wyst p za kieliszękw 

na. rafem się prot onać 
go, że spra jego jest absolutnie nie- 
filmowe. 


Opuściłem bar i wałęsałem się po 
nawpółoświetlonych ulieach w ocze- 
kiwaniu nowych przygód. Na Krakow- 
skiem Przedmieściu ujrzałem młoda 
dziewczynę, zmierzającą w stronę Wi- 
sły. Pomyślałem sobie, że to z pewno- 
ścią jakaś ofiara losu chce położyć 
kres. swemu życiu w chłodnych nur. 
tach rzeki. Zatrzymałem ją. 


— Nieszezęsna — rzckłem gorąc0— 
co zamierzasz czynić? 


Spojrzała na mnie zdumiona i wy 
rzekła; 

—ldjota! 

Uśmiechnąłem się wesoło, jak Harry 
Liedtke. 

— Wierzaj mi — poczałem — złą 
obrałaś drogę. 

— Czy mam iść na Pragę przez 
Marszałkowską, głupcze? -— wrzasnę- 
ła w odpowiedzi. 7 

Przyjęła groźną postawę. Wydała 
mi się jednocześnie, że jakieś podej- 
rzane postacie zmierzają w moją stro- 
nę. Nie pozostawało mi więc nie inne- 
go, jak wskoczyć do przelatującego 
aeroplanu, jak Harry Piel, Jak to jed- 
nak w Warszawie bywa, nie zjawlał 
się żaden, a na taksówkę nie miałem 
pieniędzy z powodu niełaktownego zna 
iezienia stę kelnera i szofera pierw- 
szego auta. Wskoczyłem więc do tram 
waju z elegancją, cechującą Toma 
Mixa. Przywicziono mnie do domu w 
dość opłakanym stanie. Gospodyni za- 
opiekowała się mną troskliwie. Dobra 
kobieta była poruszona da głębi. 

— Gdyby pan został niebezpieczniej 
potłuczony, byłabym niepocicszana. — 
Przecież nie zapłacił pan jeszeze zale- 
głego. czynszu. 

Miała słuszność. Upłynęła już pra- 
wie połowa miesiąca. Przymknałem 0- 
czy i widziałem w duchu przeswaja- 
cą się taśmę filmu ze świetlnym na- 
pisem: „Upłynęły miesiące”, 

Gdy jednak otworzylem je znowu, 
okazało się, że minęły zaledwie m'- 
anty. Zrozumiałem wiedy, że moja fil- 
mowa romantyka byta ilnzfa i że nie 
uda mi się nigdy naśladować w rze- 
czywistości nieskomplikowanego na- 
pozór ekranowego życia moich filmo- 
wych bohaterów. 
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Każdy chyba przeżył przy ja 
kiejś okazji swoją chwilę oso- 
hliwą, której potem już nigdy 
zapomnieć nie mógł, Wstrząsa- 
jacy wypadek, lub wydarzenie 
pozostaje na długo w pamięci, 
nieraz nie zaciere się w niej ni 
gdy, towarzyszy do ostatniego 
tchnienia, trwa i umiera wraz 
z nami. 


Moją chwilę osobliwą prze- 
żyłem w małej, cukierkowej, 
bawarskiej mieścinie, do któ- 
rej przyjechałem, aby odwie- 
dzić słynny zakład psychjatry- 
czny doktora Munda. 


Uczony ten, jak wiadomo, 
propaguje nowe metody leczni 
cze w swojem sanatorjum, — 
gdzie chorym psychicznie stwo 
rzono warunki jedyne w swo- 
im rodzaju, dostarczając im za 
jęć i rozrywek, doskonale przy 
stosowanych do ich stanu. Sły- 
szałem, żę w zakładzie dokto- 
ra Munda nie było przygniata- 
jącego nastroju iecznicy dla o- 
hłąkanych.  Przypominał ra- 
czej osobliwy pensjonat, gdzie 
chory przebywał, oddając się 
nie tylko odpoczynkowi, ale le 
czono go, pozwalając mu jed- 
nocześnie na uprawianie jakie- 
voś rzemiosła, sztuki, lub czyn- 
ności swego zawodu, oczywiś- 
cie w zakresie, dopuszczalnym: 
przez stan choroby i umysłu pa 
cjenta, 


W rezuliacie w zakładzie 
Munda procent uzdrowień był 
większy, miż w jakimkołwiek 
innym zakładzie tego typu: 
przybywali więe do uroczej 
mieściny bawassskiej chorzy z 
całego świata. 

Zapukałem do furtki intere 
sującego zakładu następnego 
popoludnia, po przybyciu do 
miasteczka. Odźwierny wpro- 
wadził mnie do poczekalni, 
bardzo obszernej, oszklonej i 
słoneczńej hat, Pełno w niej 
Myło kwiatów w malowanych 
doniczkach, truchę lekkich me 
bli i wiele czasopism w kilku- 
nastu językach. Na ścianach wi 
siały w ramach i bez ram dzi- 
waczne obrazy, wykonane kre- 
dą, temperą i farbami, uderza- 
jące niezwykłą kolorystyką i 
kompozycją, wskazującę nic- 
wąpliwie. że są produktami ar- 
stycznymi pacjentów dakto- 
a Munda 


Wręczyłem odźwieruemu wi 
zyłówkę wraz z listami poleca- 
jącymi i dłuższą chwilę oczeki- 
wania na profesora skracałem 
sobie oglądaniem  wspomnia- 
nych obrazów oraz rzeźb. obfi- 
cie rozmieszczonych na spe- 
cjalnych postumentach i stol- 
kach. 


Poczekalnia Dyła prawdzi- 
wem muzeum wyrafinowanej 
sztuki plastycznej. W masie 


len į ów obraz czy rzeźba przy 
kuwały uwagę jakimś szczegó- 
lem, znamionującym wielki ta- 
leni, niczwykią siłę twórczego 
napięcia, lub wręcz genjalność. 
Obok tych dzieł nie można by- 
ło przejść obojętnie, magnely- 
zowały niezwykłością, porywa 
ły świeżością koncepcji arty- 
stycznej, lub  absurdalnością 
skojarzeń. Jestem pewien, że 
żadna najekscentryczniejsza 
przesada wyrefinowanych mo- 
dernistów, lub awangardy ma- 


Iarskiej nic podobnego nie 
stworzyła. Najbardziej maka: 
bryczne pomysły  futurystów 


były nędznym bełkotem niemo 
włąt wobec tych dzieł, które 
pglądałem z tosnącem zaintere 


sowaniem, zapominając o świe 
cie i czasie, 


W pewnej chwili poczułem, 
że nie jestem już sam w pocze- 
kalni. Odwróciłem się szybko 
od oglądanego obrazu i spo- 


strzegłem mężczyznę w bimo- 
klach, obserwującego moją 


skromną osobę. 


Skłoniłem się uprzejmie, są- 
dząc, że mam przed sobą same 
go profesora Munda, ale gdy 
nieznajomy, pochylając uprzej 
mie głowę, zbliżył się do mnie. 
spostrzegłem pomyłkę. Był jesz 
cze zupełnie młodym człowie« 
kiem, mocno zbudowanym. w 
starannie utrzymanym garnitu- 
rze. Jego podłużna głowa o 
włosach dokładnie przyczesa- 
nych, oddających dokładnie 
kszlałty foremnej czaszki, spra 
wiała nadwyraz sympatyczne 
wrażenie. Binokle w złoconej 
oprawie na cienkim kościstym 
nosie i rzadka, nieco rozwich- 
rzona płowa bródka, kontrąstu 
jąc z całym nieskazitelnym wy 
glądem jego postaci, kazała mi 
się domyślać, że mam do zy- 
nienia z lekarzem, najprawdo- 
podobniej jednym z asystentów 
prozesora Munda. 


Istotnie nieznajomy z uprze- 
dzająco miłym uśmiechem zbli 
żył się do mnie i miękkim ba- 
rytonem odezwał się uprzejmie, 
akcentując słowa w sposób, 
wskazujący, że nie jest niem- 
cem. 


— (zy mam przyjemność z 
doktorem Krynickim? — i nie 
czękając na moją odpowiedź 
wyciągnął do mnie rękę o cien 
kich, długich * mocnych pal- 
cach, które sucho j energicznie 
potrząsnęły moją dłoń w powi- 
taniu. 


— Jestem doktór Denisow— 
przedstawił się — asystent pro 
fesora Munda. Pan wybaczy. 

że profesor, zajęty badaniem 
chorego, będzie dopiero wolny 
za jakieś pół godzinki. Jeśli 
pan pozwoli dotrzymam mu 
tymczasem towarzystwa. Cały 
do usług szanownego pana — 
dodał z czarującym uśmiechem 
Wskazał mi fotel przy stole i 
sam ząjął miejsce naprzeciwko. 


— Oglądał pan dzieła na- 
szych chorych? — zaczął. —- 
Prawda, że niezwykłe? My, 
proszę pana, popierumy malar- 
stwo i sztukę w naszym zakła- 
dzie, profesor Mund sam zres%- 
lą nieźle maluje, zato ja niewie 
le znam się na lej sztuce. Obłą 
kani malują ohętnie. Wogóle 
trzeba panu wiedzieć, że pilnie 
pracują pod właściwym kierun 
kiem i we właściwem otocze- 
niu, To cały sekiet mego patra 
na, doktora Munda... Proszę się 
rozejrzeć; wszystko, to pan' wi 
dzi w tej poczekalni, wykonane 
zostało w naszym zakładzie. — 
Te meble, ten fotel, na którymi 
pun siedzi, ten miły sloliczek, 
okładki do tych czasopism i 
książek, ramy obrazów, boslu= 
menty, rzeźby na nich, te fira- 
neczki nad oknami, obrusy i 
tkaniny, wszystko wyproduko- 
wali szaleńcy. Ludzie wyrzuce- 
ni ze świata, ludzie szkodliwi 
i niebezpieczni nieraz dla swe- 
go otoczenia. U nas jednak nie 
ma ludzi zbytecznych, szkodli- 
wych, lub nicbezpiecznych, są 
tylko chorzy, których się leczy. 
Te prace i jej wyniki są najlep 
szem lekarstwem. Poza temi 
przedmiotami użyłkowemi nasi 
chorzy produkują oczywiście 
wiełe szmelcu, rzeczy do nicze- 


OSOBLIWA 


go nie zdatnych, ale u nas się 
kultywuje niezwykłych wyna- 
lazców, patentuje się twory m- 
wencji ludzkiej, o której wy 
panowie „stamtąd“ nie macie 
pojęcia i w rezultacie u nas się 
ludzi leczył... 


Denisow  tmocjonował się 
własnem przemówieniem i o- 
czy jego połyskiwały gorąco 
poza dużemi szkłami. Podniósł 
się nawet į przeszedł nerwowa 
po pokoju, stawiając duże, po- 
rywisłe kroki, nie przestając 
mówić. 

„Tak u nas jest zbawienne 
królestwo szaleńców, z którego 
wychodzi 60 procent uzdrowień 
ców. Żaden zakład na świecie 
nie może poszczycić się podob- 
nymi wynikami. Mund to gen- 
jusz i dlatego stanąłem przy 
nim, Praca przy jego boku da- 
je radość, twórczą radość! -— 
Z bezkształtnej gliny człowie- 
czej, w której tozprzegły się 
i zdezelowały wszelkie mecha- 
nizmy psychiczne, lepimy no- 
wy kształt ludzki i przywraca- 
my go życiu, rodzinie, krew- 
vym lub pracy, której się na- 
dał z pożytkiem oddać może... 


Nie spostrzegłem nawet. kie- 
dy sam wstałem ij razem z De- 
nisowem, zasłuchany w jego 
słowa, mierzyłeme wiclkimi kro 
kami poczekalnię. 


Fierwszy opamiętał się De- 
nisow i łagodny uśmiech okolił 
jego świeże jeszcze usta, obra- 
mowane, płowymi sitnih “a 
sikami. 


— Zamiast biegać. po iyn po 
koju, zrobimy chyba lepiej, je- 
śli pójdziemy obejrzeć nasz za- 
kład. Przecież w tym celu pan 
tu do nas przyjechał. Pójdzie- 
my parkiem — wyjaśniał, nie 
czekając na moją odpowiedź — 
Przyjrzy się pan życiu naszych 
pacjentów podczas pracy i od- 
poczynku, zobaczy pan naszych 
tennisistów, lekkoatletów i o- 
grodników. Zwiedzimy pawilo- 
ny rzemieślnicze i pracownie 
malarskie gdzie niesłrudzeni ar 
tyści zaledwie wykończą jedno 
płótno, zabierają się w twór- 
czej gorączce do drugiego. Tyi- 
ko prawdziwych warjatów opę 
tuje demon pracy, tylko szaleń 
cy umieją z wyrafinowaniem 
oddawać się lenistwu. Zobaczy 
pan ło wszystko. 


Rzeczywiście Denisow był 
nieocenionym przewodnikiem. 
Znał życie zakładu na wylot, 
znał chorych po imieniu i na- 
zwisku. Interesował się wszysl- 
kiem, każdemu miał coś do p3- 
wiedzenia. Z niesłychaną cierp 
liwością i łagodnym uśmię- 
chem wysłuchał wraz że mną 
natehnionej ody jakiegoś poety 
deklamującego niestrudzenie: 
„Lilje Emilje tuberozy, co czu: 
rem upojeń tchną, Ninon Ofei 
je i kamelje*. Demisow póważ- 
nie pochwalił tę dźwięcz 
kompozycję i przypomniał po- 
dobny utwór innego nalchaio- 
nego wieszcza zakładu. Z mw- 
pojętą pamięcią i skupioną mi 
ną deklamował 
poecie: 


„Doleme tata, guta oli waga; 
maka nisa ese, wewa- lewi luto- 
ni turmente!“ Były to słowa o 
tajemnem znaczenit, lub za- 
bawki słowne bez wszelkiego 
znaczenia. Zwarjowany potta 
wysłuchał ich z napięciem i po 
biegł do pokoju; aby je natych- 
miast zapisać, 

Denisow mrugnął na mnic 


wzruszoncmu, 


porozumiewawczo; 

— Widzi pan, muszę tu uda- 
wać poetę, podobnie natehaio- 
nego, jak ten szaleniec, ale zato 
tylko ze mną rozmawia, gdy go 
nawiedzają okresy depresji, 
podczas których nie przyjmuje 
pokarmu i ucieka od ludzi. — 
Karmię go, powtarzając podob 
ne absurdalne słowa z poważną 
miną, a on słucha į łzy rozrzew 
nienia i zazdrości kapią mu z 
oczu, że nic podobnie genjul- 
nego w swojem pojęciu sam na 
pisać nie może. 


Stopniowo  obeszliśmy całe 
zakład, doprawdy wzorowo u- 
rządzony, świetnie zagospodarco 
wany i przysłosowany ds 
swych. Jeśli miałem jakieś wąt 
pliwości na temat metody, sto- 
sowanej przez Munda, to roz- 
wiały się one zupełnie. Muszę 
przyznać, że Denisow przyczy- 
nił się walnie do tego. W mia: 
rę, jak pokazywał mi coraz no- 
we szczegóły i urządzenia za- 
kładu, rumieńce wzruszenia i 
podniecenia występowały na je 
go twarzy. Mówił coraz namięt 
niej i bardziej przekonywują- 
co: 


«Wciąż rośnie liczba szalefi- 
ców ma świecie. Kultura, ma: 
szyny i postęp, stale pogarsza ją 
ce się wąrunki życia i trudniej- 
Szą walka o byt wyolbrzymiają 
procent umysłowo chorych..— 
Świat szaleje. Stopniowo i nieu 
stannie wzrastą odsetek warja- 
tów. Można wyliczyć teoretycz: 
nie dzień, w którym umrze ð- 
słatni normalny osobnik, ale 
my stoimy na straży. jesieśmy 
klapą bezpieczeństwa. lu w 


tym parku wentyluje się szałeń 


stwo świata! 


— Gdy się patrzy na to, co 
się tu dzieje, przestaje się oba' 
wiać oszalałego Świata, o któ- 
rym pan mówi, doktorze De- 
nisow — zauważyłem wesoło, 
— Poprostu zazdrości się war- 
jałom. Czują się doskonale po? 
waszemi mądremi rządami. 


— Pan się myli co do jednej 


-rzeczy — sprostował. — My tu 


nie rządzimy, tylko leczymy = 
Niestety «często  błądzimy i 
wciąż szukamy dróg. Mamy już 
ogromny malerjał doświadczo! 
ny. Zbieramy go skrzętnie przez 
wiele lat i w najbliższych la- 
tach przysląpimy do opracowa- 
nia. Czy widzi pan ten nieukoń 
czony -jeszcze budynek? Będą 
w nim pracownie doświadezal- 
ne i eksperymentalne lahora- 
torja, Będziemy badali warun- 
kowe i bezwarunkowe odruchy. 
Czy słyszał pan o Pawłowie, 
moim wielkim rodaku? Czy csv 
tał pan Sheringłona? Pan się 
z pewnością, jako amator, inte- 
resował _ Krelschmerem?,. =- 
Wszystkie łeorje, wszystkie zn 
łożenia tych badaczy będą tu- 
taj na nowo. opracowane. — 
W tym _dziesięciopiętrowym 
gmachu będą pierwsze wielk- 
na międzynarodową skaię pra 
cownie. To nasza przyszła Świą 
tynia. Już dzisiaj przychodzę 
do tych murów, jak do kościa- 
ła, w chwili zwatpienia; w nich 
cała nasza nadzieja... Jeśli pan 
nie jest zbyt zmęczony, pójdziż 
my tam. Obejrzy pan giganty- 
czne rozplanowanie przyszłege 
psychjatrycznego i psychopato 
logicznego instytutu  dokło:a 
Munda. 


Skwapliwie przyjąłem propo 
zycją i ruszyłem za Denisow *m, 
który, niestrudzony naszą do- 
tychczasową , „wędrówką, prowa 


„Mund i ja 


dzi mnie z piętra na piętro 
wyjaśniając urządzenia sal do- 
św sdezalnych, pokazując za- 
wicszone w powietrzu i zujpeł 
nie odizolowane kamery do ba 
dań nad odruchami i inne ni’ 
pojęte dla mnie urządzenia, — 
Wpada? w  zachwyl. klóry 

mnie zdrażał, Ten człowiek su: 
gerował poprostu nalchnioną 
wiarą w wielką rolę, jaką ten 
instynkt miał odegrać w dziele 
uzdrowienia ludzkości, pędzą- 
cej szybkiemi  wielomilowymi 
susami w otchłań szaleństwa. 


Anim się spostrzegł, jak zni 
leźliśmy się na szczycie, ma 
płaskim tarasie dziesięciopięlro 
wego budynku. Taras był rozle 
gły i gładki, nie obramowany 
jeszcze balustradą:  Denisow, 
gestykulując coraz żywiej, prze 
mierzał go swymi dużymi mogt- 
nymi krokami. Obawiam się 
wysokości i dlatego trzyma- 
Jem się w pewnej odłegłości od 
skraju nieogrodzonego dachu, 
a patrząc na podniecone kroki 
Denisowa, lękałemt się, że nie 
zauważy skraju tarasu į runie 
w dół razem z tymi swoimi sze 
rokimi gestami zapaleńca. Ale 
on najwidoczniej był już przy- 
zwyczajony do tych spacerów 
i nie sobie nie robił z wysokoś- 
ci. Stawał przy samej krawędzi 
i wskazywał na piękny widok, 
roztaczający się wokoło. 


— Niech pan spojrzy! — wo- 
łał, zalaczając Szeroki krąg 
dłonią — jakiż lo piękny kraj. 
Gdy się z tego tarasi patrzy na 
rozległy widok, ogarnia czło- 
wieka zachwyt nad pięknem i 
harmonją nałuryw. Czego pan 
stoi tak  duleko, przysuń się 
pan... Czy pan doznaje zawiu 
tów głowy? Przylrzymam pi- 
na, jestem sam przyzwyczajo- 
ny, stary ze mnie alpinista, czu 
ję się doskonale na wysokoś- 
ciach. Wysokość to moja do- 
mena. Stad lubię oglądać nasze 
warjackie królestwo, w którem 
jak pan powiedział, „loktorzy 
rządzimy wszech- 
władnie i niepodzielnie... Pan 
spojrzy, jak małe į niepozorne 
wydają się te wielkie stare dę- 
by w tamtej stronie parku. — 
Czeili je ongiś druidzi. Przed 
nimi wznoszono ołtarze, przy 
których starzy, siwobrodzi ka- 
płani składali ofiary. Na ich 
konarach wieszano wota: zdo- 
byte na rzymianach miecze i 
polerowane tarcze legjonistów. 
ilekroć patrzę na ten zdrobnia- 
ły z tej wysokości widok. przy- 
chodzą mi na myśl sceny z œ 
wej dalekiej przeszłości, jak- 
bym je wszystkie przeżył i wi- 
dział na własne oczy. 


To mówiąc przywabiał mnie 
ręką i mimowoli, prowadzony 
ciekawością i pokusą obejrze- 
nia owych dębów, drżąc z emo 
cji. krok po Kroku przysuwa- 
tem się do krawędzi dachu. usi- 
łując cały czas patrzeć tylko 
przed siebie, aby widok odlee= 
tej ziemi. zagubionej w oltchłe- 
ni, nie spawodował zawrydu 
głowy. Denisow z pobłażliwym 
uśmiechem wyciągnął do mnie 
swoje długie, kościste palce. —- 
Zacisnęły się odrazu mocno na 
mojej dłoni į sam nie wiem dla 
czego poczułem się beznieczny, 
Z tych palców płynęła do mnie 
jakaś gorąca siła i mocz tylku 
bardzo silni mężczyźni mają 
podobny uchwyt. Zrazmniałom 
ourazu, że te palce nie pozwo- 
lą mi złecieć z larasu. jeśli na- 
wet doznam zawrotu glowy.— 
Przez chwilę, przez małą chwi- 


CHWIL 


fę, przejęty własriem --wzrusze- 


niem, nie słyszałem słów: Deni- 
sowa, który nie przestawał mó 
wić, ciągnąc mnie zdecydowa- 
nie do krawędzi dachu...'W*pew 
nym momencie musiałem: głę- 
bako zaczerpnąć oddech: nade- 
mną' było -jasne -niebo, -a póde- 
mną zieleń parku, rozfalowana 
i chybotliwa,. jak poczucie mo- 
jej równowagi, r raczej: zupeł- 
ny brak jej poczucia. Pozosta- 
wały tylko: moene, gorące palce 
Denisowa. Ale ten człowiek nie 
stał. spokojnie, lecz mówiąc ge- 
stykulował szeroko wolną ' rę- 
ką.  przechyłałem się więc 
wbrew woli wraz: z: nim- -nad 
, krawędzią, czując za” każdym 
razem skurcz serca i przeraźli- 
wą pustkę, 'wypełzającą. z trze- 
Wi, Z samego dna. mojej : orga- 
nicznej osobowości. Sytuacja 
moja była poprostu opłakana. 
Prószę sobie „wyobrazić: ja, 0- 
pëtany-lękiem: wysokości, i:ten 
zestykulujący lekarz, rozchwia 
ny; niespokojny, zawisły” „nie- 
mal nad ziemią z palcami, Wpis 
tymi w-moją dretwiejącą rękę. 


Dziwię się, że nie zemdlałem 
odrazu z nawału tych przeżyć. 
Po pewnym . dopiero - cząse ize- 
brałem cały hart męskiego du- 
cha i uspokoiłem się jakoś, o- 
garniety rzetelnym ` zachwy- 
tem. Pod naszemi stopami roz- 
laczał: się najpiękniejszy krajo- 
hraz, w. którym królował: nie- 
podzielnie . angielski strzyżony 
park sanatorjum i malownicza 
dąbrowa, rzucona niby gigan- 
lyczny, bukiet ciemnej zieleni 
miedzy srebrne tafle jezior, o- 
bramowanych złotemi pierście 
wiami przybrzeżnego piasku. 


..W tych 
się,nimfy w księżycowe noce, a 
z rozłożystych «konarów .poświę 
conych- dębów  wzywały ' ich 
czarodziejskie fujarki faunów, 
czatujących na boskie tancer- 
ki — mówił tymczasem w .eks- 
tazie Denisow tuż obok mego 
ucha.. „Czasami , w- porannej 
mgle zdaje -mi się, że widzę: je- 
szcze ich płąsy'i przegry' miło- 
she, widzę strzępy, ich. starga- 


nych „szali, „wlokące. się-po zie- 


mi, :skąd wypłasza ' je -zwycięs- 
kie, tryumfujące słońce — sym 
bol Boga — mój Symbol! , 


Odruchowo spojrzałem 
niego. : Patrzał -przed siebie za- 
łamującemi światło . szkłami 
swych binokli, — Jego twarz. 
szeżupła i natchniona, rzadka 
i rozwiana płowa bródka, zło- 
cąca się w promieniach- słone- 


cznych, nasuwały niezwykłe 
porównania i myśli zupełnie 
dziwaczne. Zajęty kontempla- 


cja jego postawy. spostrzegłem 
nagle ze zgrozą, że jego -palce 
nie podtrzymują już mej dłoni, 
bo oto obie, niewątpliwie obie 


ręce wyciągnął do. nieba-i po- 
wtórzył «głębokim, pięknym i 


przejmującym hbarytonem: 
— Mój Symbol! 


Ziemia pod mojemi stopami 
rakołysała 'się podejrzanie: nikt 
nie podtrzymywał mnie. 


— Zlecę! — przemknęło -bły- 
skawieznie w mym umyśle. 


Doktorze- Denisow!. —_za- 
xołałem wylękły — Boże mi- 
ły! Ja zlecę!... 


-- Bóg nie pozwoli panu. zle- 
sieć — odpowiedział: cicho i 
zwrócił ' do mnie połysk swych 
szkieł. : Obie‘ wyciągnięte przed 
chwilą ida słońca „ręce "ujęły 
mnie w pasie dobroczynną -si- 


jeziorach. kąpały ` 


na 


łą i... poczułem, że unoszą mnie 
w górę. 


Denisow podniósł mnie jak 
piórko. Ten: człowiek miał mię 
śnie atlety. Można było -powie- 
rzyć własne bezpieczeństwo ta 
kiemu mężczyźnie. Czyżby są- 
dził, że straciłem przytomność 
i chciał mnie przenieść wgłąb 
tarasu, dalej od krawędzi da- 
chu... Spojrzałem sobie pod no 
gi... Struchlałem, zawisłem w 
splotach jego silnego chwytu 
nad pustką. 


— Doktorze Denisow — ryk 
nąłem, nie poznając własnego 
głosu, bardziej rozgniewany, 
niż przerażony +— Co pan wy- 
prawiaą?! twą 

'Widziałem teraz przed sobą 
jego twarz stężałą i obcą, po- 
bladłe z wysiłku usta, które 


i mówiły tuż przy mych war- 


gach: 5 


— Zawołałeś, przed ' chwilą 
Boże. miły! Boże miły, więc pu- 
znałeś mnie?... Więc ty jeden 
odkryłeś moją wielką tajemni- 
cę: Poznałeś Boga i obawiasz 
się wysokości. Nawet teraz, w 


tej chwili, gdy jesteś w moich 


ramionach, w uścisku bożym, 


w boskiej mocy, obawiasz się 


wysokości?... Poznałeś odrazu 
swojego boga i nie będziesz 
miał innych odemnie!.. Tak, 
mój synu, jestem Bogiem! Deni 
sow to oman, to twór zrodzo= 


my w oszalałej wyobraźni Mum- 
da, którego ja powołałem do 


życia wraz z tobą i światem, 
który tam widzisz pod twemi 
stopami. Spójrz na dgł — mó- 
wił przekonywująco 1 spokoj- 
nie — spójrz na dół, prawda, 
że już się nie boisz, czy czujesz 
moją moce?... al A 

Nie było po co patrzeć, wisia 
łem na wysokości dziesięciu pię 
ter w objęciach szaleńca. Chwi 
le mego życia były porachowa- 
ne, ale teraz właśnie odleciał 
mnie wszelki strach, zato mózg 
pracował gorączkowo. Rozumia 
łem, że nie wolno mi -się szar- 
pać, ani czynić żadnych gwał- 
townych wysiłków w -celu wy- 
swobodzenia -się z jego -moc- 
nych objęć. W najlepszym przy 
padku szamotanie groziło nam 
wspólnym upadkiem. — Jak w 
chwili przedśmiertnej całe ży- 
cie dotychczasowe  przesunęło 
się przed memi oczami, niby 
przyśpieszony nieskończenie 
film, który przysłonił mgłą je- 
go twarz, zawisłą nademną. — 
Widziałem jednak z niesłycha- 
ną wyrazistością żyły, nabrzmie 
wające mu na czole pod cienką 
skórą, widziałem każdy włosek 
na jego wiotkiej bródce. mógł- 
bym policzyć sieć drobnych 
zmarszczek kóło jego oczu, u- 
krytych na szczęście za szkła- 
mi, gdy mówił niestrudzenie i 
wnikliwie: 


— Poznałeś mnie i nie oba- 
wiasz się, pierwszy więc do- 
znasz mojej mocy, uwierzysz 
we mnie przez znak widomy, ty 
jeden, jak Chrystus doznasz cu 
du, byś mógł zejść między lu- 
dzi i głosić wieczną chwałę me 
go imienia. Oto za chwilę ro- 
zewrę ramiona, a ty polecisz w 
dół, runiesz, jak kamień z wy- 
sokości... — Bledniesz, drżysz, 
sprężyłeś się cały. Poco, mój 
synu? Co za strach niegodny? 
Runiesz, to prawda, lecz nic ci 
się stać nie może, bo ja, bo Bóg 
tego nie chce! Nad samą ziemią 
moja wola cię utrzyma i spły- 
niesz. na nią na skrzydłach a- 


niołów, których ja wyślę za. to- 
bą. Doznasz.cudu! — powtarzał 
przyciskając. mnie.z siłą. do.pier 
si. 

Byłem - zgubiony, bezpowrot- 
nie stracony. Szaleniec 'wyko- 
na swój. plan napewno i oto 
przyszła moja chwila osobliwa, 
owa chwila genjalności, na któ 
ną zwykły, taki jak ja człowiek 
tylko jeden raz się zdobyć mo- 
że, gdy wszystko stawia na jed 
ną Kartę. 


—. Poznałem, že- jesteś - Bo- 
giem — :rzekłem. — Poznałem 
to odrazu, gdym cię ujrzał na 
tych wysokościach, ale“ jestem 


przecież mały człowiek i trzeba- 


mi prawdziwego”cudu. 


—' Będziesz go-miał—powie- - 


dział stanowczo. 
Miałem wrażenie,. że obręcz 


'Malcabryczna przyśoda 
W. zakładzie psychiatrucznym 


jego uścisku zelżała, musiałem 
działać, mówić, mówić jaknaj- 


prędzej, więc powiedziałem: 


„dy. 
ziemią. 


— Łatwo jest strącić człowie 
ka w przepaść. To uczyni każ- 
Trudniej go chwycić nad 
Lecz przecież znasz 


„przypadki; był taki murarz, co 
„zleciał z wysokości i nic mu się 


nie stało, gdzieś się zahaczył o 


coś, zwykłe przywrócene rów- 


nowagi i oto niema cudu... Ale 
myślę, jeśli mi myśleć jeszcze 
wolno w obliczu Twego maje- 


` statu, że gdybyś mnie stamtąd. 


z dołu, uniósł tu do siebie w 


- górę mocą swei boskiej woli, 
-nicbym 


takiemu: cudowi nie 
mógł zarzucić... Słyszysz, nikt- 
by takiemu cudowi nic nie 
mógł zarzucić! 

: "Zagrałem swoją stawkę -o ży 
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cie z szaleńcem ` zagrałem do- 
brze. Na jego twarzy odmalo 
wało się skupienie. Uniósł mnie 
delikatnie do góry į przeniósł 
na taras. Krople połu wystąpiły 
mi na czoło, byłem słaby, znpeł 
nie osłabiony. jak małe dziec- 
ko, 


— Masz rację! Masz rację! 
rzekł łagodnie — biegnij więc 
na dół, mój synu, a-ja co pod 
niosę tu do mnie. No, biegnij— 


przynaglił i rozwarł stalowe 
klamry swych ramion. 
Rozumiecie chyba wszyscy, 


że nie potrzebował mi tego po- 
wtarząć. Dopadłem klatki 'scho 
dowej i potoczyłem się. w dół, 
gnany panicznym strachem w 
ucieczce od szaleńca, który cze 
kał na mnie na dachu. aby do- 
konać. cudu. 


1. Goering w Bułgarji był podejmowany w Sofji bardzo życzliwie przez bułgarskiego ministra wojny Za- 


newa, z którym widzimy. w czasie rozmowy. — 
nych, które odbyły: się na odcinku-San' Francisko — San Diego, — 3. Uroczyste poświęcenie kaplicy 
„Normandie“, dokonane w obecności kardynała Verdiera (na prawo) i arcybiskupa 


2. Amerykańska baterja nad Pacyfikicm podczas manewrów obron 


statku 
— 4 


na 
z Rouen (na prawo). 


Angielska 'eskadra lotnicza podczas lotu ćwiczebnego w formie klucza żórawi. — 
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OGROM PRACY i WYSIŁEK 


W Warszawie 


Wielka misja połinformowa- 
nia całego kraju ò przebiegu 
żalobnych manifestacji nad 
trumną Wodza Narodu: włoży- 
ła na Polskie Radjo trudny i 
odpowiedzialny obowiązek zor- 
uanizowania licznych transmi- 
sji i reportaży, trwających 
przez szereg dni. Nie było cza- 
su na długie przygołowania, 
co więcej sam program uroczy 
słości, dzień, w którym miały 
się one odbyć, trasa pochodu 
ip. nie były wiadome i ustalo- 
ne zoslały niemal w ostatniej 
chwili. 

Jeśli chodzi o Warszawę, to 
opóźnienie się zarówno progra 
mu, jak i daty uroczystości ża- 
łobnych, było przyczyną tych 
frudności, sv obliczu których 
stanęło Polskie Radjo. 

Stronę radjoloniczną repor- 
iaży i transmisji znamy wszys 
cy. Słyszeliśmy z głośników i 
słuchawek. Mało kto jednak 
wie o tych drobnych, żmud- 
nych przygotowaniach; niewi- 
docznych dla oka, lecz jakże 
ważnych, od których w pierw- 
szym rzędzie zależało powodze 
nie audycji — a mianowicie o 
pracach technicznych. 


EKSPORTACJA DO KATEDRY 
Pierwszych transmisji doko- 
nana z uroczystości eksporta- 
cji zwłok z Belwederu do kate- 
dry. Na trasie usławiono 4 mi- 
krofony sprawozdawcze: pierw 
szy na krużganku, przy adjutan 
lurze bełwederskiej, drugi przy 
zbiegu Alei Ujazdowskich i Ko 
SRA na dachu tak zwane- 
„Dworku na rozdrożu”, trze 
ci w ulicy S-ta Jańskiej, na da- 
chu przybudówki kościoła Je- 
zmitów, czwarty, wreszcio we- 
wnątrz katedry. 

Prócz tego zarówno w samej 
świątyni, jak i na trasie, usta- 
wiono szereg mikrofonów po- 
mocniczych. 


POCHÓD NA POLE MOKO- 

TOWSKIE I REWJA. 
W dniu wyprowadzenia zwłok 
Marszałka z Warszawy do, Kra 
kowa, służbę transmisyjną ra- 
dja wznowiono, rozrzucając 
wzdłuż irasy żałobnego konduk 
lu, jak i na polu rewji szereg 
mikrofonów. 

Pierwszy z nich, który odda- 
wał wiernie przebieg nabożeń- 
stwa, zainstalowano na jednym 
z krużganków katedry, drugi 
przed wejściem do świątyni na 
ulicy S-to Jańskiej, trzeci na 
dachu ministerstwa spraw woj 
skowych przy ulicy 6 Sierpnia, 
In jest w tem miejscu, gdzie 
znajdowało się czoło pochodu 
w chwili, kiedy trumna spoczy- 
wała jeszcze na katafalku. 

Czwarty z mikrofonów spra- 
wozdawczych umieszczono na 
polu rewji, pialy zaś na rampie 
kolejowej, skąd zwłoki Wodza 
Narodu wyruszyły do Krakowa 

Niezależnie od tego. zainsła 
lowano na Polu Mokotowskiem 
dwa dodatkowe mikrofony dla 
sprawozdawców czeskiego 3 
francuskiego. sprawozdawcy 
niemieccy przywieźli ze sobą z 
jerlina automobil z całkowi 
lem wyposażeniem  iechnicz 
nem į zainstalowali własny mu 
krafon. 


WSZYSTKIE NICI ZBIEGAJĄ 
SIĘ W AMPLIFIKATORNI. 
Nad całością audycji czuwa 

la amplifikatornia Polskiego Ra 

dja w Warszawie, która była 

w stałej łączności z obsadą mí- 

krofonów, porozumiewając się 

z niemi telefonicznie, udziela 

jąc dyrektyw itp. 

W samej amplilikatorni opra 
cowywano technicznie transmi 


sje, rejestrowane przez poszcze 
gólne mikrofony, modulując 
dźwięki, wzmacniając jedne, a 
sciszając inne, tak, aby całość 
wypadła możliwie najbardziej 
radjofonicznie i najwierniej od 
dała przebieg żałobnej manife- 
stacji. 

Niezależnie od sieci mikrofo- 
nów sprawozdawczych rozrzu- 
cono wszędzie wielką liczbę mi 
krofonów pomocniczych, które 
rejestrowały poszczególne 
dźwięki, odgłos kroków masze- 
rujących oddziałów, dźwięki 
dzwonów, takty żałobnego werb 
la itp. 


TRANSMIŚJE UTRWALONE 
NA PŁYTACH. 

Wszystkie transmisje niezale 
żnie od puszczenia ich na an- 
ienę nagrywano jednocześnie 
na płyty woskowe; z których 
wytworzone zostaną płyty me- 
talowe. W ten sposób cały prze 
bieg żałobnych uroczystości za 
stanie utrwalony na wieczną 
rzeczy pamiątkę. 


Centralnym punktem uroczy 
słości pogrzebowych był Kra- 
ków, gdzie złożono w podzie- 
miach Wawelu zwłoki Marszał 
ka Piłsudskiego na wieczny spo 
czynek, W sobotę, dnia 18 maja 
od wczesnego ranka cała Pol- 
ska była przy głośnikach, chci- 
wie łowiąc uchem każdy, naj- 
drobniejszy nawet szczegół kra- 
kowskich manifestacji. 


NIEZWYKŁE TRUDNOŚCI 
TECHNICZNE. 

Zorganizowanie transmisji 
krakowskich przedstawiało pod 
(względem technicznym olbrzy- 
mie trudności, które radjofonja 
polska pokonała. Wynikały o- 
ne z szeregu względów, a po- 
większał je jeszcze fakt, iż u- 
roczystości krakowskie transmi 
towane były na rozgłośnie: 
francuskie, czechosłowackie i 
niemieckie. Prócz tego oczywiś 


cie istnieć musiał i program 
przeznaczony dla  słuchaczów 
polskich. 


Ogółem więc technicy radjo- 
wi przystosować musieli urzą- 
dzenia do czterech programów 
reportażowych, a mianowicie: 
ogólnego, wspólnego dia wszyst 
kich radjostacji polskich i za- 
granicznych, który oddawał 
wiernie nabożeństwo, egzekwie, 
śpiewy kościelne i wszystkie e- 
fekty akustyczne, towarzyszące 
eksportacji, naslępnie progra- 
mu reportażowego francuska - 
czeskiego, niemieckiego i wresz 
cie polskiego. 


Z KRAKOWA PRZEZ MYSŁO- 
WICE. 

Trudności polegały głównie 
na tem, że z Krakowa wiedzie 
tylko jedna muzyczna linja ka- 
blowa do Mysłowic. — Muzyka 
nie może być nadawana na te- 
lefonicznych przewodach kablo 
wych. program więe ogólny. — 
wspólny dla wszystkich radjo- 
stacji szedł tą linią aż do Mysło 
wic. gdzie kabel muzyczny roz- 
gałęzia się na odnogi, wiodące 
do Warszawy, Katowic, Berli- 
na i Pragi Czeskiej. 

W Mysłowicach następowało 
nakładanie na program ogólny 
ułosów poszczególnych reporle 
rów radjowych: czeskiego, któ 
ry obsługiwał również i rozgłoś 
nie francuskie, niemieckiego i 
polskiego. 

Słowa reporterów przekazy- 
wane były za pośrednictwem 
telefonicznych przewodów ka- 
blowych. Było to wynikiem zu- 
pełnie wyjątkowej syluacji spo 
wodowanej ten, że między Kra 
kowem j Mysłowicami islnieje 


REWJA 


tylko jeden kabel muzyczny.— 
Normalnie bowiem wszelkie sło 
wo podaje się również kablem 
muzycznym, gdyż telefoniczny 
posiada wąskie widmo frekwen 
cyjne. Rozumieć można dosko- 
nale, niemniej jednak traci na 
tem wyraz i barwa głosu. 


OSOBNY PROGRAM DLA 

KRAKOWA I LWOWA. 

Niezależnie od powyższych 
prac nakładania na ogólny pro- 
gram reportaży polskich, fran- 
cusko -czeskich i niemieckich, 
trzeba było dać program na 
Kraków į na Lwów. Dokonano 
więc jeszcze jednego nakłada- 
nia, tym razem w Krakowie-— 
Pozostałe rozgłośnie polskie 
przejmowały , transmisję kra- 
kowską za pośrednictwem War 
szawy. 


„EINMAL IN DER WELT*. 

Nakładanie poszczególnych 
reportaży na ogólny program 
dokonywało się na stacjach 
wzmacniakowych w Krakowie 
i Mysłowicach. | hS 

Całość transmisji i przygoto- 
wań technicznych, niezwykle 
skomplikowana i trudna, wy- 
padła jednak imponująco i 
wzbudziła podziw nawet wśród 
techników niemieckich, którzy 
nie szczędzili słów uznania. o- 
kreślając całą organizację krót 
kiem, lecz jakże dosadnem po- 
wiedzeniiem: „Binmal in der 
Welt“. "2 

Zaznaczyć należyj że míni- 
sterstwo poczt i telegrafów po- 
szło całkowicie na rękę radju, 
oddając do dyspozycji potrzeb 
ne urządzenia i ję: pracow- 
ników, 

Wydział tódawy -przygoto- 
wał w okresie od poniedziałku 
do środy 4 komplety urządzeń 
wraz z mixerami, prócz tego 
specjalne mixery dla stacji 
wzmacniakowych w Krakowie 
i Mysłowicach. Bez tych przy- 
gotowań, niezwykle skompliko 
wane urządzenia techniczne 
nie mogłyby funkcjonować. 


SZTAB TECHNIKÓW NA 
WAWELU. 

Całością prac technicznych 
kierowali technicy z Krakowa 
i Warszawy pod kierunkiem in 
żyniera Mieczysława  Kiełpiń- 
skiego. Na Wawelu zainsłalo- 
wany był cały sztab, który dy- 
sponował poszczególnemi audy 
cjami, czuwał mad modulacją 
głosu, wzmaceniał odpowiednio 
poszczególne fragmenty audy- 
cji pozostając w stałym kon- 
takcie telefonicznym zarówno 
z Warszawą, Mysłowicami i 
Lwowem, jak i z rozgłośniami 
zagranicznemi. 


SIEĆ MIKROFONÓW NA 
TRASIE KONDUKTU. 

Druga strona przygotowań 
technicznych obejmowała roz- 
stawienie sieci mikrofonów 
sprawozdawczych i pomocni- 
czych w tych punktach miasta, 
które były świadkam uroczy: 
słości. 

Na dworcu krakowskim usta 
wiono dwa mikrofony sprawa 
zdawcze: jeden na peronie, dru 
gi na dachu samego budynku. 
stąd rozłaczał się widok na ca- 
ły plac przed dworcem i na u- 
lice wiodące w kierunku JR: 
welu. 

Na frasie pochodu nmieszczo 
no jeden mikrofon sprawozdaw 
czy przy ulicy Baszłowej, na 
krużganku zaś kościoła Marjac 
kiego dwa mikrofony. jeden 
dla reportera radjowego. a dru 
gi dla rejestrowania dimigkoyy 
dzwonów, 

Wreszcie na bastjonie Wia- 
dysława IV pod samym Wawe- 


krył się w technicznych przygoto- 
waniach do transmisji żałobnych 


lem: jeden mikrofon. sprawoz- 
dawczy, na vis a vis zaś drugi 
mikrofon, pomocniczy, dla, re- 
jestrowania dźwięków dzwonu 
Zygmunta i salw armatnich, da 
wanych -przez baterję uslawio- 
ną nad Wisłą. 


1i MIKROFONÓW NA WA- 
WELU. 


Na Wawelu zainstalowano 
łącznie 11 mikrofonów. Czte- 
ry z nich odbierały program 
ogólny i umieszczone były na- 
stępująco: Na ołtarzy przed 
chórem, w krypcie podziemnej 
i wreszcie w tem miejscu, gdzie 


wygłosił swe przemówienie 
Pam Prezydent Rzeczypospoli- 
tej. 


Mikrofony ARON ZE w 
liczbie 7, rozmieszczono w ten 
sposób: 3 polske przed katedrą 
na murze, w kaplicy i w kryp- 
cie; 2 francuskie: jeden przed 
wejściem do katedry i jeden we 

wnątrz. 2 niemiecki ustawio- 
no w tych samych miejscach. 

Reporterzy niemieccy j fran- 
cuscy mieli przy swoich mikro- 
fonach zainstalowaną specja 
ną sygnalizację. świetlną, która 
informowała ich, kiedy mogą 
prowadzić swoje reportaże. — 
Sygnalizacja ta służyła również 
do porozumiewania się kłerow- 
nictwa technicznego ze sprawo 
zdawcami. Niezależnie od tego 
wszyscy sprawozdawcy, radjo- 
wi połączeni byli telefonicznie 
z kierownictwem technicznem. 


SPRAWOZDAWCA CZESKI 

INFORMOWAŁ ROZGŁOŚNIE 
FRANCUSKIE. 

Reportaż radjowy dla rozgłoś 
ni francuskich przeprowadzał 
w zastępstwie red. Antoine spe 
aker czechosłowacki dr. Kocou 
rek. Red. Antoine uległ, jak 
wiadomo, w drodze do Krako- 
wa wypadkowi kolejowemu i 
vie mógł brać udziału w trans- 
misjach. Radfosłuchacze fian- 
cuscy nie zostali jednak pozba- 
wieni możności wysłuchania au 
dycji w swym ojczystym języ- 
ku, gdyż dr. Kocourek pogo- 
dził trudne funkcje dwuch spra 
wozdawców, informując w 
świetnej francuzczyźnie radjo- 
stacje francuskie, niezależnie 
od rozgłośni czeskich, 


GORŚĆ CYFR I NAZWISK. 

Ogrom przygotowań techni- 
cznych [ilustrują najlepiej Cy- 
fry. Fa 

W Warszawie czynnych by 
ło ogółem 16 mikrofonów, 14 
linji telefonicznych, 20 osób 
personelu technicznego i 8 spra 
wozdawców radjowych. 

W Krakowie 18 mikrofonów, 
37 linji telefonicznych (w tem 
18 połączeń mikrofonowo-syg” 
nalizacyjnych na samym Wa- 
welu), 24 osoby personelu tech 
nicznego i 11 sprawozdawców. 

Ogółem przez wszystkie dni 
w Krakowie i Warszawie: 34 
mikrofony, 51 linji telefonicz- 
nych, 44 osoby personelu tech- 
nicznego i 11 sprawozdawców 
(8 sprawozdawców  warszaw- 
skich dokonywało również 
transmisji z Krakowa). 

Rolę radjo-reporterów pełni 
l mjr. Krzewski, prof. H. Moś. 
cicki, red. Piotrowski, dyr. Hu- 
lewicz, mjr. Felsztyński, p. Boh 
dziewicz, mjr. Lipiński, red. 
Strzetelski z Warszawy, dalej 
dr. Zygmunt Nowakowski, dr. 
Grabowski, A. Wójcicki z Kea. 
kowa, wreszcie dla rozgłośni 
zagranicznych red. Sprostra- 
noff dla rozgłośni bułgarskich. 
dr. Kocourek dla czeskich : 
francuskich, oraz dr. Weind 
ner i von Burghardt dla nie 
mieckich. 

W reportażu radjowym za- 


Radjosiacje 
zagraniczne 


po śmierci Marszałka 
Piłsudskiego 

Potcżny wyraz współczacia i glębo: 
kiego żalu, który ogarnął cały Świat 
cywilizowany na wieść a zgonie Twór- 
cy Polski, znalazł swój wyraz w im- 
ponujących maniiestacjach na część 
Marszałku Piłsudskiego ze strony 
wszystkich narodów świutu, 

Popłynęły stosy deptsz kondtolencyj 
nych od głów koronowanych, szefów 
puństw. rządów, purlamentów i ob- 
cych armji. Składały Polsce kondolen= 
cje z powodu tej nujboleśniejszej 
straty nawet państwa najbardziej od- 
ległe, najmniej zdawałoby się z kra- 
jem naszym związane, ulemal egzo- 
tyczne, z trudnością dające się odszu- 
kać na mapie świata. 

Parlamenty  caropejskie  uczelły 
przez powstanic pamięć Wodza, na 
gmachach rządowych w stolicach ob- 
cych państw, na budynkach poselstw 
cudzoziemskich wisiały flagi opusz- 
czone do połowy masztit. 

Cala Europa wreszcie przysłała na 
pogrzeb świetne delegacje, złożone z 
wybitnych mężów stanu i sławą okry- 
tych wodzów. 

Manifestacja w lidze narodów zjed- 
noczyła  wWszysłkie państwa w akcie 
hołdn. 

W tym ogólnym chórze uznania, w 
fym powszechnym akcie żałoby I głę- 
bokiego, niekłumanego współczucia, 
jakie przejawił cały świał, wzięła rów 
nież udział 1 radjofonja. 

Nie jesteśmy w stanie zarejestro- 
wać, jak dotąd, wszystkich manifesta- 
cji, jakie odbyły się w radjostacjach 
całego Świata, dane jednak, Któremi 
już rozporządzamy, mówią same za 
siebie. a 


* 

NIEMCY. Na czoło wszystkich ate 
dycji żałobnych, jakich widownią by- 
ły radjostacje zagraniczne, wysuwa się 
manifestacja połączonych rozgłośni 
niemieckich, która odbyła się w dnia 
16 maja. 

CZECHOSŁOWACJA, Rad 
praska nadała w dnin 16 maja o g 
21.00 program żałobny, na który zlo- 
żyły się hymny narodowe obu państw, 
kilka utworów kompozytorów pole 
skich, m. in. „Pogrzeb Króla Kazimie- 
rza Wielkiego“ — Jolejki do słów Sia- 
nisława Wyspiańskiego, 

DANJA. sobotę, dnia 18- majsya, 
godzinie 15.00 radjo kopenhaskie'ze- 
dalo specjalna audycję żałobną. 

GENEWA. W poniedziałek, 20 ms 
ja w godzinach wieczornych radfosta- 
cja genewska zorganizowała uroczystą 
audycję żałobną ku czci Marszałka Pil- 
nec kai Po krótkiem zagajenin, któ- 

re wygłosił speaker, zobrazowano pest 
bleg posiedzenia Foe ice Pei 
narodów, na którem re 
wszystkich państw świata Śiadah wy 
razy hołdn H czci w imieniu swych na- 
rodów. Na zakończenie, delegat pol- 
ski do ligi narodów minister Komat- 
nicki, powtórzył swoje przemówienie, 
które wygłosił na zgromadzeniu, dzię- 
kując za czel.1 hołdu dia oso- 
hy Marszałka, Piłsndskiego. 

WŁOCHY. Radjostacja rzymska nā- 
dała w dnin 20 maja w godzinach po- 
południowych audycję wokalną km 
czci Odnowiciela Polski. W ramach 
tej audyeji przebywający słale we Wło 
szęch znany bas polski, Paweł Proko- 
pieni, odśpiewał pieśń. religijną Mon 
niuszki „0 Władco Śwlata*, 

IRLANDJA. KRadjostacjn irlandzka 
w Dnblinie w niedzielę, dnia 26 maja 
nadała specjalną audycję żałobną w 
godzinach między 8.30 a 9.30 wieczo- 
rem. 

Niezaleźnie od manifestacji radjo* 
wych, zorganizowanych przez radjo- 
fonje ref nwgr we własnym zakre 
sie, broadcastingi cndzoziemskie trnnse 
mitowały z Warszawy I Krakowa uro- 
czystości pogrzebowe. 

W tej ogólnej manifestacji, która 
nad trumną Wodza Polski zjednoczy- 
ła wszystkie narody Świala, specjalnie 
rażąco wybija się NIEPOCZYTALNY 
WYBRYK RADJOSTACJI KOWIEŃ- 
SKIEJ. Korzystając z tego, że radjosta 
cje polskie zawiesiły na znak żałoby 
swą działalność w sobotę popołudniu 
iw niedzielę, Kowno nadała audycję, 
która była paszkwilem przeciw Mar- 
szałkowi i przeciw Polsce. 

Na wieść o tem harbarzyńskiem wy 
stąpieniu, Polskie Radjo zgłosiło pro- 
test do Międzynarodowej Unji Radjn- 
fonicznej. Prezes Unji p. Carpandale 
przysłał natychmiast do Warszawy de- 
pesze w której oświadcza. Iż solidary- 
zuje się calkowicie z prolestem radjo- 
fonji połskiej i zawiadamia, iż poczy- 
ni niezwołeznie odpowiednie kroki w 
Kownie, 


równo zagranicznym, jak kra 
jowym. speakerzy dali cato- 
kształt uroczystości wykorzy» 
suając umiejętnie wszystkie e- 
fekty dźwiękowe. jakie można 
bylo osiągnąć, dając obraz n e 


tylko słuchowy. lecz  dzioki 
swej wymowrności. niemal 3 
wzrokowy. 


as 


Kostjumiki wiosenne są bar- 
dzo rozmaite, lecz zasadniczo 
proste w kroju. i 

Granatowy kostjumik angiel 
ski zapięty na cztery duże gu- 
ziki. Rozjaśnia go, zawiązany 


na kokarde, trójkolorowy. szal. 


Pośrodku komplecik -przedpo- 
łudniowy, składający się z su- 
kienki i krótkiego żakieciku — 


Komplecik jest jasno -granato- 
wy; kamizelka, klapy i mankie 
ty — białe lub różowe. Biały ka 
pelusik. Z prawej strony kost- 
jum z wełny w supełki, o ory- 
ginalnem zapięciu. Kołnierzyk 
miękki, daje się ułożyć w ko- 
kardę. Guziki w kolorze supeł- 
ków. 


6 jaj, 20 dkg. cukru, 1ipół 
szkl. wina białego (domowe owo 
cowe), pół kieliszka araku lub 
rumu, 2 dkg. żelatyny. 


AFORYZM 
Szczyt, współczucia? Pocieszać wierz 
bę płaczącą! 


NASZE DZIECI 
— Gzy wiesz, Jasiu, dlaczego pisklę- 
ta wykluwają się z jajek? 
— Tak. 
— Powiedz! 
— Dlatego, że się boją, aby ich nie 
ugotowano razem z jajkami. 


Żółtka utrzeć dobrze z cu- 
krem, wlać wino i trzepaczką u- 
bijać na parze (wstawić garnek 
z żółtkami do rondla z gorącą 
wodą) aż mocno zagrzeje się, 
lecz nie zagotuje, i zgęstnieje — 
Zdjąć z ognia i ubijać aż ostyg- 
nie. Włożyć pianę i ubijać na- 
dal, wlewając po trochu arak i 
żelatynę namoczoną w zimnej 
wodzie, rozpuszczoną w gorącej 
wodzie (2 łyżki). Formę spłókać 
zimną wodą, przełożyć krem i 
zastudzić na lodzie. Podawać z 
biszkopcikami. 


Dżem 
z grape-iruitf'ów 
2-duże grape-fruity (70 — 75 
dk.),.1-klg. cukru,_.12 szklanek 
wody. 
Grape-fruity obrać -ze-skórki, 
podzielić na cząstki 'i:pokrajać 


„w: paski na talerzyku, żeby się 


sok nie niszczył. Skórkę: pokra- 
jać wzdłuż na cienkie plasterki 
i poszatkować drobno. Zalać'to 
wszystko 11 szkl. wody. zimnej, 
pestki-zalać 1 szkl. i. pozostawić 


w :chłodzie-na-24- godz: Poczem: 


gotować na wolnym  ogniu*2'i 
pół godziny, dodając przecedzo- 
ną wodę z pestek. Wygołować 
do,objętości 7 szkl. (gdyby się 
więcej wygotowały, to. dolać po- 
trzebną ilość wody), dodać cu- 
kier i gotować: na mocnym _o- 
gniu od 20 — 30 min. Robić-pró- 
bę galaretowania się: przetworu. 


Dżem. z -grape-fruitów - posiada 


oryginalny smak — jest cokol- 
wiek gorzkawy. 


Elżbieta Titz. 


A S EE A E EE 


rok 


obrana „Miss. France” na 


1935. 


„ 4 
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Choć: dotychczas „jest zimno, 
lecz jednak -trzeba mieć nadzie 
ję, że. lada dżień zrobi- się cie- 
pło jpanie zaczną wyjeżdżać 
nad morze, lub' na plaże- pod- 
miejskie. ay 

Komplet -nadal jest..najodpo* 
wiedniejszą. toałełą -na':plażę; 
spodnie i bluzka. skorty-j trój- 

*kątna chusteczka, lub sukienka 
plażowa. Wszystkie. części gar- 


laży i 


17 


ryginalną ozdobę. Na płaszeze 
i peleryny używa się materja- 
łów w jaskrawe kolorowe gro- 
chy i gwiazdki. Na kostjumach 
wyszywa się kotwice, chorą- 
giewki i okręciki. 

Na głowach nosi się duże pi- 
kowe lub słomkowe kapelusze, 
bądź to marynarskie czapeczki; 
na nóżkach zaś — sandałki * 
pasków. 


deroby -plażowej-mają .jakąś o: 


1'kg. rabarbaru, 1 litr wody. 
60 dkg. cukru, laska wanilji, 5 
dkg. lodu, 1 kg. grubej soli. 

Rabarbar rozgotować w wo- 
dzie wraz z wanitją, przetrzeć 
przez durszlak. wsypać cukier 


zagotować. j-chłodzić. Formę 0-' 


płókać, zamknąć, obsypać drob 
nym lodem i solą; gdy forma 


- Lody rabarbarowe 


zamrozi się dobrze, wlać zupeł 
nie zimną masę i kręcić niezbyt 
szybko. Gdy masa zacznie gęst 
nieć, wymieszać drewnianą łyż 
ką, a po ukręceniu wyjąć wia- 
traczek, ugnieść lody i kręcić 
parę "minut, potem -obłożyć ta- 
łą maszynkę lodem ji przykryć 
mokrą ścierką. 


Pół kg. rabarbaru, 1.i pół 
szkl. wody, 20 — 25. dkg. cukru 
2 — -3 białka, 1 dkg. żelatyny, 
trochę wanilji.- O 04 

Wymyty rabarbar (wiosenny 
rabarbar: miożna nie .obierać), 
rozgotować z wanilją. przetrzeć 
przez durszlak, dodać “cukier, 


żelatynę namoczoną w zimnej 
wodzie i rozpuszczoną w 2-ch 
łyżkach gorącej wody. białka i 
ubijać, aż masa zacznie: gęgt- 
nieć, Salaterkę zmoczyć zimną 
wodą, wyłożyć mus i postawić 
w zimnem miejscu. Podając po 
lać sokiem lub konfiturami. 
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Drawa mody 


— W tej marszczonej bluzce, z wieloma 
fałdami, jest pani bardzo dobrze, Praxinoe. Ile 
pani za nią zapłaciła? 

Jak myślicie, kto wypowiedział te słowa? — 
Syrakuzanka Gorgo u Teokryta. I od tego czasu 
upłynęło już dwadzieścia trzy wieki. Bowiem 
prawa mody Są tak samo stare, jak kodeksy 
prawne medyjczyków i persów. 

Czy można je określić? 

W okresie miłości każde żywe stworzenie 
shee się podobać. Zwierzęta znajdują tysiące 
środków, dzięki którym są wybierane z po- 
śród swych licznych rywali. Jedne śpiewają, 
inne się zdobią; nawet kwiaty walczą, jeden ga- 
tunek z drugim, przy pomocy swych barw i 
zapachów, chcąc przywabić owady, kłóre są 
narzędziem ich miłości. Pierwszym celem mo- 
dy jest wzbudzanie uwagi. 


Nie znaczy to, że moda musi być wyzywa- 
jaca. Wprost przeciwnie. Wykończeniem mož- 
na osiągnąć więcej, niż rzucaniem się w oczy. 
W cywilizowanem towarzystwie harmonja szcze 
gółów zwycięża Śmiałość ich zestawienia. Naj- 
piękniejszemi sukniami ostatnich lat były jedno- 
barwne modele, odznaczające się tylko genjal- 


ną prostotą kroju. 

Lecz smak artystyczny ludzki odznącza 
się tem, że nudzi mu się największa piękność. 
jeżeli się wciąż nie odnawia. Naturalnie to, co 
kiedyś było piękne, pozostaje piękne, , 1 dziś 
jeszcze podziwiamy egipskie lub- greckie po- 
sagi, A mimo to niespodzianki są konieczne. do 
pobudzania artystycznego poczucia. O ile co 
niedziela słuchać będziemy symfonji Beethove- 
na, wkrótce wogóle słuchać ich nie zechcemy, 


Przemiany mody nie są jedynie wymy- 
słem krawców i modystek, ale-są również wy- 
wołane wieczną potrzebą natury. ludzkiej.: „Mo- 
żliwości podohania się zużywają się:z dnia na 
dzień; a wiecznie czuje się potrzebę podoba- 
nia, i probuje się tego wiecznie*. , 

W tem zdaniu uwidacznia się wieczny pa- 
radoks mody i ten paradoks- wyjaśnia cała 
filozofję mody. 

Każda kobieta chce być elegancka, aby 
wynieść się ponad swoje rywalki; lecz jedno- 
cześnie wszystkie kobiety chcą być do siebie 


podobne. Razem obcinają włosy i razem znów., 


je zapuszezają. Razem skracają sjódniczki po- 
nad kolana i razem pozwalają im-się potem“ 


wlec po podłodze, Czy wskutek tego wyrzekają 


się nicspodzianek wywoływania ołśniewania i, 


zdumienią? 


Wyjaśnienie jest bardzo skomplikowane— >, 


Przedewszystkiem nie wszystkie kobiety mają 


jednakowy smak artystyczny, W każdęm towa-. 


rzystwie znajduje się kilka kobiet specjalnie 
pięknych i odważnych, utalentowanych lub po- 
siadających charakter, które postanowiły slan- 
sować modę“, Istnieje zaś eała masa potulnych 
bauranków, które chcą tylko: naśladować przy- 
klady i otrzymywać dyrektywy. Ą 
Rozwój mody jest wskutek tego, bardzo po- 
dobny do rozwoju idei. Rewolucjonista i olśnie- 
wający duch tworzy idee mody; tłum je. przyj- 
muje. Samodzielne duchy szybko nudzą się daw- 
ną ideą i tworzą nową; a tłum na nowo "ich 
naśladuje. Publiczność probuje wszystkich 
środków, aby dorównać elicie. Ta zaś, ze swej 
strony, pozbywa się wszystkiego, co odpowia- 
da gustowi publiczności. Tak ścigają się w dzie- 


dzinie mody; twórcy modeli'i wielkie domy mo- ' 


dysz eleganckie damy i kobiety z ludu. 


Inną przyczyną tego fenomenu jest, że nie 


każda niespodzianka wywołuje przyjemne, este-, 


tyczne wrażenie. Gdy nprz. jutro jakaś pani 
pojawi się na Garden - Party we. fregacie na 
głowie, jak to było w modzie w 17-ym wieku, 
to coprawda zwróci na siebie uwagę, ale w nie- 
zbyt pochlebnej formie, r 


„zmiana obyczajów podczas 


~ Ludzie nie są tak prości. Posiadają w so- 
"bie jednocześnie dążenie do nowości, i chęć za- 
„bezpieczenia się przed niemiłemi niespodzian- 
kami. Największa sztuka twórców nowej mo- 
dy polega właśnie na tem, aby połączyć odpo- 
wiednio te dwa życzenia. Muszą oni tworzyć i 
odnawiać; ale zawsze należy zacząć od zna- 


(nych i uznanych linji. Stała przemiana mody 


odbywa się-— z zasady — etapami. 


"Jedynym historycznym wyjatkiem jest nagła 
rewolucji, która 
pociąga za sobą tak samo nagłą przemianę w 


, dziedzinie mody. 


„Wojna, która całkowicie zmieniła życie ty- 
sięcy kobiet, „lansowała* krótką spódniczkę i 
obcięte włosy. Bardzo ciekawe byłoby dzieło, 
traktujące o związku między modą, a życiem. 
Czy niema związku między abstrakcyjnym po- 
glądem na świat, w wieku 17-ym, a surowemi, 
gcomefrycznemi linjami sukien, które całkowi- 
cie pokrywały ciała kobiet? Czyż niema związ- 
ku między cynizmem dyrcktorjatu i koszulami 
pani Tallien? Czy byłoby niemożliwem skon- 
struowanie nieznanych cywilizacji i obyczajów. 
na podstawie słudjów mody kobiecej? 


„Ta marszczona bluzka, Praxinoc,..*' 

Lecz musiałbym napisać całą książkę, a mo- 
ja Praxinoe woła mnie z plaży... 
e ANDRZEJ MAUROIS 


SZ" 


NASZE DZIECI 
— Czem sobie tak- zabrudziłeś ręce, 
moje dziecko? 
— Mylem szyję, proszę mamy! 


RADA DLA MŁODYCH GOSPODYŃ 

Aby zachować cielęcinę w świeżości 
przez kilka miesięcy, należy nie zabi- 
jać ciclaka aż do chwili, gdy jest po- 
trzebny w kuchni, 


MYŚLI O MAŁŻEŃSTWIE 
Ongiś wychodzono zamąż bardzo 
wcześnie, A obecnie bardzo często. 
= 
Rozwód jest o wiele droższy od mał 
żeństwa, co zresztą jest zrozumiałe, bo 
wiem jest on o wiele cenniejszy. 


„ZAKOCHANI“ 
(Z chińskich dzienników) 
Dwoje zakochanych przechodzi 


przez most, pod. którym szumłą groźne 
fale rzeki, 

— Kocham cię— mówi on. — Chciał 
bym ci w jakiś sposób dowieść, że cię 
kocham. Powiedz mi, ahym zeskoczył 
z tego mostu, a uczynię to bez chwili 
wahania! 

— Nigdybym w życiu o to nie pro- 
siła — odparla. Boję się! 

— Dlaczego? 

-— Boję się, że rzeczywiście to u- 
czynisz! 

Minęły dwa Tata. Znowu szli pewne- 
go razu przez most. I on powiedział: 

— Pamiętasz, jak przed dwoma laty 
szliśmy przez ten most? Pamiętasz o 
tzem mtówiliśmy? 

— Pamiętam — odpowiedziała. — 
Ale i dzisiaj nie zażądałabym tego od 
cidbie. Boję się. 

— Czego? 

— Boję się, źe lego nic zrobisz? 


PRZYCZYNA 
Dlaczego Żydzi podczas modlitwy 
putrzą na wschód? Ponieważ na Za- 
chodzie wszystko bez zmian! 


WARUNEK SINE QUA NON 

— Mogę grać (tylko w tym wypadku 
— powieóżtał wielki artysta — jeśli w 
setnie pijaństwa w pierwszym akcie 
trzymam prawdziwe winot 

— Chęluie — odparł dyrektor — ale 
prod warunkiem, że w scenie samobój- 
stwa w akcie trzecim zażyje pan praw 
Sziwa truciznę! 


KWIATKI PEDAGOGICZNE 


— Jesteście bandą strasznych łobu- 
żów — mówi nauczyciel. — Nawet na 
Najprostsze pytanie potrafi tylko je- 
Hen z was odpowiedzieć, a I temu jed- 
temu napewno ktoś podpowie! 


1. Zaloty 
2- Zaręczyny 
3. Po ślubie 


Bruno_Procha: Prochaska 


HUMOR i 


REWJA 


SATYRA 


NA KREDKĘ 


Pani Kupczyńska czekała 
cierpliwie w sklepie pana Sow 
czaka wraz z innemi klijentka 
mi. Przed ladą stała pani No- 


salska i zakupywała  widocz- 
nie na cały rok, 

— A teraz proszę mi dać 
soli za sześć groszy, kilo cu- 


kru, suchej kiełbasy, pół kilo 


jabłek. 


Odważanie jabłek trwało 
bardzo długo, gdyż panu Sow- 
czakowi nie udawało się do- 
brać owocu odpowiedniej wa- 
gi. Raz ważyły za dużo, to 
znów za mało. Wkońcu jednak 
zadowolił klijentkę. 


Pani Nosalska namyślała się 
przez chwilę, jakby chcąc spo 
tęgować wrażenie. 


— Daj mi pan 10 deka dra- 
żetek. 

Obecne w sklepie kobiety 
drgnęły. Pan Sowczak zgiąw- 
szy elegancko mały palec, wy- 
garnął z pudełka garść cukier 
ków į zważył troskliwie, po- 
czem spojrzał uprzejmie na 
klijentkę w oczekiwaniu nowe 
go polecenia, Potrząsnęła je: 
dnak przecząco głową i miedba 
le rzuciła na ladę dwudzie- 
stozłotowy banknot. Rachunek 
wynosił dwa złote. 

Pomruk niechęci towarzyszył 


wyjściu pani Nosalskiej. Naj- 


głośniej rzucała niepochlebne 
uwagi pani Kupczyńska, obu- 
rzając się na dumę sąsiadki, o 
której wszyscy wiedzą, że mie 
szka w niesłychanych brudaąch 
i że ojciec jej, sprzedawał 
skórki kotów, które w tygo- 
dniu chwytał, a zjadał w nie- 
dzielę. Pozostałe klijentki niż 
szczędziły równieź  «cierpkich 
uwag ł nie zauważyły w roz- 
draźnieniu, że pani Kupczyń- 
ska-stłanęła przy ladzie, 

=- Proszę mi dać kilo naj- 
lepszej mąki, dziesięć jaj, pu- 
dełko sardynek pierwszego pa- 
tunku, ćwierć kilo kiełbasy. 
masła i. 15 deka drażetek. 

Ostatnic żądanie podziałała 
na obecne kobiety, jak wy: 
buch wulkanu. 

— Co więcej, szanowna rn- 


ni? — rzekł słodziutkim gło: 
sem pan Sowczak. 
— Na teraz dość — rzekła 


pani  Kupczyfiska, — popołu- 
dniu wezmę kilka kilo cukrn 
Pan Sowczak obliczył należ 
ność: 6 złotych 48 groszy i 
spojrzał uprzejmie na klijent- 
kę, czekając na pieniądze. 
Pani Kupczyńska podniosła 
jedno ramię i rzekła niedhale: 


— Proszę zapisać. 

— Co, zapisać? krzyk- 
nął kupiec, czerwony Z ghie- 
wu. — Czy nie uprzedziłem 
pani wczoraj, że nie dam wię- 
cej na kredyt, dopóki nie zosta 
nie pokryty dawny dług. 

Pochwycił za torbę, którą pa 
ni Kupczyńska mocno trzyma- 
ła, Mocowali się przez chwilę. 

— Wszak powiedziałam, że 
zapłacę pierwszego — syczała 
pani Kupczyńska. 


— Za obietnicę nie kupię 
świeżego towaru. 

— Co za bezczelność! Czy 
tak traktuje się klijenta? Czy 


nie płaciłam pierwszego kaźde' 


go miesiąca? 


— Owszem płaciła pani 
przed południem pięć złotych. 
a po południu kupowała po- 
nownie za dziesięć. 

— Niech mnie piorun trzaś- 
nie, jeżeli noga moja posta- 
nie w pańskim sklepie. 

— W takim razie może pa- 
ni jeszcze raz przyjść. Przed- 
tem jednak proszę wysłać mi 
należność przez pocztę. 

Pani Kupczyńska wybiegła 
ze sklepu, trzęsąc się z oburze- 
nia. Pan Sowczak rozpakował 
drżącemi rękami paczki i 
simutnie popatrzał na pokrojo* 
ną w plasterki kiełbasę. Ko- 
niu ją sprzeda? Następnie 
zwrócił się do pozostałych kli-- 
jentek. Było ich wszystkiego 
dwie. Reszta wysunęła się ci- 
chaczem, usłyszawszy, że S0w- 
cząk nie da na kredyt. 


— Winna mi 180 złotych — 
Kto płaci gotówką, kupuje za 
dwa złote, a na kredyt bierze 
sie za sześć, I jak tu prowadzić 
handel? 


Obie kobiety nie umiały na 
to odsowiedzieć i milczały. 
Kupiły trochę buraków, soli, 
sałaty, co wyniosło kilkanaś- 
cie groszy. Sklep opustoszał — 
Pan $owczak chodził po nim 


w zamyślenia i zjadał powoli 
“odebrana pani 


Kupra ishi 
kiełbasę. G 


Pani Kupczyńska nie mogla 
strawił obrazy, doznanej od 


jącego pojęcia o nowych me- 
todach handlu. Nabywania na 
kredyt nie uważała wcale za za 
ciąganie długów. Był to nowo- 
czesny system handlu bez go- 
tówki. Wszak mieszkała w Eu- 
ropie, nie zaś wśród dzikusów, 
przekładających muszłe nad bi 
lety Angielskicgo Banku. Co za 
zacofanie: 


Koszyk, na zapasy pozosta- 
wał jednak próżny i pani Kup 
czyńska myślała nad tem, jak 
go napełnić. Okazało się, że sy 
stem gospodarezy kroczy jed- 
ną i tą samą drogą, nie bacząc 
na zasięg. Podobnie, jak minj- 
ster finansiwy pari Kupczyń- 
ska doszła do,wniosku, że na- 
leży szukać nowych źredeł kre 
dytu. Postanowiła udać się do 
Roznera. 

Wiedziała jednak z doświad 
czenia, że nawiązania stosun- 
tów handlowych nie może roz 
począć się od żądania kredytu, 
który musi opierać się na zda- 
byłem uprzednio zaufaniu, — 
Należy więc płacić po raz 
pierwszy i zarazem osłatni i po 
starać się w tym celu przynaj- 
mniej o pięciozłołówkę. Wstą- 
piła więc do sąsiadki, pani Gert 
ner, która cierpiała na ischias 
i często nie opuszczała łóżka. 
Pani Kupczyńska wyręćczała ją 
uprzejmie w czynieniu zakn- 
pów, robiąc na tem doskonały 
interes, gdyż brała wszystko 
na kredyt, zachowując gotów- 
kę dla siebe. Z tego źródła po- 
chodziła jej nowa suknia. 

Tym razem jednak poszła z 
pieniędzmi pani Gertner do 
Roznera i ku wielkiemu jego 
zdumieniu zapładiła gotówką 
zą pobrany towar. Miała na so 
bie nową suknię, a pozy poza- 


zdrościłaby jej któlowa. Prze- 
szła następnie z pełnym koszy 
kiem obok sklepu  Sowczaka, 
który pomyślał z niepokojem, 
że może źle zrobił, pozbywa- 
jąc się klijentki. Pani Gertuer 
podziękowała gorąco sąsiadce 
i wręczyła jej znów trzy złote 
na nowe sprawunki, które pani 
Kupczy ńska poczyniła, rozu- 
mie się, u Roznera. Gdy miała 
już towar w koszyku, rzekła 
do kupca ze zwykłą w takich 
razach wielkopańską niedbało- 
ścią: | 


— Zapomniałam zupełnie, 
że te drobiazgi są mi potrzeb- 
ne'i nie wzięłam ze sobą pie- 
niędzy. Niech je pary zapisze 
na mój rachunek, 


Miała przytem tak dostojną 
minę, że Rozner -nie ośmielił 
się zaoponować i udzielił kre. 
dytu. 


W ten sposób pani Kupczyń- 
ska została klijentką Roznera 
i Sowcząk spoglądał stroskany 
na wyładowany po brzegi ko- 
szyk, z którym przechodziła 
obok jego sklepu. 


Na ostrożne pytanie, czy no- 
wa. klijentka plagin Rozner- ad- 
rzekł: . i 


p Nat r lnie. 
„Nie 2 


rimina 


> patrzeć aid, uicioć ię TAO e 


Sówczak z: począł! A pl A 
wiać się.poważnie: nakł tem, czv 


prostaka sklepikarza, nie ma- Mie ńałcży: Ałaniać się PEE pä- 


ni *Kupezyńskiej. 


Pewnego dnia pani Kuperyt 
ska wracała z pustym koszy» . 
wys. 


kiern. Źródło nu. Roznera 


czerpało się, — SPORE” ukło- 
nił się. 
„=> Qóż u. pana słychać? -= 


zagadnęła : z” niezwykłą kareh 
mością. 


Zawiązała się rozmowa i w- 


rezultacie pani Kupczyńska u- 
puściła sklep z pełnym koszz- 
kiem, a Sowczak dał się znowu 
wziąć na lep i po staremu „za. 
pisal“ na rachunek. 


Po wizycie pani Kupczyft- 
skiej zbiegły się do Sowezaka, 
jak muchy do miodu, amatorki 
zakupów na kredkę. Nie zje- 
wiła się tylko pani Nosalska, 
której interesy lak się pogar- 
szyły, że musiałaby również żą 
dać „zapisania“, Ale na świe. 
cie pożycza się tylko tym, któ 
rzy nigdy nie płacą. 

Powstaje pytanie, w jaki spo 
sób Sowczak ciągnął ze swych 
PCE obrotów Zya- 

; dające dostatnie utrzyma 
nie i wywczasy nad morzeat. 
Odpowiedź nie wymaga dłu_ie 
go głowienia się. Każe zapisy- 
wać" swym dostawcom, a ci 
producentom, którzy z kolci 
biorą „na kredkę* u kupców. 

W ten sposób powstał nowy 
sysiem gospodarczy, obchodzą 
cy się bez pieniędzy, które zni- 
kną z czasem, jak ichtjozaury 
i inne potwory, żyjące przed 
prawiekami. | 


Przyszli geologowie odnajdą 
w obfitym mule obecnych cza- 
sów rzadkie odciski monet, a 
może i ksiąg handlowych. Nikt 
nie odmówi im słuszności, „gdy 
nazwą naszą epokę okresem 
„kredkowym' 


‘p ile mi wiadomo, jeszcze żyje! 


ES "Fal 


ZACHĘCAJĄCE 

Jedno z biur podróży w Pradze Cze- 
skiej zapowiada na czerwiec wyciccz- 
kę do Austrji, gdzie goście bawić hę- 
dą w szeregu miejscowości. W pros- 
pekcie czytamy m. in. „Zielone Świąt- 
ki spędzimy we Wiedniu. Krewnych 
nikt nic potrzebuje odwiedzać“, 


TRUDNA FIGURA 

Piotr Altenberg powiada? w kole 
przyjaciół, że krawiec powiedział mu, 
iż dla niego Irudno jest pracować, 

— Dlaczego? — zapytali przyjacie- 
le. — Czy masz taką niemożliwą fi- 
gure? 

— To nie, ale ja poprostu nic płacę! 


PRZY OKIENKU 

URZĘDNIK: Czy nic ma pan jakie 
goś dowodn? 

KLIJENT: Niestety». a, owszem, olo 
moja fotografja! 

URZĘDNIK: Proszę pokazać! Tak, 
to rzeczywiście pan. Oto pańska prze- 
syłka! 


BAJKA O BOCIANIE 
TRKA: Patrz, Maniu, lect bocian. 
MANIA: Nonsens! Przecież botim- 
nów niema! 


NOTATKI GIMNAZISTY 


Krzyżowcy ciągnęli naogól wzdłuż 
anutolijskiej linji kolejowej. 4 


Cesarz Hadrian uwaźał sichlc za 
poprzednika Fryderyka Wielkiego, 

Posiadamy dwie czaszki Schillera. 
Jedna z nich jest prawdopodobnie ial- 
syfikalóm, ponicważ Schilter wogóle 
piana tylko 46 at tyg 


7 7 s e 
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Ay y aik DENTESTY 
~ Ojciec prosi, aby pan był frikaw 


s=tylko mi. rozchwiać ten. ząb. 


zad Tylko. rozchwiać? Dlaczego? 

„= Pan bierze zbył drogo. Ojciec 
wyrwie go sam!. 

' MIĘDZY PROFESORAMI 

— Niech ml pan powie, kochany kn 


* lego, kto umarł w ubiegłym tygolniuw 


pan, czy pański brat? 
— Prawdopodobnie ża, bówiem bral 


NIE ZGADŁA 
NAUCZYCIELKA: Jaslu, masz laką 
brudną buzię, że mogę ci powiedzieć, 
co jadłeś dzisłaj na śniadanie, 
JAŚ: Aco jadłem, proszę pani? 
NAUCZYCIELKA: Kompot! 
JAŚ; Whiśuie, Że pani mie zgadla. 


Kompot. jadłem wczoraj po kolacji! 


Wieczna. ondulacja 


U 


Claude Farrere 


Jedna-z*moich znajomych,-która prze 
była kilka lat w Indochinach, przygoto- 
w ywała się do powrotu do Francji. Nale- 
żało, jak to się od: wieków. dzieje, zdecydo 
wać się, co zabrać ze sobą,tarco zostawić, 

— Przedewszystkiem zabiorę Mapć! 

Mapć był to pies -o*żółtym grzbiecie, 
białym brzuchu, czarnej mordzie i łap- 
kach tej samej barwy. :Wyglądał, jak 
sjamski kot. 


Moja znajoma powiedziała, że zabie- 
-ze Mapć, lecz nie powiedziała tego w 
jego obecności. Pies zrozumiałby z pew- 
nością. 

Następnego dnia zaczęto- pakować ku- 
fry. Mape widział to. Nie: uszło również 
jego uwagi, że zdjęto maty: i firanki. Lu- 
dzie o podejrzanym wyglądzie, których 
w zwykłych okolicznościach rozszarpał- 
by na sztuki,: gdyby” ośmielili, się prze- 
'stąpić próg domu, : teraz wchodzili bez 
przeszkody i i wónośii „miEplE7 pe war- 
czał. 


/'Nakazano mu. milczenie- bez zwykłej 
pieszczotliwości i zdumiony-pies był po- 
słuszny. Lecz tego samego -wieczoru-za- 
chorował. Przywołany śpiesznie wetery- 
narz rozpoznał. w nim: pięć, ` czy sześć 


chorób, z, których jedna lub'dwie mogły 
być śmiertelne. W pacjenta wmuszono 


„im trybem i: Mapć ścigał je 


_ Na podstawie statystyki zdro 
'wotności miast Kopenhagi i Zu 
rychu ogłasza para uczonych 
niemieckich Traute i Bernhard 
Dil w czasopiśmie „Virchows 


kilka lekarstw, które budziły w: nim naj 


widoczniej wstręt. Przestał przyjmować. 


pożywienie. Nie należał jednak do psów. 
żyjących powietrzem. Przeciwnie, mu- 


„siał jeść obficie, Dawano mu zwykle dwa 


razy dziennie kopiaste półmiski, na któ- 
rych nie pozostawało po uczcie ani ókru 
szyny. Obecnie nie tykał niczego, pijąc 
jedynie wodę ze swego naczynia. Był 


pieszczochem, który przywykł pić ka-' 


REWJA 


nieja. pia. W, oczach gasło życie 


wę. Dawano mu więc codziennie filiżan- , 


kę tego napoju dobrze ocukrzonego. — 
Mapć nie odmówił ulubionego napoju, 
który tym razem nadmiernie ocukrzono, 
aby biedak miał jakikolwiek posiłek. — 
Pomimo to chudł i'słabł z każdą chwilą. 


„Po ośmiu dniach był już tylko cieniem 


samego siebie i weterynarz zaczął zna- 


.cząco kręcić głową. 


Przygotowania do podróży szły; SWo- 
smutnemi 
oczyma, które Świeciły przedtem, jak 
karbunkuły. Teraz zmętniały i przyga- 
sły. Dawny blask pojąwiał.się w nich 


i pies 
leżał jakhy w. omdleniu. Jak wszystkie 
zwierzęta odgadywał myśli ludzi lepiej, 
niż rozumiał ich mowę. A pani, widząc 
go takim słabym, myślała: 

— Nie, zabiorę go. Zdechnie wkrótce. 
A przewiezienie psa z Saigonu do Mar- 
sylji kosztuje > pięćset franków. — Po 
dwuch dniach wahania Mapć zdecydo- 
wał się poddać łesowi. Spróbował iść. — 
Nie mógł. Powłókł się więc do ogrodu. 
Tam obrał sobię miejsce. Wykopał so- 
bie dołek, ułożył-się w nim i, gdy mu 
wieczorem przyniesiono zwykłą porcję 


' kawy, po raz pierwszy nie chciał jej pić. 


na krótko, gdy pani pogłaskała.go prze- : 


. chodząc. W. psa wstępowfiło włedy 'ży- 
cie. Kiwał radośnie ogonem i usiłował - 


podnieść się.-Nie udawało mu się jednak 
Łapki jego zmiękły, jakby były z baweł- 
ny. — 


Po chwili-Mapć stawał ‘się znów cie-- 


U-góry od lewej: Interesujący moment. z sati ABELA z kaai — 2 

|, wyścigów samochodowych na torze Avus poď Berlinem zwyciężył świetny kierowca Fagioli na 
i osiągając szybkość 238,238,5 klm.-— Na lewa od_ góry:-3); Hilda Krahwinkel zdobyła mistrzostwo Francji w Pa 
ryżu. — 4, Adamson, grająca lewą ręką tennisistką belgijska, , zdobyła pierwsze miejsce 
'Na prawo od góry: 5. Fred Perry zdobył w Paryżu mistrzóstwo Francji. —6. Helena Wills Moody, króra od 3 lat 
„nie stawała na korcie tennisowym, przybyła: obeenie do. Wimbledon, aby; wziąć udział w walce. 


7: BU SRK E 2) Fi = 
Zdrowie człowieka 
jest zależne od zmian i zaburzeń kosmicznych 


ciętnie. w. okresie. 27. dni. — 
W. tym samym okresie czasu 
zauważyć się daf4 rytmiczny 
ruch zdrowótności. 
magnetyzmu: ziemskiego obser 


„Wieczór ten był ostatnim przed wy- 


. jazdem.:O północy moja znajoma miała 


udać, się na,pokłąd wielkiego parowca, 
który rankiem odpływał do Francji. — 


,O.godzinie 8-ej.opuściła swe mieszkanie, 


aby spożyć obiad w mieście. Służba mia- 
ła dopilnować wywiezienia kufrów i za- 
mknąć dom. Mapć leżał w ogrodzie. — 
Nie,zwracano już; na niego uwagi, gdyż 
weterynarz: orzekł, że nie przeżyje na- 
wet-dwunaśstu godzin. Mapć z dołu, któ- 


"ry obrał sobie-za grób, widział, jak służ- 


ba pozamykała drzwi i oddaliła się. — 
Mapć pozostał sam. Opuszczony pies 


,przymknął: oczy.i gotował się na śmierć. 
- Pani* jego jednak, siedząc przy zdob- , 


i 


ait z“ których 


chorób 
Zaburzenia 


Podczas: tegorocznych 
Mercedes-Benz 


na turnieju w Berlinie. 


na sam rok 
„1930 przypadło 22. Statystyka 
i śmiertelności 
rychu potwierdziła w zupełno 
ści'wyniki statystyki kopenha 


w Zu- 


Archiw' pracę o wpływie erup 
cji słonecznych na procesy ży- 
ciowe na ziemi i na zdrowot- 
ność ludzkości. 


Jest to pierwsza- próba 'nau- 
kowego uchwycenia niejasnych 
i mistycznych  pogłądów c 
wpływie słońca na losy ludz- 


wowane są stale przez 48:ohser kiej, 
watorjów, - rozmieszczonych na 
półkuli północnej i południo- 
wej. Burzom magnetycznym: to 
wąrzyszą z regnły zjawiska zo- 
rzy polarnej. 


Traute i Bernhard DG zba- 
dali 36-tys.- świadectw śmierci 


ma, 


Uczeni niemieccy 
działanie słońca na orga 
ziemskie odbywa się prz 
le ultrakrótkie į fale „w 


Zdaniem ich będ” 


AE 


Ory chciał podróżować 


"nym w kwiaty stole i słuchając «tow *po- 
'żegnalnych, przypomniała sobie wierne- 
"go psa. Sumienie poczęło jej wyrzucać 


brak litości do przywiązanego stworze- 
nia. Przywołała służącą anamitkę, bar- 
dzo oddaną swej pani. Mapć darzył ją 
wielką sympatją z powodu tej wierno- 
ści. — 

— Weź rikszę i sprowadź Mapć na 
okręt. Zabiorę go, chociażby miał zakoń- 
czyć życie już jutro. 

Anamitka pośpieszyła do domu. Mapé 
żył jeszcze, lecz był już najwyższy czas, 
jeżeli miano go uratować. Złożył głowę 
na łapkach. Dwa razy próbował unieść 
ja, lecz napróżno. Jedna łapka zesztyw. 
niała. Nagłe ktoś otworzył drzwi, -pza- 
wadzące do domu. Mapé usłyszał, jak 
przekręcano klucz. Drgnął i otworzył d- 
czy. Spostrzegł nadbiegającą anamitkę. 

— Mapć, Mape! — wołała zdyszana. 

Stał się cud. Napoły martwy pies- sta- 
nął nagle na nogach, podskoczył ku słu- 
żącej i zaczął lizać ją po twarzy, 

Gdy go przywieziono na statek, obwą- 
chiwał długo swoją panią, Później wypił 
trzy miseczki wody, opróżnił dwa pełne 
talerze i usnął. Po ośmiu dniach, pod- 
żarł jak wilk. 'spał jak 
suseł i biegał jak gazela, był znowu 
dawnym ruchliwym i zmyślnym psem. 


czas których 


sądzą 


kie. 


_ Wymienieni uczeni opierają 
badania swoje na fakcie, że e- 


rupcje, wydarzające 


w Kopenhadze zaczas od' 1-go 
stycznia 1928 r. do 31 grudnia 
1932 r. W tym samym okresie 


czasu dokonało słońce 68 obfo-' 


lów maokoło swej osi. Okaza- 


prędzej, czy późny 
np. zabiegi chiru 
nie będą musia” 
miast przedsię 
dni, odpow:' 


« meteorologi’ 


słońcu, połączone są z inwazją 
elektronów na ziemię i z. za- 
burzeniami magnetyżmu ziem- 
skiegi. Erepcje na słońcu: i bu- 
rze magnetyczne na ziemii wy- 
darzają się w okresach rytmicz 
nych, złączonych z obrotem 
słońca naokoło swojej osi. Ro- 
tacja słońca, w szczegółności 
tych jego części, które-są tere- 
nem ćrupcji, odbywa się prze- 


ło się przytem, że choroby ner 
wowe i umysłowe, choroby krą 
żenia krwi, narządów oddecho 
wych, uwliądu starczego i wy- 
padków śmierci (bez mor- 
derstw) wykazywały również 
rytm 27-dniowy. ' 

Dodać:należy,, że-w okresie 


5-letnim : zaóbserwowano ogó: 
łem 57- silnych- burz-magnety’ 


dniach. 
smicz’ 
zwie 
-jef 


b 


zasiadając 
będzie ` íy 
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= REWJA 


ROZRYWKI UMYSŁOWE) fitualia radiowe 
krzyżówka 


Znaczenie wyrazów. 


Część drzewa. 
szlachetny. 7) 
8) Zja- 


Poziomo: 1) 
1) Kamień 
hszłałt geometryczny. 


warzyska 


kowe 


wa. 9) Rzeka w Afryce. 10) Ko 
niee modlitwy. 12) Stara- ko- 
bieta. 14) Bogini grecka. 15) I- 
mię psa. 16) Daszek. 19) Gra 
w karty. 22) Nagana. 23) Zdrob 
niałe imię żeńskie. 24) Kawał 
drzewa. 25) Trunek, 26) Gra to 
(wspak), 27) Imię 
żeńskie. 28) Zwierzę. 

Pionowo: 1) Święta księga 
mahometan. 2) Część dnia. 3) 
Imię żeńskie. 4y Jednokomór= 
żyjątko. 5) Szopa dla 
aut. 6) Narodowość. 11) Fir- 
ma czekolady. 13) Gryzoń. 16) 
Dzielnica. 17) Lasso. 18) Las- 
ka. 19) Płyn do czyszczenia na 
czyń. 20) Pocztówka. 21) Po- 
wierzchnia.. 


to O 


Szarada 


Pierwszy wstecz żyje w wodzie 
Smaczna zeń potrawa, 
Druga z trzecią to w ogrodzie 
Rośliny podstawa. 
Wszystko wielkie mą znacze4 

nie 
W pracy zawodowej, 
Jest to jakby doświadczenie 
Iv wędrówce życiowej. 

* 


Rozwiązania powyższych roz 
rywek umysłowych należy nad 
syłać do redakcji z adnotacją 
„Rozrywki umysłowe“ do dnia 
16 czerwca. 

Za trafne rozwiązania redak 
cja przeznacza drogą losowa- 
nia nagrodę w postaci 2 bile- 
tów do kina. 


Rozwiązania rozrywek z „REWJI* 


ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI, 

Poziomo: Kurs, trawa, jaguar, kurz, 
be, run, moc, Ala, Niger, indor, U. S. 
A, osa, sum, Sasi, Baryka, anoda, Odra 

Pionowo: Kobra, sak, tur, raz, cera 
(wspak), gumno, kulisy, borsuk, Nana, 


weus, irysy, ameba, orka, sad, Ara, 
m, Ob, 


VOZWIĄZANIE ZADANIA MATEMA- 
TYCZNEGO 
Liczhy malcży uporządkować w na- 
slępujący sposób: 


29 5 ,8/38 8 1 
51458293 
2 4764 © 8 
8582 7 4 1 
ZAL A TE 2 
E AS G t JP 
3864252 
NAGRODY 


Nadesłano 97 rozwiązań, z czego 62 
były dobre. Nagrodę otrzymał Ludo- 
mir Bienias, 

Pa odbiór nagrody zgłosić się nale- 
ży do administracji, w poniedziałek, 
między godz. 5 — 7 popołudniu. 


Dwa ciekawe zadania 


HOLENDERSKI KONCEPT. 
Z turnieju „Dziennika 
derskiego związku. 


"TRYUMFE LOGIKI 
da na turnieju ku ucz- 
mięci d-ra Palitzscha. 


holen- 
szachowe- 


łe zaczynają i dają mata 
w 3 posunięciach. 


KOMPONOWANE AUDYCJE 
MUZYCZNE. 

Wydział muzyczny Polskiego 
Radja projektuje w okresie let 
nim nadanie szeregu audycji 
komponowanych, których te- 
mat i ujęcie mogłyby zaintere- 
sować szeroke sfery odbior- 
ców programów radjowych.— 
Jako przykład takiej audycji 


komponowanej rzucimy projek 


ty audycji p. t. „Pierwsze utwo 
ry wielkich muzyków“, „Listy 
miłosne (Chopin, Beethoven, 
Schumann i Wagner*, „Wiel- 
cy pedagodzy*. Audycje kom- 
ponowane na różne tematy bę- 
dą często utrzymywane nawet 
w tonie żartobliwym i będą się 
również starały o przestrzega- 
nie zasady aktualności, na któ- 
rą tak duży nacisk kładzie kie- 
rownictwo muzyczne. Ten spo 
sób ujmowania audycji muzy: 
cznych sprawi, że coraz to wię 
ksza ilość radjosłuchaczy bę- 
dzie wciągana w sferę zainte- 
resowania naprawdę dobra mu 
zyką, 


MUZYKA DLA LETNISK 
I UZDROWISK. 


W okresie masowych wyjaz 
dów na letniska, kierownictwo 
muzyczne Polskiego Radja po- 
stanowiło otoczyć specjalną O- 
pieką koncerty dla setek ty- 
sięcy tych, którzy opuszczają 
duszne mury miast, aby odpo- 
cząć po całorocznej pracy. Kon 
certy te nadawane będą w sta- 
łych godzinach i przeznaczone 
specjalnie dla letnisk i uzdro- 
wisk, Będziemy mogli więc 
słuchać pogodnej „letniskowej” 
muzyki w poniedziałki, środy 
i piątki między godz. 12.15 a 
13,30, w niedziele, wtorki i 
czwartki między godz. 17.00 a 
18.00. — Poszczególne utwory 
tych audycji złączone będą w 
jedną całość dowcipna, konfe- 
rencierką dostosowaną charak 
terem do programu, a nieraz 
przeplatane pożytecznemi in- 
formacjami z zakresu leczni- 
czo-uzdrowiiskowego. I 


KONCERTY SYMFONICZNE. 

Polskią Radjo postanowiło 
nie obniżać w sezonie letnim 
poziomu artystycznego audy- 
cji, natomiast podawać je w 
formie lżejszej, w formie, któ- 
ra nie wymaga zbytniego wy- 
sitku umysłowego i koncen- 
tracji radfosłuchacza znużone 
go całoroczną pracą. Ważną 
pozycją pośród tych audycji 
będą m. in. stałe koncerty, któ 
re odbywać się będą pod dyr. 
Grzegorza  Fitelberga, a któ- 
rych program obejmie n. p. u- 
wertury mao znae, względ- 
nie zapomniane. W ten sposób 
zapoznają się lub przypomną 
sobie radjosłuchacze w sposób 
łatwy i przyjemny szereg ar- 


Infraczerwone promienie 


mają olbrzymie znaczenie w kryminalistyce, 
medycynie i astronomii 


Iniraczerwone  promienic, które 
malazły już zastosowanie w fotograf ji 
są przedmiotem naukowych badañ., — 
Ale nawet znaczenie ich w dziedzinie 
fotografji nie jest jeszcze wyczerpuja- 
co zbadane wzgl. wypróbowane. Jed- 
nak już teraz można powiedzieć, że 
zależność od pogody może być wycli- 
minowana I że dla fotografa i reżyse- 
ra i otwierają się nowe możliwości, 

Często widać w ostatnich  miesią- 
cach w ezasopismach ilustrowanych 
obrazy, wykazujące zdjęcia z niepraw 
dopodobnie wielkich odległości, które 
powstały przy pomocy promieni, 
wprawdzie jaź dawniej odkrytych, ale 
dopiero w ostatnim czasie zastosowa- 
nych, mianowicie promieni infraczer- 
wonych. Promienie te są niewidoczne, 
podobnie jak ich przeciwieństwo, ul- 
trafioletowe promienie, znane w lecz- 
nietwie, Mimo lo można na specjalnie 
spreparowanym materjale fotograficz- 
nym zapomocą tych niewidocznych, in 
iraczerwonych promieni sporządzać 
obrazy, które często różnią się znacz- 
nie od zdjęć, zrobionych na normal- 
nych płytach. 

I właśnie w tej odmiennej reproduk 
cji najróżnorodniejszych przedmiotów 
leży wielka wartość zdjęć, dokonanych 
przy pomocy infraczerwonych promie 
ni w różnych dziedzinach. Wyniki, u- 
zyskane już przez infraczerwone zdję- 
cia, są ciekawe, nawet dla laika, nie- 
zainteresowanego fotografją. 

Szczególną właściwością infraczer- 
wonych promieni jest łatwiejsze ich 
przenikanie przez opary i mgłę, niż 
promieni normalnego widma. Dlatego 
można również wtedy, gdy zdjęcie nor 


malnym  materjałem fotograficznym 
nie da się pomyśleć, przy zastosowa- 


niu infraczerwonego materjału robić 
nietylko użyteczne, ale często nawet 
zdumiewająco jasne i daleko sięgają- 
ce zdjęcia. Szczególne znaczenie mia- 
łaby przeto infraczerwona fotografja, 
podczas wojny. Zdjęcia x samolotów 
możnaby wtedy robić rówuleż przy 
braku przezroczystości, co z jednej 
strony jest korzystne dla bezpieczeń- 
stwa samolotu, z drugiej strony daje 
możliwość zdjęć nieprzyjacielskich po- 
zycji nawet przy sztucznem zamgleniu 
Przez stosowanie infraczerwonego ma- 
terjału przy zdjęciach samolotowych, 
uwydatniają się także znacznie lepiej 
wszystkie szczegóły terenowe i dlate- 
go już dzisiaj używają przeważnie în- 


fraczerwonych piyi przy pomiarach 
terenowych z samolotów. 

Dalszą właściwością  iofraczerwa: 
nych promieni jest okoliczność, że 
różne materjały zupełnie inaczej je od- 
bijają i absorbują, niż promienie wi- 
docznego światła. Zdjęcia infraczerwo- 
ne obrazów malowanych okazały się 
bardzo cenne dla stwierdzenia przemu 
lowań, nadto dia stwierdzenia Yal- 
szerstw dokumentów, jak wywabiania 
pisma i późniejszych dopisków. Jasne 
jest więc, że infraczerwona fotografja 
znajdzie również zastosowanie w kry- 
minalistyce. W związku z tem, cieka- 
we jesł, że przez zdjęcie infraczerwo- 
ne można przeczyłać treść listu zam- 
kniętego! Również dłą stwierdzenia 
pochodzenia różnych plam (krwi, mie 
ka it. p.) na materjałach stosowana 
w ostatnim czasie z powodzenłem łn- 
fraczerwoną fotografję, co równieź ma 
znaczenie dla kryminalistyki, 

Wielokrotne są dziedziny zastoso: 
wania infraczerwonej fotografji w na: 
nce. I tak udało się np. całkiem clem: 
ny i nieczytelny papyrus, znajdujący 
się w posiadaniu muzeum sztuki wę 
Wiedniu, znowu doprowadzić do sta- 
nu czytelności na zdjęciu infraczerwo- 
nem. Naogół stare, zżółkie i zaplamio» 
ne dokumenty wychodzą, ze zdumie 
wającą jasnością na Infraczerwonycł 
zdjęciach. = 

Sukcesy wprost nle do nwierzenła 
osiągnięto infraczerwoną fotogralją w 
medycynie. I fak można np. sieć żył 
znajdującą się pod skórą, uwidocznił 
na infraczerwonem zdjęciu, co dla le 
czenia schorzeń żył I różnych chorół 
skórnych ma wielkie znaczenię, Do% 
torowi Dekkingowi w Nimwegen uda 
ło się także przy chorobach oczy % 
toku których rogówka jest tak zamgły 
na, że wprost wydaje się blałą, a kra 
nicy oraz tęczówki nie widać, mimi 
to uwidocznić oko na infraczerwą 


nem zdjęcłu. " gii, 

Wreszcie w asironomji oatągnięk 
już wielkie sukcesy przez stosowani 
infraczerwonej fotografii. Np. gwlasd 
przebłyskujących słabo przez mgł 
Orjonu, nle można utrwalić na 
czajnych płytach naskutek niebiesko ; 
zielonawego światła tej mgły, Na tu 
fraczerwonem zdjęciu natomiast rów 
nież te gwiazdy są dobrze widoczm 
w centralnej orbicie mgły Orjona. 


0. H, 


A 


cydzieł muzycznych, podanych 


w krótkiej i przystępnej for- 
mie, Pierwsza z tych audycji 
odbędzie się dnia 14 b. m. o 
godz. 21.00, a więc w zwyczaj- 
nej porze koncertów filharmo 
nicznych „skróconych jednak 
do tej godziny. » 


POLITYKA — PROPAGANDA 
KSIĄŻEK — WYNALAZKI 

Duży nacisk położony będzie na 
odpowiednie ujęcie przed mikrofo» 
nem aktualności politycznych, spo" 
łecznych, gospodarczych i kultural. 
nych. Na ten cel przeznaczono trzy 
audycje w tygodniu. 

Propaganda książek i wydaw- 


nietw, którą w swoim zakresie pra 
prowadzi również i wydział literaj 
ki, znajdzie w dziale odczytowya 
wyraz w sprawozdaniach i ocenaq 
a często w autorecenzjaąch i rozme 
wąch z autorami. Dwie audycje ty 
godniowo zostaną poświęcone m 
planowe cykle popularnych pogadi 
nek, z których dowiemy sie o naj 
ciekawszych wynalazkach zę wszy 
stkich dziadzin wiedzy. 


sza nagroda w „Klubie blagierów”'! 


chęiała 
‘atem, 


Kiedy minąłem celownik, 
łem się zresztą. I co panowie myślą, 
tę zobaczyłem? 


obejrza- 


Oto cały zad mego konia oderwał 
się i galopował na czele reszty stawki, 


W ten sposób zdobyłem odrazu pierw 
szą i drugą nagrodę wyścigu. 


